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LICZBA ZWROTÓW KALENDARSKICH. 


X. Liczba złota x 
Podług nowego |IX. Epakta ., xx| Podług siarege 
gregoryjafkiezo | ТҮ, Okres słońce .... ТУ. f julijańskiego ka- 
kalendarza, A. Litera niedzieli .. . e| lendarza. 
XIV. Poczet rzymski . XIV, 


ŚWIĘTA RUCHOME. 


rzymsko-katolickie: kościoła prawosławnego. 
Nisdziela starozapustna d. 5 lutego | Niedicla Myt.i Far. . d.17janar: 

" ا‎ Ы is m » miasopustnaja d.31 — ,, 
dM pia та... b х zn E » syropustnaja d. 7 fewrala 


Wielkanoc . . . ..... - 9 kwiet 1 dień wielik posta „- 8 s 
Krzyżowe dni . . d. 15, 18i 17 maja, Wierbnaja niediela . , - 21 marta 
* Wniebowstąp. Pań: «d18 ,, |Woskresienie Christ. . = 28 „ 
Zielone świątki B DL. Woznesienie Hosp. . . = 6 maja 
wieki RÓG wa ce c dier. goat, Dicha #16 s 


Niedziela 1 adwentu . - 3 grud. 11-9191 Petrowa posta . - 24 „ 


Miesopustu, rachując od nowego-roku do popielca jest tygo- 
dni 7 i dni 3; zać podług starego stylu tygodni 5 i dni 5. 


SUCHE DNI. 


Piérwsze: dnia 1, 3 i 4 marca. Trzecie: dnia 20, 22123 września. 
Drugie: dnia 31 maja, 2i 3 czetwca. | Czwarte: dnia 20,921 23 grudnia. 
j 


CZTERY PORY ROKU ASTRONOMICZNE. 


Wiosna zaczyna sięd 21 marca. Jesień zaczyna sie d. 23 września, 
Lato zaczyna się d. 21 czorwca. Zima zaczyna się d. 22 grudnia. 
WYKŁAD ZNAKÓW KALENDARSKICH. 
© Now księżyca. | © Pelnia. 
fj Piérnsza kwadra. D Ostatnia kwadra. 


ZAĆMIENIA 


W roku 1871 słońce i księżyc będą ро dwa razy raómione, jednak 
tylko piórwsze będzie п nas widzialnóm. 

Zaćmienie księżyca cząstkowe dnia 6 stycznia, widzialne w 
Europie, Afryce i Zachodnićj Azyi. Początek dla Warszawy nastąpi o go 
dzinie 9 minut 10 wieczorem, koniec zaś następnego dnia о godzinie O 
minut 10 rauo. Wielkość zaćmienia wyniesie 8 cali. 


** o 


Zaćmienie słońca obrączkowe dnia 18 czerwca, widzialne w 

małej oząstce południowo -zachodniój Azyi. 
„sZaómienie księżyca cząstkowe dnia 2 lipon, widzialno tylko 

w Australii i poładniowój Azyi. Wielkość zaćmienia 4 cale. q 

Zaćmienie słońca całkowite dnia 12 grudnia, widzialno w Azyi 
poludniowéj. Linija środkowa zaém'enia przerzyna półkulę południową. 

Prócz tego, w r. 1871 zakryte będą przez księżyc następujące pla- 
mety: Merkury dnia 16 czerwca, Mars dnia 15 listopada, Jowisz 
dnia 27 marca, 24 kwietnia, 22 maja, Saturn dnia 19 stycznia, 15 lu- 
tego, 15 marca, 2 i 29 lipca, 25 sierpnia, 22 września, oraz Uran duin 
7 stycznia, 3 lutego, Ji 30 marca, Dla Warszawy jednak, tylko zakrycie 
Urana dnia 3 lutego ө godzinie 8 wieczorem, będzie widzialnóm, 


URANUS PLANETA PANUJĄCY W R. 1871. 


Wilhelm Нерви! w dniu 13 Marca 1781 r. odkrył planetę, którego 
z początku Herszlem, a na jego własne przedstawienie, późnićj Uranu- 
sem przezwano. W odległości od słońca wynoszącój 396500000 mil. — 
Podróżuje Uranus z swoimi ośmioma księżycami i obiega słońce w 84 la- 
tach, 5 dniach, 21 godzinach, 48 minutach i 5 sekundach. — Nie moża po- 
szczycić się swoją wielkością, tak jak Jowisz, jednak środnica jego wy- 
nosi przeszło 700 mil, a zatóm przeszło 4 razy średnicę 16) ziemi; eo 
do swój objętości równa się 82 naszym ziemiom; a massa jego przewyz- 
nza 15 razy massę ziemi.— 

Z ośmiu księżyców Uranusa, sześć odkrył Horszel w ozasie od 1778 
do 1794 r. — dwa zaś najbliższe Lassel w r. 1851. Odległości ich wy- 
noszą od 71, do 91 średnie planety, a czasy obiegów od 2!/,do 
107!/ dni Odznaczają się te księżyce itém, że drogi ich są pra- 
wie prostopadłe do ekliptyki, najmnićjsza bowiem pochyłość czyni 79%, 
Zdaje się, że oś obrotu Uranusa leży prawie na samój ekliptyce, a stąd za- 
stanowienia godne jest życie fizyczne na tym planecie. Każdy punkt na 
powierzchni Uranusa miałby, w tém przypnszczeniu, przynajmniój raz 
słońce w śwoim wierzchołku, w ciągu tak długiego jego roku; stąd i ró- 
3uica pomiędzy porami roku i długością dni i nocy—ginelaby: dzień 
"Њу się równy nocy i wynosiłby przeszło 42 lat naszych; — nie było- 
by klimatów, ponieważ bieguny byłyby tak samo ogrzane jak i równik. 
Księżyce doznawałyby właściwych odmian światła i okazywałyby sie 
w kwadrach, gdy biegun Uranusa ku słońcu byłby zwrócony; nowia 
аё i pelnie byłyby tylko wtenczas, gdy słońce byłoby prostopadłe do 
równika, co miałoby mićjsce со 42 lat. Widzimy, że im się daléj w prze- 
stwory świata puszczamy, tém stosnnki przyrody są coraz bardzićj dla 
nas ukryte; są to tajemnice, które przyszłe pokolenia odsłonią, — 


(J. B. Astronomija Popularna.) 
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Na wszystkie Niedziele i Święta w roku 1871. 


Na Nowy Kok. U Е. 8. w r. 2, o 
bra. Chr. Pana. 
Kr. Ú Mat, ам. 9, 


2, о Chr, w 12 latach. 
. 2 po 3 Kr. U Jana św. w r. 


o godach w kan, Gali 

= N. 3 po 3 Kr. U Mat. św. 

о обгувгсг. trędowatego i u- 

zdrowieniu slugi setnika, 

— N. 4 po 3 kr. U Mat, $ w r. 8, 
o Jeż. i weg. 

— Oczyszcz. N. 

sow r. 2, o przyniesieniu Chr. do 
kose. Jerozolimskiego. 

— N. Starozap. U Mat. 8. w r. 20, 
a robot. w winnicy, 

— N. Mięsop. U Łuk. św. w r. 8, 
о różnego rodzaju nasionach. 

— N. Zapust. U Luk, św. w r. 48, 
Jesus przepow. swą mękę i u- 
zdrowieniu ślepego. 

— Popiel, U Mat. 8, w r. 6, o poście, 

N. Wstępną. U Mat. ś. w r. 4, 

o kuszeniu P. Jez. pr. czar. 

— N. Suchą. U Mat. św. w r. 8, 

o przemien. stę Jezusa, 

N. Głuchą. U Łuk. św. w r. 11, 

о wyrzucaniu czarłów. 

N. Srodopóstna, U Łuk. 8. w r. 

6, o nakar, 5000 ludzi, 

Zwiast, N. M, P. U Łuk. św. 

wa. 1, 0/posłaniw Aniola Ga- 

bridla do М. M. P. 

N. Biała. U Jana św. w r. 8, 

о żydach choqcych ukam. Jeż. 

N. Кіе. UW Mać. św. w r. 21, 

0 wjeździe Jez. do Jarozol, 

— W. Czwartek; U Jana św. w r, 


13, o wieczerzy Pańskićj i umy= 
waniu nóg Apostołom. 

Na W. Piątek, Passja według „Jana 
św. w r. 18 i 19 

— N. Wielkan. U Mar. & w r. 16, 
o zmartw. Chr. Pana. 

— Powiedz. Wielkanocny. U Łuk, 
św. wr. 24, o objawieniu się 
Chrystusa dwom uczniom idg- 
cym do Emaus. 

= №. Przewodnią. U J. 8. w r. 20, 
o pokaz. się Chr. uczniom. 

— N. 2 po W. U Jana é, w r. 10, 
о Chryst, dobrym pasterzu. 

— N. 3 po W, UJ. & w r. 16, o 
odejs. Ohr, pana do ojca, 

— 4 po W. U Jana św. wr. 16, 
o przycz, odejścia Chrystusa. 

— 8. Stanisł. U Jana św. w r. 10, 
o Chrystusie dobrym pasterzu. 

— N. 5 po W. U Jana św.w т. 16, 
о modlitwie w imię Jezusa. 

| — Whnieb. pańs, U, Mar. św. w r. 

1 16, o. Wniebowst, Chr. 

— N. 6 po W. UJ. S. w r. 15, o 
Duchu święt. Pocieszyoielu. 

— Zest. Ducha ś. U J. 8. w r. 14, 
o zesłaniu Ducha świętego. 

— Pon. Św. U J. á. w r. 3, oroz- 

Chrystusa = Nikodemem. 

S. U Mat. św. w 7. 28, 

Apostołów. 1 

lo. U Jana áw. w r. 6, 

ej Chrystusa. 

— N. 2 po s. U Łuk. 8. w r. 14,0 

weżw. na wielką w 

ро š. n Luk. 

ibionćj owey š gr 

& U Łuk. $wr.95,0 

obfitym Piotra połowie ryb. 


Na SS. Piot. i Paw. U Mat. š. w r. 
10. o wl. d. s. Piotrowi, 

— N. 5 po $. U Mat. s. wr.5, o 
spraw. i pojed. się z bratem. 

— N Gpo 8. U Mat. $. w r. 8, o na: 
karmieniu 4000 lud: 

— N. 7 pos. U Mat. 
fałszywych prorokach. 

— N.8poś. u Łuk. św. 
o niesprawiedl. szałarzu. 

— №. 9 po š. u Łuk. św. w r. 19, o 
zburzeniu Jerozolimy. 

— N. 10 po š, u Łuk. św. w r. 18,0 
faryzeuszu d сертім. 

— N. 11 po ś. U Marka š. ут. 7, 
ouzdr. gluchegoi niemego. 

— Wniebowz. N. M. P. U Łuk. ś. 
w r. 11 błogosławieni sluchaja- 
g słowa Bożego, 

— N. 12 pos. U Łuk. 4. w r. 40, 
o rannym i Samarytanie. 

— N. 18 po š, U Łuk. św. wr. 17, 
o uzdrowieniu 10 trędowatych. 

— N. 14 po św. U Mat. š, w r. 6, 
o służeniu Bogu i mamonie, 

— N. Narodz. M. P. U Mat. ś, w 
r. 1, księgi rodz, Jez, Chr. 

— N. 15 po $. U Łuk. św. w r. 7, 
o wskrzesz, syna wdowy, 

— N. 16 po św. U Łuk. św. w r. 
14, o uzdrowieniu opuchłego. 

— N. 17 poś. U Mat. św. w r, 22, 
o miłości Boga i bliźniego. 

— N. 18 ро sw. U Mat. św. w r. 
9, o uzdrowieniu paralityka. 

— N. 19 po š. U Mat. św. w r. 22, 
0 wezwaniu na gody weselne. 

— N. 20 роз, TU Jama é w r. 4, 
о chorym synu królewskim. 


wr. 7, o 


— N.21 po św. U Mat. św, w r. 18, 
o dłuż. i złośliwym słu 

— N. 22, po św, U Mat, św. w r. 

22, o oddaw. czynszowéj monety. 

— Wszystkich SS. U Mat. s, w 1. 
5, о tych którzy sa błogosł. 

— Dzień zaduszny. U Jana ś. wr. 
5, o wskrzesz, umarłych. 

— N. 28 po św. U Mat, św. w r. 9,0 
wskrzesz. córki księcia, 

— N. 24 po U Mat. šw. w r, 
13, o pszenicy ? kqkolu, 

— N. 25 po дуу. U Mat. św. w r. 18 
o ziarnie gorczyesném. 

— N.26 ро éw. U Mat. św. w r, 
24, o sadzie ostatecznym 

— №, 1 Adw. U Łuk. św. w r. 21, 
o znak. na niebie i ziemi. 

— Niepok. Pocz. N. M. P. U Mat, 
8. w r. 1, Pozdrowienie N. М.Р, 
przez Gabriela Archaniola. 

— N.2 Айу, U Mat. św. w r. 11 
o poselstwie Jana do Chr. 

— N. 8 Айу. U Jana á. w r. 1,0 
poselst. żydów do Jana. 

— N. 4 Аду, U Łuk. św. wr. 8, 
o Janie opowiad. Chrzest. 

— Narodz. Chr. P. U Łuk. $. w r, 
2, o narodz, Chr. Pana. 

— 8. Szczepana I M, U Mat. áw. 
w 1. 28, o posył. proroków. 

— 8. Jana Ewang. U Jana š. w r. 
21, o naśladowaniu Chrystusa 
+ ulubionym jego uczniu. 

— Młodzianków. U Mat. £ w r. 
2, o ucieczce do Egiptu i rzezi 
niewiniątek w Betleem. 

— N. po Nar. Chr. U Łuk, św. w 
r. 2, о proroctwie Sym. i Anny. 


DOM CHSZBSKO-KUSAM . 


Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy ALEXANDER 
i Samowladca Wszech Rossyi, urodzi? się d. 17 (29) Kwietni 


i MIKOLAJEWIOZ Cesare 
1818 r, wąpił ma Tron 


18 Lutego (3 Marca) 1855 r. Jéj Cesarska Mość Najjaśniejsza Cesarzowa МАВҮЈ, 


ALEXANDRÓWNA, nrodzila sie d. 27 Lipca (8 Sierpnia) 1824 r, Jego Cesarska Wyso- 
kość Oesarzewicz Następca Tronu i Wielki Xiąże ALEXANDER ALEXANDROWICZ, 
эг. się d. 26 Lutego (10 Marca) 1845 r, Jéj Cesarska Wysokość Oesarzówna Następczyni 
Tronu Wielka Xiężna MARYJA TEODORÓWNA, ur. się d. 14 (26) Listopada 1847 r. 
J. O. W. W. X. Mikołaj Alerandrowicz, ur. się d. 6 (18) Маја 1868 г. J. С, W. W. X. 
Wlodzimierz Alezandrowicz, ur. się d, 10 (22) Kwiet. 1847 r. J. C. W. W. X. Alexy Ale- 
*androwicz, ur. się d. 2 (14) Stycznia 1850 r. J. O, W. W. X. Sergjusz Alerandrowicz, ur. 
się d, 29 Kwietnia (11 Maja) 1857 r. J. C. W. W. X. Paweł Alezandrowicz, ur. się d 21 
Września (3 Paździer.) 1860 r. J, О, W. W. X, Maryja Alezandrówna, ur. się d. 5 (17) 
Poździer, 1853 r. J. C.W.W. X. Konstanty Mikołajewicz, ur. się d. 9 (21) Września 1827 r. 
J. C. W. W. X. Alezandra Józęfówna, ur. się d, 26 Czerwca (8 Lipca) 1880 r. J. С. W. 
W. X. Mikołaj Konstantymawicz, uv. się d. 2 (14) Lutego 1850 r. J. 0. W. W. X Kon- 
stanty Konstantynowiez, ur. się d. 10 (22) Sierpnia 1850 r. J. С. W. W. X. Dymitry Kon- 
stantynowież, ur. się d. 1 (13) Czerwca 1868 r. J. C. W, W. X. Olga Konstantynówna, ur. 
się d. 22 Sierpnia (3 Września) 1851 r. małż. J. Kr. M. Króla Helenów Jerzego i J. 
W. W. X, Wiara Konstantynówna, ur, sie d, 4 (18) Lutego 1854 r. J. С. W. W, X. Mi- 
kotaj Mikołajewicz Starsey, ur. się d. 27 Lipca (8 Sićrpnia) 1831 г. J. 0. W. W. X. Ale- 
zandra Piotrówna, ur. się d. 21 Maja (2 Czerwca) 1838 r. J. С. W. W. X, Mikołaj Mi 
kołajewicz Młodszy, ur. się d, 6 (18) Listopada 1856 r. J, C. W. W. X. Piotr Mikołaje- 
wice, ur. sie d. 10 (22) Stycznia 1864 r, J. 0. W. W. X. Michał Mikołajewicz, ur. się d. 
13 (25) Paździer. 1852r. J. C. W. W. X. Olga Teodorówna, ur. się d. 8 (20) Września 
1830 r. J. C. W. W. X. Mikołaj Michałowicz, ur, się d. 14 (26) Kwietnia 1859 r. J, C. 
W. W. X. Michał Michałowicz, wr. się d. 4 (16) Paździer. 1861 r. J, 0, W. W. X. Jerzy 
Michałowicz, ur. się d, 11 (23) Sierpnia 1863 r. J. С. W. W. X. Alezander Michałowicz 
qr. się d. 1 (13) Kwietnia 1866 r. J. 0. W. „ Anastazyja  Michałówna, ur, się d. 16 
(28) Lipca 1860 r. J, C, W. W. X, Maryja Mikołajewna, ur. sie d. 6 (18) Sierpnia 1819 
r. Wdowa po J. O. W. Księcin Leuchionbergskim. Joh Ces, Wys. Książ, Romanowscy, 
Książęta Leuchtenbergsey; J. C. W. X, Mikołaj  Mazymilijanowicz, ur. się d, 23 Lipca 


@ Берш) 1843 r, J. O. W. X. Hugs Mozymilianonies, ur, sig d. 37 Stycznia (8 
с 


С. W. X. Sergjusz Maksymilijanowicz, ur. 17 (29) Lutego 1852 r, 
Cesar. Wys. Romanowskie, Kiąż, Leuchtenbergskie J. О. W. X. Maryja Maxynil 
nówna ur. się d, 4 (16) Października 1841 r, Małż. J, X. Mości W. X. Badeńskiego 
Wilhelma. J. C, W. X. Eugenja Marymilijanówna, ur. się d. 20 Marea (1 Kwietnia) 
1845 r. J, Kr. Mość Olga Mikołajewna, ur. się w d. 30 Sierpnia (11 Września) 1822 г, 
Mali. J. K. M. Karola Fryderyka Alexandra Króla Wirtembergskiego. J. C. W, W. X. 
Helena Pawłówna, ur. się d. $8 Grudnia 1806 r. (9 Stycznia 1807) r. J. C. W. W. X. 
Katarzyna Michałówna, ur. sią d. 16 (28) Sierpnia 1827 r. Małż. J. Xiąż. Mości W, X. 
Jerzego Meklemburgskiego-Stralickiego, 


DNB GRALO SOS. 


Które należy obchodzić przez Nadożeństwo i uwolnienie 
uczniów od lekcyi. 


Styczeń. Dnia 6 (25 Grudnia) pamiątka wyswobodzenia kościoła i państwa Ros- 
sjikiogo ой napadu Galów i niemi 20 plemion D. 14 (1) Nowy Rak Ruski, orar 
Rock ur. J. O, W. W. X. Heleny Pawłównej š J. б. W. W. X. Alerieja Alerandrowicza. 

Marzec. Dnia 3 (19 Lutego), Pamiątka wstąpienia na Pron J. C. К. M, Na 
niejszego ALEXANDRA 1 MIKOŁAJE WICZA. D. 10 (22) Lutego, Rocz, ur. J. 
W. W, X. ALEXANDRA ALEXANDRU WICZA Następcy Tionu. 3 

Kwiecień. 4 (16) Pamiątka szezędliwego ocalenia życia J, С. K. M. Najjaéniejszego 
Pana ALEXANDRA II MIKOLAJEWICZA. D. 29 (17) Rocz ur. J. C. iv. M. ALE- 
XANDRA II MIKOŁAJEWICZA i J. 0, W. W. X. Mikołaja Michałowjcza. | 

Sierpień. Dnia 3 (22 Lipca), Im. J.C.K.M.N. MARYI ALEXANDRÓWNEJ i J. 
©. W. W. X. Maryi Teodorównej Małż, Następcy Tronu, Ich 00. WW. WW. X. Jfaryć 
Alezandrównej i Maryi Mikołajewnej, D. 8 (27 Lipca) Rocz ur. Jej C. Х. М. N. MARYI 


Lutego) 1847 
Xi 


ALEXANDRÓWNEJ, ora? Rocz. "ur, i lm. J.G, W. W. X. Mikołaja: Mikołajewicza 
Starszego i Ti. J. O. W. WX. Mikołaja Mikołajewicza Mładszego, 

Wrzesien, D. 7 (926 Siepnia) Восе, Noronacyi Jego ©, K. M. К. ALEXANDRA 
H MIKOŁAJEWIÓZA: JejC. KMN. MARYI ALEXANDRÓWNEJ, D. 11 (30 Sier- 
pnia), Im.J. б. К. M. N. ALEXANDRA ll MIKOŁAJEWICZA i J. C. W. W. X. 
ALEXANDRA ALEX ADROWICZA Następey Tronu, i J.C: W. W. X, Alerandra Mi- 
Chałowieza, oraz hoez w. J. C, W. W. X, Olgi Mikołajewniej Małż. J. К. M. Króla 
Wintembergskiego i św. Ordern 4, Alexandra Newskiego, 

Listopad. D. 25 (14) Roc urd. O. W. W. X, Maryi Teodorówiej Motzonki Na- 


stępcy Trono. - 
Które należy obchodzić tylko przez nabożeństwo. 


Styczeń, Dnia 2 (22 Grud.) Im, J. C. W. W. X. Anastazyć Alichałównej. D. 22 
(10) Styez. ur. J. ©. W. W. X. Piatra Mikołajewicza, 
Luty. D.15 (3) How. ur. J. C. W. W. 2 
święto Ordera $, Anny. D. 16 (4) Rocz, ur, J. 
Kwiecień. D. 13 (1), Rocz. ur.d. 
Воо. ur, J. ©. W. W. X. Włodzimierza „Alecandrowicza. 
„j. D. 5 (23 Kwietnia), Im. W. W. X, Alexandry. Józefównej Malt. J. C. 
Konstantego Mikulapauicsa,id. б. W. WX. Alezandry Petrównej Malt, J. ©. 
Mikołaja Mikołajewicza, D. 11 (29 Kwietnia), Rocz. ur, J. С. W. W.X. X. 
Sergjusza Alerandrowiczu. D, 18 (8) Maja, Rocz, ur. J. С. W. W. X. Mikołaja Alezandro- 
wieza, 
Czerwiec. D, 20 (1 Maja), Im. J. C. W. W. X. Alezieja Alezandrowicza. Dnia 
(г Maja) Tu, J. Ó. W. W. X. Konstantego Mikołajewicza, д. Ü, W, W. X. Konstantego 
Konstantjnowicza 1d. C. W.W, X, Heleny Pawłównej, oraz Racz, ur, J. ©. W. W. X. Ale- 
zandry Pawłównćj, D. 8 (22) Maja Pamiątka zwycięztwa pod Poltawa. D, 18 (1) Cuor- 
wea Rocz, ur.J. 0. W. W. X. Dymitra. Konstaniynowieza. 
Lipice, D; 5 (26) Roc. ur. J, C, W. W. X. Alerandry Józefównej malt, д. 0, W. 
W. X. Konstantego Mikołajewicza. D. 1) (29 Czer.) Im. J, ©, W. W. X. Pawła Alezan- 
drowicza i Piotra Mikołajewicza. D. 19.(1) Rocz, ur. J. С, W. W, X. Wacława Kon- 
stantynowicza, D. 17 (5) Im. J. O. W. W. X. Seryjusza Alexandrowieza, D, 23 (11) Im, 
J. 0. W. W.X. Olgi нала дн}, małż, J, К. M. Kr. Wirtembergskiego i J. К.М, 
Olgi Konstantynównćj, 1, С. W. W. X, Olgi Teodorównej, D. 97. (15) Im. J, C, W. W, 
dot Dione Al»randrowieza. D. 98 (16) ur. J. ©. W. W. X. Anastazyć Mioha= 


Mikołaja Konstantynowieza, aru 
W. W. X. Wiary Konstantynównej. 
.W.X. Alerandra Michałowicza, D. 22 (10), 


Sierpień. 18 (6), ur. J.0.W.W.X. Maryi Mikołajewnej, D. 92 (10) Rove ur: d. 0. 
W. W. X. Konstantego Konstatynowicza, D. 28(11) Rocz. ur. J, C. W. W. X. Jerzego Mi- 
chałowicza. D. 28 (16) Вос. nr... 0,W.W. X. Katarzyny Michałówu 
Wrzesień. D. 5 (22) Sier. Rocz, nr, J, K, M, Kr. Belenów W. „ Olgi Konstanty- 
nównej, D. 20 (8) Кос, тг. J. U, W. W. X. Olgi Teodorównej. D. 21 (9) Rocz, ur. J, O. 
W. W. X. Konstantego Mikołajewicza; D. 29 (07) bu. J, O, W. W. X. Wiary Konstanty- 


king 
ażdziernik. 
3C, W. WX. Dymitra Konstantynow 
Włodaimierza. D. 10 (28. Wrzeá,) Im. J. 
(4) ur. J.C. W. W. X, Michata Michałow 
drównej Córki 1еһ C. К. Mości, D. 17 (38) Bu 

Listopad, D, 18 (6) Kocz. ur. J.0W. W. X. Mi 
(8) Im. J.0.W.W.X. Michata Michadowicza, tudzie: 
Orderów: 5 Я 

Grudzień. D. 6 (24) List Im. g, 0.W. W. Katarzyny, Michaléwng i Św. Ordera 8, 
Katarzyny W. M., D. $ (26) List, Św, Orden S: Jerzego W. M. à Im. J. C, W. Jerzery 
Michalowicza. D. 12 (20) List, Bw. Orderu 4. Andrzeja Ap: D. 18 (в) Im, J, C. W.W. 
X. Mikołaja Alerandrowicze, i 2. W. X. Mikożaja Konstantynowicza i J, С. W, W. 
X. Mikałaja Miehaławicza, 


D.5 (21 Wrześ,), Rocz. ur, Ј.С. W. „X. Pawła Alegandrowicza i Im. 
D. 4 (22 Wrześ,)św. Orderu Równo „Арый. X. 
W. W, X. Wacława Konsłantynowicza. D. 16 


C. W: WC Michata Mtkołajęw 
Гоја Mikotajewicza Mod. D. 20 
з wszystkich. Oesarsko-Rossyjskicb 


e D. 17(5) Roca пг, J.6W.W.X. Maryi Alezan= | 


STFFN 


ma dni XXXI. 


0300444 


DEKABR-JANWAR. TEWES-SZWAT. 


ŚWIĘTA KOŚCIOŁA | STA WYZNANIA | 
Rzymsko - Katolickiego. Prawoslawnego. Mojżeszowego. 


|Nowy rok 1871 Fulgen. |20 Dec. S. M. Ihnatia B 8 


[akarego Opata. 9 
Daniela M. i Genowefy P. аз W. M. Amsta: 10 Post napamiatke 
Tytusa B. Grzegorza B. эз S. Feoduła Pr. Pawla, |41 (oblężeniaJerozol. 
Télestora P. i Emilijanny. a 
" Trzech Króli 15 s 

K. M. i Szabas. 


Marcyjanny P. М. Ap. Nikanora. 
Agatona Pap. i Wilhelma B. 99 sw. 44000 M. ubijen. 
Teodoyjusza W. Higina P. M. 59 Muez. Anisii M. FiliL. 
Arkadyjusza M. 31 Pr. Melanii Rimlan, 
* Weroniki P. i Godfrida. 
Hilarego B. i Feliksa К. M. | 
@ po 3 е, Pawia Pustelnika. | 
Ottona M. i Marcela Pap. 
. |Antoniego Op. Leonilii M. 
Katedry s. Piotra i Pryski P. 
Henryka B. i Kanuta B. M. 
Fabijana i ej M. M. Pr. Heorhia Cbozew. 
Agnieszki P. M. Poliewkta Filipa. Szabas, 
вро X E Wincen. 1 Anas.|10 S. Hrihoría iNiskaho. 
Zal. N. M. P. TidefonsaB. 11 Pr. Feodosia i Mich. 
Tymoteusza i Felicyjana BB. 18 M. 1 is. S 
Nawrócenie &. Pawła Apost. . |15 
Polikarpa B. M Pauliny Wd. |14 Pr. Otecz, w Sinaie. 
Jana Chryzostoma 2100, 15 Pr. Pawla Piwejsk. 
Karola W. Rajmunda W. 16 Pokłonenie Cz, win. 
4 po 3 Mr. Franciszka Sal.|17 М. Myt. i Far. 
Martyny P. M 18 S. Afanasia i Kirilla. 
. [Piotra Nolaski i Marceli W. „A Ehiptian. 


Rr. Matachii i M. Н 
Sob. 70 Ap. Pr. Feo. 
M. Fteopemta Post. d. 
IB ohojaw. Hon 
Sobor Joanna Kresti. 2 


oaz uj: = 


Odmiany kHisiężyca. 


© Pełnia d. 6 о g. 40 mi. 47. w wieczór. 
@ Ostatnia kwadra d. 140 g.8. m. 20. rano. 
@ Nówd. 2L ок. I m. 36 rano. 

D Piérwsza kwadra d. 28 0 g. 2 m. 39 po poludniu. 


* * 
* 

„Nie jednakowo utkany kobierzec, który, obfita w kwiecie, 
Flora zarzuca na nagi szkielet ziemi:—wspaniały, gdzie słońce wy- 
żéj wschodzi na ciemno-blekitny lub jasnymi obłokami usłany fir- 
mament;—ubogi, w smutnéj północnćj, stronie, gdzie częsty powrót 
mrozu niszczy zaledwie rozwinięte pączki, —ścina niedojrzały je- 
szcze owoc. — Każdy jednak pas ziemi posiada właściwe sobie po- 

: — pomiędzy zwrotnikami—rozmaita i zdumiewająco bujna 
—ma północy—błonia i łąki z perjodycznóm, z tęsknotą 
wygladaném przebudzaniem się natury, za piórwszym powiewem 
wiosennego ciepła. — Jodły, sosny i cyprysy, rzadkie w krajach 
podzwrotnikowych, zdobią strefy północne. Wieczna ich zieloność 
rozjaśnia smętny krajobraz zimowy—i niejako przemawia do mie- 
szkańców północy, że chociaż mróz i śniegi pokrywają ziemię, we- 
wnętrzne wszakże życie, jak prometeuszowy ogień, tętni bezustannie 
w naszój planecie. '— 


Humboldt, 


„W styczniu 1680 r. zima zginęła i stało się tak ciepło, tak 
pogodno, że bydło poszło w pole, puściły się kwiaty i trawę ziemia 
wydawala—orano i siano, — Јат jednak długo namyślał się z sié- 
wem, ale widząc, że ludzie już wpół pozasiéwali jarzyny, ja też na- 
tenczas począłem siać. Gdym jeździł w zapusty, z ludźmi po ko- 
mendach, po weselach, to takie były gorąca, że trudno było zażyć 
sukni futrzanćj, tylko letnićj, jako w sierpniu. Już tedy zimy nie 
było tylko deszezyki przechodziły.—Owe tedy zboża, w styczniu 
siane, wyrosły tak przed Wielkanocą, że aż na nich bydło pasano, a 
tak téj zimy bydło mało co słomy zażyło, mając bardzo dobre po- 
żywienie w polu. — 


Jan Chryzostom Pasek. 


STYCZEN. 
Słońce wstępuje w znak Wodnika dnia 21. 
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2727 


ma dni XXVIII. 


LU 


SZWA” 


ŚWIĘTA KOŚCIOŁA. 
Rzymsko-Katolickiego. 


S-TA WYZNANIA 


ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Mojżeszowego. 


Prawosławnego. 


+ Ignacego B. M. i Brigidy. 


Błażeja B. 
Ausgerego i Andrzeja ВВ 


20 Jan. Pr. Ewfimia W. 


Oczyszczenie №. M. PP. 21 Pr. Maxima Ispow. 


32 Ap. Tymof. Pr. M. A. 
23 S. M. Khmenta. 


|Sinrozap. Agaty P. M. 
Doroty P. M. i Teofili. 
Romualda Opala. 

Jana z Matty Wyznawcy. 
Apolonii Panny Męcz. 

Scho lastyki P. 


Eufrozyny P. i Lucyny. 


24 Błud. Pr. ksenii i M. 14 

35 S. Hrihoria Bohosl. — |45 Nowy rok codo 
36 P. Ksenofon, i Marii, |46 (dziesięciny od 
37 Perenes. Mosz. Joan. |47 (owoców drzew- 
28 Pr. Efrema Sirina. 
39 Per. Мок. S. M. 


19 
30 борог. Trech á. S. M. 1.20 Srabas.- 


Julijana i Jordana MM. 
| Walentego Kapłana M. 
Faustyna M. i Jowitly M. 
Juhjanny P. M. 

Sylwina B. i Donata. 
honstancyi P. M. i Symeona. 


|Mię»op. Gaudentego B, W.|51 Mitas, S. Kira i Joa.|21 


4 Kew. M. Trifo. Petra. |92 
2 Brietenie Hosqr.|25 
5 S. Simeona i Anny, |24 
4 Pr. Isidora i Kiril. |25 
5 Muez Ahafii. 36 
6 Pr. Wukola i M. Маг. |27 Szabas Szekalim| 


|Zap 

Eucnaryjusza i Leona B. M. 
Eleonory Р, 

+ Popielec, Kat. ś, Piotra w Ant. 
Romany P. i Damazego 
Macieja Apost. i Seweryna M. 
jygfrida B. M. i Flawijana. 


, | Wstępna. Aleksandra В, 


Anastazego D. i Leonarda. 
Romana Opata. 


mna. Konrada Wyzn.| 


7 уор. Kr. Parfenia. |28 

8 1 Posta. W. M. Feod. |29 

9 M. Nikifora s. M. Pan.|30 Wigilija m. Adar"| 
10 S. M. Charalampia. 4 Póczatek m. Adar 
11 S. M. Własia Pr. Dim, | 2 

12 S, W. Meletia i Alex. 3 

43 Pr, Martiniana i Sim. 4 Szabas. 


Та WW. P: Pr. Kinia. | 5 
45 Ap. Onisima. 6 
16 M. Pamfila, Pawła i Porfir| 7 


Odmiany Księżyca, 


9 
ç 
° 
D 


Pełnia d. $ 0 g. 3 m. 36 po południu. 

Ostatnia kwadra d. 12 о g. 4 m. 24 po poludniti. 
Nów d. 19 0 g. 5 m, 15 po południu. 

Piérwsza kwadra d, 27 0 g. 0 m. po połmdniu. 


* * 
* 

„Wiele gwiazd,—i wiele roślin, z tych najpiekniéjsze nawet, 
na wieki pozostaną nieznane ludom półnócy. —Skarłowaciałe rośli- 
ny naszych cieplarni dają słabe zaledwie wyobrażenie o wspaniałćj 
podzwrotnikowćj wegetacyi. Ale w bogatych, obrazowych zwro- 
tach mowy,—w bujnćj fantazyi poetów, —w mistrzowskićj sztuce 
malarzy, —znajdujemy obfite źródła równowagi. —W zimnym pół- 
nocnym zakątku, człowiek wzrusza się i zachwyca tém, —co gdzieś 
na krańcach najdalszych świata napotkać może i w duszy swojćj 
stwarza świat inny, — dzieło niezależne i nieskończone—jak wła- 
sny duch jego.“ 


Humboldt 


Dnia 19 Lutego r. 1473 urodził się Mikołaj Kopernik. Słu- 
chał nauk w akademii krakowskićj w r. 1491,—w padewskićj w r. 
1496; doktoryzował się i został professorem matematyki w Rzymie 
w r. 1499; obserwował niebo w Bononii i w Rzymie w r. 1500;— 
studyjował medycynę w r. 1501—powrócił do kraju w r. 1503.— 
Pomysł o obrocie ziemi ogłasza w r. 1506;— obserwuje we Frauen- 
burgu i Olsztynie oznacza południk frauenburgsko—krakowski, — 
zajmuje się kalendarzem, —od 1501 do 1524 r.;—nastaje na popra- 
wę monety w r. 1521.—0d 1538 wygotowywa swe dzieło do dru- 
ku, — wysłane w r. 1542, nadeszłe do kraju z Norymbergi 
już po jego zgonie, zaszłym 2 czerwca 1543 r:—tegoz roku 26 lip- 
ca protestacyja biskupa Gizego o sfałszowanie, jakiego dopuścili 
się wydawcy niemieccy, — 


Joachim Lelewel, 


LUTY 
Sloñee wstepuje w znak Ryb dnia 19. 


Ciepła | Zimna 


als 
 Е 

5 
EI 


Stan powietrza 
Zjawiska 


26]8 32 
30]9 51 
34]11 12 
38 x 
r. 
41]0 34 
45|1 56 
49]3 17 


Stan powietrza | 
Zjawiska 


r. 
11]9 53]4 32 
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MARZEC 


ma dni XXXI. 


MARZEC, 


FEWRAL-MART. 


ADAR-NISSAN. | 


Dnie ŚWIĘTA KOŚCIOŁA |Ś-TA WYZNANIA) 
MC Kaioliekiego. Prawosławnego. Mojżeszowego. 
1 S. |t Albina B. т Antomny M. |17 Few. W. M. Feodo. 8 
3 C. [Heleny Ces, Wd. 18 S. Ewa P. Rim. 9 
5 P. |+ Kunegundy Cosarzowdj. 19 Ар, Archippa i Filim., |40 
4 8, |t Kazimierza Królewicza. 20 Pr. Ewa Katan i Ahaf. |14 Szabas Zachor, 
5 N. (Sucha, Teofila R. зї @ w. P. Pr. Timo. |з 
6 P. [Wiktora i Wiktoryjusza MM. [28 M. wo Ewheni. 43 Post Estery, 
7 W.|Tomasza z Akwinu W. 25 S. M, Polikarpa. 14 Dnie uroczysto- 
8 Ś. |Jana Bożego, Beaty P. 24 Obretenije Hlawy Pr. |16) ści ocalenia, 
9 C. |Franciszki Raym., "уі. 25 S. Tarasija Ar, Kón, 16 
10 P. |SS. 40 Męczenników. 26 S. Porüra Ar. Hak. 17 
41 S. |Eulogijusza K. i Konst. W. — [37 Prop. Prokopija. 18 Szabas Parah. 
42 №. |Glucha. Grzegorza Pup. 28 8 WW. P. Pr. Wasilija. 19 
45 P. |Modesty i Katarz. Bon. P. 1 Mart. P, M. Ewdokii. |20 
ц W. Matylay Kr. Wd, 3 S, M. Feodota s. Ars, [20 
13 Š. [Leongina Zot. M., Leontyny. | 3 M. Ewtropia i Wasili. |22 
16 C. |Cyryjaka Dyak., Tacyjana, 4 Ps. Herasima M. Paw, |93 
47 P. [Gertrudy P. 5 M, Konona Pr. Marka, |24 
18 S. |Gabryjela Archanioła. 6 M. Konstanti. Feofila. |25 Szabas. 
19 N. |Srodogp. Józefa Ob. N.M.P.| 7 4 WV. IP. S. M. Wasili. 26 
20 P. |Archipa, W. 8 Pr. Teofilakta i Dom. |27 
21 W. [Benedykta Opata. 9 8, 40 MM. Sawastis. |28 
22 5. |Pawla B. i Oktawijana. 10 {| 29 
25 0. |Katarzyny Król. Szwedz, m 4 Początek m. Nisan 
24 P. Marka i Tymoteusza MM. 12 Pr. Feofana S, lli. | 2 
35 S. Zwinstovennie №. VF.F.|15 S. Nikifora Pat. Kon. 5 Szabas. 
B6 №. Biata, Ludgijera B. п 5 МУ OP. Wenedik, | 4 
27 P. [Ruperta B. 15 M. Ahapija Aleksan. 5 
28 W.|Syxta HI P. i Doroteusza, — |16 M, Sawina i Trofiima, | 6 
29 Š. |Cyrylla Dyakoua M. "n b lexija Czol, B. 7 
K M, i Angiel yl 8 
31 P. (Balb. i Korn. P. N, M. P. Dol.] 19 биш Da 9 
Odmiany Msiężyca. 
© Pełnia d. 7 0 g. 5 mi, 3 rano. 
@ Ostatnia kwadra d. 430 g. 11. ш. 45. w Wieczór 
© Nov d. 21 о. 5 m. 24 rano. 
D Piérwsza kwadra d. 29 o g, 8 m. 8 rano, 


* *- 
* 

„Kto wić, czy wielkie, ale rzetelnie wielkie w dziejach ludz- 
kich wypadki, nie są odległóm odbiciem, ostatnim kręgiem wiel- 
kich gdzieś poruszeń w przyrodzie całćj, będącój niepodzielną ca- 
łością; — czy nie są skutkiem wstrz nień, których dziś nie zna- 
my, których wpływu nie czujemy jeszcze, a które może potomni 
dopatrzą, pojmą i wytłomaczą?*— F 


J. Supiński. 


„W tych nawet krajach, gdzie władza człowieka najwyższego 
dosięgła stopnia, działanie przyrody jest jeszcze niezmiernie wiel- 
kie, — wszelako zmniejsza się z každém następnóm pokoleniem, 
gdyż wzrastająca wiedza nasza stawia nas w możności, nie tyle 
kierować siłami przyrody, jak przewidywać ich działanie itym 
sposobem unikać wiele purs którego skutków inaczój doznaćby- 
śmy musieli.“ — 


H. T. Buckle. 


Dzieñ 7 Marea 965 т. wyznaezony byl na zniszezenie posg- 
gów bożyszcz pogańskich przez Mieczysława, zaślubionego w dniu 
5. t. m. i r. z Dąbrówką, księżniczką czeską. Pamiątka zburzenia 
bogów pogańskich długo, bardzo długo, utrzymywała się w kraju. 
W niedzielę środopostną gmin, wetknąwszy na tyki posągi Dzie- 
wanny i Marżanny, ciągnął je na saniach i—w przyległych gdzie 
bagniskach zatopiwszy, Śpiesznie do domów powracał. — Wspomina 
о tém, jako świadek naoczny, Diugosz.— 


Naruszewicz. 


MARZEC 
Słońce wstępuje w znak Barana dnia 21, 


Porównanie dnia z nocą. 


Zimna 


Stan powietrza 
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Zjawiska 


zwiacizi 


ma dni XXX. 


—0300€+— 
KWIECIEŃ. MART-APRIL. NISSAN-HAR. 
Dnie. ŚWIĘTA KOŚCIOŁA. ŚWIĘTA KOŚCIOŁA — |Š-TA WYZNANIA 
t Tuymsko-Katolickiego. Prawosławnego. Mojżeszowego. 
БИ Hugona M. i Teodory P. M. 20 Mart. Pr. Joanna. 10 Szabas: 


№. Kwietnia, Franciszka Pa. er, Pr. Jakrwa, 
p Pankracego В. M. Wasilija. 
W. [Izydora В. M. Nikona. 
S. |Wineentego Ferreryjusza W. Zacharii S. Artem. 


С. |Wielki. Celestyna W, 25 Blah. мевзу. Bol 15 Dnie uroczyste 
P, |Wielki. Epifanijusza В. W. 26 Welik. Sob. Arch, Н. |16) święta Paschy, 
8. |Wielka. Dyjonizego B. W. 27 Wielk. M. Matrony. 17 Szab. 1 d. Wol. w. 


N.|Wielkanoc, M 28 RES Christ, |182dzien wol. świąt, 


P. |Wielkamocny. .|29 P. 6. T 493 5» w у 
W. [Leona . 30 WW. 6. Pr, Joanna, 304 ,. 
Damijana B. 31 Pr. Ipatija Ej Jon, |91) Dnie uroe; 
г. H Apr Рг, Mari ka) święta Pai 
М Polikar. 
y i Anastazyi MM. 5 W. Pr, Nikity M. Feod. Hi Szabas 


N. |Przewodnia, Lamberta M.| 4 бозав. Pr. Josifa. 
P, [Rudolfa B. W. 5 M. Ahafapoda, 

W. |Apolonijusza M. 6 S. Ewtichija Arch, 

Š. |Hermogenesa M. 7 Pr. Heorhija i Dan. M. 


8 S. Ap. Irodijona. 
9 M. Ewpsihija, 
2% S. [Sotera 1 Kaja PP. MM. 10 M. Terentija Maxima. 


25 N |2 po WW. Wojciecha B, Стор, 11 Mirom, S. M. Antipy. 


24 P. (Bony P. i Fidelisa M. (Chr.- |49 Pr, Wasilija Episkop, 5 
25 W.|Marka Ewangelisty, 15 S. M. Artemona. 4 
26 5. [Marcelina P. M. 14 S. M. Martina Papy. 5 
27 C. |Teofila B. 15 Ap. Aristarcha. 6 
28 p. [Witalisa Męczennika. 16 M. Ahafii i Iryny. 7 
99 S. |Piotra Męczeunika. 17 Pr. Simeona Persid. S Szabas. 
50. N.|3 po W. Katarz. Ор, S. 102.48 Kazał. Pr. Joanna, 9 


Odmiany Księżyca. 


© Pełnia d. 5 o g. 5 m. 47 po południu. 
@ Ostatnia kwadra d. 12 o g. 7 m. 15 rano. 
© Now d. 19 ор. 8 m. 97 w wieczór. 

D Piérwszu kwadra d. 28 o g. 1 m. 12 rano 


* * 
ж 

„Kiedy na płaszczyźnie bujne, kwitnące rośliny, pokrywają 
ziemię i oko w bezmierną przestrzeń się zapuszcza; — kiedy fale 
morskie spokojnie płuczą brzegi, znacząc swą drogę przez zielo- 
ne porosty:— wówczas —przejmuje nas uczucie swobodnćj nata- 
ry i nasuwa myśl o warunkach jéj bytu, opartego na odwiecznych 
prawach — W tych dumaniach spoczywa tajemnicza "siła, — one 
rozpogadzają i łagodzą, — zasilają i umacniają strudzonego ducha; 
koją częstokroć serce, boleśnie wzruszone,—wracają spokój, zamą- 
cony dzikim wpływem namiętności.“ — 


Humboldt. 


Dnia 10 Kwietnia 1525 r. odbyła się w Krakowie uroezy- 
stość nadania ks éj lenności Pruss Albertowi, margrabiemu 
brandeburgskiemu, synowi Fryderyka i Zofii Jagiellonki, "siostry 
Zygmunta Starego, ostatniemu wielkiemu Mistrzowi zakonu Krzy: 
żaków. Na rynku, w Krakowie Albert złożył hołd lenny, Król Z 
gmunt z ył mu chorągiew nowego księztwa, białą z wyszy 
tym na niéj czarnym orłem. — Orzeł na szyi miał złotą koronę a 
na piersiach literę S. (Sigismundus). —Po powrocie do Królewca, 
nowy książę wyznał jawnie zasady religijne Lutra, zniósł zakon i 
w r. 1526 ożenił się z Dorotą, królewną duńską, dając początek 
dynastyi, panującćj dziś w Prussach. 


Julijan Bartoszewicz. 
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MA1 APRIL-MAJ. 


ŚWIĘTA KOŚCIOŁA ŚWIĘTA FOŚCIOŁA 
Rzymsko - Katolicki Prawosławnego. 


, |Filipa I Jakoba. Apr. Pr. Joan. 

Y . |Anastaz go B. . Es Feodora i Anast, 
34 S. M. Janua F 

Pr. Feodora S, Kniaz. 

W. M. Hi M 

M. Sawwy St 


Samar. Ap. LE. Mir. 
5. M. 


18 Uroczystość 33 


M. P. Мао, 
„ Jakowa. 
Maj, “Pror, Jerem 


. | Zoli z 5 con 
. |+ Jana Nepom. M. i Орама. 
ра 
Wnlebow. 
ra Celestyna Papieża Я 
da Seneñskiego. ro Joanna Boh. Pr. 


Wiktora. 99. Otec. ERI 1 Роса, m. Sywan, 


W. |Dezyderyjusza В. W. 
` Donny Wd. 


58. Epifania i i Herm. 
'gorza VR P. 


10 
" 
12 
15 M. Aleksandr: 
14 
15 


e ج‎ cias 


Urbana. 


6 Diérw. d. 5 
7 Sz. dr. d. S, ' 


M. Isidora i Maksi 
Pr. Pachomia W. С 


16 Soszes.3. Ducha.) 8 
"y . |17 P. S. ID. A. Andron. 9 
ар. і old yum. 18 M. Feodota M. Alex. 0 


+ Petr 


RYSSH à 


Odmiany Księżyca, 


eli P. 19 M. Patrikia P. Kor. " 


© Pelnia d. 5 0 g. 0 m. 24 rano. 

G Ostatnia kwadra d. 410 g. 5. m. 47. rano. 
© Now d. 19 o g. 0 m. 9 po południu. 

D Piérwsza kwadra d. 27 o g. 2 m. 26 po poludniu. 


* * 
* 

„Kto nie doświadcza dziwnój zmiany uczuć w gęstym cie- 
niu buków, na wzgórzu jedyną uwieńczonóm jodłą? — albo na 
leśnćj polanie, kiedy wietrzyk szeleści liśćmi sąsiednich brzoz?— 
Te ojczyste krzewy wzbudzają w nas wspomnienia obrazów tę- 
sknych, wzniosłych—lub radosnych. 

„ Wszystko zwiastuje nam świat czynny silnój organizacyi. 
W każdćj krzewinie, w szczelinach kory drzewnój, w ziemi prze- 
pełnionćj skrzydlatymi mieszkańcami, objawia się życie widoczne. 
Jestto jakby jeden głos natury — zrozumiały dla prawéj atkliwój, 
duszy ludzkićj, * 


Humboldt. 


Dnia 5. Maja r. 1200 za panowania Mieczysława ТЇЇ starego, 
wiodącego spór, o władzę najwyższą, z Leszkiem białym, dało się 
uczuć w Polsce i krajach sąsiednich straszne ziemi trzęsienie, któ- 
re, ozywając się przez kilka dni następujących, wielkie w domach, 
zamkach i wieżach szwanki przyniosło. —Pićrwsze trzęsienie ziemi 
było roku 1016. — 


Długosz. 
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GZERWIAC 


ma dni XXX. 


-2300€ce— 
CZERWIEC. NAJ-IUNIJ, SYWAN-TAMUZ. 
CIOLA. ŚWIĘTA KOŚCIOŁA — | 5-ТА WYZNANIA| 
ynisko-Katolickiego. Prawoslawnego. Mojżeszowego, 
К. Prokula M. 12 
. M. 15 
M. i Klotyldy. 14 Srabas- 
ójcy św. Орша B. X Mich. [їз 
Bonifacego B. i Waleryi М. Pr. Simeon. |15 
Norberta В. y job 17 
Rober ta, ai Alfeja. Ив 
Шой ło. Maksymina. M. Feraponta. 19 
Prym elicyjana, Nikity i Jhnatia. 20 
Małgorzaty Królov Feodosi 24 Szabas. 
2 po Sw. Barnaby Op. эз 
Onufrego Pustel. 3 25 
Antoniego z Padwy. 1 24 
Bazylego B. W. 2 S. Nikifora Patr, au 
Wita i Modesta MM. 5 M. Łukiliana Kł, 26 
Benona B. S. Mitrofana Patr, 27 
Adolfa i Mareyjana M. 5 S. M. Dorofeia, 28 Szabas 
3 po mw. Marka i Marcel. 6 P, Wiss. 39 
Gerwazego i Projazego. 7N s. 50 Wig. m. Tamuz, 
‚ | Sylwestra Pap. i Flor P. 8 Feodora Str, 4 Począt. m. Таши? 
Aloizego Gonzagi Wyż. 8. a Archiep, 2 
Paulina B. mofoja. 5 
Agrypiuy P. М, post. Warfołomeja. 4 
Jana Chrz. i Serca Jezusowego. |12 Pr, Pafnutia i Petra. 5 Szabas. 
4 po Sw. Prospera В. M. Akili, | 6 
Јака i Pawła MM. S. Мегой. 7 
Władysława Króla Weg. Amosa S, Jony 8 
B. M. Leona P. 16 5. Tichona Amafont. 9 
iPawla Apost.|17 M. Manuila i алайа. 10 
Emilii i Lucyny PP. 18 M. Leontia Ipatia, “ 


Odmiany Księżyca. 


Роша d. 3 o g. 
Ostatnia kwadra 
. 18 0 g. 


7 m. 51 rano. 
d. 10 o g. 2 m. 1 rano, 
3m. 55 гапо, 
d. 26 o g. 0 m. 8 rano 


* * 
* 

„ Zwrot kultury, charakter ludu, nastrój społeczeństwa zale- 
ży po większój części od wpływów klimatu. Jak silnie oddziałało 
niebo Grecyi na jéj mieszkańców! — Czyż i przodkowie nasi nie 
przynieśli z odległych dolin wpływu cywilizacyi, kiedy Europa, 
wpadając na nowo w stan barbarzyństwa, nagle ożywiła się gorli- 
wością do świętych wschodu pamiątek? Poezyje Greków i szorst- 
kie pieśni starożytnych mieszkańców północy, charakter swój tak 
odrębny, zawdzięczają kształtom roślinności i zwierząt, —okolicom 
górzystym lub płaskim, otaczającym poetę i wpływowi powietrza, 
które go owiewało. — 

Humboldt. 


Czerwiec, owad żyjący na korzeniach rośliny zwanéj czerwiec 
Irwały — Na Ukrainie znajduje się obficie na korzonkach rdestu. 
W dawnych czasach wiele używany, obecnie zarzucony materyjał 
farbierski, dostarczany był głównie z Polski i dla tego czerwcem 
polskim nazywany. Piérwszg wzmiankę o nim znajdujemy w Mie- 
chowicie: dostarczano go wówczas dla Włoch, Niemiec i Anglii — 
Mimo że w r. 1521 odkryto koszenillę amerykańską, około poło- 
wy wieku XVI wywóz czerwcu z Polski tak był jeszcze znaczny, że 
cło od tego artykułu, królowi 60000 złotych węgierskich czyniło. 
Wpoczątku XVII wieku wywóz nie ustał, gdyż w taryfie dla 
Wielko i Małopolski, w r. 1601 w Warszawie ogłoszonćj, czerwiec 
uważany jest za towar wywozowy i cło od kamienia na 15 gr. u- 
stanawiano. — Dziś, w skutek wprowadzenia do Europy koszenilli 
umerykańskićj, prawie zupełnie wyszedł z użycia, ponieważ o po- 
łowę mniéj zawiéra farbnika czerwonego a nierównie wiecéj tłu- 
szezu, nadewszystko zaś dla trudności, jaką przedstawia zbić- 
ranie. (*) — 


(^) Encyklopedyjg powszechna+= 


CZERWIEC. 
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Rzymsko - Katolickiego. Prüwosla wnego. Mojżeszowego. 


Teodoryka [o 19 Jun. Ap. Judy brata. 12 Szabas. 


5 po Sw. Nawiedz, N.M. Kuo S. 8. D). S. М.М. 
Heljodora i Antolijnsza BB. M. Julijana i Terent. 
[н Kolngantogo W. M. Ewosewija, 

omeny P. Сугу! M. M. Ahripiny Włodzi. 
DAR P. M. Wozd.5.S0n»x.E&r.|17 Post na pamią. 
Apolonijusza D. W. (88 Ps. M, Fewzoni. 18 (obe. Jerozolim, 
Elibiéty wdowy i Kilijana, Pr. Dawida Szabas 


6 po Sw. Cysylla i Jana 2 D. |27 6 po 8. S. ©. P. San. 

т Braci ММ. S, Kira i Joanna, H 
* [Pusa P. M., Sahina i Pelagii. SS. Ap. Рес Paw. 
Jana Gwalberta Opat. 30 Sobor 42 Apostol. 2 
Matgorzaty P. Jul. SS, Crud. Kos, 
Polo. Risy Boh 25 

М. Jakinfa S. Filipa, _ |26 Szakas. 


2 po 8. S. D. S. An.|27 
Pr. Afanasija. E 
Szymona z Lipnicy i Kamil, * Pr. Sisoja Wiel, M. 9 

neentego a Paulo W. Pr. Fomy M. Łukian. Początek m. Ab, 
Caeslava W., Elijasza i Dan. W M. Prokopija Kaz, . | 
- |Praksedy Panny. S. M. Pankratija. | 
S. [Maryi Magdalvny. Pr. Antonija Pieezers. Szabaś. 
М. 5 po Sro. Apolinarego B, M. B po 5.8. AD. M. Ew, 
P. [Krystyny P. M. M. Prokła i Tarija. 
W. [Jakoba Apostoła, Sobor. Archan, Staw. 

. Ap. Akity Pr. Anis. 

Kunegundy P. 5 S. W. Kn. 9 Postna pamiątkę 
. i Celsa ММ. 6 S. M. Afinobena. 10 (zbur. Jerozolim, 
W. M. Mariny Pr, ta. 


"s 9 pos. B.M. Em. | 
Pr. Makriny. 1 
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© Репа d. 2 o g. 5 m. 0 po południu. 
Ostatnia kwadra d. 90 g. 2. m. 33. po południu. 
wd. 170g. 6m. 51 po potudniu. 
"iérwsza kwadra d. 25 0 g. 7 m. 15 po południu. 
) Pełuia d. 31 o g. 10 m. 40 w wieczór. 


* * 
» 

„ Uważając ducha człowieka pod wpływem zjawisk przyrody, 
uderza nas, że początki wszelkićj cywilizacyi rozwijały się w kra-. 
jach podzwrotnikowych i onym przyległych, gdzie zjawiska przy- 
rody są najwspanialsze -i najstraszniejsze, gdzie w ogóle przyroda 
pod każdym względem jest dla ezłowieka najgroźniejsza. — 
W Azyi, w Afryce i w Ameryce Świat zewnętrzny daleko jest 
straszniejszy niźli w Europie, a stosuje się to nietylko do sta 
miejscowych objawów, jakimi są góry lub inne wielkie przyrodni= 
cze zapory, lecz i do zjawisk przemijających, jak trzęsienie ziemi, 
burze, uragany, morowe powietrze; wszystkie one w owych krajach 
są bardzo częste i bardzo niszczące. Te ciągłe wielkie niebezpie- 
czeństwa pociągają za sobą skutki podobne jak i satna wspaniałość 
owćj przyrody, о tyle, że obie te przyczyny podbudzają głównie 
czynności wyobraźni, * — 


Henryk Tomasz Buckle. 


Dnia 7 lipca 1572 r. zmarł w Knyszynie Zygmunt August o- 
statni z rodu Jagiellonów. Za jego panowania odbyło się trzynaście 
sejmów: w Wilnie 1548; — w Warszawie w 1507—1563—1564 
i 1570;—w Parczowie 1563 niedoszły: —w Lublinie 1566 i 1569; 
w Piotrkowie 1550,—1552,—1562,—1565,—1567. Sejmxr, 1567 
był ostatnim z sejmów odbytych w Piotrkowie. — Zapadło na nim 
4 uchwał, z tych ważniejsze: o oddawaniu czwartćj części i o ży- 

ach. — 
J. U. Niemcewiez i Volumina Legum. 
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26 8. M. Ermolaja. 20 
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агу Panny 51 S. Edwokima M. Juli, 


TI po Sw. Hipolita Kas. |1 Awg. 44 po B. 
w 


6 Szabas. 


‚|+ Euzebijusza W. M. Stefana B Ç. 
. |Wemiebowzię. 5 Pr. Isaaka i Anton. 
Rocha enki 4 SS. 7 Olroków. w Ef, 
Anasta 5 M, Ewsichnij Wigilija m. Elul. 
Adapta Ml. W. 6 Prcobrnzios; o. Е 
Rutina W. i Benigny. 7 Pr. M. Dimitra. 2 Szabas 
12 po = 8 kŠ po ©. M. Ep. Em. 5 
Joanny Freniijot wdowy. 9 Ap. Маша M. Anton. 4 
‚ ['Eymoteusza i Hipolita MM. 10 M. Lawrentüja i Ahup. | 6 
kupa Benicyjusza W. 14 Pr. Foodor i Wasil, 6 
Bartlomieja Apostoła. 3 . 7 
Ludwika króla Fran. 15 Pr, Maxima M. Jpol, 8 
Zeliryua rap. M. 14 Pr. Micheja P. Peod. 9 Szabas. 


ta pos 


aryjuszu B, |10 28 po 5. S. Db. U 


Augusta B. ОК, Kóścioka. t " 
Ścięcie św. Jana Chirzew. 17 M, Mirona Filipa, 12 
Róży x Limy P. i Gauden. 18 M. Flora i Ławra 15 
Joachima, Kajmunda, i Rufina. |t9 M. Andreja Stratlat, {4 


©Qdmiany Księżyca. 


С Ostatnia kwadra d. 8 o g. 5 m, 47 rano. 
@ Now d. 16 o g. 8ш, 26 rano. 
Ẹ Pierwsza kwadra d, 25 0 g. 0 m. 59 rano, 
© Реша d, 50 o g. 7 m. 46 rano. 


* 


éj epoce słabe umysły wierzą dobrodusznie, że ludz- 
iż najwyższego kresu w intellektualnym postepie. 
Zapominaja ewnetrzne połączenie wszystkich zjawisk natury— 
w jedno — jest niepodobnóm: tak jak pozornie zamknięta równina 
obszerność swą zwiększa, otoczona do koła nieboskłonem oddalają- 
cym się stopniowo przed wzrokiem badacza.* 


Humboldt. 


„ Dzieje ludzkiego ducha mogą być właściwie pojęte i zrozu- 
miane tylko w połączeniu z dziejami i zjawiskami fizycznego świa 


ta. 
H. T. Buckle. 


Dnia 13 sierpnia 1700 r. urodził się Henryk Bruelil minister 
saski Augusta III, króla polskiego. Z nieznanćj i ubogićj rodziny, 
anowiska zależnego, pchany nienasyconą pychą, dosięgnął naj- 
zych godności zręczną układnością, chytrymi przebiegami i in- 
trygą; — władał umysłem króla i kierował sprawami kraju. Sa- 
ksoniję zrujnował: — Polsce nie dał otrząsnąć się z upadku, w 
którym była pogrążona. — Zadnéj moralnćj myśli, — żadnój idei 
szlachetnéj nie reprezentował, — ten bez serca i bez rozumu wiel- 
kiego dworak. — Sprzedawał senatorskie krzesła, starostwa i 
wszelkie urzędy, — a upadek moralny był tak ogólny, —wstyd tak 
stracony—że ubiegano się w frymarkach, w zyskiwaniu sobie jego 
względów, —w zawiéraniu nawet związków familijnych z obcym 
handlarzem urzędów i dochodów; — zuchwały nawet wojewodajki- 
jowski Potocki, co utopił synowę swoją, za to że nie była godną je- 
go krwi, nie wachał się wydać córkę za syna Bruehla.— 


dulijan Bartoszewicz. - 
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Now d. 14 o g. Bm. 34 wwieczór. 
ў 3 og. бш. 56 w wieczór, 
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* 

„Jak wszystkie rzeczy ziemskie tak i spokój szczęścia spowi- 
nowaconym został z boleścią. — Postęp wiedzy okupywanym by- 
wa wielkiómi nadużyciami i okrucieństwem, które tak zwani zdo- 
bywcy ucywilizowani wywićrają nad ludzkością”, — 


Humboldt. 


„Idee rodzą się jedne z drugich— jedna drugą zapładnia. — 
Skoro przyjdzie czas objawienia zdaje się że świat ich pełen, że po- 
wietrze nićmi przesiąkłe. Wtedy grom musi wybuchnąć i uderzyć 
w punkt jeden. — Są epoki opatrzne, w których wielkie wypadki 
humanitarne muszą się dopełnić: — wtedy zjawiasie nagle: odkrycie 
Ameryki, — opłynięcie przylądka Dobréj-nadziei, — druk, — lub 
reforma. — Czyje to wszystko? wszystkich. — Ludzkość kopie 
przez wieki.... przychodzi człowiek, —daje ostatnie uderzenie mo- 
tyki—i prawda wytryska. — Ale ona nie jego, — ona należy do 
wszystkich pracowników. = 


Lestiboudois. 


W dniu 23 września 1648, książę Dominik Zasławski, — pod- 
czaszy koronny Ostroróg i chorąży koronny Koniecpolski, trzój 
regimentarze, naczele 40000konnych i pieszych i 200900 ciurów, 
pierzehli sromotnie pod Pilawcami przed Chmielnickim, z 300000 
zbrojnego chłopstwa i kozaków następującym. Obóz cały wpadł w 
ręce zwycięzców; — w nim nieprzeliczona moc bogactw, złota, 
&réber, klejnotów, szat i broni, odbiezanych haniebnie, Wealém 
wojsku koronném zginęło tylko 300 ludzi. — Pokarał ich Pan 
Bóg za chłopów i przez chłopów. Wypowiedział to publicznie, kan- 
clerz w. litewski Albrycht Radziwiłł, na sejmie 12 października 
1648 r.: „Pozostawiliśmy wozy nasze kozakom, gdyż były mic- 
niem chłopów naładowane i chłopom dostały się napowrót^.— 


Karol Szajnocha. 
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Aniotów Stróżów. N.M.P. Różsń | M. Ewst 

Kandyda M. i Ludomir: B4 Ар, Kodrat, 8, Din, 

Franciszka Seraf, W, 2 S. M.Foki i P. Jony. 

Plaeydy wdowy i Flawif. cz. S. Joanna. 

Brunoua W. ekly Pr. Nik. 
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19 po Sw. WincenlegoK.|26 Жоро зч, М.Ш. 
. | Dyjonizego B. М. 27 M. halistrata. 
W. | Franciszka Bor. i Ludw. B. |38 Pr. Charitona 
$, |Placydy P. 29 Pr. Mirijan i Peura, 
„ | Maksymilijana B. 50 
Edwarda Kr. Angiel. 
Kaliksta P, M. S. M. KiptijanaS. А. (29 Szabas. 
20 po Sw. Jadwigi wd. 5 uw po N.S. D. M. D. 50. Wig.m.Cheszw. 
Florentyna B. s. 1 Po. m. Cheszwol 
Wiktora В. 1 Lucyny M. M. Charauny 5, Рег. 
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Pong Ашу w. M. Sierbija 1 Waluch, 
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Ap. Jakowa Alieow. 
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ў Ар. кшра M. Žinai. 
Radało Акат, М. Апугоцка, 
Кгузра i Kryspina MM. , 
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Sei omw. Шие P.M. |17 Bx po 5.5. B. Р. 050, 
Z: nobijusza B. M. 18 Ap. елар. Łuki. 
Wolfganga В, 19 Pr. Joanna Blt, 
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С Ostatnia kwadra d. бо g. 6 m. 56. w wierzór, 
@ Nówd. 140g. 7 m. 43 rano. 

ў Pierwsza kwadra d, 24 o g, I m. 18 w wieczór, 
@ Pełnia d, 28 o gç 9 m, 58 rano, 


* * 
* 

„ Wymićrają pokolenia ludzkie — Nikną świetne czyny naro- 
dów. — Lecz kiedy wszystkie kwiaty serca pożółkną, — kiedy w 
burzliwych epokach rozpierzchają się dzieła sztuk twórczych, — 
z łona ziemi wiecznie nowe powstaje życie. — Bogata przyroda 
bezvstannie rozwija zwoje kwiatów, nie troszcząc się, że człowiek 
zuchwały zdepcze dojrzałe owoce.“ — 

Humboldt. 


„Średnie wieki zegnały ludzkość z krętćj drogi, po któréj 
szła przeszłość całą—ich łono poczęło społeczność nową, one sko- 
nałyprzy jéj porodzie.... Równość religijna, wolność przyrodzo- 
na i ład sztuczny w sztucznéj budowie, to rdzeń przyszłego świa- 
ta, w którym utonie dawne i nowe, w którym przecież nic nie za- 
ginie.“ — У 

J. Supiński. 


Dnia 7. pa£dziernika 1683 r. Jan Sobieski po oswobodzeniu 
Wiednia, ścigając Turków, wpadł z oddziałem jazdy na nierównie 
liczniejsze wojsko Kara Mustafy i ledwie z życiem z porażki u- 
szedł. Pomścił atoli wkrótce tę krzywdę, a wziąwszy w Węgrzech: 
Strygonium, Parkany, Suseczeny i Sabirów, po ciężkich trudach i 
cierpieniach, z braku, niedostarczanćj przez Austryjaków, żywności, 
dnia 23 grudnia t. r. do Krakowa powrócił. — 


J U. Niemcewicz. 


PAŹDZIERNIK. 
Słońce wstępuje w znak Niedzwiadka dnia 23, 


Stan powietsze 


5 | Ks 
E К 
m > 8 | 3 
= = g i 
E A[*1]8 


dp je mdg. mde m. g. m. 


i6Pj6 275 3036 6 22 
7w 295 11029) 6 52 
Ite 516 21/4 воло зв. (т 32 
19046 334 58102] в 26 
BOPAS 314 sajo] 0 зз 
21 5.16 36/4 5201016 110 44 
2aN.|5 38/4 soto 12]. |+ 
*u n 
28 P.|6 404 4810 8 0 9 
a4w|6 424 4e]to 4||* |1 29 
25 5.16 434 4410 1 2:47 
260.16 154 4219 БТ .|4 3 
| w. 


lo7P.|6 4714 409 5314 505 17] 
28 5.16 494 3819 49|5. 66 30 
оох. 514 369 4515 25 Ë 
вор | 5214 aafo 4105 ати 
з1%[6 544 soja 38|ó 4 |” 


rano 


w poluduie| 


|w wieczór 


rano 


w południe 


w wieczór 


Stan powietrza 


Wiatr 


Zjawiska 


LISWOZ42 


ma dni XXX. 


7439300 Eeee 


LISTOPAD. OKTJABR-NOJABR. (CHESZWON-KISL. 


ŚWIETA KOŚCIOŁA. ŚWIĘTA KOŚCIOŁA  |$-TA_ WYZNANIA 
Rzynisko-Katolickiego. Prawosławnego. Mojżeszowego. 


Чунун «ich Sw 30 Okt. W. M. A 
Dzień Zaduszuy. Wiktoryi. |21 Pr. Iłarijona Wielik. 

Huberta R. i Wenefrydy. 22 Maz. ikon. Boha. 
Karola Boromeusza. 5 Ap. Szabas 


j M. Nestora i Marka 
Teodora Męczennika. М. Terentiju i Neonity. 


Andrzeja z Aw, 
Szabas, 


N. К ИГИН NM. P. M. нын Pr. Mar, Росла, m. Kislow 
Leopolda. з M; Josifa Proswid, 
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(Cecylii P. M. Ap. Erasta i Rodijona M. 
i lemens Papieża. W. M. Miny M. Wik. 
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GOdmisny Księżyca. 


Ostatnia kwadra d. 5 o g. 2 m. 19 po południu. 
Nów d. 12 0 g. G n. 55 w wieczór. 

Piérwsza kwadra d. 49 о g. 10m. 14 rano. 
Pełnia d. 27 o g. 5 m. 17 w wieczór. 


* * 
* 

„Zdobycze mocarstwa rzymskiego były jedynie dziełem wiel- 
kości charakteru Rzymian, —długo strzezonéj surowości obyczać 
jów i wylgeznéj miłości ojczyzny. Ale nagle świetne owe przymio- 
ty osłabły—zgasła czynność życia jednostek, —zniknęła swoboda 
i prawa osobiste —dwie główne podstawy silnój organizwyi . ... 
mocarstwo rzymskie upadło,“ — 

Humboldt. 


„Nauka Chrystusa, wnosząca w społeczność przyrodzone spra- 
wa, stała się może najsilniejszym z ciosów zadanych rzymkiéj 
budowie... Rozprzężone państwo rzymskie, już zewnętrznego ude- 
rzenia wytrzymać nie mogło. — Chrześcijanizm był kometą; — 
ruchy ludów — potopem; — upadek Rzymu, — trzęsieniem ziemi 
w łonie ludzkiego świata, * — 


J. Supiński. 


Dnia 21 listopada 1491 zapozwany był, przed sąd biskupa 
w Krakowie, a następnie uwięziony jako podejrzany orozszérzanie 
zdań hussyckich Swiętopełk Fijol drukarz, który drukował w Kra- 
kowie piérwsze książki słowiańskie t. j. Ośmiogłośnik i Czasosło- 
wiec. Sprawa ta przeszło rok toczyła się i nie mało przyniosła mu _ 
kłopotówichociaż skończyła się uniewinnieniem, zniechęciła Fijola 
do drukowania w Krakowie. Może téz gorliwość stosunków rzym- 
skich, zakazała mu drukowania książek słowiańskich, bo w XV 
wieku wszystko, cokolwiek językiem ojczystym w rzeczach religij- 
nych pisano, w umysłach odszczepieństwem i krwawą wojną hus- 
sycką przerażonych, jakąś obawę i podejrzenia wzbudzało, 


F. M. Sobieszczański. 
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Ostatnia kwadra d. 


y Księżyca, 
%0g.8 m. 10. rano. 


© Nów d. 120g. 5 m. 23 rano. 
D Pićrwsza kwadra d. 180 g 10 m. 5 w wieczór. 


fà Pełnia d. 26 o g. 


. 10 m. 59 w wieczór. 


* * 
ж 
„Naród, który cofa się wstecz w zatrudnieniach powszechne- 
£0 przemysłu i w starannóm obrabianiu wyborowych materyj su- 
rowych, w którym myśl o tém nie zajmuje klass wszystkich, nieod- 
zownie musi postradać swój dobrobyt. — O tyle prędzój to nastą- 
pi — o ile w państwach sąsiednich nauka jednocząc z przemy- 


^p postępuje zawsze naprzód, jak wciągle odnawiającćj sie mło- 
ości“ — 


Humboldt, 


„Droga postępu w prawdzie jasno wytknięta, nie jest wszakże 
oczyszczona. Leżą na nićj rozmaite mniejsze i większe zawady; ale 
jest jedna olbrzymia, prawdziwa barykada, do zniesienia którćj po- 
trzeba bohaterskiego poświęcenia. 

Łatwo się domyślóć, że tą zawadą jest—rutyna." 


4. Nagórny. 


THebrajezykowie rachowali i dotąd rachują czas od stworzenia 
świata. Chrześcijanie długo trzymali się tćj rachuby, dopiéro 
mnich Dyjonizy młodszy, wniósł w VI wieku naszéj ery, żeby chrze- 
ścijanie rachowali lata od nar: J. Chr., które podług ścisłego obli- 
czenia przypada w 3761 lat po stworzeniu świata; wszelako osta- 
tecznie przyjęli rzymsko— katolicy 4000 lat, gdy tymczasem ko- 
ściół grecki kładzie stworzenie Świata na 5508 lat przed nar: J. 
Chr. Mahometanie rachują lata od ucieczki Mahometa do Medyny 
w 622 lat pon. J. Ohr. Julijusz Cezar na 45 lat przed nar. J. Chr. 
zreformował kalendarz dawny, ustanowiwszy rok podzielony na 
365 dni, do których co lat 4 dodawano dzień 1; lecz ta poprawka 
nie zaradziła niedokładności, dopióro w r. 1582 papiéz Grzegorz 
XIII kazał wprowadzić do kalendarza podane przez astronomów 
stosowne poprawki, których greckie wyznanie nie przyjęło, trzy- 
mając się kalendarza julijańskiego, — stad tóż Grecy i Rossyjanie 
opóźnili się w rachubie czasu o dni 12.()— 


(0 Encyklopedyja powszechna. 
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(PIS MIASTA PETROKOWA, 


zwanego niegdyś Piotrkowem Trybunalskim. 


— 9 onn a — 


Na rozlegléj, smutnój —-bo zbyt jednostajnćj, lasami zewsząd otoczo- 
nój równinie; w odległości 22 mil od Warszawy; wznosi się nad rzeczułż 
ką Strawą, przy kolei warszawsko-wiedeńskićj, miasto gubernijalne 
Petroków, niegdyś Piotrkowem Trybunalskim zwane. 

O Piotrkowie pisało wielu, już to skreślając oddzielne monografije, 
przedstawiające stan miasta teraźnićjszy i dawny, już znowu po różnych 
pismach, opisując szczegółowe instytucyje lub gmachy; przecież po mimo 
tego, przedmiot ten ledwie za dotknięty uważać można i historykowi 
tutójszego grodu nie mało jeszcze do zrobienia zostaje. Mało bowiem 
miast u nas, którychby przeszłość tak ściśle była związaną z dziejami 
całego kraju, zwłaszcza przez cały ciąg jagiellońskićj epoki, Co tu wzię- 
ło początek, to późnićj tętniło życiem w najodleglejszych kraju zakąt- 
kach, To też bynajmnićj nie jest naszóm zadaniem, króślić taką wyczer- 
pującą monografiją, gdyż podobna praca wymaga długich lat sumiennych 
badań i w piśmie tak szczupłego, jak Rocznik, zakresu, żadną miarą po- 
mieścić się nie da; chcieliśmy tylko w krótkości dać, o ile można dokła- 
dny obraz trybunalskiego grodu i do prac już poprzednio wydanych 
kilka nowych szezegółów dorzucić. 

Początek miasta Piotrkowa pisarze nasi do XII wieku odnoszą 
i uazwę jego wywodzą od Piotra Dunina ze Skrzynny, owego budowni- 
ka 77 kościołów, rozrzuconych po różnych miejscowościach Małćj i Wiel- 
kiéj Polski, a o których istotném znaczeniu niedawno archeologija swo- 
je słowo wyrzekla. Zdaje się przecież, iz same zawiązki Piotrkowa, пе 
Jako miasta, lecz grodu, daleko odleglejszych czasów sięgają. 

Już to dawno zrobiono spostrzeżenie, 14 wątpliwość, w zawiłych 
kwestyjach historycznych, często się SAMĄ nazwą miejscowości rozstrzyga, 
Otóż w odległości wiorsty od Piotrkowa znajduje się młyn Bugaj, nazwą 
ta przecież rozciągała się dawniéj i na miejscowość zwaną Ogrodem 
Królewskim, położoną tuż za miastem, gdzie obecnie wznosi się dom 
Psarskiego. Wiadomo zaś, co znaczyły u nas bu gaje. Były to gaje 
święte, pośród których wznosił się dąb jemiołą okryty, ocieniający bo- 
gów posągi; albo też miejsce przeznaczone dla bogów w gontynie, a stąd 
znaczące tyle, co sanctissimum. Takie bugaje, a raczój miejsco- 
wości oznaczone tą nazwą, znajdujemy w pobliżu wielu miast niegdyś 
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%arownych, że tu wspomnimy tylko o sąsiednim Wieluniu i Sieradzu. 
Jeżeli teraz przypomnimy sobie, że zwykle obok świątyń słowiańskich 
mieścił się gród, czyli ogrodzenie; rodzaj twierdzy, gdzie sprawowano 
sądy; iże pod zasłoną takich grodów, panujących na wzgórzu, powsta- 
wały późnmiój miasta, od słowa mieścić się zwane; to może nie 
rozminiemy Się z prawdą, jeśli zawiązki Piotrkowa odniesiemy do cza- 
sów przedchrześcijańskich. Czy bowiem Piotr ze Skrzynny czy kto inny 
nadał Piotrkowowi nazwanie; zawsze to w niczóm przypuszczenia nie 
zmieni, że jeszcze w wezesniéjszéj epoce istniała tu osada, która tylko 
z postępem czasu rozszerzyła się i nową nazwę przybrała. Cokolwiek 
bądż, bistoryczny dowód istnienia Piotrkowa, już w XII wieku, jako 
miasta, znajduje się w przywileju nadanym sulejowskim Cystersom przez 
Bolesława Kędzierzawego, choć to dopióro w połowie XIV wieku naby- 
wą politycznej ważności. Jeszcze Władysław Łokietek, składając wielkie 
roli, z Wielką i Małą Polską, pod Sulejowem rozbijał namioty, nie uzna- 
jąc widać dogodnym blizkiego Piotrkowa, który w bagnistój zbudowany 
nizinie, niekoniecznie musiał odznaczać się zdrowóm powietrzem. A je- 
dnak już wtedy, bo od wcielenia księstwa sieradzkiego do korony, t. j. 
od 1306.r, był on do rzędu miast powiatowych liczony. 

Ale już Kazimierz Wielki, oceniając położenie Piotrkowa, stojącego 
na pograniczu dwóch prowincyj, nie ze wszystkiém jeszcze spojonych ze 
sobą węzłem państwowój jedności, zwrócił uwagę na jego polityczne zna- 
czenie i zamierzył do koła murem opasać. Tenże król, przywodząc do 
skutku zamiar ujednostajnienia i spisania praw zwyczajowych, jakiemi 
naród się rządził, za radą Jarosława arcybiskupa zwołał do Piotrkowa 
wiec w miesiącu lutym 1347 r, na którym zgromadzeni wielkopolscy pa- 
nowie, w 30 artykułach, prawa obowiązujące Wielkopolskę, spisali, które 
potem w Wiślicy, w tymże samym roku, w niedzielę Laetare zwaną, wraz 
ze statutem małopolskim, zatwierdzone przez króla, za powszechnie obo- 
wiązujące ogłoszone zostały. Po owéj pamiętnój w dziejach naszego pra- 
wodawstwa chwili, Piotrków przez długi czas pozostaje na zewuątrz po- 
litycznego życia, które się przez ciąg panowania dwóch następców Ka- 
vimierzowych w innych ogniskaah kraju skupiało. Bzezególniéj Włady- 
sław Jagiełło, po przyłączeniu Litwy, jakby środka ciężkości dla obu 
narodów szukając, coraz to inne miejsca obierał na licznie naznaczone 
zjazdy, pomijając Piotrków, choć go prawem magdeburskióm obdarzył. 
Ale wkrótce i dla nowo rozwijającego się grodu pomyślna nadeszła 
chwila. Szereg walnych zjazdów, jakie tu do r. 1567 odbywały się, w rzad- 
ko kiedy przerywanćj kolei, rozpoczęło zgromadzenie panów polskich 
i litewskich w d. 8 grudnia 1 438 r. na któróm Władysław IIL uznany 
za pełnoletniego, zaprzysiągł wszystkie prawa i swobody i rządy samo- 
dzielne rozpoczął. оешу przecież, iz w dwa lata późnićj, powołany na 
tron węgierski, nie wrócił już więcćj do Polski. 

Był tóż to jedyny zjazd za jego panowania w Piotrkowie. 

Ale oto w r. 1444 wieść o klęsce warneńskićj echem przerażenia 
rozległa się po całym krajn! Z początku jéj wierzyć nie ohciano, gdyż 
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obok tego chodziły słuchy, że młody król nie zginął, że w Wenecyi, w 
Konstantynopolu przebywa; gdy jednak Węgrzy na jego miejsce obrali 
królem Władysława Pogrobowca, wtedy i Polacy u siebie o elekcyi my- 
śleć zaczęli, tém więcój, ze bezkrólewie wyrodziło nieład i rozboje. Zwró- 
cono więć oczy na królewicza Kazimierza, młodszego syna Jagiełły, któ- 
ry na Litwie rządy wielkoksiążęce sprawował. Ale Kazimierz, choć sta- 
nowczo nio odmawiał przyjęcia korony, przecież pod pozorem, iż brat 
może jeszcze powrócić, rzecz całą puszczał w odwłokę, bo mu się więcój 
uśmióchała Litwa, gdzie mógł samowolnie panować, niż Polska. z орга- 
niczającemi królewską władzę prawami i gdzie go czekała kuratela 
Zbigniewa Oleśnickiego, którego niezlomuéj woli nawet ojciec jego nie- 
jednokrotnie ulegał. Gdy więc ponawiane rokowania, mimo pośrednictwa 
matki, królowój Zofii, nie odniosły pożądanego skutku, natenczas pano- 
wie świeccy i duchowni złożyli zjazd w Piotrkowie, na którym, mimo 
pogróżki królewicza, iż każdego, ktoby przyjął godność króla polskiego 
za nieprzyjaciela poczyta, przystąpili do obioru nowego pana. Było to 
d. 28 marca 1446 r. 

Jakoż po wysłuchaniu mszy o Duchu 5. , rozpoczęto obrady, Zbi- 
gniew Oleśnicki, biskup krakowski, popierał Fryderyka margrabiego 
brandeburskiego, gdyż ten zaręczony z Jadwigą, córką Władysława Ja- 
gielly z Anny hr. oylejskiéj zrodzoną, wychowywał się w Krakowie i prze- 
ją} język i obyczaje krajowe. Ale wnet oparł sig temu Paweł Giżycki, 

is. płocki, który jednego z książąt mazowieckich zalecał. Tego samego 

zdania byli: Jan Tenczyński wojewoda i Jan Czyżewski kasztelan kra- 
krakowscy, orez Łukasz z Górki, wojewoda poznański i ;większa część se- 
natu. Gdy nadto za Bolesławem przemagały i głosy zebranego rycer- 
stwa, przeto Jan Kot, arcybiskup gnieżnieński, urdezyscie go królem ob- 
wołał; poczóm wyznaczono poselstwo, aby go na tron zaprosić. 

Naród wszakże zanadto już przywiązany był do Jagiellonów, pod 
których rządem od lat sześćdziesięciu zostawał, by aktem tym bezpo- 
wrotnie chciał Kazimierza usunąć od tronu, Podobnéj myśli nie dopu- 
szczał nawet wzgląd polityczny na Litwę, którą tym sposobem można 
było utracić. To też wybór mazowieckiego księcia uważano raczój, jako 
środek do złamania uporu młodego Jagiellona, niż za rzeczywistą elek- 
суја. Zamiast do Płocka, za wdaniem się królowéj Zofii, po zjeździe ma- 
łopolanów w Bełżycach, a wielkopolanów w Kole, wysłano posłów do 
Kazimierza na Litwę. Ten przecież, urażony wyborem Bolesława, przy- 
byłych Piotra Kurowskiego kasztelana sądeckiego i Jana Pileckiego du- 
RED z niczóm odprawił ina zjazd naznaczony do Parezowa nie przy- 

M 
Wszakże gniówy te, nie mogły się długo przewlekać, W głębi du- 
szy sam Kazimierz pragnął sprawę o koronę zakończyć, gdyż wybór Bo- 
lesława mazowieckiego, nietylko utratą Polski, alei Litwy zagrażał w 
przyszłości. Zięć bowiem elekta, Michał, syn Zygmunta Kejstutowicza, 
roszczący sobie prawo do ojcowskićj dzielnicy, mógł łatwo w ukoromo- 
wanym teściu znaleźć poparcie i zażądać, nie tylko już prawnie przyna- 
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leznego mu spadku, ale i mitry ksigzecój. Gdy więc, po piérwszéj odmo- 
wie, obrażonćj dumie stało się zadosyć; przyszło do porozumienia się 
w Parczowie, a następnie w r 1447 do koronacyi w Krakowie. 
Koronacyja przecież była tylko uroczystym aktem, nieobowiązują- 
cym jeszcze do niczego narodu, skoro król wie zaprzysiągł praw przy- 
sługujących koronie. Dla dopełnienia więc tego warunku, naznaczono 
zjazd walny do Piotrkowa na d. 24 Sierpnia, Król przecież nie myślał 
wiązać się żądaną od niego przysięgą Porywczy z natury, przywykły do 
absolutnój władzy na Litwie, nie mógł sobie podobać w porządkach ja- 
kie znalazł w koronie, gdzie wolę własną musiał poddawać woli senatu 
1 sądził, iż zwlekając stanowczą chwilę, zmusi naród do jakichś ustępstw 
na korzyść monarszéi władzy. Gdy więc Litwa obstawała przy dawnóm 
żądaniu, by przy niój Wołyń i Podole zostało, król, który tylko czekał, 
stosownćj pory, by się od* przysięgi wymówić; skorzystał zaraz z 16) oko- 
liczności i oświadczył, że raz przysięgą zawatowawszy Litwie całość gra- 
nic, nie może teraz przeciwną obciążać swego sumienia i takowćj wyko- 
nania odmówił. Sejm więc, mimo uchwalenia wielu praw wywołanych 
ówczesnemi potrzebami kraju, skończył się na niezóm, gdyż te, bez sank- 
cyi monarszéj, nie mogły wprowadzone być w życie, a król znowu, nie 
dopełniwszy warunku przysięgi, nie mógł takowych prawnie zatwierdzać. 
Tymczasem zaszły ważne wypadki w Multanach i na Węgrzech. 
Nadto Tatarzy za sprawą Michała Zygmuntowicza ziemie koronne ni- 
szczyli a w samym kraju szerzyły się rozboje. Naznaczono przeto w r. 
1449 nowy zjazd do Piotrkowa, by tym wszystkim trudnościom zaradzić 
i od króla tak pożądaną gwarancyją swobód uzyskać. Jakoż zgromadze- 
nie było nadzwyczaj liczne. i świetne, Tymczasem na samym początku 
sejmu niespodziówanie zaszedł wypadek, który w łono obradujących roz- 
dwojenie wprowadził. Właśnie Zbigniew Oleśnicki otrzymał $wiézo od 
papieża Mikołaja V. kardynalski kapelusz; gdy więc wszedł do senatu, 
powstał spór o miejsce pomiędzy nim, a Władysławem Operowskim 
arcybiskupem gnieźnieńskim, Oleśnicki bowiem, jako biskup krakowski, 
hierarchicznie stał niżćj; jako kardynał zaś, miał wyższe dostojeństwa 
od samego arcybiskupa. Że jednak Oporowski dotąd piórwsze miejsce 
po królu zajmował, więc obrażony tóm ustąpił z senatu, a za nim wy- 
nieśli się i wielkopolscy panowie. Gdy się tedy w skutek tego koło ra- 
dne zmniejszyło, nie trudno było Kazimierzowi wymówić się od złoże- 
nia przysięgi. Nie wykonał on jéj i na następnym walnym zjeździe, w 
roku 1451, w Piotrkowie, na Zielone świątki odbytym. Załagodzono tyl- 
ko na nim spór między Oleśnickim, a Oporowskim w ten sposób, że ko- 
lejno, jeden z nich tylko miał być obecnym na posiedzeniach senatu, 
drugi zaś piśmiennie swoje zdanie nadsyłać, prócz tego postanowiono, 
że odtąd nikt z biskupów bez wiedzy króla 1 senatu, nie mógł się starać 
о kardynalski kapelusz, Pomimo to, spór ten do żywego wielkopolanów 
rozjątrzył, gdyż zaczęli podejrzywać swych małopolskich współbraci a 
chęć przewodniczenia nad nimi w osobie swego biskupa i kardynała, 
który prócz tych godności był jeszcze udzielnym księciem siewierskim. 
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Jan z Qzyżewa usiłował obie strony pogodzić, ale pomimo swéj pory- 
wającój wymowy nie mógł stłumić do Oleśnickiego niechęci. 

Przecież bardzićj nad te strounicze poswarki jątrzyło cały naród 
postępowanie samego króla, który ciągle nowe zjazdy naznaczał, a na 
żadnym z nich nie chciał wykonać przysięgi. То też Zbigniew Oleśni- 
cki w gwałtownych mowach, w imieniu panów, ganił postępowanie kró- 
la i groził wystąpieniem z senatu, jeśli nie uczyni zadość słusznemu żą- 
daniu narodu. Jakóż przyszło do tego, ale z uszezupleniem władzy kró- 
lewskićj. Po wielu bowiem zwłokach, król naznaczył nowy zjazd walny 
do Piotrkowa na dzień $, Jana Chrzciciela 1453 r. Wraz z królem przy- 
jechała i krolowa matka, gdyż przeczuwała zbliżającą się burzę, a ona 
umiała rozdrażnione umysły łagodzić i naprawiać błędy syuowskie! 
I w samój rzeczy nieomyliły ją przeczucia. Od chwili bowiem rozpuczg- 
cia się, sejm przybrał groźną postawę, Najprzód powstał arcybiskup 
gnieźnieński i odczytawszy list króla, którym ten na obecnym zjeździe 
obiecywał spełnić żądania narodu, zaczął domagać się w imieniu sena- 
łu i licznie zebranego rycerstwa, spełnienia zawartych w nim przyrze- 
czeń, a głównie wykonania przysięgi. Król przecież podług zwyczaju za- 
żądał znowu jednego dnia do namysłu; poczem znów ponowił odpowiedź, 
daną na zjeździe 1447 r., czóm do reszty rozjątrzył zgromadzonych umy- 
sły. Zaczęto głośno oświadczać się z wypowiedzeniem posłuszeństwa. 
Za staraniem królowój Zofii zgromadzenie rozdzieliło się па dwa koła 
t.j. panów i rycerstwo, ale pomimo tego wszyscy jednomyślnie zgadzali 
się na to, iż wypada zawiązać konfederacyją, któraby odtąd czuwała nad 
porządkiem i bezpieczeństwem kraju, skoro król wzbraniając się złoże- 
nia przysięgi, nie chce tém samém wejść w prawne wykonywanie swój 
władzy. 

Jakkolwiek podobny związek nie mógł utrzymać się długo, prze- 
cież jego postanowienia miówały moc nieodwołalną, najwyższą i w obe- 
cnéj okoliczności mogła tylko ucierpieć powaga władzy królewskićj, gdy- 
by bez nićj chciano egzekucyją praw do skutku przywodzić. Zagrożony 
też nim Kazimierz, za radą królowćj Zofii, zgodził się nareszcie na wy- 
konanie przysięgi, ale kilkoletnie jego wahanie się sprawiło to, że obe- 
cnie daleko cięższe musiał przyjąć warunki, a z których najważnićjszy 
w skutkach był ten, że miał przy swym boku utrzymywać czterech raj- 
ców koronnych, bez których zezwolenia nie mógł nie w rzeczach państwa 
stanowić. Tak więc sprawa zaprzysiężenia swobód krajowych zakończy- 
la się na szóstym walnym zjeździe piotrkowskim, który dopiéro był wstę- 
pem do podobnych sejmów i zjazdów. Jakoż po niejakićj przerwie, z wy- 
buchem wojny pruskićj, mury Piotrkowa nanowo ożywiły się gwarem 
sejmowym. : 

Ponieważ na mocy umowy koszyckićj szlachta obowiązaną była do 
płacenia tylko dwóch groszy z łanu stałego podatku; przeto w nadzwy- 
czujnych razach, gdy skarb nie mógł podołać wydatkom, panujący zmu- 
szeni bywali odwoływać się do panów 1 rycerstwa, którzy na zjazdach we- 
dług własnego uznania dawali pozwolenie na pobór nowych podatków, 
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lub odmawiali naznaczenia takowych. Otóż w ciągu trzynastoletnićj woj- 
пу z zakonem krzyżackim, prowadzonéj powiększój części z pomocą na- 
jemnego żołnierza, często dawała się uczuwać Kazimierzowi potrzeba 
stanowienia takich poborów i zwykle Piotrkó v bywał miejscem, W któ- 
róm podobne zjazdy przychodziły do skutku. W r. 1455 zgodzono się 
tu na podatek łanowy. Na zjeździe w roku 1456, oprócz nowego ройаб. 
ku, postanowiono pospolite ruszenie ze wszystkich województw. Że zaś 
król z właściwą jagiellońskićj familii rozrzutnością trwonił zebrane pie- 
niądze, wyznączono zarazem kommissyją mającą czuwać nad tóm, by te 
wyłącznie na opłatę zaciężnego żołnierza wydawane bywały. W r. 1458 
widzimy w Piotrkowie nowy zjazd, również w celu zapomożenia skarbu 
zwołany, w czasie którego przybył Iskra, gubernator Węgier z propo- 
zycyjami do Króla, by orężem prawa swe, po bracie, do tronu węgier- 
skiego popiórał. W r. 1459 znowu ma miejsce zjazd walny, na którym 
panowie, przypisując królowi niepowodzenia w Prusiech doznane, odma- 
wiają podatku i pospolitego ruszenia. W ciągu obrad, przybyłe poselstwo 
od stanów pruskich, złożyło uchwałę tamecznych ziemian, iż pod ża- 
duym warunkiem nie wrócą pod rządy zakonu. Z drugićj strony posel- 
stwo mistrza krzyżackiego obiecuje zwrócić koszta wojenne, płacić ro- 
сопа daninę, oraz przyjąć polskie lenniotwo, jeśli tylko oddane zakono- 
wi zostaną wszystkie ziemie, jakie do niego należały przed wojną. Zgro- 
madzeni na zjeździe panowie i rycerstwo podpisują uchwałę, iż takie 
tylko przyjmą warunki pokoju, na jakie stany pruskie się zgodzą. Gdy 
więc w obee takiego postanowienia wojna dalój prowadzoną być miała, 
a panowie zwłaszcza małopolscy upornie odmawiali nowego podatku, 
przeto król postanowił chwycić się bardzićj stanowczych środków. Za- 
miast przełożyć swoje żądania na zgromadzeniu połączonych prowin- 
oyj, Kazimierz pominął małopolanów, a za to wielkopolanóm zjazd w 
mieście Kole naznaezyl, gdzie rzeczywiście uchwalono nowy podatek i 
pospolite ruszenie. Zabezpieczywszy się tóż ze strony Wielkićj Polski, 
umyślił sila opór małopolanówprzełamać, i na zjazd naznaczony do Pio- 
trkowa w miesiącu wrześniu t. r. przybył otoczony pocztami zbrojnych, 
pod tym pozorem: „jakoby przestrzeżony był, iż pano- 
wie krakowscy r ady przeciwko niemu zawziegli" 
Ale środek ten rozdrażnił tylko magnatów, i zamiast podniesienia kró- 
lewskićj powagi, jeszcze ją więcćj osłabił. Najprzód bowiem niektórzy z 
nich, zwłaszcza Jan Tarnowski, Jan Mielsztyński i Jan Rytwiański piér- 
wéj do Piotrkowa przybyć nie chcieli, dopóki od króla i rady, nie otrz 
mali listów poręczających bezpieczeństwo ich osób; gdy zaś im te udzie- 
lone zostały, wystąpił pośród zgromadzonego senatu Jan Rytwiański z 
mową do króla, która streszczona w Kromerowych dziejach, wyszczegól- 
nia wszystkie nadużycia ówczesnego rządu a mianowicie popełnione 
gwałty na osobach i majątkach obywateli, do czego właśnie pos'epowa- 
nie Kuropatwy, starosty chełmskiego, wymownego dostarczyło dowodu. 
Wreszcie wyrzucił mówca królowi, nieuzasadnioną względem narodu nie- 
ufność, która mu nasunęła myśl zbrojnego na zjazd przybycia, a w koń- 
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cu w imieniu zgromadzonych panów oświadczył, że dopóki król nie po- 
prawi swych rządów, nie zaprzestanie bić falszywéj monety i nie ukróci 
zagęszczonych w kraju rozbojów, oraz nie przyłączy do korony przyna- 
leżnych jéj krajów, dopóty ani na wojnę nie pójdą, ani też podatków sta- 
nowić na nią nie zechcą. Król usprawiedliwiał się z czynionych mu za- 
rzutów i pozwolenia na nowy pobór domagał, ale rycerstwo postanowiło 
z wojennćj potrzeby korzystać i wymódz na Kazimierzu piórwćj odpo- 
wiednią rękojmią, nimby na podatek przystało. — W prawdzie Król do- 
piął i tą razą zamierzonego celu, gdyż na ponowionym zjeździe w mie- 
siącu grudniu ta sama szlachta ogromne w Piotrkowie uchwaliła podat- 
ki, Naznaczyła bowiem ósmą część rocznego dochodu z własnych mają- 
tków, tak świeckich, jak i duchownych, 12 groszy od kmieci; oraz cła i 
myta za rok jeden od przekupniów po miastach; ale za to w mićjsce o- 
wych cztórech, król zmuszony był zgodzić się na przybranie do swego 
boku 20 mężów zaufania, którzy podobnie jak tamci, odtąd do wszystkich 
spraw państwowych wpływali. Tak więc Kazimiorz przez upór i zbyt 
jawne do absolutyzmu dążenie, z każdym sejmem wywoływał coraz nowe 
żądania, którym dla braku siły, nie mogąc się oprzeć stanowczo, nara» 
ial na coraz większe straty tę władzę, którą chciał utrzymać w swym 
ręku. 

К W ciągu tych zatargów i toczącój się wojny z zakonem, przypadło 
Piotrkowowi w r. 1462 być świadkiem jeduéj ze spraw, noszącćj na sobie 
czysto pokojowy charakter, bo rozstrzygnięcia prawa do spadkobierstwa, 
po zmarłym bezdzietnie Władysławie ks. płockim, drogą sądowego pro- 
cesu. A był to proces nie małego znaczenia, choćby już ze względu na 
strony, które w nim osobiście występowały. Jednę z nich bowiem przed- 
stawiał sam król Kazimierz, jako powód na mocy praw lennych roszczą- 
ty prawo do księstwa; drugą znów: Konrad ks. mazowiecki z matką 
Barbarą i ciotką Katarzyną, wdową po owym Michale Zygmuntowiczu, 
zmarłym w r. 1452. Tym towarzyszył opiekun nieboszczyka, Paweł Gi- 
życki biskup płocki, z pocztem 800 zbrojnych przybyły. Również przybył 
Konrad Czarny książe oleśnicki, szwagier zmarłego, stawający w imieniu 
swój żony, która na mocy praw spadkobierstwa, podobnie jak і wyżćj wy- 
mienieni członkowie mazowieckićj rodziny Piastów do puścizny prawo 
rościła. W rękach Kazimierza były już powiaty sochaczewski i gostyń- 
ski, ale ziemię płocką osadził wojskiem biskup Giżycki, co tém większe» 
go nabierało znaczenia, że o Ścianę wrzała wojna z zakonem, nie małe- 
go nabawiająca króla kłopotu. Zresztą samo zajęcie zbrojne nie rozstrzy- 
gnęłoby kwestyi; - należałoby jeszcze posiadanie uprawnić, Wyznaczony 
przeto sąd, z panów koronuych, miał tę sprawę ostatecznie rozstrzygnąć. 
Ponieważ szło o spadek, więc i ów sąd przyjął tryb postępowania sądu 
ziemskiego. Miejsce tedy sędziego zajął Stanisław Ostroróg, wojewoda 
kaliski, ojciec Jana Ostroroga, senatora, wsławionego już projektem po. 
prawy rzeczypospolitćj, podanym królowi na sejmie w r. 1459 w Piotr- 
kowie; podsędkiem obrano Grota doktora prawa, oraz assesorów z wo- 
jewodów i kasztelanów, Gily posiedzenie w obec stron przybyłych otwar= 
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to, wystąpili dwaj prokuratorowie królewscy, dowodząc, że w dobrach 
lennych, jakim jest Płock, żadna sukcessyja, oprócz męzkiego potomka 
do nikogo, jak do króla przechodzić nie może; na co prokuratorowie 0- 
becnych książąt wystąpili z piśmiennemi dowody, twierdząc, że już Ka- 
zimierz W. od lennictwa książąt mazowieckich uwolnił. Ale prokurato- 
rowie królewscy, nić przestając na tóm oświadczyli, że król nie mógł 
tego bez rad koronnych uczynić, na to zaś, by te dały zezwolenie, prze- 
ciwna Strona nie miała żadnych dowodów. Że zaś przeciwnie książęta 
mazowieccy królom polskim niejednokrotnie składali hołdy lennicze, jak 
Ziemowit, Kazimierz, Jan i Władysław, stąd widoczna, iż się uznawali 
lennikami korony i żetóm samém król Kazimierz niezaprzeczone do 
księstwa posiada prawa. W takim też duchu wyrok został wydany, czem 
rozgniewany Konrad mazowiecki, kazawszy swoim, co żywo konie posio- 
dłać, wyjechał precz z Piotrkowa. Gdy jednak nie było gdzie apelować 
od podobnego wyroku, przeto ziemia płocka, gostyńska, i sochaczewska, 
do korony przyłączone zostały. 

Niezawsze przecież do podobnych iorm prawnych odwoływał się 
król Kazimierz. Jakoż około tego czasu zaszedł wypadek, który jak z 
jeduéj strony dowodzi, iż król przed żadnym środkiem się nie cofał, gdy 
tylko miał siłę po temu, by przeprowadzić swoje zamysły; tak z drugićj 
wykazuje jawnie, że nasiona hussytyzmu w połowie XV stólecia przez 
Jędrzeja Gałkę w naród rzucone, zachwiały już wszelką powage ducho- 
wną i zwolna przygotowywały grunt do późnićjszój reformy. Po śmierci 
"Tomasza Strzempińskiego, następcy Zbigniewa Oleśnickiego, zawakowało 
biskupstwo krakowskie. Król samowolnie przedstawił kapitule na kandy- 
data swego ulubieńca Jana Gruszczyńskiego, biskupa włocławskiego a 
kanclerza koronnego. Kapituła zaś, na mocy praw służących jéj, wybra- 
ła Jana z Brzezia, podkanclerzego koronnego, pomijając Gruszczyńskiego, 
jako człowieka złych obyczajów i narzuconego nieprawnie. Tymczasem 
Papież Pijus II. zamianował wprost od siebie Jakóba z Sienny gnieźnień- 
skiego i krakowskiego proboszcza, którego król wyprawił z przeszłego 
piotrkowskiego sejmu do Rzymu, tak dla złożenia życzeń papieżowi z 
przyczyny wstąpienia na stelicę piotrową, jak równie wyjeduunia znie- 
sienia klątwy, rzuconéj na obywateli pruskich za stawiany opór Krzyża- 
kom. A trzeba wiedzieć, że poseł był siostrzanem Mr. kardynala, 
z którym Pijus nein jako Eneasz Silwijusz, w bardzo przyjaznych 
zostawał stosunkach, mógł więc król niepłonną żywić nadzieję, że ten 
będzie dobrze przyjęty na dworze papieskim i sprawy poruezone mu w 
pomyślny sposób załatwi, Tymczasem Pijus LI bardzićj przychylny Krzy- 
żakom z klątwy obywateli pruskich uwolnić nie chciał, ale natomiast ka- 
żdemu klątwą zagroził, ktoby biskupem krakowskim Jakóba z Bienny nie 
uznał. To uraziło króla dotkniętego już nieudaniem się poselstwa; wazak- 
że jeszcze większym uniósł się gniówem, gdy kapituła krakowska z o- 
buwy narażenia się na klątwę, usunęła nawet swego wybrańca, a Sien- 
nieńskiego uznała. Król bawiąc w Prusiech naówczas, postanowił w ca- 
łój mocy duchowieństyn dać uczuć swą władzę, i gdy rokowania Piotra 
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Komorowskiego i Dobiesława Kmity, wysłanych do kapituły, nie odnio- 
sły żadnego skutku, rozkazał Siennieńskiego i wszystkich jego stronników 
wywołać z kraju, i na skarb zabrać ich majątki. Temu losowi ulegli 
Dymitr Sienieński, brat nominata, proboszcz szkalbmiéraki; Derslaw Krzy- 
żanowski, obaj Długoszowie, Paweł Głowiński, oraz Jerzy sufragan 
krakowski, który Siennieńskiego w Pińczowie, w obec sufraganów gnie- 
źnieńskiego i włocławskiego na biskupa wyświęcał. Nie dość ną tém, Mi- 
kołaj Pieniążek, starosta krakowski, otrzymał rozkaz oblegania pińczo- 
wskiego zamku, w którego murach Siennieński się ukrywał; lecz na стаз 
przestrzeżony, schronił się do Jana Mielsztyńskiego iu niego wraz z hi- 
storykiem Janem Długoszem, do końca caléj burzy zostawał. Sprawa ta 
przecież ciągnęła się dość długo, gdyż król ze skargą na Jakóba, wy- 
słał do Pijusa II poselstwo. Sprawowali je, znany już nam Jan Rytwisń- 
ski, starosta sandomićrski i Macićj z Raciąża, kanonik włocławski. Pa- 
pie polecił swemu Jegatowi, arcybiskupowi kreteńskiemu, spór ten zgo- 
dą zakończyć i oto na sejmie w Piotrkowie wr. 1463 sprawa o biskup- 
stwą krakowskie ostatecznie rozstrzygniętą być miała. Zjechał więc 
król z senatem, przybył i legat papieski. oraz Jakób Siennieński opatrzony 
glejtem królewskim, w towarzystwie trzydziestu osób. Gdy wszedł do 
senatu, upadł do nóg Kazimierza, błagając, by go przy biskupstwie zo- 
stawił, Ale król nie dał się zmiękczyć i oświadczył, iż raczéj królestwo 
postrada, niz dopuści, by w jego państwie kto inny miał biskupów na- 
znaczuć. Gdy więcSiennieński żadną miarą nie mógł króla poruszyć, ustg- 
pił Gruszczyńskiemu praw swoich do biskupstwa za 4000 złotych, i tym 
sposobem ułaskawienie i powrót do majątków wygnanym kanonikom wy- 
jednał. To zajście jednak miało ważne następstwa: odtąd bowiem kapi- 
tuły straciły prawo obićrania biskupów, których naznaczanie przy pa- 
nujących zostało. 

Nareszcie po trzynastu latach wojny z różnóm szczęściem z Krzy- 
żakaini wiedzionéj, po wygranych pod Puckiem, Frydlandem, i Elblą- 
giem; po ostatecznóm poddaniu się miast: Stargrodu, Słuchowa, Hammer- 
steiua, i Chojnie; stanął nareszcie w r. 1466 sławny pokój toruński, na 
mocy którego ziemie; chełmińska i michałowska, miasta Malborg, Elbląg 
Бшш, i biskupstwo warmińskie, wcielone do korony zostały. Akt ten 
przecież lubo obustronnie zaprzysiężony, wymagał jeszcze żaprzysięże- 
nia i podpisów nieobecnych przy układach toruńskich senatorów, a na- 
wet rycerstwa, które w miarę słabnącćj władzy królewskićj, coraz wię- 
kszego nabićrało znaczenia. Zwołany przeto został do Piotrkowa zjazd 
na dzień 3 maja 1467 r, na który, eA panów i rycerstwo, ale i przed- 
stawicieli zngczniéjszych miast wezwano. 9 

Czy Piotrków do nich należał? nie wiemy; ale t» pewna, że swych 
рта wysyłał na elekcyją Władysława Ш. Na tym zjeździe na- 

yte ziemie, król na trzy województwa podzielił, i w nich też same co 
1 w koronie zaprowadził porządki. W ciągu caléj téj wojny widzieliśmy 
niejednokrotnie, iż szlachta zabezpieczona umową koszycką niezawsze 
okazywała sig skłonną do stanowienia nowych podatków, że owszem swe» 
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go przywileju używała ża środek do wymuszenia nowych swobód na kró- 
lu. Widzieliśmy nadto z poprzednich sejmów, że stan rycerski, przyjmu- 
jąc co raz żywszy udział w obradach senatu z każdym rokiem rozle- 
glejsze zdobywał pole dla siebie, Przypuszczenie do obrad owych 20 
mężów zaufania, jeszcze szérsze otworzyło mu wrota, do wszelkich wpły- 
wów na kierunek spraw państwa. Dotąd wszakże omackiem tylko szu- 
kano formy, któraby, nadając temu mięszaniu się legalny charakter, u- 
suwała ciągłe z królewską władzą zatargi, a jednak czyniła zadość wszy- 
stkim zachciankom zdobycia coraz rozleglejszćj swobody. To też umowa 
koszycka stała się punktem wyjścia dla przyszłój reprezentacyi. Z po- 
czątku zezwalano lub odmawiano podatków w takim komplecie, w jakim 
się panowie i rycerstwo zgromadzali na sejmy. Późnićj przypomniano 
sobie postępowanie walnego zjazdu w Korczynie, gdy Władysław Jagieł- 
ło w r. 1404 zażądał zezwolenia na ustanowienie podatku łanowego na 
wykup ziemi dobrzyńskićj z так Krzyżaków. Gdy więc i w obecnéj woj- 
nie król Kazimierz domagał się na sejmie piotrkowskim w r. 1445 u- 
chwalenia podobnego podatku, na opłatę zaciężnego żołniórza; obecni o- 
świadczyli, iż w tym względzie muszą się porozumieć z pozostałą w do- 
mu bracią, bez zezwolenia którćj nie stanowić nie mogą. 

Król ulegając zwyczajowi, i potrzebie, zozwolił na uprzednie zwo- 
Tanie wieców ziemskich, z których wybrani posłowie mieli się znowu 
zjechać na sejm walny w Piotrkowie, Tym sposobem coraz więcój zbli- 
żano się do tój formy rządu, do jakićj miało dojść państwo w swoim 
szybkim rozwoju. Forma ta rzeczywiście tóż znalazła się po ukończe- 
niu wojny z zakonem. Gdy bowiem przed rozpuszczeniem zaciężnego 
Zolniérza, należało mu zaległy żołd wypłacić, a skarb znalazł się pu- 
stym; król zaradzając potrzebie, sam powołał na sejm do Piotrkowa w r. 
1468 z każdego powiatu po dwóch posłów z rycerstwa, czóm wprawdzie 
zwłoki, jak za poprzedniego sejmu, uniknął, ale przez to, świóżo wpro- 
wadzonćj nowości, dał moe, własną powagą uświęconego zwyczaju. Odtąd 
sejmy w powyżój opisanym porządku bardzo często ponawiały się w Pii tr- 
kowie, mianowiciew 1470, 1472 1473i 1474 roku, agłównie w celu uzyska- 
nia od stanów nowych podatków. Ostatni sejm za panowania Kazimie- 
rza, odbyty w Piotrkowie w r. 1478, zwołany był w celu obmyślenia 
środków ostatecznego upacyfikowania pruskich prowincyj. Tu nadto uło- 
żono notę do Rzymu, wykazującą bezzasadność klątwy rzuconój na kró- 
la przez legata, sprzyjającego Krzyżakom, oraz żądającą zatwierdzónia 
traktatu toruńskiego, czego dotąd papież Sykstus IV odmawiał. 

Z śmiercią Kazimierza Jagiellończyka Piotrków nabywa nowój wa- 
źności — staje się miejscem elekcyjnem dla wszystkich członków jagiel. 
lońskićj dynastyi. 

Jakoż zaraz po pogrzebie królewskim, zjechano się tu w miesiącu 
sierpniu 1492 r. dla obrania nowego króla. Zdania jednak były podzie- 
lone, gdyż każdy z pozostałych trzech Jagiellonów miał licznych pośród 
obradujących stronników. l tak, jedni chcieli obrać Jana Olbrachta 
wsławionego zwycięztwem odniesionem nad Tatary pod Kopestrzynem; 
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sle drugich do niego zraZala pycha i świóże niepówolzenie w wegier- 
skiój wyprawie pod Koszycami, gdzie niekoniecznie zaszczytną odegrał 
rolę. Oi więc w nadziei zysków, popierali znanego z rozrzutności Ále- 
ksandra, którego i Litwa pragnęła; nakoniec, za Zygmuntem obstawał 
Rafał Jaroslawski i Tenczyński z całą Toporczyków rodziną. Zbigniów 
zaś Oleśnicki, tylko nie kardynał, a arcybiskup gnieźnieński, popiórał 
Janusza, księcia mazowieckiego, który w 1000 koni do Piotrkowa przyby- 
wszy, za miastem rozbił namioty, i orężem popiórać swą elekcyją zamy- 
flat. O слёт. gdy się dowiedziała królowa Elzbiéta, wdowa, zebrała wła- 
snym kosztem póltora tysiąca ludzi konnych w Krakowie, z którymi gdy 
się syn jéj Fryderyk, 23 letni biskup krakowski ukazał w Piotrkowie; 
wnet przeważyły się głosy na stronę Olbrachta, mającego za sobą całe 
już koło rycerskie. 

W cztóry lata późnićj ро swój elekcyi, bo w r. 1469, tenże Jan Ol- 

bracht ostatecznie na sejmie w Piotrkowie nową formę rządu zatwierdził, 
podpisując uchwałę, mocą którój województwa, uprzednio na sejmikach 
obranym posłom, miały dawać od siebie na sejm walny instrukcyją, król 
zaś nie przedsiębrać nic takiego, coby się zaprowadzeniu nowych ustaw, 
lub zniesienia dawnych tyczyło, Tak więc obok senatu, dotąd w śció- 
śnionóm kole ograniczającego wolę monarszą, powstało nowe polityczna 
ciało, dążące stale do przywłaszczenia sobie i ze szkodą innych, obróce- 
nia na swą wyłączną korzyść tój władzy, jaka jeszcze, mimo ustawi- 
cznych ograniczeń, w ręku króla została. 
Po śmierci Olbrachta powołany był w Piotrkowie na tron w r. 1501 
młodszy jego brat, Aleksander, w roku zaś 1506 Zygmunt I, za którego 
panowania znów się tu kilkanaście sejmów odbyło, Z tych zasługują na 
wspomnienie; z r. 1512, na którym uchwalono po 18 groszy na rok piérw- 
szy, a po 12 na drugi podatku łanowego, na utrzymanie stale 4000 
konnicy na obronę Podola. Daléj, w r. 1528 odbyty, na którym następcą 
po ojcu, wybrano 10 letniego Zygmunta Angusta i na koniec z r. 1529, 
na którym po nastąpionćj śmierci, otrutych Janusza i Stanisława, Ma- 
zowsze wcielone do korony zostało, a posłowie mazowieccy na sejmie ko- 
ronnym po raz piérwszy zasiedli. Inne sejmy odbywały się tu w latach, 
1509, 1511, 1522, 1526, 1534, 1538, 1542, 1544, i 1047. 

Wszakźe najsym patyczniejszóm podobno dla naszych czytelników 
będzie wspomnienie sejmu z r. 1548, jaki się tu odbył w Piotrkowie w 
samym: początku panowania Zygmunta Augusta. 

Któż nie zna dziejów Barbary Radziwiłłówny i ówćj sprawy o oże- 
nienie się z nią Zygmunta?.. Toż przedmiot ten dostarczył osnowy aż 
dla czterech naszych dramaturgów, dla tyluz a może i więcój malarzy! 
Toż nm i historycy poświęcali swe pióra, już to pomawiając tę poety- 
czną niewieścią postąć o samolubną chęć błyszczenia na tronie, już zno- 
wu krusząc kopiją w obronie jój charakteru i serca, które bądź co bądź, 
zawsze po niewieściemu kochać umiało! . 

Jakkolwiek téz zapatrywać się będziemy na miłość Zygmunta i Bar- 
bary, zawsze przyznać musimy, że ona dziwnie poetyczną kartę W na- 
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szych dziejach stanowi. Jestto prawdziwy dramat, pełen kolizyi, i pa- 
tosu, któremu brak tylko tragicznego rozwiązania, by nawet w rzeczywi= 
stości odpowiedział wszystkim warunkom tragedyi. 

Jeszcze nim Zygmunt August przybył z Wilna do Krakowa na po- 
grzeb ojcowski, już wieść rozeszła się po kraju, o jego tajemném o26- 
nienia się z Barbarą. 

Wypadek ten różnym różne myśli nasunął. 

Najprzód królowa Bona, przeczuwając, że przez to cały wpływ na 
umysł Zygmunta utraci i w obec nowéj królowój na drugim odtąd pozo- 
stanie planie, postanowiła wszelkich starań dołożyć, by zerwać te śluby, 
które niszczyły owoc tyloletnich jój usiłowań, by przez wychowanie zro- 
bić z syna posłuszne swoich widoków narzędzie. Wiadomo zaś, że kró- 
lowa Bona nie umiała w érodkach przebióraó, Każdy był dobry, skoro 
prowadził do celu. Więci obecnie postanowiła użyć sejmu do uskutecznie- 
nia swoich zamyslów. A mogła liczyć na czynne poparcie, nietylko sena- 
tu, ale całego poselskiego koła, gdyż ożenienie króla, wynoszące siostrę 
Radziwiłła Czarnego, w wysokim stopniu obrażało dumę panów koron- 
nych, którzy widzieli w tém przewagę Litwy i uszczerbek w prawach 
równości, Król zręsztą zawarł te związki, nie pytając się o pozwolenie 
stanów, których przecież rady, ojciec jego zasięgał, gdy miał zamiar że- 
nienia się z Anną księżniczką meklemburską, о co rzecz w r. 1509 to- 
czyła się na sejmie w Piotrkowie; widoczna zatóm, że młody król nie 
myśli swobód krajowych szanować, że chce samowolnie panować. 

Było więc dosyć palnego materyjału. Należało weń rzucić tylko za- 
rzewie, by wybuch nastąpił ito właśnie królowa matka zrobiła. 

Jakóż gdy po odbytym pogrzebie Zygmunta Starego, młody król nazna- 
czył sejm na dzień 18 pazdziernika 1548 т, w Piotrkowie, raz, by wy- 
konać przysięgę na zachowanie praw i swobód krajowych, a powtóre by 
różne nadużycia rządu usunąć i niechęci ze sporów religijnych między 
stanem świeckim a duchownym wynikłe przytłumić; senatorowie i posło- 
wie zaczęli sie naradzać, jakby króla do “rozwodu przymusić, Sejm 
wszakże mimo niechętnego usposobienia zgromadzonych, rozpoczął się 
według dawnego obyczaju, t.j. powitaniem nowego króla mową, którą 
Jan Sierakowski od koła rycerskiego uczynił. Ale zaledwie na nią imie- 
niem królą odpowiedział Samuel Maciejowski i, jako kanclerz wystąpił, 
z tak zwanemi propozycyjami do sejmu, a obejmującemi materyje, któ- 
re pod obrady wzięte być miały; gdy posłowie oświadczyli, że dopóty 
obradować nie będą, dopóki król nie porzuci wdowy po Gasztoldzie, 
wojewodzie trockim, która, jako bez wiedzy i zezwolenia rad koronnych 
pojęta, za żonę królewską prawnie uznaną być nie może. Nie przyjmu- 
jąc udziału w obradach, posłowie chcieli Augustowi dać uczuć, że choć 
uznany za króla, dotąd przecież posłuszeństwa wymagać nie może, do- 
póki nie uczyni zadość żądaniu sejmu. A było z kim obliczać się zapra- 
wdę, kiedy tacy ludzie, jak: Mikołaj Dzierzgowski, prymas; Jan Dzia- 
duski biskup przemyślski; Piotr Kmita, wojewoda krakowski; Jan Ten- 
ozyński sandomićrski, Marcin Zborowski kaliski, Mikołaj Brudzewski łę- 
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czycki, Rafał Leszczyński brzeski, wojewodowie i Áudrzáj Górka kasz- 
telan poznański, generał starosta wielkopolski; popiórali rozwód z Bar- 
barą. Kiedy jeduak król mimo tego nacisku niewzruszony pozostał, wte- 
dy wystąpił ze sławną swą mową Piotr Boratyński. Czy mowa ta ży- 
wćem do kroniki Łukasza Górnickiego wciągniętą została; czy też wzo- 
rem Liwijusza, samego historyka jest utworem; w każdym razie najpię- 
knićjszym ona pomnikiem krasomówstwa zostanie. 

Gdy ją Boratyński wygłaszał, zaszła okoliczność, która najlepićj 
maluje piękny charakter Zygmunta. Kiedy bowiem po długich a nader 
misternych wywodach, mówca doszedł nakoniec do wniosku, że dla do- 
bra kraju, król powinien żonę porzucić i wzorem rzymskich retorów do 
tój części przystąpił, która się bł aganiem nazywa, a Wszyscy posło- 
wie, jak jeden człowiek przed królem na kolana upadli; wtedy August, 
który dotąd: z nakrytą głową słuchał tój mowy w milczeniu, nagle zdjął 
RK i jakby zakłopotany tym hołdem złożonym majestatowi monar- 
chy: 

— Prze Bóg, panowie! Jam człowiek! — zawołał, i nie nakrył głowy, 
dopóki nie powstali posłowie. 

Przecież, choć tą mową wzruszony, nie ułąkł się następstw społ- 
nionego raz czynu, i gdy Maciejowski na mowę posła odpowiedział z u- 
rzędu, król temi słowy odparł wszystkie zarzuty: 

— o się stało, odstać się nie może; a wam przystało nie o to mnie 
prosić, izbym żonie wiarę złamał, lecz o to, iżbym ją każdemu człowie- 
kowi na świecie chował. Przysiągłem żonie, tój nie odstąpię, póki mnie 
P. Bóg na świecie zachowa: a milsza mi jest wiara moja, niż wszystkie 
na święcie królestwa, (Górnicki. Dzieje w Koronie). 

Odpowiedź ta, jak z jednój strony godną była takiego, jak Zy- 
gmunt człowieka, tak z drugiéj, nie zadowoliwszy przeciwników małżeń- 
stwa, nader dziwną propozycyją wywołała ze strony Dzierzgowskiego 
prymasa, który zgromadzeniu przedłożył, że ponieważ król opuszczenie 
żony, poczytuje za grzech obciążający jego sumienie; przeto wnosi, aby 
wszyscy ten grzech wzięli na się i dla dobra kraju, rozdzielili go po- 
między siebie. Przecież 1 w senacie znajdowali się ludzie, którzy nie po- 
dzielając ogóluéj ku Barbarze niechęci, otwarcie stronę króla trzymali. 
Do takich należeli: wy2éj wspomniany Samuel Maciejowski, Andrzój Ze- 
brzydowski, biskup kujawski, Jan Drojowski chełmski, Lenard Kamienie 
cki i Jan Tarnowski, hetman i kasztelan krakowski. 

To tóż nie mogąc przełamać stałości Augusta, za podmuchem Kmi- 
ty, głównie nasłanego przez Bone, z innój strony zaczęli nań napadać; 
i ponieważ dotąd nie przyłączył do korony Litwy, Prus i księztwa za- 
torskiego nabytego jeszcze w r. 1494 przez Jana Olbrachta za summę. 
80000 czer: złot; przeto, domagać się zaczęto, by nie swóm, ale rzeczy- 
pospolitéj imieniem władzę sprawował. Przeciw tak niedorzecznemu je- 
dnak wnioskowi wystąpił Jan Tarnowski, i całą bezzasadność podobnych 
żądań wykazał, Przecież gdy i to nie przywiodło zgromadzenia do u- 
miarkowania, król dekretem zapowiedział rozpoczęcie sądów, jakie do 
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stanowienia Trybunału koronnego, wchodziły w atrybucyja królewskiój, 
władzy i te, niezważają na odjazd przeciwnych mu panów, z pomocą 
Samuela Maciejowskiego i Jana Tarnowskiego, sprawował. Że jednak sejm 
w skutek odjazdu senatorów i posłów, de facto był zerwany; przeto 
król, rozesławszy uniwersały po kraju, w których uwiadamiał naród 
9 powodach zerwania obrad, sam do Krakowa odjechał. 

Gdzież jednak w ciągu téj sprawy przebywała Barbara?.. Oto, cze- 
kając ostatecznego jéj rozwiązania, pędziła dni samotne na zamku, w 
Nowóm Mieście Korczynie. Tam król przez czas sejmu, słał do nićj 
z listami jednego gońca za drugim. Wydał je Michał Baliński w Pa- 
miętnikach o Barbarze Radziwiłłównie. Jeśli jesteście ciekawi... czytajcie, 

A teraz jeszcze jedna, i to ważnićjsza w swoich następstwach 
sprawa, jaka toczyła się w Piotrkowie. Po tak nagle zerwanym sej- 
mie, który się jednak do r. 1549 przeciągnął; po wydanych: uniwersa- 
łach przez króla, zaczął się nowy zwrot w umysłach objawiać. W obec 
wzmagającego się w sprawach publicznych zastoju, oraz zatamowania biegu 
sprawiedliwości, gdyż wielu na królewskie sądy stawać nie chciało; zro- 
zumiano nakoniec, że dłużćj, podobny stan rzeczy przeciągać się nie 
może i zaczęto się złożenia nowego sejmu przez prymasa Dzierzgow- 
skiego domagać. Król arazie zrażony, tak jawnie ma przeszłym sej- 
mie okazaną mu niechęcią, odprawił 2 niczem arcybiskupa, i na jego 
oświadczenie że sam zwołanie sejmu rozpisze, surową dał nawet odpo- 
wiedz, Przecież wstawienie się Jana Tarnowskiego tyle na Zygmuncie 
sprawiło, iż nakoniec nowy zjazd do Piotrkowa naznaczył. —Rozpoczęto 
tedy obrady w d, 5 maja 1550 r., a choć i obecnie nie obeszłe się bez 
cierpkich wzmówek, mianowicie z przyczyny owych uniwersałów, 
w których król sprawców zaszłego na poprzednim sejmie zamięszania 
9 prywatę obwiniał; to jednak posłowie w otrzymanych od ziemian 
instrakcyjach, głównie mieli tylko zaleconóm domagać się wykonania 
ustaw i naprawy rzeczypospolitćj na sejmie. — Sprawa zaś rozwodowa 
pominięta była milczeniem. 

Za to sprawa egzekuzyi praw stała się nowéj burzy powodem. Gdy 
bowiem posłowie zaczęli sie domać wykonania ustawy, zabraniająećj prze- 
chodzenia dóbr koronnych w ręce prywatne, oraz skupiania w jednóm 
ręku wielu godności i urzędów, często między sobą niezgodnych, 
a co najwiecéj naruszających równość obywatelską; wtedy wielu z do- 
stojników koronnych, dla uspokojenia umysłów dobrowolnie zrzekło się 
swoieh godności. Tak Jan Tarnowski złożył urząd starosty sando- 
miórskiego, jaki obok krakowskićj kasztelanii piastował; Samuel. Macie- 
jowski odstąpił znowu kanclerskićj pieczęci, Rafał Leszczyński nakoniec 
złożył godność wojewody brzeskiego. Ale środek podobny pozbawiał 
króla biegłych i przychylnych mu doradzeów; odejmował możność na- 
gradzania zasługi. Niedość na tóm, posłowie jeszcze dalej posunęli się 
w swoich żądaniach: zaczęli domagać się egzekucyi praw od czasów kró- 
la Aleksandra wydanych. Król tedy chcąc tamę ich wymogom położyć, o- 
świadczył, że zaprzysiągłszy wszystkie prawa, nie poprzestanie pa je- 
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dnym wyjątkowo statucie, ale wszystkim moc jednakową zapewni, czóm 
gdy większości rugowaniem z dóbr posiadanych zagroził, a izba przy 
piérwszém obstawała żądaniu; sejm znów na niczém się skończył, a do 
spraw na nim toczących się przybyła jeszcze jedna, która narobiwszy 
wiele hałasu, niemało wpłynęła na ograniczenie duchownćj władzy 
biskupów. 

Wiadomo, że nasiona religijnój reformy. przeniesione z Niemiec 
na grunt polski, przygotowany do ich przyjęcia wcześniejszóm działa- 
niem hussytyzmu, bujnie w samym początku powschodziły i wzrosły. 
Wiadomo także, iż nie tylko świeccy, ale i duchowni jej sprzyjali, i choć 
otwarcie nie zrywali z kościołem, to jednak dopuszczali się czynów z 
jego ustawami niezgodnych. Do takich właśnie należał sławny w dzie- 
jach literatury Stanislaw Orzechowski, kanonik przemyślski, polskim De- 
mostenesem nazwany, który głoszeniem zasad sprzecznych z ustawami 
kościoła, i gorszącćm z Anną Zaparcianką pozyciem, ściągnął ra siebie 
klątwę biskupa Dziaduskiego, oraz wyrok skazujący go na utratę czci, 
wszelkich dóbr świeckich 1 duchownych, oraz wygnanie z dyjecezyi. 
Przeciw takiemu tedy nadużyciu władzy wystąpił Orzechowski, przez 
większość sejmu wspićrany. 

W czemże jednak było to nadużycie ze strony biskupa? Jnżciż 
nie w tém, że kapłana, wykraczającego przeciw karności duchowućj, 
skazywal ma kary prawem Kanonicznóm przewidziane, gdyż sądom bi- 
skupim w rzeczach wiary podlegały nawet świeckie osoby. Ale prawo 
to zawarowane statutem Władysława Jagiełły w r. 1483, a ponowione 
przez Jana Alberta w r. 1496, przez Aleksandra w r. 1505, oraz Zy- 
gmunta I w r. 1510; w miarę szórzącćj się reformy stawało się wstrętnóm 
dla narodu, który pozyskawszy już rozległe polityczne swobody, widział 
przez nie zagrożonóm i to, co było głównóm owego wieku hasłem ina- 
bytkiem, bo wolność sumienia! Wprawdzie, już na sejmie w r. 1543 od- 
bytym w Piotrkowie, Zygmunt I zmuszony był ograniczyć władzę bi- 
skupią, określając ściśle sprawy podlegające juryzdykcyi duchownćj; 
ale właśnie do tych należały przedewszystkiem sprawy o wierze, od- 
szezepieństwach itd; więc choć sądy nikogo nie pociągały do odpowie- 
dzialności, za sprzyjanie nawet jawne retormie; to przecież prawo to, 
jak miecz Damoklesa nad głowami wszystkich wisiało, i przy ścisłóm 
wykonaniu egzekucyi statutów, zapowiedzianćj przez króla, mogło moc 
dawną odzyskać. Choć przeto prawomocność wyroku, przeciw Orzecho- 
wskiemu wydanego, nie podlegała najmniejszćj wątpliwości, przecież sejm 
na jego egzekucyją nie mógł zezwalać. Skazany bowiem, choć ducho- 
wny, pieczętował się Okszą — był przedewszystkiem szlachcicem. Co 
więc dziś jego, to jutro wszystkich czekało; przyczepiono się więc do 
jego sprawy, by tylko odjąć władzę biskupom, w chwili, gdy większość 
narodu chwyciła się genewskich i wirtemberskich nowinek, — Przecież 
obecnie, gdy sejm z.przyczyny wrzawy o egzekucyją praw rozszedł sig 
na niczóm, sprawa Orzechowskiego, równie jak inne do następnego od- 
łożoną została, 
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Tymczasem po Śmierci Zaparcianki, Orzechowski pojednał się z bi- 
skupem Dziaduskim, który go do dawnych obowiązków przywrócił. Nie 
dość na tem, odział go nową godnością; zamianował officyjałem kapitu- 
ły przemyślskićj, Ale widocznie jakiś demon Orzechowskim zawładnął. 

Ni stąd, niz owąd bowiem, wszystkie te godności złożywszy, za- 
warł związek małżeński z Magdaleną Chełmską, w zapusty 1551 r, a 
za jego przykładem poszli i inni duchowni, jak Marcin Krowieki, któ- 
ry nawet ślub brał w Pobiedniku, majątku Orzechowskiego. Przeto ar- 
cybiskup gnieźnieński zwołał synod do Piotrkowa, AU koder zjechał 
i kardynał Hozyjusz, biskup warmiński, $wiézo z soboru trydenekiego 
przybyły, na którym prawo o bezżeństwie księży, powagą swego głosu 
utrzymał. Na nim tedy spisaną została tuk zwana konfessyja, na 
mocy któréj Orzechowski za heretyka uznany, na nowo od czci, życia 
i mienia odsądzony został, — Nie dość na tém wpływ Hozyjusza zaczął 
się objawiać w postępowaniu biskupów po ukończonym synodzie, Arcy- 
biskup gnieźnieński wyklął i zapozwał o herezyją Krzysztofa Lasockie- 
go i Jakóba Ostroroga; biskup krakowski Konrada Krupkę, a przemyśl- 
ski Stanisława Sladnickiego — co wszystko wywołało wielkie umysłów 
wzburzenie. Jakóż na sejmie zwołanym na d. 1 lutego 1552 r., opozy- 
cyja religijna zaczęła się z bezprzykładną dotąd zuchwałością objawiać. 
Już w czasie mszy rozpoczynającćj obrady, znależli się posłowie, którzy 
przyszli w ezapkach do fary i w czasie podniesienia zdjąć ich ani uklę- 
knaé nie chcieli, Gdy zaś kanclerz Ocieski odczytał propozycyje od tro» 
nu, mające na celu obmyślenie środków obrony kraju, wszyscy oświad- 
czyli, iż piórwój nim o zewnętrznym pomyślą, należy się im z domowym 
nieprzyjacielem obliczyć, czyli innemi słowy, iż o niczóm stanowić nie 
będą, dopóki król nie odejmie biskupom władzy skazywania na utratę 
czci i życia szlachcica. Wystąpił też 1 Orzechowski popićrany przez wig: 
kszość sejmu, a osobliwie przez posłów ziemi przemyślskićj, a przede- 
wszystkiem Rafał Leszczyński, który dla tego, 12 na przeszłym sejmie 
zrzekł się województwa brzeskiego w wielkim był mirze u szlachty. 
W tych napadach na duchowieństwo poczynano sobie tém śmielój, iz aż 
dotąd podejrzówano króla o sprzyjanie reformie, że się od niego spodzić 
wano poparcia, Tymczasem August, czy to że świóża śmierć ukochanćj 
Barbary zupełną zmianę w jego przekonaniach zrządziła, czy też w sku- 
tek politycznych pobudek; dość że zupełnie zawiódł oczekiwanie posłów, 
Gdy bowiem Andrzéj Zebrzydowski, biskup krakowski zakończył swą 
mowę, w którój z umiarkowaniem zbijał wszystkie czynione duchowień- 
stwu zarzuty; król kazał kanclerzowi ogłosić dekret, którym na moc; 
dawnych praw i zwyczajów sąd o wierze wyłącznie biskupom przysądził, 
co tak przeraziła koło rycerskie, iż zaraz wysłało Piotra Boratyńskiego 
do arcybiskupa, prosząc, by się z egzekucyją swych dekretów powstrzy- 
tnał, w czćm duchowieństwo zadość czyniąc żądaniu posłów, juryzdy- 
kcyją swą zawiesiło do roku. Na tym sejmie takżę Orzechowski rozgrze- 
szenie otrzymał i ze swym biskupem pojednał się; ale pomimo zgodne- 
go rozwiązania téj sprawy, władza duchowna 0d tego sejmu coraz wig- 
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сё] słabnąć zaczęła. I tak, podług statutu Jagiełły, starostowie obowig- 
zani byli wykonywać egzekucyją na tych, którzyby pod klątwą zostawali 
rok cały, Tymczasem postanowienie sejmu piotrkowskiego z r. 1563 ta- 
kićj egzekucyi czynić zabrania; na sejmie zaś w tymże mieście wr. 1565 
odbytym, wszelkie pozwy ze strony biskapów w sprawach religii poda- 
wane, nie tylko nie były rozpatrywane dla postąpienia z zapozwanymi 
wedle prawa, ale jako nieważne prostemu podlegały zniszczeniu. 

Z następnych sejmów, jakie się jeszcze odbywały w Piotrkowie za 
panowania Zygmunta Augusta żaden nie miał już tak donośnego zna- 
czenia, jak poprzednie, Ostatni nareszcie odbył się tu w r. 1567; poczóm 
na miejsce obrad przeznączoną była Warszawa. 

Przecież po dziesięcioletnićj ciszy, jaka z tego powodu nad Piotr- 
kowem zaległa, znowu jego mury nowóm życiem zawrzały, gdy Stefan 
Batory w r. 1578 ustanowił dla Wielkićj Polski i Mazowsza Trybunał 
koronny, który tu przez 214 lat, rok rocznie, przez sześć miesięcy swo- 
ja kadencyją odbywał, — Ciekawe jednak szczegóły, odnoszące się do 
téj magistratury znajdzie czytelnik niżój, w artykule przez P. Leona 
Rzeczniowskiego skréslonym.— 

My jednę tylko zrobimy tu uwagę. Zdawałoby się, iż tyle sejmów 
i zjazdów przez tak długi czas odbywanych w Piotrkowie, uświetnionych 
pobytem tyłu monarchów, zjeżdżających tu w otoczeniu licznego dworu; 
senatu, złożonego z panów tak świeckich jak'i duchownych; a wreszcie 
licznego rycerstwa, które zwłaszcza od XVI wieku, równie suto, a dwor= 
no zjeżdżać lubiło; że wszystko to, mówię, powinno było przyczynić się 
do podniesienia miasta, wpłynąć na jego wzrost i bogactwo, tém wig- 
сё], że choć sejmy odbywano późnićj w Warszawie, to z urządzeniem 
Trybunału nastały tu nie mnićj liczne zjazdy, bo prócz 30 deputatów 
i palestry, zgromadzające całą szlachtę z Wielkopolski i Mazowsza, któ- 
ra ta bynajmnićj nie wiodła wstrzemieliwego żywota, ale szumiała i u- 
cztowała, nie żałując grosza, by brata uczcić i ugościć. Tymczasem już 
przywilój Zygmunta I w r. 1544 wydany, a uwalniający obywateli miasta 
od opłaty targowego i cła w całym kraju (z wyjątkiem pogranicznych), 
Piotrków miastem upadajgcém nazywa. Podobnie wyrażają się i inne 
przywileje jego następców. Cóż wige do. tego upadku przyprowadziło 
miasto, które tak długo było środkowym punktem politycznego życia da- 
wnój Polski? co mu się podnieść nie dało?. ы 

Rozpauzmy przywileje Piotrkowowi nadane, a te, jak. z jednéj stro- 
ny wtajemniczą nas w to życie, jakie się rozwijało w murach miasta, 
na zewnątrz opisanych powyżćj politycznych zjazdów; tak z drugiéj da- 
dzą nam najdokładniejszą odpowiedź na zadane pytanie, — 


Otóż miasto Piotrków było stolicą jednego z czterech powiatów, 
składających dawne województwo sieradzkie i miało za herb orła bia- 
łego z tarczą na piersi, wznoszącego się nad bramą opatrzoną w górze w 
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blanki itrzy wieze. Na bramie byla umieszezona litera P., na tarozy 
wyobrażenie osłe. (*) Zwalo się zaś królewskim, wolnóm, i grodowém, 
gdyż było miejscem zamieszkania starosty, który na zamku, w części 
miasta jurydyką zwanéj, sądy grodzkie nad okolicznemi włościami i szla- 
chtą sprawował. 

Nie ulega też wątpliwości, iż Piotrków jeszcze w przedjagielloń- 
skiéj epoce licznemi obdarzavy był przywilejami, co zresztą samo jego 
obmurowanie przez Kazimierza W. dowodzi. To bowiem niekoniecznie 
do obrony miasta służyło: wznoszono je i dla tego, by nikt nie przedzie- 
ral się w jego obręb bez opłacenia piórwój cła prawem oznaczonego, со 
zawsze jakichś już przywilejów dorozumiéwaé się każe. Przecież Piotr- 
ków poczyna być właściwóm miastem dopióro od Władysława 
Jagiełły, który w r. 1404 w niedziele pierwszą po oktawie Bożego Uia- 
ła, przywilejem w Inowłodziu wydanym, mieszkańców jego prawem 
magdeburskićm obdarza. Był to nader ważny dla Piotrkowa nabytek, 
gdyż prawo to zapewniało mu samorząd, i niezawisłość od wszelkich 
innych władz kraju, wyzwalało od prawa ziemskiego, któremu podle- 
gały osady gminne i kmiece, Na czele tedy ludności miejskićj stawał 
teraz burmistrz z rajcami, sprawujący władzę  administracyjno-] olicyjną; 
oraz wójt z ławnikami i pisarzem sprawujący władzę sądową, tak cy- 
wilną, jak kryminalną, Oi rozsądzali wszystkie spory podług księgi pra- 
wa magdeburskiego, zachowanój w skarbcu miasta Krakowa a którćj 
kopiją posiadali w.wiernym odpisie, Od wyroków ich szła appelacyja 
tylko do sądów królewskich, zadwornemi albo assesorskiemi zwanych, 
w których zasiadali także delegaci z miast w prawie miejskióm ćwi- 
czeni, 

Częste tóż pożary, niszczące archiwum miejskie oraz mieszanie się 
starostów do wewnętrznego zarządu; zniewalały panujących, dbałych o 
podniesienie miast i postawienie ich na takim stopniu, by mogły z cza- 
sem równoważyć wzrastający wpływ szlachty, do ciągłego czuwania nad 
zachowaniem tój niezawisłości, jaką im prawo magdeburskie dawalo.— 
Stąd 162 następcy Jagiełły nie jednokrotnie osobnymi przywilejami za- 
twierdzali jego nadania. Tak Zygmunt August przywilejem w r. 1550 w 
sobotę po uroczystości M, B. Gromnicznćój wydanym, potwierdza przy- 
wileje pradziada; następnie przywilejem wydanym w Lublinie 1569 r. 
rozwijając daléj magistrature miejską, przepisuje porządek obićrania 
burmistrzów i rajców, z zastrzeżeniem, iżby ci, przed uzyskaniem uwol- 
nienia. z pełnionych obowiązków, zdawali piérwéj ludowi sprawę ze swe- 
go urzędowania, do którego wolnym wyborem powoływani bywali. Nadto 
uwalnia mieszkańców miasta od sądów, tak starościńskich, jak podsta- 
rościńskich, stanowiąc, iżby każdy sądzony był w ratuszu, jako w miej- 
scu competenti et privilegiato. Na ten przywiléj též po- 


* Opis herbu miasta Piotrkowa zdjęty jes! z pieczęci polożonćj na akcie na ratu- 
szu w :ądzie miejscowym w 25 września 1792r, ferowanym i własnoręcznie pod- 
pisnuym przez wójta i pisarza sądu m. P.otrkowa, 
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wolywali się członkowie magistratu, zawiadujący dochodami miejskiemi, 
gdy w r. 1629, lustratorowie opisujący stan piotrkowskiego starostwa i 
miasta Piotrkowa, zażądali od nich regestrów przychodu i rozchodu kas- 
sy, oświadczając iż na mocy tego przywileju, nie przed starostą, ale radą 
miejską, ze swych czynności usprawiedliwiać się winni. 

Podobne przywileje udzielają miastu; Henryk Walezyjusz w r, 1574; 
Zygmunt ШІ 1558, oraz Władysław IV wr. 1638 w Krakowie. Jan Kae 
zimierz zaś w r. 1650 w Warszawie. Nadto Michał Korybut, przywilejem 
wydanym w stolicy w r. 1673 powiększa skład magistratu piotrkowskie- 
go do liczby ośmiu osób i urzędy ich dożywotnimi stanowi. Wreszcie 
Jan IH i August II osobnymi przywilejami zatwierdzili wszystkie poprze 
dników nadania, 

Najważniejszym przywilejem, juki z aktu lokacyjnego Władysława 
Jagiełły wypływał było, tak zwane prawo propinacyi: jus braxandi 
et propinandi, które wyłącznie obywatelom miejskim służyło. Na 
mocy tego prawa, wszyscy mieszczanie piotrkowscy, byle chrześcijanie 
na prawie magdeburskićm w mieście, lub na przedmieściach osiedli, mo- 
gli bez żadnój opłaty wyrabiać i sprzedawać wszystkie trunki krajowe. 
Nikoma tóż nie było wolno przywozić do miasta piwa, gorzałki, miodu 
lub innych wunków, ani takowych w mieście wyrabiać, a to pod karą 100 
grzywien i konfiskaty sprzedawanego napoju. Kto zaś chciał z propina- 
eyi korzystać. obowiązany był podług konstytucyi z r. 1550 podlegać 
zwierzchności miejskićj i wszystkie ciężary, do jakich byli obowiązani 
obywatele, ponosić. Jedne klasztory mogły warzyć piwo i pędzić 
gorzałkę, ale tylko na swój użytek. — 

Oprócz swobód wynikających z nadania prawa magdeburskiego, 
obywatele miasta rozległe jeszcze uzyskiwali swobody, 

Zygmunt I. przywilejem wydanym w Piotrkowie w r. 1544 w nie- 
dziele ju dica zwaną, prócz uwolnienią od opłaty cell i targowego, o 
ezém mówiliśmy powyżćj; dozwala jeszcze obywatelom prowadzenia 
wolnego handlu po wszystkich miastach rzeczypospolitéj; nadto siedmio- 
niedzielny targ, trwający od niedzieli septuagesimae do S. Jana 
Chrzciciela stanowi, na który przybyłych kupców od opłaty targowego 
od koni i bydła na czas sześcioletni uwalnia. Roku 1563 Zygmunt August 
przywilejem wydanym w Piotrkowie, we wtorek po niedzieli miseri- 
cordiae zwanćj ustanawia opłatę brukowego od furmanów i kupców 
przyjezdnych lub przejeżdżających. którą Stefan Batory, na żądanie oby- 
wateli, przywilejem wydanym w Toruniu d. 10 grudnia 1576 r. powię< 
ksza, a nadto wolnego wrębu na potrzebę miasta w lasach starościńskich 
dozwala.— Tenże Stefan Batory przywilejem wydanym w Warszawie d. 
4 lutego 1518 r, ratując miasto „chylące się prawie ku upadko- 
wi przez przeniesienie sejmów do Warszawy* pozwala pobiéraé 
opłatę od win, ryb, śledzi, oraz wybudować publiczną łaźnią z którejby 
dochody do kassy miejskićj wpływały. Nie dość na tóm przywilejem z d. 
20 Stycznia 1580 r. udzielonym w Warszawie, dozwala obywatelom 
piotrkowskim handlować smołą, pod warunkiem składania pewnéj opła- 
ty, z której dochód na zasiłek kassy miejskićj przeznacza. 
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W т. 1535, Zygmunt IIT stanowi tu dwa jarmarki, którym dwuty- 
godniowy czas trwania naznacza; i co do swobód z toruńskiemi zrowny- 
wa. Z tych jeden zaczynał się w poniedziałek po é. Franciszku drugi na 
środopoście. 

Nadto miasto Piotrków, jako miejsce posiedzeń trybunału, wolne 
było od wszelkich stacyj, stanowisk wojska, płacenia, tak zwanój hyberny 
( z wyjątkiem przedmieść), i ponoszenia jakich bądź ciężarów wojskowych, 
którym inne miasta zwykły tyły podlegać. Nie dość na tém, Jan Kazi- 
mierz, uniwersałem wydanym w r. 1655, nietylko miasto uwolnił od prze» 
chodów wojska i dostarczania prowijantu, ale nadto dla zabezpieczenia 
obywateli od gwałtów żołnierza, poleca wojewodzie sieradzkiemu, i gro- 
dowemu piotrkowskiemu staroście, aby z każdym ten uniwersał gwałcą- 
cym, jako z nieprzyjacielem ojczyzny poczynali. Późniejsi panujący, bez 
RY nawet w tekscie, zatwierdzają wszystkie swych poprzedników na- 

ania, 

Z swojój strony miasto obowiązane było do takich samych podat- 
ków i ciężarów, jakie ponosiły inne miasta królewskie, Najprzód tedy od 
wyrobu piwa, wódki i miodu .wnoszono do skarbu tak zwane czopowe 
i szelążne; daléj podatek sosz, płacony od sochy z gruntów nale- 
żących do miasta, a który w Piotrkowie do 70 grzywien dochodził. Zy- 
gmunt I przywilejem wydanym w Krakowie w r. 1531 podatek ten ex 
benignitate sua Regia do 20 grzywien umniejszył. Przecież 
najwięcój Piotrków przeciążały podwody, a to z przyczyny częstych sej. 
mów 1 zjazdów na Trybunał koronny. Samych pieniędzy podwodowych 
dawało miasto 100 florenów. Dostawiane zaś w naturze, stawały się po- 
wodem wielu nadużyć. Stąd Zygmunt August przywilejem wydanym w 
Piotrkowie w r. 1559 podatek ów od sochy zmniejszył pon dziesiącią 
grzywnami, by miastu wynagrodzić koszta na podwody łożone. Wreszcie 
od т. 1629 płacono tak zwane podymne generalne, mianowicie z do- 
mów murowanych tak w mieście, jak na przedm ach od komina po 
zł. 12, z drewnianych zaś, lub w pruski mur stawianych od 6-do 8. Od 
niego wolne jednak były browary. 

Niekiedy klęski dotykające miasto, skłaniały panujących do uwal- 
niania obywateli od płacenia podatków. Tak gdy w r. 1544 Piotrków 
zniszczony został pożarem, Zygmunt 1. przywilejem wydanym w Brze- 
ściu Litewskim uwolnił jego mieszkańców od wszelkich poborów na lat 
un od dostarczania podwód na lat 2, i od opłaty czopowego na kwar- 


Nie mniéj konstytucyja sejmowa z r. 1616 stanowi: „lż miasto 
Piotrków, niedawnemi czasy przez ogień funditus w proch obrócone i 
przez żołnićrza skonfederowanego świóżo po ogniu znędzone, tedy mo- 
cą teraźniejszego Sejmu onym, którzy szkody ponieśli, od podatków 
wszelkich na tym sejmie postanowionych, prorogacye do lat dwu... po- 
zwulamy." 

Oprócz tych podatków idących do skarbu rzeczy-pospolitéj, sta- 
rosta grodowy pobiéral jeszeze z miasta następujące dochody: Qzynszu 
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świątecznego z ratusża fl. 16, Owsa stacyjnego z ratusza 120 korey, lie 
cząc korzee po fl. 1 gr. 10. Piwa stacyjnego beczek 12. po 3 fl. beczka, 
Od rzeźników z jatek fl. 12 gr. 24. — Éopatkowego, czyli łoju nietopio- 
nego kamieni 16,afl 3 Od prasołów, czyli przekupniów soli, fl 1 gr. 
6. Z domów szynkowych fl. 6 gr. 10. Od wymiaru 500 korcy słodów pi- 
wnych i 100 gorzałczanych, licząc od korea fl 3 gr 15. Od piekarek tar- 
gowego i jarmaeznego po fl. 1; oraz z pola zwanego Folarka, nadanego 
miastu przez Władysława Jagiełłę 8 grzywien na é. Marcin, — Nadto 
miasto Piotrków, choć wolne od leży i postojów żołniórza, obowiązane 
było, wrazie pospolitego ruszenia, stawać z innemi miastami sierdzkie- 
go województwa. Jakóż dostarczało na potrzebę wojenną czterech pa- 
chołków w barwie, z muszkietami i wozem — na samych zaś obywate- 
lach ciążył obowiązek naprawy i bronienia murów miejskich, tak, że 
przywilej Henryka Walezyjusza z r. 1574, potwierdzający wszystkie, po- 
przednio Piotrkowowi udzielone nadania, najwyraźnićj zastrzega, aby 
nikogo nie przypuszczano do obywatelstwa pićtwćj, dopókiby obok wy- 
maganćj przysięgi, nie złożył w cekhauzie rusznicy. IFAS 

Û ile można wnosić z licznych zapisów, oblatowanych w księgach 
dawnego magistratu piotrkowskiego, a sięgających początku XVI stóle- 
cia ( dawnićjszych nie ma żadnego śladu), ludność miasta Piotrkowa 
była przeważnie polskiego pochodzenia. Za Zygmunta I zaczęli się tu 
i niemcy osiedlać, zachęceni snadź udzielanymi miastu przywilejami; 
ale wkrótce utonęli pośród miejscowój ludności. Na wszystkich tóż do- 
kumentach spotykasz same polskie nazwiska; Póżniej zagęścili się tu tak 
zwani Szoci, czyli Szkoci, którzy, zapewne w,skutek religijnych rozte- 
rek, wyszedłszy z kraju, uwijali się gęsto po naszych miastach, prowa- 
dząe hurtowy handel, lub kolportując różne towary. Równićż zjawiali się 
tu Ormijanie i Węgrzy, ale tylko w czasie trwania sejmów lub trybu- 
nalskiój kadencyi. Оо w mieście było na prawie obywatelstwa osiadłe, 
trudniło się rolą, bandlem lub rzemiosłem. Ktokolwiek znowu kupczył, 
lub się jakim procederem zajmował. musiał zapisywać się do właści- 
wego cechu i obowiązki ciążące miasto wypełniać. Głównie tu obronę 
murów miano na względzie. To też jakkolwiek na żądanie stanu rycer- 
skiego, nie jednokrotnie na sejmach stanowiono uchwały, mocą których 
znoszono cechy po miastach, zostawiając je tylko do obchodów kościel- 
nych; przecież panujący chętnie zatwierdzali tytułem szczególnego przy- 
wileju podawane sobie ordynacyje cechów, gdyź tym sposobem przez 
obce prawa i zwyczaje, chcieli mieszczan przyswoić krajowi, i z-użytko- 
wać ich siły w szczupłym obrębie miasta, gdy szlachta na otwartém po- 
lu walczyła. — Stąd 162 i piotrkowskie cechy, mimo przeciwnych im 
statutów i konstytucyj, posiadały zadziwiającą ilość pargaminów, waru- 
jących ich byt i swobody. Z tych cechów najdawniejsze zdają się być: 
szewski, krawiecki, kuśnierski, garbarski i białoskórniczy, gdyż posiada- 
ły przywiléj zr. 1474, na objęcie w posiadłość łąk i trzęsawisk, prze- 
znaczonych na założenie ogrodu; przecież ordynacyje ich do poźniej- 
szych czasów należą. Tak kupieckiego cechu zatwierdzoną została w r. 
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1487; krawieckiego w r. 1590 przez Zygmunta IIT. Poprzednie snadź w 
pożarach zatracone zostały. Cechowi kawalskiemu, ślusarskiemu oraz 
wszystkim około żelaza pracującym, przez Kazimierza IV nadana, po- 
chodzi z r. 1478. B 

Zygmunt I w r. 1532 zatwierdza ustawę bractwa, czyli cechu su- 
kienników. Wr. 1550 w niedziele po świętym Jnkóbie, w Piotrkowie, 
Zygmunt August nadaje przywileje cechawi rzeźników, co tóm bardzićj, 
zadziwia, że właśnie na sejmie w tymże samym roku odbytym w maju, 
w Piotrkowie, konstytucyją zatwierdzoną przez króla, wszystkie cechy 
„W niwecz obrocone* zostały. (Vol. wyd. Ohryzki Tom, II $ 47.) 

Podług tego przywileju, nie wolno było pod konfiskatą, obcym 
rzeźnikom bić, ani sprzedawać bydła, z wyjątkiem poniedziałku i sobo- 
ty w czasie trwającego sejmu, a to od Ś. Bartłomieja aż do nowego 
roku. W innym zaś czasie dozwoloném było każdemu, ale tylko va 
całk lub ćwierciami mięso sprzedawać. Cech té rzeźniczy najliez- 
niéjsze ze wszystkich innych, pod królami obieralnemi potwierdzenia 
zyskiwał, czego przyczynę łatwo zrozumićć, gdyż zawsze mięso stano- 
wilo i stanowi jeden z najglówniéjszych artykułów żywności, i łatwo 
podlegało defraudacyi, - Jukóż b: często, w prerogatywy rzeźników 
piotrkowskich, wdziérali się mieszkańcy sąsiednićj miastu Wielgićj wsi, 
jak tego dowodzą same przywileje potwierdzające piórwotne rzeźniczego 
cechu nadania, mianowicie: Zygmunta Ш w r. 1608, Władysława IV 
z r. 1633 i Michała Korybuta z r. 1669, 

W r. 1552 Zygmunt August zatwierdział cech postrzygaczy 
SERRA ma nish obowiązek bronienia miasta w razie wojenućj po- 
trzeby, 

Nie mnićj ciekawe są przywileje cechu cérulickiego, Piórwszy 
Stefan Batory przywilejem wydanym r. 1578 na d. 4 lutego w War- 
szawie, zabronił włóczenia się córulikom po mieście i przedmieściach, 
jako czynijącym przez to szkodę w dochodach cérulikowi miejskiemu, 
Nadto Zygmunt ПІ zatwierdzając w r. 1604 ordynacyją cechu céru- 
lickiego, przez starszych zgromadzenia, zabrania przyjeżdżającym na 
"Trybunał, nadwornym cérulikom trzymać uczniów, na mieście céru- 
lickie powinności sprawować, a tem więcój jeszcze, jako znak rzemio- 
sla wywięszać na ulicy miednicę. Natomiast dozwala tymże swobodnie 
praktykę odbywać, jeśliby się do cecha wkupili. Również w okolicy 
samego miasta, na Wielgićjwsi, zostającej pod juryzdykeyja grodowego 
starosty pod karą 100 grywien nikomu niebyło woluo zajmować się cé- 
rulicką sztuką. 

Niekiedy kilka cechów w jeden wspólny połączone bywały. Tak 
np. zgromadzenie siodlarzy, rymarzy, płatnerzy, stolarzy, passamoników 
i stelmachów zjednoczyły się w jeden cech szypkowym zwany; 
którego ordynacyją zatwierdził Zygmunt HI przywilejem wydanym 
w r. 1597 r. w Warszawie. Widać jeduak, iż między nimi przycho- 
dziło do jakichś niesnasek, skoro rzeczony przywilé) surowo zaleca, 
aby tak połączone cechy nie przeskadzaly sobie wzajemnie. R. 1611 
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Zygmunt ÍM zatwierdził wszystkie punkta ustawy bractwa płócienni- 
ków, mocą którój nie wolno było nikomu, nienależącemu do jego skła- 
du tkać płócien, farbować, bielić i takowych sprzedawać. 

R. 1720 August Il wydał prywilej potwierdzający dawną ustawę, 
cechu szewskiego, przez ogień zniszczoną, i tylko w księgach miejskich 
zachowaną; na mowy tego przywileju zabronionóm było kupcom miej- 
stowym i komukolwiek nabywać wszelkiego rodzaju skór niewyrobio- 
nych; kupować na sprzedarz buty i trzewiki oraz ob сута szewcom 
czyli partacz om wyrabiać obuwie. 

Pomiędzy cechami dostarczającymi przedmiotów do zaspokojenia 
potrzeb codziennego życia służących, znajdujemy także i cech wyrabia- 
jacy zbytkowniéjsze przedmioty, bo z ł o tu 1 с zy, nadany przywilejem 
Augusta IL w r. 1699 w Warszawie. Na mocy II punktu ordynacyi te- 
go cechu zalronionóm było cbeym taczonı bawiemia się sztuką zło- 
tniczą. Według zaś XII i XIII nie wolno było żydom i kupcom zjez- 
dżającym na czas trwania kadencyi trybunalskićj sprzedawać złotych 
lub srebrnych, wyrohów, oraz topivnego złota lub srébra Przecież nie 
należy sądzić, izby powstanie tego cechu wynikało z potrzeb samego 
miusta lub miało być jego zamożności dowodem; ludziom bowiem miej- 
skiego pochodzenia nie woluo bylo m klejnotów, gdyź szlachta o swe 
przywileje zadrosnu, nie mogła ściórpićć by, się z nią ludzie niższego 
urodzenia choćby strojem równali. Stąd konstytu sejmowa z r, 1613 
stanowi, ażeby żaden mieszczanin. ani plebejusz, wyjąwszy wójta i bur- 
mistrza, nietylko klejnotów, ale nawet szat jedwabnych, nie nósił takóz 
futer kosztownych i safijanów pod karą 14 grzywien —Niedość па tém 
w r. 1620 przepis ten na płeć oboją miejskiego stanu rozciągnięta 
i karę do 100 grzywien zwiększono. — Rzecz przeto naturalna, iż cech 


ten samój tylko szlachcie, przybywającój na Trybunał, dost: al zło- 
tych i srebrnych wyrobów i tę tylko miastu przynosił korz; iż ta- 


mował drogę obcym przybyszom, którzy za przedany przez się zagra- 
niczny towar, wywozili z kraja pieniądze. 

Nakoniec, ostatni cech, jaki się zawiązał w Piotrkowie: piekarski, 
zatwierdzony przywilejem Augusta ШІ, w r. 1749 wydanym, był $wié- 
żym nabytkiem z Niemiec, Do tój pory bowiem, każdy wypiekał chléb 
na swą potrzebę. a jeśli i sprzedawał na mieście, to taki proceder nie 
podlegał żadnym ścióśnieniom, z wyjątkiem przytoczonćj wyżój opłaty 
staroście grodowemu składanćj. Obecnie na mocy uzyskanego przy- 
wileju, wszystkim, nie należącym do bractwa piekarskiego, chleba wy- 
piekuć na sprzedarz pod karą konfiskaty wzbroniono. 

"Tukiemi więc przywilejami cieszyli się obywatele piotrkowscy. 
Zobaczymy teraz, o ile one przyczyniły się do wzrostu miasta i za- 
możności jego mieszkańców. —. 

Naprzód trzeba wiedzióć, iż właściwe miasto nader szczupłym 
zamkmęte było obrębem, i dziś jeszcze, jadąc od Warszawy koleją, 
można z łatwością oznaczyć jego granice, Tam bowiem, gdzie dzisiej- 
szy Petróków najwyższe tworzy wzniesienie i gdzie najgęścićj strzelają 


LA UL 


w górę wieże kościelne, tam mówię, była właściwa miasta posada, 
z czterech stron kamiennym równoległobokiem objęta. Mur ten za- 
pewne sięgał Kazimierza W. czasów, tylko nie za jego panowania, jak 
to chcą mieć niektórzy,* w całości został wzniesiony, Podług miejsco- 
wego bowiem podania dokonała rozpoczętego dzieła królowa Jadwiga, 
ofiarowawszy na ten cel swoje klójnoty, a w szezególności łańcuch zło- 
ty, którego wyobrażenie, ku uczczeniu jéj pamięci na tym murze z 
czarnych, nietynkowanych cegieł wyrobione zostalo,—Otóz mur {еп} 
niegłęboko w ziemię sięgający swymi fundamertami; w połowie doluć , 
zbudowany z polnego kamienia, w połowie górnój zaś z cegły; był na 
póltoréj kopii wysoki (około 9 łokci, i w swój szórokości nie przeno- 
sił miary sążnia polskiego. О ile można wnosić ze świadectw urzędo- 
wych, jakiemi były lustracyje starostwa piotrkowskiego w latach 1569 
i 1629 odbyte; wreszcie z podań i śladów, dających się jeszcze tu i ow- 
dzie spotykać, mur ten ciągnął się ku południowi, poczynając od ulicy 
Bykowskie przedmieście wzdłuż ogrodu i b. klasztoru p. p. Domini- 
kanek, w tenże mur miejski wgrodzonego, gdzie dosiegał bramy Sie- 
radzliéj zamykującćj ulicę tegoż nazwiska, wychodzącą na wprost po- 
bernardyńskiego kościoła, za obrębem miasta już wzniesionego. Ро 
między b. klasztorem p. p. Dominikanek, a bramą Sieradzką, dawało 
się właśnie widzióć na murze wyobrażenie owego pamiątkowego łańcu- 
cha. — Postępując daléj od bramy ku południowi, mur ten ciągnął się 
jeszcze przez podwórze dzisiejszego hotelu Krakowskiego, aż ku osta- 
tnim domom zbudowanym na jednój linii z hotelem, poezém załamując 
się ku wschodowi, przechodził około jatek i possesyi obywatela Grzę- 
dzicy, która na jego szczątkach, dobrze jeszcze zachowanych, wzniesio- 
ną została; daléj, opasywal tę część po-pijarskiego kościoła, gdzie wiel- 
ki ołtarz się mieści; następnie przechodził wzdłuż pólnoonéj ściany 
gimnazyjum, t. j, byłego kollegijum, najprzód jezuickiego, a potem Pi- 
jarów, które w skutek umowy Jezuitów z miejscowym magistratem na 
12 łokoi po za mury miejskie od południa wysunione zostało. Tu ów 
mur przecinała Krakowska brama, kosztem Jezuitów, za zrobione, im 
ustępstwo utrzymywana; poczóm znów od niój ciągnął się daléj ku rzece 
Strawie od wschodniój strony opływającćj miasto, przypadając na po- 
łudmową ścianę dzisiejszego probostwa, gdyż i to, jak świadczą opisy 
parafii najego fundumentach zbudowane zostało; aż doszedłszy 
prawego brzegu rzeki, załamywał się znowu na północ, gdzie go prze- 
rzynała Wolborska brama, obok którćj mieściła się szkoła farska 
utrzymywana kosztem miejscowego proboszcza.  Reparacyja tój bramy 
należała również do Jezuitów. Od nićj, równolegle do Strawy, mur 
ciągnął się jeszcze dalój na północ; poczém załamując się pod kątem pro- 
stym biegł wydłużoną linija na zachód, obejmując jeszcze w swój obręb 
kościół po-dominikaüski 1 klasztor, aż dopóki za ich possesyjami nie 
złączył się z murem od północy na południe idącym. 

Jakkolwiek dziś, nikomuby do głowy nie przyszło, Petroków na 
fortecę zamieniać, gdyż dość byłoby na otaczające go od północy i po- 


ludnia wyniosłości zatoczyć zwyczajne działa, by go w perzynę obrócić; 
to jednak w r. 1629, w czasie odbywanćj lustracyi, miał on dosyć groźną 
postawę. Nie mówiąc juz bowiem o murach opasujących go w koło; 
strzegło go jeszcze 10 baszt i blokhauzów, oraz 4 beluardy, czyli naro: 
¿niki obronne. Te wszystkie fortyfikacyje mieszkańcy miasta, jak to już 
mówiliśmy, obowiązani byli utrzymywać swym kosztem w całości, za- 
opatrywać się w armatę, strzelby i dostarczać z cechów najmniój 700 
ludzi-do obrony zdatnych i gotowych. Prócz tego powinni byli utrzy- 
mywać straż na bramach miasta, dla pamieszczenia którój, nad każdą 
z nich znajdowały się izby. Ale straż ta, już w r. 1629 nie spełniała 
swój powinności, z przyczyny, że szlachta przyjeżdżająca w nocy do 
miasta, strzelała, do strażników, zmuszając ich tym argumentem do pręd- 
szego otwarcia bramy. 
Tak to szanowano, nadawane miastom przez panujących, swobody! 
Ktokolwiek przez Sieradzką bramę wjezdzat do miasta, natrafiał 
na wąską, zawsze zacienioną, zabudowaną krzywo ulicę, która wiodła 
na prostokątny, zatłoczony budynkami, niezbyt obszerny rynek, na środ- 
ku którego piętrzył się od r. 1580 wzniesiony ratusz, w którym 
odbywały się sądy trybunalskie. Wkoło rynek otaczały parterowe do- 
my i kamiennice piętrowe; ich dołem, pod arkądami ciągnęły się pod- 
sienia. Tu były kramy i stragany, roiła się ludność kupcząca. Pod pod- 
sieniami, do wnętrza domów prowadziły wąskie, zwykle w arkady skle- 
pione wchody, opatrzone żelaznemi lub debowemi ciężkó-kutomi drzwia- 
mi, Przez nie wchodziło się do sieni dlugiéj, sklepionój, niekiedy dla 
szczupłości miejsca niedającój przejścia więcćj, jak jednéj osobie. (*) 
W zamożniejszych domach sień taka wyłożona była cegłą, w mnićj za- 
możnych kamieniem albo ziemią ubita. Na piętro zwykle prowadziły 
wschodki wąskie, strome, opatrzone poręczą. lzby miały pułapy bielone, 
wsparte na rzeźbionych stragarzach. W nich mieściły się piece, niekie- 
dy białe, polówane z niebieskiemi kwiatkami, niekiedy znowu zielone, 
Wróćmy stąd jednak na rynek; tu ze, studni, skrzypiący żó- 
raw ciągnie wiadrem wodę, starym obyczajem słowiańskim; z każdego 
zaś rogu wychodzi po dwie ulic, wiodących w dalsze, niezbyt odległe 
dzielnice miasta, mianowicie: Rwańska, stykająca się pod kątem prostym 
z Sieradzką. Na przeciw nićj, z drugiego rogu wychodzi Eazienna Mokra, 
łącząca się z Szewską ulicą, a przeciwlegla jéj Grodzka dotyka Lazien- 
néjSuchéj, co wtedy prowadziła do jezuickiego kollegijum.— Prócz tych, 
przecinały jeszcze miasto ulice: Kościelna, Rycerska, Nowe*Miasto (Nowy 
wiat) Dominikańska, Krótka i Żydowska, W samym obrębie murów mie- 
Ściły się kościoły: farski, dominikański, jezuicki, pijarski i pp; Domi- 
nikanek. Za murami zaś miasta, po za bramą Wolborską — frandiszkańe 


` (*) Taką pamiętamy jeszcze w rozwalonym już dziś domu Bełchatowskiego. Sień ta 
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wiodła przez cala szérokos6 domu, z Grodzkićj na ciasne podwórze, Zaledwie na 
łokieć szćroka, w połowie załamywała się pod kątem prostym, poczóm o kilka 
kroków, przybiérala swój pierwotny kierunek, 4 
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ski; za Sieradzkg — bernardyński, oraz Panny Maryi na końcu Krako- 
wskiego przedmieścia, 

Tak szczupły jednak obręb miasta nie wiele mógł w sobie domów 
zawierać, Podług lustracyi z r. 1629, samych miejskich znaleziono 190, 
z których 47 miały prócz tego i browarniane budynki, Nadto należą- 
cych do pp. Dominikanek było 6, szlacheckich zaś, których właściciele 
obowiązani byli do ponoszenia wszelkich ciężarów miejskich 15. Podług 
bowiem konstytueyi sejmowój z r. 1550, wolno było szlachcie kupować 
po miastach domy i place; wszakże gdy ta nie wypełniła przepisanych 
warunków, panujący zaczęli ograniczać dla nićj to prawo. Tak już Jan 
IIT, reskryptem swym, wydanym w Warszawie r. 1683, zabrania obywa- 
telom m. Piotrkowa „placów, gruntów, kamiennie, i innych, jakichkol- 
wiek bądź possesyj, przez sprzedaż tychże, od juryzdykcyi miejskićj od- 
rywać, a kancellaryi miejskićj, takowe cessyje, i rezygnacyje, do akt 
swoich przyjmować, 

Do koła tak obmurowanego i zabudowanego miasta ciągnęły się 
wały, a za niemi przedmieścia, niebezpośrednio jednak przylegające do 
ich obrębu, gdyż konstytucyja sejmowa z r.1658 w instrukcyi danój 
kommisarzom, wyznaczonym do rewizyi miasta, poleciła, aby się nikt 
nie ważył, ani budować ani murować blizéj wałów nad 1000 kroków, 
a to dla nieprzeszkadzania obronie. (Vol leg, T. IV str. 261 wyd, Ohr:). 
Przedmieść tych było cztery: Krakowskie, poczynające się od bramy te- 
góź nazwiska; Sieradzkie od zachodu, gdzie dziś Kaliska ulica; Byko- 
wskie od północo-zachodnićj strony i nakoniec. Wolborskie po za Strawą 
od wschodu. Te, podług lustracyi z r. 1629, miały domów, dworów i 
dworków, zapewne lepićj zabudowanych 32, browarów 123. 

Za rzeką znowu ciągnęła tak zwana Jurydyka, gdzie od czasów 
Kazimierza Wgo wznosił się zamek, miejsce urzędowania grodowego 
starosty. Była to czworoboczna, dwu piętrowa, dachówką kryta budowa, 
otoczona niegdyś kanałem, a która z biegiem czasu rozmaitym podle- 
gała przemianom. Wiek XVI odbił na nićj artystyczne swe piętno, zdo- 
biąc okna i drzwi komnat węgarami przecudnego rysunku. W czasie dru- 
gićj wojny szwedzkićj w r. 1655, budowa ta uległa zupelnemu zniszcze- 
miu i dopióro Michał Warszycki, miecznik koronny, starosta grodowy, 
około 1670, dolną jéj część na nowo mieszkalną uczynił, Inwentarz po- 
dawczy starostwa z r. 1776, sporządzony przez Wojciecha Tarczewskie- 
go, dworzanina kommissyi skarbu koronnego, daje bardzo smutny opis 
stanu caléj budowy, która tóż z postępem czasu, coraz większemu po- 
dlegała zniszczeniu. 

Jurydyka prócz tego, stanowiąc najbłotnistszą część wschodniego 
zamurza, była uprzywilejowaną dzielnicą żydowską, Tu około zamku na 
gruntach starościńskich, aż ku Wielgićj wsi, kupiły sig liche i brudne 
domostwa, rojące się wschodnią, przybyszową ludnością. Od jak dawna 
tu żydzi osiedli? nie mogliśmy się dowiedzićć, Zdaje się, iż dość tu wcze- 
śnie przybyli. Choć jednak pod bokiem grodu za opłatą wznosili swoje 
siedziby i kramy, przecież mie starościńskiój, a wojewódzkićj podlegali 
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juryzdykeyi. Trudnili się zaś handlem, rzemioslami, lichwą, a często ta 
Jemna sprzedażą mięsa i trunków krajowych. Z tego tóż powodu miasto 
często miówało z nimi zatargi i przeciw stopniowemu ich wdziéraniu 
się w swe prawa, zabezpieczało się osobnemi artykułami w uzyskiwa- 
nych przywilejach. Piórwszy Michał Korybut przywilejem nadanym Piotr- 
kowowi.w r. 1669, obostrza prawo Zygmunta Augusta z r. 1569, niedo- 
puszezajace żydom budować się w mieście, lub w jego murach jakim 
„kolwiek handlem zajmować; drugi zaś jego przywiléj z r. 1673 jeszcze 
daléj posuwa się w rozwijaniu tego prawa i nietylko budować i kandlo- 
wać w samóm mieście i na przedmieściach; ale nawet na gruntach sta- 
rościńskich osiedlać się im zabrania. — Przecież w krótce nastąpiona 
śmierć Michała, przeszkodziła egzekucyi tego nieludzkiego prawa, do 
czego zapewne i ówczesny starosta, Jerzy Oparzeliński, pobiérajgoy, jak 
zwykle, za osiedlenie się na gruntach starostwa znaczne od żydów opła- 
ty, niekoniecznie się kwapił. Z wstąpieniem té na tron Jana ПІ, dla 
żydów piotrkowskich pomyślniejsza nastąpiła era. Przywilejem bowiem 
udzielonym im w Jarosławiu w r. 1679, uzyskali prawo budowania się, 
zhjmowania handlem, i wyszynkiem miodu na Wielgićj wsi, oraz pozwo= 
Jenie wybudowania bóźnicy, założenia cmentarza i obiórania rabina. — 

Pod zasłóną jednak uzyskanego prawa, żydzi, nie tylko na Wiel- 
giéj wsi, ale i na Jurydyce nie przestawali się rozszórzać, Budując tu 
kramy, zwolna opanowywali cały handel; sprzedając miody, zaczęli w 
prawa miejskie, propinacyjne się wdzićrać. To spowodowało proces, któ- 
ry się w sądach zadwornych ostatecznie rozstrzygał. Na mocy wyroku 
tego sądu, wydanego w d. 20 maja 1758 r. w Warszawie, żydzi obowig- 
zani byli w terminie trzechmiesięcznym opuścić tak miejskie, jak sta- 
rościńskie grunta, bez żadnego wynagrodzenia za poniesione stąd stra- 
ty; przecież do egzekucyi tego wyroku nie przyszło. Nie dość na tóm, 
zamiast ustępować z zajmowanych przez siebie gruntów, od tego czasu 
zaczęli się coraz więcćj wciskać w obręb samego miasta, i zapewne dro- 
gą pożyczek i zastawu, nawet domy i browary na własność nabywać. 
W takióm właśnie położemu stały rzeczy w r. 1815. Owczesna té Ra- 
da Najwyższa, nie mogąc z nabytych tym sposobem własności żydów ru- 
gować, wydała na d. 5 stycznia tegoż roku, decyzyją, aby ich do mają- 
€6j nastąpić organizacyi in statu quo zostawić, a tylko dalój nie po- 
zwalać im po mieście się rozszérzaé. Ale ten stan przejściowy zbyt dłu= 
go się przewlekał, bo aż do r, 1860. Z uzyskaném #62 równouprawnie- 
niem przez żydów, zniknęły wszystkie dawne zapory pomiędzy nimi 
a chrześcijańską ludnością i dziś, po ostatnim pożarze, Jurydyka nowe- 
mi zabudowana domami, jednę całość z miastem stanowi. 

Ale wróćmy do opisu dawnego otoczenia Piotrkowa.  Zapuszcza- 
jąc się ku Szpitalowi Š. Trójcy Warszawską ulicą, któréj nazwa po- 
wstała stąd, 1% tędy przechodził dawny gościniec do stolicy wiodący, 
natrafiamy na kilkakrotnie wspomnianą już przez nas ;Wielgą wieś, 
széroko, lubo w zbitych szeregach domów i stodół rozciągającą się 2 
lewéj strony rzeczonego gościńca. W niéj zdawien dawna żyła ludność 
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polskiego pochodzenia, na prawi skióm osiadła, podlegająca jury- 
zdykcyi grodowego starosty, a gnieźnieńskićj kapitule poddana. Rozwi- 
jając się pod bokiem miasta, mimowoli przybićrałą miejskie zwyczaje, 
a z nimi niejednokrotnie i w prawa się miejskie wdzićrała. Dekret 
precież sądów zadwornych na d. 13 lutego 1785 zapadły, Wielgą-wieś 
uznaje za dziedziczną, ziemską i, pozwalając jój prawa ziemskiego u- 
żywać, wszelkich praw miastom właściwych, jak handlu i vechów, za- 
brania, — Dziś tworzy ona najbardzićj na północo-wschód wysurioną 
kończynę miasta. z 

Jeżeli teraz powrócimy znowu do zamku i od niego, kierując się 
ku południowi, zapuścimy się w ulicę, idącą wzdłuż murów i ogrodu 
niegdyś franciszkańskiego kościoła, natenczas doszedłszy йо nowa zbu- 
dowanego domu p. Psarskiego, natrafimy na ogród ku stronie miasta, 
zwolna spadający z pagórka, gdzie wznosiła się niegdyś, tak zwana 
kuryja królewska, to jest myśliwski Zygmunta Augusta zameczek. 
Jeszcze dziś dają się tu widziéó ślady jego fundamentów i piwnic. 
W pobliżu niego wznosiły się wille możniejszych panów, przyjeżdża” 
jących na sejmy. Zbudowana przez shiwnego biskupa kanclerza, Pio- 
tra Tomiekiego, do dziś dnia w nazwie miejscowości, na którój była 
wzniesioną, utrwaliła pamięć po sobie. - Miejscowość ta bowiem Tomi- 
czczyzną się nazywa. 

Na ostatek od południowój strony, . za Krakowskiém przedmi 
ciem, ciągnęło się tak zwano Wójtostwo piotrkowskie. 

Wójtowstwe z sołtystwami miały wspólny początek, Powstały one 
na pustych lub zarosłych lasami gruntach, które panujący nadawali lu- 
dziom wolbym, aby osiadając na nich, przyczynali się do pomnażania 
rolnictwa krajowego i zakładali wioski, karczmy, młyny. a wrazie ob- 
fitującój w metal okolicy, huty i kuźn Z początku byli oni wolni 
od wszelkich danin i podatków; pó£uiéj włożono na nich obowiązek 
służenia wojskowo i dostarczania podwód, a przedewszystkiem rozstrzy- 
gania sporów między ludem wiejskim, jeśli nadany nosił nazwę sołty- 
su, między zaś ludem miejskim, osiadłym na prawie ziemskim, jeśli 
się wójtem mianował. Początek téz istnienia piotrkowskiego wójtow- 
stwa, do bardzo odległych czasów odnieść należy. Na niém bowiem za 
wsze ogiadał, kto do czasu wprowadzenia prawa magdeburskiego, 
władzę sądowniczą w mieście sprawował. —Od rokn 1404 zwierzchność 
wójta nad miastem ustała, bo prawo ziemskie przestało obowięzywać 
wioszkańców; ale samo Wójtowstwo w jego rękach, zostało, a następnie 
rozdrobnilo się w sukcessyjnych podziałach. Dopióro w XVI wieku 
sławny Jost Ludwik Decyjusz, sekretarz Zygmunta Ii historyk jego 
czasów, wykupił z rąk possesorów rozdrobnione Wójtowstwo i nanowo 
je w jednę całość spoiwszy, wzyskał dla siebie i swych potomków za- 


twierdzenie królewskie wszystkich praw i przywilejów, jakie kiedykol. . 


wiek nabytéj przez niego osadzie służyły -—Przywilćj ten udzielony był 
Decyjuszowi w r. 1528, w piątek, przed duiem 8. Walentego w Piotr- 
kowie.—W tymże akcie zawarowanóm zostało, aby miasto corocznie 3 
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grzywien opłacało wójtowi, jako wynagrodzenie za przysądzoną przez 
Władysława Jagiełłę obywatelom piotrkowskim łaźnię, z którćj, przed 
nadaniem prawa magdeburskiego, wójt, zarządzający miastem, pobierał 
dochody, a to z mocy dekretu wydanego w Przedborzu r. 1420.—Jak 
długo Wójtostwo zostawało w posiadaniu potomków Decyjusza? — nie 
wiemy; ale konstytucyją sejmową z r. 1633. Władysława IV nadał 
je miastu na własność, a to w tym celu, aby wszystkie pobiérane z 
niego dochody, na poprawę murów służyły. Nadto gdy księgi trybu- 
nalskie i ziemskie, dotąd przechowywane na kościelnej wieży farskićj, 
dla bezpieczeństwa od ognia, do ks. Dominikanów przeniesione zostały; 
uaznacza dla ich konwentu za to 15 grzywien rocznego dochodu z 
tegóż Wójtostwa, a w razie nie wypłacania, karą 100 grzywien magi- 
stratowi zagraża. (Vol. leg. Tom. III pag. 390). Następnie inkorpo- 
racyja Wójtostwa zatwierdzoną została przywilejem Augusta II wyda- 
nym we Lwowie w d. 29 psździernika 1698 r. z tóm nadmienieniem, 
iż rzeczone Wójtostwo, nigdy miastu odebrane nie będzie, ani przywilé) 
na jego posiadanie, pod nieważnością takowego, nikomu udzielony nie 
zostanie. Przyłączone tak do miasta Wójtostwo, miało jednak od- 
dzielną swą propinacyją. Karczma Ostatni Grosz zwana, należała 
do niego. 

Nakoniec folwark Obrytka, powstał z domów na gruntach miej- 
skich wzniesionych. 

Te wszystkie osady, bądź otaczające dziś miasto, bądź już do je- 
go obrębu, jak Jurydyka wcielone, otaczały wraz z przedmieściami 
i Piotrków obwiedziony murami. 

Z wybuchem té drugićj wojny szwedzkiój za Jana Kazimierza, do- 
znał on wszystkich okropności, jakie przynosi wojna za sobą. Jakóż 
w r. 1656 Szwedzi pod dowództwem półkownika Pirona zajęli, miasto, 
opuszczone przez Trybunał, który dopiéro w r. 1657, w poniedziałek 
po $, Franciszku, przerwane czynności rozpoczął. Znalazłszy té Piotr- 
ków do obrony sposobnym postanowili na dłużćj osadzić go załogą i w 
tym celu wzięli się zaraz do naprawy i wzmocnienia murów, W których 
366 strzelnic wybili, Nadto w trzech miejscach usypawszy okopy, 
mianowicie: jedne na Tomiczczyznie, drugie w miejscu Chrzanowszczyz- 
ną zwanóm (*), a trzecie ku Bugajowi, przez dwa miesiące wytrzymy- 
wali oblężenie Jana Koniecpolskiego, wojewody sieradzkiego, który po- 
spolitóm ruszeniem całego województwa dowodził, az do kapitulacyi 
zmuszeni, przyjęli twarde warunki i miejsce polskićj zostawili załodze— 
Na mocy wzajemnie podpisanej w d. 30 czerwca umowy, Szwedzi wy- 
dali wszystkie armaty, amunicyją i sami, wraz z swym dowódzcą, poszli 
do Częstochowy w niewolę. Na ich utrzymanie naznaczono prowizyją ` 


2 miast: Olsztyna, Siewierza, Mstowa i Koziegłów, У 


+) Gdzie dziś znajduje się prochownia, 
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Wszakże pozostawiona w murach Piotrkowa załoga, nie mogła 
się oprzéó przemagającćj sile Szwedów, którzy pod wodzą samego Ka- 
rola Gustawa w d. 1 kwietnia 1657 r, w samę niedzielę wielkanocną 
podstąpiwszy pod mury miasta, naprzód kościoły: bernordyński i 
franciszkański złupili, a następnie we wtorek, po siedmiokrotnóm 
wezwaniu o poddanie się zajęli i samo miasto, które nie mogąc się 
spodziówać żadnój odsieczy, wysłało nakoniec swego burmistrza Jana 
Cieszkowicza celem ułożenia warunków kapitulacyi. 

Do tego to dwukrotnego oblężenia miasta odnoszą się różne poda- 
nia, zapisane w aktach Inkwizycyi, prowadzonéj tu w r. 1659 przez ks. 
Wojciecha Grabowskiego, biskupa sufragana poznańskiego, a obejmu- 
jące zaprzysiężone zeznania świadków o cudach sprawionych za przy- 
czynieniem się N. Panny, którój obraz Zaśnienia znajduje się w wiel- 
kim oltarzu kościoła farnego. Jak gdyby w wielkach średnich, fan- 
tazyja ludu, podniesiona walącómi się na nią klęskami wojny, stwarza- 
ła tu legendy, w prawdzie pełne naiynój wiary, nie którym już chłodna 
atmosfera XVII wieku nie pozwalała się rozwinąć w pełne kwiaty po- 
ezyi, ani zajaśnićć średniowieczną legendarną barwą, Так naprzykład: 
„Ohoć król szwedzki rozgniewany oporem mieszczan, poprzysiągł nikogo 
po zdobyciu miasta nie zostawić przy życiu; przecież, od tego zamia- 
ru odstąpił, gdy w obozie wszyscy ujrzeli wznoszącą się пай kościołem 
farnym Białogłowę w powietrzu.“ Co było po prostu najgrawaniem 
się wroga, to lud wnaiwnój wierze, przyjmował to za mimowolne z jego 
strony zeznanie i podniesiony bohatórską obroną Częstochowy, nie wąt- 
pił, że i teraz Jasnogórska Orądowniczka czuwa nud nim widomie. 
Takie to zeznanie zaprzysiągł z pełną wiarą ów burmistrz Oieszko- 
wicz, a nadto zeznał jeszcze, iż niejaki Berger, oficer szwedzki, 
kilkakrotnie kościół farny w koło obchodził, pytając jakie w nim ukry- 
wają się skarby? Ale gdy mu odpowiedziano, 2e próczobrazu N. Panny 
innego nióma skarbu, nietylko od kościoła odstąpił, ale i zolniérzom 
szkody czynić zabronił. Jakaś znowu sławetna Ewa Bugajska, również 
pod przysięgą zeznała: iż małe jéj dziócię Szwedzi w głowę cięli pa- 
łaszem, a nietylko żadnego szwanku nie odniosło, ale skutkiem tego 
wpadłszy w wodę, wyszło z nićj zdrowe i całe. 

Podobnych zeznań zaprzysiężonych i w owój Inkwizycyi zapisa- 
nych, aż 58 znajduje się. Czytając je, zaczynasz wierzyć iż wiek 17 
rzeczywiście jeszcze do wieków średnich należy. —Gdy 'dotychczasowe 
fortyfikacyje okazały się niedostatecznómi dla obrony miasta; po ustą- 
pieniu z niego Szwedów, zaczęto myślóć о ich wamocnieniu. W tym 
celu Stefan Czarnecki, wojewoda ziem ruskich, który przywilejem kró- 
lewskim z dnia 10 maja 1657 r, po Jerzym Ossolińskim otrzymał sta- 
rostwo płotrkowskie, kazał na rogach murów wystawić owe cztery belu- 
ardy, a nawet zamierzył odwrócić bieg rzeki Strawy, która zapewne 
więcćj obfitowała w wodę, niż obecnie i kanałem całe miasto otoczyć. 
Przecież, gdy koszta zamierzonych fortyfikacyj okazały się znaczne; 
przeto wskutek uchwały sejmu warszawskiego z r. 1658, zaniechano 
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rozpoczętych robót i rzecz całą do dalszego odłożono czasu. Wyzna- 
czono tylko na tymże sejmie czterech kommisarzów z urzędników piotr- 
kowsklego grodu złożonych, mianowicie: Stanisława Suchockiego kaszte- 
lana rozpićrskiego; Zygmunta Karola Przerąbskiego, podkómorzego 
sieradzkiego; Michała Przerębskiego, starosty -tuszyńskiego; oraz Ję- 
dzeja Janowskiego, kómornika granicznego sieradzkiego i tym polecono, 
aby na miejscu przekonali się o stanie murów i spisany inwentarz ar- 
maty, miejskiemu urzędowi oddali, i bezpieczny cekhauz dla jéj zacho- 
wania wyznaczyli. Nadto polecono im zobowiązać obywateli do utrzy- 
mywania straży przy bramach miasta; oraz wybadać, czy klasztory 00 
Bernardynów, Franciszkanów i pp; Dominikanek, które najwięcój uciér- 
piały w czasie szturmów, tak od swojego, jak i obcego zolniérza, mogą 
Z zewnątrz murów lub. w nie wgrodzone pozostać; lub czy należy je in- 
kludować w fortyfikacyje miasta, gdyby około nich kiedy roboty przed- 
siewzięte być miały. Przecież choć projekta komisarzy na następnym 
sejmie approbacyją uzyskały, to jednak nigdy w wykonanie nie weszły. 
A jednak Piotrków nie poraz ostatni miał skutków wojny doznawać. 

W czasie ostatnićj wojny szwedzkićj, prowadzonćj między Augustem 
II, a Karolem XII, zwaliły się nowe klęski na miasto. W r. 1702 w mie- 
siącu wrześniu Stanisław Rzewuski, krajczy koronny, na czele kilku 
chorągwi napadłszy wespół z generałem Brantem na Szwedów, odniósł 
świetne pod Bugajem zwycięztwo; gdyż nietylko 400 jeńców uprowadził 
ze sobą, ale nadto sześć wozów łupami wyładowanych odebrał; ale to 
drogo potóm opłacić miasto musiało. W roku bowiem 1703, w miesiącu 
lutym Szwedzi opanowali Piotrków i złupili mieszkańców. W r. 1705 
grassuje tu morowa zaraza, którój ofiarą padł ks, Wojciech Trzebucho- 
wski, niosąc posługę duchowną zapowietrzonym. Nie mnićj i innego ro- 
гаји. nieszczęścia zaczynają miasto nawiedzać. Są to częste pożary, któ 
re Piotrków obracają w perzynę. Y 

Już to klęski tego rodzaju i w dawniejszćj epoce nawiedzały mije- 
szkańców, Tak Władysław Jagiełło po pożarze nadaje miastu prawo 
niemieckie. Jestto piérwszy 0 którym wspominają akta miejscowe. Na- 
stępne dotykają miasto w latach: 1544, 1615, 1648, 1731; nakoniec w o- 
statnim, jaki w XVIII wieku nawiédzil Piotrków, spłonęły do szczętu 
ulice: Nowe-Miusto, Sieradzka, Kościelna, Żydowska, Szewska, przedmie- 
ście Rokszyckie, Jurydyka, a oprócz domów prywatnych, wieża na far- 
nym kościele, kollegijum jezuickie oraz wieże i dach na jezuickim 
kościele, klasztór pp. Dominikanek i stancyje ks. Wikaryjuszów i Pre- 
bendarzy. Pożar lon miał miejsce w d. 3 września 1786 r. Dla przyjścia 
z pomocą zniszczonym mieszkańcom, Stanisław August wyznaczył zł. 
20,000, z fnnduszu przeznaczonego na allewijacyje, Przecież i przed tą 
klęską stan miasta bynajmnićj nie był pomyślny. Inwentarz z т. 1782 
spisany przez Delegacyją od kommissyi dobrego porządku przez woje» 
wodę sieradzkiego wyznaczoną, wykazuje, iż owczesne miasto obejmo- 
wało; rynek 1, ulic 17 — do dawnych bowiem przybyły, Toruńska, Sze- 
wska Długa, Podmurze, Rokszyckai Zamurze pod bramą Sieradzką;— 
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wreszcie kościołów 7. kamiennic w dobrym stanie 48, podupadłych 8, 
domów drewnianych 139; wymagających naprawy 9, razem 204. Obok 
zaś tego, placów pustych 92, ogrodów 132; wszystkich osób płci męzkićj 
124, żeńskićj 637, razem 1361 !!! Liczba, która najwymownićj świadczy 
o nędzy, do jakiéj miasto, jeszoze przed pożarem, doprowadzone zo- 
stało. — 

Jakaż jednak była tego przyczyna?.. Rzecz naturalna, iż nie sa- 
me tylko pożary, gdyż skutki tych, przy rzeczywistój zamożności mie- 
szkańców, w kilku lat zatarłyby się bez śladu. Toż w r. 1865 prawie ca- 
łe miasto spłonęło, a przecież Piotrków, zamiast podupaść, skorzystał 
tylko na tój klęsce, zabudowując się nanowo w domy coraz piękniejsze 
i okazalsze, Trudno także przypuścić, by brak rzeki splawnéj, jak to 
chcą mieć niektórzy, był główną do jego wzrostu przeszkodą. gdyż ile 
to miast wznosi się nad rzekami spławnemi, a przecież pomimo tego 
zakwitnąć nigdy nie mogły. Musiały więc być chyba daleko głębsze 
przyczyny, wynikające z ogólnego ustroju państwa, a które tamując 
wzrost miejskiego żywiołu, podobnie, jak innym miastom, tak i da- 
wnemu. Piotrkowowi podnieść się nigdy nie dały. I w sumó) rzeczy, głó- 
wną przyczyną jego upadkn nic innego nie było, jak właśnie te przy- 
wileje, które miały przyczyniać się do jego wzbogacenia i wzrostu. Ja- 
kóż nadawały mu -one niby odrębność w państwie, nie pozwalając je- 
dnak zasilać się nowemi żywiołami, któreby mu do odnowy z-użytych 
sił służyły. Włościjanie bowiem nie mogli się w nim, jak i w innych 
miastach osiedlać, gdyż prawo z r. 1496, nieodwołalnie, przywięzywa- 
lo ich do ziemi. Cudzoziemcy znowu w. samych przywilejach miasta, 
jak zobaczymy ponizéj, nie znajdowali żadnćj zachęty do osiedlenia się 
stale; a co do szlachty, ta wprawdzie na gruntach miejskich budowała 
swe domy; ale choć podług konstytucyi z r. 1550 podlegała ciężarom 
miejskim, to jednak nigdy nie przyjmowała obywatelstwa, wiedząc, iż 
tym sposobem utraciłaby daleko wyższe prerogatywy, jakie jój stan szla- 
checki nadawał. — Owszem, bywały raczéj przykłady, iż szlachta w sku- 
tek wyłącznego jakiegoś przywilejn, była uwalnianą nazawsze od pono- 
szenia tych ciężarów. Tak konstytneyją sejmową z r. 1616, Stanisław 
Bykowski, wojewoda sieradzki, uwolniony został, nietylko od juryzdykoyi 
miejskićj, ale i grodzkićj, a to z domu, który zbudował na placu Py- 
szowskie zwanym, a położonym przy ulicy Klasztornéj. 

Tak więc miasto przedstawiało organizm, który znikąd nowych 
nie przybićrał zasiłków. Zobaczymy teraz, czy własna jego konstytucyja 
była dotyla żywotną, by mu zabezpieczała rozwój własnych sił jego 
i odnowę do życia potrzebną, 

Jak wiemy, przywiléj lokacyjny Władysława Jagiełły z r. 1404, 
wyjmował obywateli miejskich z pod wszelkićj joryzdykeyi krajowój 
i ustanowił dla nich wójta, któryby między mimi rozsądzał wszelkie- 
go rodzaju sprawy i jedynie od panującego zależał, Tymczasem nieza- 
wisłość ta była więcćj pozorną niż rzeczywistą, miasto bowiom, mimo 
swych praw i przywilejów stawało się w wielu względach zawisłóm od 
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miejscowego grodowego starosty. Już mówiąc o zamku, nadmieniliśmy, 
iż ten był miejscem sądowniczój władzy starosty; obecnie dla dokład- 
niejszego zrozumienia rzeczy winniśmy dodać, iz juryzdykcyi grodowe- 
go starosty podlegały sprawy czworakiego rodzaju, mianowicie: o zgwał- 
cenie niewiasty, o rozbój, podpalenie, najazd i podobne temu przestęp- 
stwa. W sprawach tych, ludzi nieszlacheckiego pochodzenia, bez ża- 
dnego odwołania, mógł skazywać na gardło; szlachtę zaś tylko wtedy, 
jeśli winny schwytany został na gorącym uczynku, —w razie przeciwnym 
od wyroku starosty służyła mu zawsze appelacyja do Trybunału ko- 
ronnego. Sądy tego rodzaju bądź sam osobiście, bądź przez wyznaczo- 
nego przez się podstarościego sprawował. Prócz wykonywania sądowni- 
czćj władzy, zawiadywał także królewskiemi dobrami, których w nastep- 
stwie stał się dożywotnim posiadaczem. Piotrkowskie tóż starostwo do 
intratniejszych się liczyło. Prócz szlachty na gruntach miejskich w obre- 
bie murów, lub na przedmieściach osiadléj, podlegały jeszcze jego ju- 
ryzdykeyi: 1) Wielka wieś, opłacająca rocznego czynszu po 20 groszy 
od kmiecia; 2) wsie: Meszcze, Majków, Uszczyn; 3.) wsie należące do 
opactwa sulejowskiego, jako to: Milejów, Barkowice, Przygłów, Łęczno, 
Łazy, Czekanów, Koło i Krzyzanów; i 4) wsie, składające opactwo 
Norbertanów w Witowie, a mianowicie: Witów, Zaleszyce, Stobnica, Ka- 
łek, Kłodzice, Piekary i Oprzężów. Poddani z wsi należących do jedne- 
go i drugiego opactwa obowiązani byli do składania staroście rocznój 
dani w osepie żyta Когсу 280 i owsa 3721/, Przecież choć miasta było 
z pod jego juryzdykcyi wyjęte, oddzielne jednak ustawy szórokie otwie- 
rały mu wrota do wpływu na bieg spraw miejskich i wszelkiego rodza- 
ju nadużyć. Jakóż choć od wyroków wójta, służyła obywatelom miasta 
appelacyja do króla; to jednak każdy taki wyrok podlegał piérwéj roz- 
patrzeniu starosty, nim go odesłano do sądów assesorskich czyli zadwor- 
nych. Daléj, czy to skutkiem uznanój nieudolności mieszkańców do sa- 
modzielnego rządzenia się, czy tóż innych względów miejscowych; dość 
że na qu przywileju Zygmunta Augusta, udzielonego miastu w Lubli- 
nie w 1569 r. aprobacyja obranego przez ludność burmistrza, stała się 
zależną od grodowego starosty, kiedy piérwéj panujący sam go od siebie 
naznaczał. Stąd łatwo zrozumieć, iż ten, tylko tych zatwierdzał, w któ- 
rych mógł znależć posłuszne swojéj woli narzędzie, Również do staro- 
sty należała egzekucyja naznaczonych z miasta podatków; choć bowiem 
tak zwani poborcy wybićrali je zawsze za uprzednióm porozumieniem 
się z urzędem miejskim, to przecież nie inaczój, jak z współudziałem 
grodowego starosty. Nadto do niego należało wyznaczanie w mieście 
gospód dla marszałków i deputowanych na Trybunał koronny przyby- 
łych. Obowiązek ten włożyła nań konstytucyja sejmowa z r. 1598, a to 
celem zabezpieczenia obywateli miasta od samowoli i wymagania nad 
prawo; ale odjąwszy włądzę naznaczania ich nrzedowi miejskiemu, jako 
właściwemu gospodarzowi miasta, tóm samóm zrobiła zawisłymi obywa- 
teli od dobrój woli i łaski starosty. 
3 
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Wprawdzie konstytucyja sejmowa z r. 1760 zniosła obowiązek 
bezpłatnego dawania stancyj marszałkowi i deputatom, ale oznaczenia 
na nie taksy pozostawiła grodowemu staroście, obowiązując obywateli, 
iżby się do nićj stosowali, a to pod karą 100 grzywien. 

Najważniejszą przecież z jego atrybucyj było egzekwowanie wy- 
roków zapadłych w sprawach pomiędzy miastem a żydami na Jurydyce, 
lub szlachtą na gruntach miejskich osiadłą. , 

Widzieliśmy, iz piérwszym, kilkakrotnie zabraniano osiedlać sig 
pod zamkiem; że dekret sądów zadwornych nieodwołalnie ich na ustą- 
pienie z gruntów starościńskich skazywał; pomimo tego żydzi nietylko 
w posiadaniu Jurydyki zostali, ale się nawet w obręb samego miasta 
wcisnęli. Wyrok bowiem przeciw nim zyskany, 6 tyle moe prawa posia- 
dał, o ile mu ją nadawała Ścisła egzekucyja starosty. Tymczasem, z przy- 
czyn łatwych do zrozumienia, podobna egzekucyja nigdy miejsca nie mia- 
la; dopełnienie jéj bowiem zmniejszyłoby dochody starosty, który, o- 
prócz przypadającego na skarb pogłównego, ciągnął z nich jeszcze 
osobiste korzyści, 

Również nie wiele przyniosła miastu pożytku egzekucyja starosty 
nakazywana przywilejami w celu zabezpieczenia praw niektórym z 
cechów, jak np: rzeźnikom, (przywilej Jana III z r. 1676.); gdyż żydzi 
pod bokiem grodu, trudnili się sprzedażą mięsa, okupując milczenie 
władzy grodzkiéj tak zwanemi ówiartkami. 

А cóż dopiéro mówić, ile skutkiem opieki . starostów udzielanéj 
miastu, obywatele na prawie propinacyjnóm tracilil 

Pomijając już przywilój lokacyjny Władysława Jagiełły, który wy- 
pływające z tego prawa korzyści wyłącznie dla obywateli miejskich za- 
strzega; nie mnićj i konstytucyje sejmowe; niejednokrotaie uchwalały 
odpowiednie środki celem zabezpieczenia propinacyjnego dochodu mia- 
stu, a czopowego skarbowi. Tymczasem szlachta i duchowieństwo ko- 
rzystając z konstytucyi z roku 1550, dozwalającój im, bez uszczerbku w 
prerogatywach szlachectwa na gruntach miejskich osiadać; budowała tu 
nietylko domy i dwory, ale browary, szynki, młyny ręczne i wietrzne, 
w których mella słody bez składania od nich ustanowionéj opłaty i po- 
dlegania w czómkolwiek urzędowi miejskiemu. Przetóz konstytucyje 
sejmowe z lat: 1611, 1613, 1616, 1659 i 1668, stanowią, aby każdy budu- 
jący się na gruncie miejskim, wszystkim ciężarom, do jakich są obo- 
wiązani mieszczanie, podlegał; nadto aby nikt nienależący do cechu, 
piwa nie warzył, a to pod karą 100 grzywien i konfiskatą o m niu m 
liquorum, per officium Castrense. А 

W poszanowaniu tego prawa, władza prawodawcza do takiój posu+ 
wała się względności, iż nawet w skutek szczególnego przywileju uwal- 
nisjąc kogo od juryzdykcyi miejskićj, zastrzegała, iż w domach posia- 
danych przez niego, żadne szynki in praejudicium miasta zakładane 
być nie mogą, jak tego mamy przykład w nadaniu placem, Bykowskie- 
go sieradzkiego wojewody, przy ulicy Klasztornćj, — Przecież gdy. wyko- 
manie tych uchwał zależało od grodowego starosty, bez zaprzeczenia 
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więcej karmazynowéj braci, niźli miejskim synkom sprzyjającemu; 
przeto one nigdy według całćj surowości prawa w wykonanie nie we- 
szły, i szlachta po dawnemu stawiała w mieście i na przedmieściach bro- 
wary. I przyznać trzeba, iż miasto długo znosiło te nadużycia cierpli- 
wie, gdyż nieustannie krzywdzone wystąpiło dopióro w obronie swych 
praw w r. 1781, zapozywając wdzićrających się w propinacyją na sądy 
przed ową kommissyją dobrego porządku, która opisując inwentarz 
miasta, na ratuszu sprawowała swoje czynności. W procesie tym wi- 
mieniu ogółu miasta występował: szlachetny i sławetny burmistrz z raj- 
cami, wójtem, ławnikami i całym magistratem królewskiego miasta 
Piotrkowa, a to przez szlachetnych i sławetnych Jana Godzkiego raj- 
ce i Romana Morawińskiego ławnika, jako powód z jednéj strony; z 
drugićj zaś, jako pozwani: Michał Wężyk podezasy inowłodzki, Jan 
Komornicki łowczy radomski, Andrzćj Dobiecki, podkomorzy sando- 
mierski, Józef Rychłowski wojski piotrkowski, Józel Radiliński miecz- 
nik radomski, Antoni Bierzyński wojski kołomyjski, i inni, a zatém 
dość poważny zastęp szlacheckich potentatów, mających rozległe kolli- 
gacyje i wpływy. To téz proces toczył się całych lat sześć z okładem 
gdyż przypozwani appelowali od kommissarskiego wyroku do sądów 
zadwornych, a i mieszczanie także nie zasypiali sprawy, zwłaszcza gdy 
po nastąpionym w ciągu tego procesu pożarze w r. 1786, jedyny 4 2 
dek ratunku w utrzymaniu prawa propinacyjnego widzieli.—Bylo ono 
przecież tak jasne, iż sądy te, mogły tylko wyrok kommissarski po- 
twierdzić. Jakóż wyrokiem na dniu 8 lutego 1787 r. zapadłym w War- 
szawie, utrzymały ostatecznie ` obywateli prawu miejskiemu podległych 
przy warzeniu piwa i propinowaniu wszelkich trunków krajowych, od» 
suwając wszelkie pretensyje osób trzecich niepodległych juryzdykcyi 
miasta. 

Огу obecny wyrok uzyskał moc prawa w swoich skutkach przez 
ścisłą egzekucyją starosty?— nie wiemy. Ale to pewna, że wogóle pro- 
pinacyjne to prawo nie szło jakoś miastu na zdrowie. Obywatele bowiem 
wznosili browary w mieście i za jego murami, warzyli piwo, pędzili wód- 
kę, ale najczęścićj—rozpijali się nią sami. W końcu przyszli do takiego 
stanu, iż nie mieli ezém opłacać nawet podatków. Wprawdzie konsty- 
tucyja z r. 1776 podawała im środek łatwego podźwignięcia się, i zaspo- 
kojenia należytości skarbowych: mogli bowiem swą propinacyję za rocz- 
nym lub trzechletnim kontraktem wypuszczać jednemu z pomiędzy 
siebie w dzierżawę; ale do tego nie przyszło, skutkiem upornego ob- 
stawania obywateli przy swym przywileju, który poczytywali za najcen- 
niejszy klejnot pozyskanych swobód w przeszłości. Jeszcze rząd Księ- 
stwa Warszawskiego, podejmował lubo na próżno ten projekt. Pozosta- 
ła tylko nader ciekawa odezwa ówczesnego podprefekta powiatu piotr- 
kowskiego do j. p. burmistrza na d. 10 grudnia 1311 roku wydana. 
W niéj podprefekt Mostowski zaleca „mu, aby ułożył listę obywateli 
possesyjonatów i tych, jedug część przyzwawszy na ratusz o godzi- 
nie 9 rano, a drugą o 12 w południe, zapytał protokólarnie, czy się ną 
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wydzierżawienie propinacyi zgadzają. Przy czóm urzędownie zaleca, aby 
p. burmistrz czuwał nad tém, by się żaden z obywateli nie upił!!! 

Zdaje się, iż tych kilka słów dostatecznie charakteryzuje ówczesny 
stan uprzywilejowanych obywateli piotrkowskicl ! 

Projekt przecież wypuszczenia propinacyi w dzierżawę sami oby- 
watele nakoniec w r. 1823 podjęli; i oto akta miejskie przekonywują, iż 
dochód, jaki stąd miasto otrzymało, wynosił z początku 18000 zł; w koń- 
cu zaś, t. j. od r. 1860 —do 13000 rs, dochodził, z którój to sammy nie- 
tylko opłacano wszystkie miejskie podatki, ale jeszcze remanenta w Ban- 
ku Królestwa składano. — 

A teraz jeszcze nasuwa się pytanie, jaką miastu cechy korzyść 
przyniosły? 

e nie odpowiadały swemu przeznaczeniu, t, j. obronie murów 
miasta, to już wojna szwedzka wymownym była dowodem. Озу zaś mo- 
gły przyczynić się do podniesienia rzemiosł, lub wzbogacenia miasta, 
to nam bliższy rozbiór wyjaśni. 

Każdemu wiadomo, iż pod wyrazem cech rozumićć należy stowa- 
rzyszenie majstrów i wyzwolonéj czeladzi, jakiekolwiek prowadzących 
rzemiosło, a złączonych w jednę korporatyją dla tego, by nikt niena- 
leżący do niéj tak w mieście, jak w jego okolicy, nie miał prawa sprze- 
dawania swoich wyrobów, Był to więc rodzaj monopolu nałożonego na 
pracę, ustanowionego, nie już na korzyść jednostki, ale całego stowa- 
rzyszevia. Panujący jedzak osłaniali je przywilejami, gdyż prócz obro- 
ny wiast, jaką w organizacyi cechów widzieli, pragnęli zapewnić korzy- 
ści z pracy uczciwćj biegłym w jakimkolwiek rzemiośle, a obok tego o- 
chronić ludność okoliczną od strat, na jakieby narażoną być mogła, ku- 
pując ladajakie wyroby. Tymczasem przywileje udzielane cechom za- 
miast zabezpieczyć miasto od wdzierstwa, tak zwanych partaczy, same 
wykierowały na nich urzędowo uznanych majstrów, znosząc konkuren- 
cyją, którój ci nie potrzebowali się lękać. Zwykła bowiem starszyzna w 
cech związana zmawiała się co do nakładania ceny na swe wyroby. 
Późnićj dla zapobieżenia wynikłym stąd nadużyciom, oznaczanie taksy 
przywiązano do wojewódzkiego urzędu. Rok rocznie zatóm ogłaszano ce- 
nę wyrobów; ale ten Środek jeszcze gorsze za sobą skutki pociągnął: 
rzemieślnik bowiem, choć wyrabiał na urząd, nie miał już teraz żadnego 
bodźca, by swój pracy nadać należyte wykończenie, by jój moc i trwa- 
łość zapewnić. Stąd łatwo można wnićść czóm u nas były rzemiosła, 
i skąd powstało wyróżnianie tandetnój od obstalowanćj roboty. 

Przecież ze wszystkich cechów piotrkowskich, cech kupiecki naj- 
ciekawsze anomalije w swych przywilejach zawiéra. Jakóż dyplomat Ka- 
zimierza IV z r. 1487, nadając tutejszym kupcom nieograniczoną swobo- 
de handlu, wszystkim nienależącym do ich cechu prowadzić handel za- 
brania. Tymczasem w czasie trwania sejmów i trybunałów, widzimy tu 
Ormijan, Szkotów, Włochów, Fraucuzów, którzy za złożoną staroście 
opłatą, | ozyskują prawo sprzedawania zagranicznych towarów, i z koń: 
сеш każdćj kadeneyi wywożą krocie pieniędzy, Wszakże zamiast obmy- 
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ślić stósowne środki, któreby tych przybyszów na dluzój z miastom їй: 
teresami związały, i skłoniły do przyjęcia jego obywatelstwa; Zygmunt 
ШЇ przeciwnie, uniwersałem w d. 4 wrześnią 1621 r. w Warszawie wy- 
danym, zabrania obywatelom przyjmować na miejskie prawo jakiego- 
kolwiek bądź cudzoziemca różnego w religii, dopóki ten nie złoży kau- 
суі i nie otrzyma pozwolenia na osiedlenie się od miejscowego probo- 
S2024. 

Takie przecież obostrzenia nie mogły na dobrobyt miasta oddzia- 
ływać korzystnie. Jeszcze żądanie kaucyi miało zastósowanie prakty- 
czne. Cudzoziemcy bowiem na czas kadencji, zapisawszy się do cechu, 
uchodzili potóm, po jéj ukończeniu z zebranym kapitałem. Ale co zna- 
czyło wymaganie uzyskania pozwolenia od miejscowego proboszcza? ... 
Ten jeden już warunek odejmował ochotę innowiercom, do osiedlania się 
w mieście, które swómi prawami nie mogło im jednéj z największych 
swobód zapewnić — bo wolności sumienia. Wszakże Jan Kazimierz je- 
szcze się dalój posuwa i zatwierdzając w r. 1659 ustawy cechu kupiec- 
kiego, stanowi, iż żadnemu z nich nie wolno z obcym, pod karą konfi- 
skaty towaru, spółki zawiórać, a tóm mnićj innój religii ludzi do cechu 
przyjmować, 

Obecnie, gdy stowarzyszenia pracy i kapitałów są najpotężniejszą 
dźwignią krajowego bogactwa, gdy cały przemysł i bandel, właśnie się 
na nich opióra; podobne ustawy, tak sprzeczne z elementarnómi zasada- 
ini gospodarstwa krajowego, mogą nie w jednym tylko uámiéch obudzić. 
Przecież wiemy, że aby sprawiedliwie jakiś wypadek, należący do prze- 
szłości, lub instytucyją ocenić, należy się pićrwój na stanowisku owych 
czasów postawić, do których się nasze sądy odnoszą, I tak tóż jest wła- 
śnie z Jana Kazimierza ustawą. Możemy ją za szkodliwą uważać dla han- 
dlu, ale nie sądźmy, iżby nie miała w sobie glebszój, logicznój przy- 
czyny. 

Przypomnijmy sobie tylko okoliczności, w pośród których powstała. 

Wtedy w obronie Częstochowy przeciw Szwedom widziano skutki 
gorącćj, silnéj wiary, starczącćj tam, gdzie innym brakło męztwa i od- 
wagi. To przekonanie tóż po r. 1655 głęboko tkwiło w narodzie. Odtąd 
sądzono, że wiarą cały świat można pokonać, Stgd wymagano jéj bezwa- 
runkowo i od wszystsich obrońców kraju, a zatóm i mieszczan sklada- 
jących cechy, a powołanych także do obrony swych murów. Dla inno- 
wierców tóż miejsca w nich być nie mogło, i tóm jędynie można tylko 
wytłómaczyć tak exkluzywną ustawę. W każdym razie ona to sprawiła, 
że zagraniczni kupcy, nie widząc w Piotrkowie innych korzyści nad te, 
jakie im chwilowy pobyt zapewniał, exploatowali tylko przybyłą ze wsi 
na Trybunał szlachtę, gdy osiedleni, mogli LE przyczynić się do pod- 
niesienia zamożności miasta i dla miejscowćj ludności stać się wzorem 
oszczędności i pracy. 

Zresztą nie umiemy nawet powiedzióć, czy miejscowi kupcy mieli 
możność wytrzymywać konkurencyją z przyjezdnymi kupcami. Konsty- 
tucyje bowiem sejmowe dla zapobieżenia szórzącym się zbytkom dozwa. 
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lały miejscowym kupcom sprzedawać jedynie towar krajowy, który z za- 
granicznym żadną miarą w porównanie iść nie mógł. Dla krajowców 
przeto pozostawały tylko handle korzenne i wino, lubo i co do tego osta- 
tniego byli oni krzywdzeni przez Węgrów przejezdnych i szlachtę, która 
na mocy przywileju Michała Korybuta z roku 1673, mogła je przez trzy 
dni w tygodniu, lubo tylko na całk t. j. beczkami sprzedawać, Zawsze je- 
dnak musieli oni na handlu winem wychodzić lepićj, niż na łokciowych 
towarach, czego zresztą sama miejscowa tradycyja sławnćj pijatyki piotr- 
kowskićj dowodzi. 

Jakkolwiek bądź, Piotrków ze swymi sejmami i zjazdami przed 
stawia nader smutne pod względem ekonomicznym, zjawisko. Stoi on 
bowiem zupełnie narówni z dzisiejszym Łowiczem, Skaryszewem i Łę- 
tzną. W tych miejscowościach rok rocznie w rękach handlujących ogro- 
mne obracają się kapitały; przecież te bynajmnićj nie przyczyniają się 
ani do wzrostu tych miast, ani wzbogacenia zamieszkującój je ludno- 
Sci. i 

Ten sam fenomen powtarzał się w Piotrkowie, w którego murach 
szlachta również krocie rozrzucała pieniędzy. 


A teraz powiedzmy jeszcze kilka słów o tutejszych kościołach, tak 
jak one powstawały w chronologicznóm następstwie, 

Najprzód Fara, niewiadomo przez kogo erygowana, ale podług 
świadectwa wizyty ks. Andrzeja Łąckiego, kanclerza gnieźnieńskiego, 
odbytéj w r. 1699, jeszcze przed rokiem 1300 istniejąca, wznosi się w 
tój części miasta, która niegdyś przylegała do murów miejskich, między 
bramami Krakowską i Wolborską, a dziś jest objęta Żydowską i Ko- 
ścielną ulicą. 

Jestto ciężka, massywna budowa, która swym składem zewnę- 
trznym, trzy wydatnie wyróżniające się części przedstawia. Naprzód 
chór mniejszy, czyli tak zwane presbyteryjum, ku wschodowi zwrócone, 
a stanowiące najniższą część budowy; dalój chór większy czyli kościół 
właściwy, oddzielony od pićrwszego poprzecznym, ponad dach kościoła 
w trójkątny grzebień wywiedzionym murem; nakoniec czworoboczną na 
3 piętra wzniesioną wieżę, która przypiórając do ściany, tworzgcéj za- 
chodnią szérokoéé całćj budowy, ciemno-czerwoną barwą swych cegieł, 
xapomina na te odległe łokietkowskie czasy, w których zapewne po- 
wstała. Wreszcie ogromne przypory écinane w wschody, przypierające 
do zewnętrznych boków téj wieży; takiegóż kształtu, choć mniéj miąższe 
przypory, wzmacniające mury presbyteryjum i chóru większego; wre- 
szcie dach stromo spadający, karwaszówką pokryty: nadają całój bus 
dowie charakter niby gotycki, gdyż późniejsze restauracyje i przybudo- 
wania zewnętrznych kaplic z jednój i drugiej strony kościoła, całkiem 
piérwotne jego cechy zatarly. Dwoje drzwi z. północy i południa wiodą 
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z obwiedzionego murem: cmentarza, do części dolnój 6) wieży, stanowią” 
céj tak zwaną kruchtę, która do kościoła przez wielkie drzwi prowadzi. 
Nad kruchtą znajduje się sklepiona izba z okratowanóm okienkiem, na 
południe zwróconóm, gdzie przechowywano akta trybunalskie i ziemskie 
sieradzkie, pićrwćj nim je w klasztorze OO, Dominikanów złożono. Po- 
wyżćj nad nią wznosi się wieża jeszcze w trzy piętra, z których dwa niż- 
sze opatrzone z trzech stron oknami; górne zaś oznaczone pasem bielo- 
nego tynku, z zachodoićj strony przedstawia rząd nisz niezbyt głębo- 
kich, w arkady półkoliste sklepionych. Wieża ta pokryta blaszanym, po- 
malowanym na czerwono, wklęsło-wypukłym dachem, zakończa się w 
AM szczycie kopułą obwiedziong w kolo galeryją, która rozległego wi- 
doku na miasto i okolicę użycza. Z wyniosłości téj wieży, każdego wie- 
czofu po przedzwonieniu na aniół pański, rozlega się poważnie, uroczy- 
sto, dziewięciokrotny odgłos dzwonu, co tu od czterech z górą wieków 
jęczy zaduszną modlitwą za poległych pod Warny. 

Gdy wejdziesz w kruchtę, uderzy cie naprzód wizerunek Ukrzyzo- 
wanego na drzewie, umieszczony we framudze przeciwległój wielkim 
drzwiom kościoła, a czerniejący na metalowém tle pogrzebowych blach, 
jakie tu ku pamięci zmarłych, po oderwaniu od trumny, zawieszają w 
braku innych nagrobków. 

Stąd możesz ogarnąć wzrokiem cale wnętrze świątyni, Przecież to, 

od względem architektonicznym, nie wiele nas może zajmować. Brak tu 
światła, harmonii linij; sklepienie tłoczy ciężarem. Wprawdzie powierz- 
chnią jego budownik urozmaicił lunetami i rozpiął po niém sieć wy- 
datnych żeber, tworzących rozasy oraz trój-i wielo-kąty dość udatnego 
rysuuku; ale istnienie ich, chyba tylko chęcią ornamentyki usprawiedli- 
wiéby można: nie wychodzą bowiem z nagłówków kolumn, jakby się te- 
go w gotyckićj budowie należało spodziewać, a właśnie brak tych czuć 
się tu daje samą ciężkością sklepienia, Wreszcie presbyteryjum oddziela 
się od chóru większego rzeźbioną z drzewa tęczą, na któréj wspiéra się 
krzyż z wyobrażeniem Zbawiciela. — Obecnie jest tu siedm ołtarzy. 

Najprzód wielki, drewniany, z mensą kamienną, mieści w sobie 
obraz Zaśnięcia N. Panny otoczonej 12 Apostołami, darowany kościo- 
łowi przez królowę Bonę, która wskutek tego w wypominkach w dzień 
zaduszny, јако fundatorka kościoła wymieniana bywała. Jestto obraz 
sturo-włoskiego pędzla, na tle złotóm namalowany, niemalego pod 
wzgledem sztuki: znaczenia. Jego ciemny koloryt, symetryczne ułoże- 
nie figur, i owo tło złociste wielkićj starożytności dowodzą. Znać w 
nim wpływ jeszcze bizantyjskićj szkoły, ożywionój już jednak wybitną 
indywidualnością wchodzących do całój grupy postaci. Kto był jego 
twórcą? nióma żadnego śladu, dziwniejsza, iż dotąd mało zwracano nań 
uwagi. 

Ponieważ wskutek przeprowadzonćj w r. 1659 inkwizyeyi przez 
ks. Wojciecha Grabowskiego, biskupa sufragana poznańskiego, obraz 
ten, dekretem ks. Aleksandra Głębockiego, archidyjakona, a pod ten 
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Слав sede vacante, góneralnego administratora, uznany został та ĉu- 
downy; stąd nader licznemi obwieszany był wotami. Dziś *została z 
nich tylko sukienka srebrna Matki Boskićj i korona z promieniami zło- 
tymi. Obraz ten zwykle zasłaniany bywa wizerunkiem 8. Jakóba Apo- 
stoła, pod którego tytułem kościół erygowano. 

Z bocznych ołtarzy dwa w mniejszym chórze się znajdują: 

„ , l: Š Stanisława przed formami, z prawój strony, wzniesiony. 
Niedyś obok niego były drzwi do zakrystyi wiodące, która przybudo- 
wana była do południowój ściany kościoła; dzisiejsza bowiem, jak z0- 
baczymy późnićj, [2 części samego presbyteryjum urządzoną została. 
Ołtarz ten fundowany był przez Sebastyjana Tyburczyka, mieszczanina 
piotrkowskiego. In beneticium (*) erygował go ks. Jan Rożycki ad- 
ministrator gnieźnieński w r. 1666, a następnie ks. Macićj Mostowski, 
prałat i proboszcz piotrkowski własnym kosztem wystawił. 

2. 8. Trójcy umieszczony między formami, a ozdobnie z drzewa 
wyrzeźbioną amboną, fundowany przez Jadwigę Klockównę mieszczan- 
kę piotrkowską w r. 1461, а przez Jana arcybiskupa in beneficium 
erygowany. Altarzysta tego ołtarza uposażony był pieniężną prowizyją, 
oraz dochodami z gruntów, łąk, ogrodów i młyna. 

3. Zwiastowania N. Panny; w narożniku południowym wielkiego 
chóru, obok kaplicy Š. Krzyża, zwany literackim. Zdaje się, że był 
fundowany około r. 1484, pod tą datą bowiem znajdujemy w księgach 
radzieckich zapis ks, Stefana Lunka, którym dla altarzysty tego ołtarza 
leguje browar ze wszystkimi budynkami i ogrodem położonym obok 
kuryi królewskiój na Bugaju oraz pole Podkrasie zwane. 
Prócz tego należały do niego pola, ogrody na przedmieściach sytuowa- 
пе, oraz zapisy na domach. Ołtarz ten był przez Jana Łaskiego arcy- 
biskupa w r, 1526, in beneficium erygowany, a przez Antoniego i Ku- 
negundę Maruszewskich, mieszczan piotrkowskich, w końcu ХҮШ wieku 
odbudowany, 

4. Ołtarz 6. Katarzyny w północnym narożniku wielkiego chóru. 

` Jus patronatus tego ołtarza należało do magistratu piotrkowskiego. Był 
on w r. 1469 erygowany, a przez tychże Maruszewskich odnowiony. 

Oprócz tych ołtarzy znajdują się w tym kościele jeszcze dwie 
kaplice: 6. Krzyża i $ Józefa. Piórwszą, przylegającą do poludniowéj 
ściany kościoła, zbudował w r, 1467 Stanisław Ostoja, a następnie ozdo- 
bił ks. Aleksander Bykowski scholastyk krakowski. Dźwignięta na kwa- 
dratowój podstawie, pokryta półkulistóm sklepieniem, nad któróm wzno- 
si się kopułka opatrzona oknami, nosi na sobie cechę późniejszego, ze- 
psutego już renessansu. W jéj ołtarzu mieści się na krzyżu figura Zba- 
wiciela. Krzyż ten niegdyś umieszczony był pod daszkiem, z zewnątrz 
kościoła, na północnój jego ścianie przy wieży; ale dla szczególniejszego 
nabożeństwa ludu i rozpowszechnionéj wiary, że przed nim ukazywało 


(wy Erygować in beneficium, znaczy zatwierdzić nadania i dochody z nich plyng- 
ce, jakie pobiérali księża, za msze przywiąznne do jakiego ołtarza, 
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się światło, ks. Wilxycki, prałat i proboszez piotrkowski, uroczyście 
przeniósł go до kościoła i przy formach z południowój strony zawiesił. 
Następnie, gdy wiara w cudowność tego krzyża, coraz głębićj utwie 
dzała'się wśród ludu; a różne cuda, zesłana kommissyja stwierdziła; 
ks. Macićj Mostewski kazał go przenieść do ołtarza kaplicy é. Krzyża, 
4 z ołtarza zdjętą figurę Ukrzyżowanego na miejscu przeniesionego 
krzyża zawiesić. 

Kaplica ta najbogacićj była uposażona ze wszystkich kaplic i oł- 
tarzy.—Jakóż ks. Marcin Myśliborski, pleban beldrzychowski, zapiseł 
fundusz na utrzymanie przy niój proboszcza i pięciu prebendarzy, któ- 
rego to funduszu erekcyja nastąpiła w r. 1636 przez Jana Wężyka, 
arcybiskupa, a w dwa lata nóźnićj zatwierdzona była na sejmie war- 
sząwskim. Nareszcie ponowioną erekcyją, w r. 1658 przy melijóracyi 
prowentu, liczhę prebendarzy jeszcze jednym zwiększono. 

Tak proboszcz, jak prebendarze, należący do tćj kaplicy, —bo nie 
trzeba brać piórwszego za jedno z proboszczem samój parafii, —mieszka- 
li w kamienicy, niegdyś zwanćj Białkowską, dziś Bełchatowskiego, i 
prócz odprawiania nabożeństwa w samój kaplicy, obowiązani byli poma- 
Батори trzem wikaryjuszom parafijalnym w spełnianiu duchownój 
posługi. 

Nakoniec druga kaplica $. Józefa, tymże samym, co i piérwsza 
zbudowana kształtem. znajduje się z lewój strony chóru, przy północnéj 
ścianie kościoła. Fundatorami jéj byli sławetni Krzysztof i Elzbiéta 
Amendowie, którzy na ten cel zapis w r. 1674 uczyniwszy, egzekutorami 
swój woli wyznaczyli ks. Wojciecha Bryxa, podprokuratora kaplicy $. 
Krzyża i niejakiego Stefana Wierzbicza. Tenże ksiądz Bryx uczynił za- 
pis ks. Pijarom w ilości zt. 3000, z obowiązkiem, aby jeden ze zgroma- 
dzenia w niedzielę katechizmu w téi kaplicy nauczał, spowiedzi słuchał, 
i mszę odprawiał. Gdy jednak powyższa summa nie przynosiła dostate- 
стлб). prowizyi, Pijarzy odstąpili do niéj Jezuitom swojego prawa. 

Prócz tych ołtarzy i kaplic zasługują tu na wspomnienie nagrobki i 
pamiątkowe tablice. 

Do takich należą: nagrobek Mikołaja Trzebuchowskiego, kaszte- 
lana gnieźnieńskiego, który zmarł w d, 9 stycznia podczas sejmu w Piotr- 
kowie, daléj Marcina Kobyłeckiego, obywatela krakowskiego z r. 1631, 
ozdobiony floresami, wyrobionymi z wapna i umieszczony”pod kościelnym 
chórem na ścianie pólnoenéj; następnie portret malowany па cynie ks: 
Kempickiego, archidyjakona gnieźnieńskiego, proboszcza piotrkowskie- 
goi prezydenta Trybunału koronnego; пакопіёс zawieszony w presby- 
teryjum nagrobek Grzegorza Sochawicza, medycyny doktora, zmarłego 
w r. 1643; oraz tablica z czarnego kamienia, poświęcona pamięci Jana 
Liwskiego, wójta piotrkowskiego, również w r. 1643 zmarłego. 

Zresztą w całym kościele pełno jaskrawych nieudatnych obrazów, 
pełno blach zawieszonych na ścianach, a poświęconych pamięci zmar- 
łych, W chórze mniejszym mieszczą się stalle, zdobne w malowidła 
pochodzące, z b, franciszkańskiego kościoła. X 
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"Takióm jest wnętrze dzisiejszego farnego kościoła, Przeciez na 
końcu XVIII wieku było ono bez porównania obszerniejsze, i dopióro 
w ostatnićj restauracyi przez odcięcie znacznćj części presbyteryjum 
na zakrystyją, uszezuplone zostało. W skutek tego, z małego chóru u- 
sunięto aż cztóry ołtarze; z tych jeden л obrazem przenajświętszćj Ro- 
dziny, z prawéj strony wielkiego ołtarza, za formami; fundowany był 
przez ks. Macieja Mostowskiego; drugi zaś z przeciwległój strony, na 
lewo pod wezwaniem śś. Tadeusza i Jana Nepomucena, wzniesiony zo- 
stał przez Pawła Mostowskiego, wojewodę mazowieckiego, który wraz 
z bratem swoim Bernardem, półkownikiem pancernym, z summ wziętych 
spadkiem po bracie ks. Macieju, aktem oblatowanym w grodzie piotr- 
kowskim, 2000 zł: na ich utrzymanie przeznaczył, 

Trzeci z tych ołtarzy, zwany Oiborii, przy południowój ścianie 
przed formami, czyli stallami mieszczący się, fundowany był przez Krzy- 
sztofa Malinę, ławnika piotrkowskiego, a in beneficium przez Mikołaja 
Prażmowskiego, prymasa, w r. 1671 erygowany. Do jego odnowienia ró- 
wnież się ks. Mostowski przyczynił. Miał on oddzielnego altarzystę i był 
uposażony licznymi zapisami, jak o tém przekonywają księgi wójtowskie. 
Nakoniec czwarty 6, Anny był umieszczony przy ścianie północnój па 
przeciw ciborium. 

Prócz tego, opisy farskiego kościoła wspominają o obrazach wiel- 
kich rozmiarów, jego mury zdobiących; o portretach mieszczan i mie- 
szczek piotrkowskich, których liczbę do 40 podają. Z tego wszystkiego 
nie zostało nawet i śladu. Zniknęła także kaplica 8. Jana Chrzciciela, 
mieszcząca się obok kaplicy ś, Krzyża, a przedzielona od niéj kruchtą, 
która tworzyła wejście w południowćj ścianie kościoła. Przecież pomimo 
tych rozmaitych przekształceń, kościół farski*nie jednę cechę swéj sta- 
rożytności zachował. 

Mało jest nawet świątyń w kraju naszym, któreby przywodziły na 
pamięć wypadki, równe co do znaczenia tym, jakie się dokonywały w 
tym kościele. Pomijając już, że każdy sejm rozpoczynano tu mszą o Du- 
cha &., na którój byli przytomni król, senat i posłowie; że stąd również, 
po odprawionóm nabożeństwie, cały Trybunał przechodził processyjonal- 
nie z obrazem M. Boskiój Pocieszenia do izby sądowój; prócz tego od- 
było się w téj świątyni kilkanaście synodów, poczynając od r. 1456, któ- 
rych ustawy obowiązywały wszystkich wiernych w całym kraju sumienia. 
Jakóż, tu wr. 1577 przyjęto i ogłoszono ustawy soboru trydenokiego;— 
w r. 1608 uznano przekład biblii ks, Jakóba Wujka za. zgodny z wul- 
gatą i nauką kościoła; tu zresztą pod prezydencyja Jana Wężyka, pry- 
Pus radzono o zaprowadzeniu większćj między duchowieństwem kar- 
ności. 

Mówiąc o farnym kościele, należy nam coś także powiedzieć: i o 
samóm probostwie. A było ono do najintratniejszych w kraju liczone. 
Najprzód należała do niego wieś Raków, z browarem, propinacyją, polem 
irnóm, liczącóm 250 składów; łąkami, borem, 2 stawami i młynem, Ow 
ks. Macićj Mostowski i tu nie mało się do podniesienia gospodarstwa 
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przyłożył, a widno był to człowiek bardzo zacnego serca, skoro їо wiej- 
skim ludzie pamiętał. Przed r. 1754, gdy obejmował probostwo, wieś 
ta zaledwie 5 osad liczyła; tymczasem, za jego rządów liczba ich do 
19 wzrosła. Przecież nietylko z tego źródła ciągnęli dochody proboszczo- 
wie piotrkowscy. Posiadali za murami miasta rozmaite grunta, jak np: 
dział Chrzanowszezyzny, Obrytki, folwark Szezekanicę, ogrody, łąki, pla- 
ca przy bramach Krakowskićj i Wolborskiój. Nadto pobićrali dziesięcinę 
wytyczną: z pól miejskich, ról wójtowskich, oraz gruntów włościjańskich 
we wsiach: Rakowie, Meszcach, Piekarach i Woźnikach, Następnie dzie- 
sięcinę w piénigdzach: z Rokszyc, Gomólina, Szydłowa, Bwiéczewa, 
Barkowic, Daakowa, Raszkowie, Kawy i Gródka w ziemi sandomierskiéj, 

Były to więc znaczne dochouy; ale za to do reparacyi kościoła nikt 
nie był obowiązany oprócz samego proboszcza, On także utrzymywał 
szkołę farską, która początkióm XIII wieku sięgała. Gdy akademija 
krakowska rozciągnęła swą opiekę nad wszystkiemi szkołami Małćj i 
Wielkićj Polski, szkoła piotrkowska przybrała tytuł: Gymnasium sub 
directione almae Academiae Oracoviensis. Za czasów tóż Zygmunta I. 
uczył w niéj mistrz, czyli rektor szkolny. Z wprowadzeniem jednak do 
Piotrkowa Jezuitów i Pijarów szkoła ta poszła w zaniedbanie; nastę- 
pnie w г, 1706 istnićć przestała. 

Po farze, najstarożytniejszym kościołem jest tak zwany po - domi- 
nikański. 

Data jego założenia niepewna, Podług jednych miał go zmurować 
Kazimierz W. w roku 1340; podług drugich w 1370; nakoniec w opisie 
parafii piotrkowskićj, dokonanym na końcu ostatniego stólecia, znajduje- 
my rok 1349, jako datę fundacyi samego zakonu. Choć niejednokrotnie 
przerabiany i psuty odnawianiami, nosi jednak na sobie niezaprzeczoną 
cechę gotycyzmu. 

Do murów jego przyległo jedno świetne wspomnienie. W r. 1488 
odbył się tu obrzęd konsekracyi na biskupa krakowskiego, młodociane- 
go Fryderyka, szóstego syna Kazimierza Jagiellończyka, którego nama- 
scil Uryjel z Górki w obec tłumu panów, kapituły krakowskićj, przyby- 
łej tu z dziekanem swym Pawłem z Głowni i napływem miejscowego 
ludu. 

Kościół Panny Maryi na przedmieściu Krakowskióm, zbudowany zo- 
stał w r. 191b przez Jana Kmitę, starostę sieradzkiego, na części gruntu, 
należącego do wójtowstwa piotrkowskiego, którą mu Jan wójt ustąpił. 
Ten to kmita ufundował tu jednę mszę co tydzień, mającą się odpra- 
wiać przez piotrkowskiego proboszcza, a to za spokój duszy Kazimierza 
Wgo, na co wieczhymi czasy przeznaczył pole królewskie Szczekanicą 
zwane, o któróm mówiliśmy powyżej. Nadanie to potwierdziła potóm 
królowa Jadwiga; skąd poszło, że lud miejscowy poczytuje ją za funda- 
torkę samego kościoła. Jestto niewielka budowa, otoczona murowanym 
omentarzem, zwykle, prócz kilku dni w roku, zamknięta, obecnie gro- 
żąca ruiną, 
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W 1.1620 ks, Walenty Erycyjusz, proboszcz rokszycki, ufundował 
ża Jurydyką klasztór i kościół ks, Franciszkanów, istniejący dotąd je- 
szcze, ale tylko w ruinie, która przed niedawnym czasem przez zdjęcie 
walących się sklepień uporządkowaną została. 

W przeciwległćj znowu stronie miasta, bo `w pobliżu bramy Sie- 
radzkićj, w tójże samćj epoce, co i poprzedni, powstały dwa klasztory i 
kościoły, t. j. panien Dominikanek i OO, Bernardynów. Piórwsze nie 
wiądomo kiedy do Piotrkowa przybyły, gdyż w dwóchkrotnych pogo- 
rzelach wszystkie ich dokumenta zginęły. To pewna, że w r. 1624 już by- 
ły w posiadaniu tych gmachów, jakie po nich zostały. Najwięcćj do ich 
fundacyi przyczyniła się podkómorzyna Wałszycka z Rokszyc. Same 
glównie były oddane uczeniu panien. Od początku tóż swego istnienia 
utrzymywały tu pensyją, na którój nauk udzielali Pijarzy, późwićj nau- 
czyciele gimnazyjum. Obecnie w pozostałym ро nich klasztorze mieści 
się progimnazyjum żeńskie 4, klassowe. Kościół ich, przy ulicy Nowy 
świat położony, odznaczał się zawsze staranném utrzymaniem. Obecnie 
jest on zamknięty, 

Nakoniec kościół i klasztór dziś po-bernardyńskim zwany, powstał 
w r. 1626, W kościele, pomalowanym l-fresco, znajduje się wiele na- 
grobków dobrodziejów zakonu, pomiędzy którymi rodziną Starczowskich 
największe miała prawo do wdzięczności zgromadzenia. Prócz obrazu 
jeduak N. Panny, namalowanego podług murillowskiego pomysłu przez 
Władysława Maleckiego, a znajdającego się w jednym z bocznych oł- 
tarzy, trudno tu znaleźć coś godnego widzenia. W gmachu po-klasztor- 
nym mieści się obecnie: archiwum akt dawnych miejskich i ziemskich, 
archiwum gubernijalne i drukarnia rządowa wraz z redakcyją wia- 
domości gubernijalnych, 

Przecież najwięcój się upamiętniły w dziejach Piotrkowa dwa zgro- 
madzenia zakonne, t. j, Jezuici i Pijarzy. 

Ostatni jeszcze w r. 1673 zaczęli robić starania o pozwolenie im 
osiedlenia się w trybunalskim grodzie, Jakóż nie trudno było im swój 
zamiar przyprowadzić do skutku, Zgromadzenie bowiem, którego głó- 
wnym celem było nauczanie młodzieży i do tego jeszcze ubogićj mogło 
znaleźć che!ne poparcie, tak w samych mieszkańcach miasta, jak iu 
władzy duchownéj, Wprawdzie miejscowi Dominikanie, Bernardyni i 
Franciszkanie, niechetnóm okiem na Pijarów patrzeli; gdy jednak ci 
uzyskali pozwolenie od ówczesnego administratora archidyjecezyi, oraz 
miejscowego proboszcza, na założenie kościoła, szkół i kollegijum, wte- 
dy musieli ze swemi roszczeniami ustąpić, a Pijarzy па mocy erekayi, 
udzielonćj im przez konsystorz łowicki w r. 1674, przenieśli się do 
Piotrkowa, i w kawiennicy, nabytéj od Stanisława Bykowskiego, przede- 
Ckiego-i klodawskiego starosty, osiedli. Wprawdzie nie odrazu rozpo= 
częli tu oni swą naukową działalność, Była nawet chwila, w któréj zda- 
walo się, 34 z nabytéj przez się własności zmuszeni będą ustąpić i dla 
braku funduszów budowy kościoła i kollegijum zaniechać, a miejsce wdzie- 
rającym się Jezwitom zostawić, przecież Wsporci ofiarami, nietylko mogli 
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daléj rozpoczęte dzieło prowadzić, ale nadto zakupić przyległe пабу: 
téj kamiennicy domostwa, tak, że w końcu cała przestrzeń, objęta ulica- 
mi: Sieradzką, Rwańską, Klasztorną i Nowy świat, znalazła się w ich rę- 
kach. W tój dzielnicy tedy w r. 1765, za rektorstwa ks. Zygmuuta Rojka, 
stanęło ich kollegijum. W niém oni młodzież, aż do czasów pruskich t.j, 
do r. 1795, uczyli. Następnie zasilani ofiarami udzielanómi im hojnie 
przez marszałków trybunalskich i deputatów; przez Mikołaja  Swięci- 
ckiego, biskupa poznańskiego, mieszkańców miasta i sulejowskiego' i wi- 
towskiego opatów, rozpoczęli także w r. 1689 budowę swego kościoła, 
który za rektorstwa ks. Stanisława, niewiadomego nazwiska, stanął 
obok kollegijum w caléj okazałości w r. 1718. W tym kościele w dzień 
$. Iwona, patrona sądownictwa, zwykle się cały Trybunał na nabożeń- 
stwo. zgromadzał, 

Za czasów pruskich, Pijarzy odstąpili rządowi swoje kollegijum, 
który je na więzienie przerobił, kościoł zaś po oddaniu im  po-jezui- 
ckiego, na ewangielicki zamienił. Jak jeden tak i drugi gmach podziś 
dzień mają to samo przeznaczenie. W kollegijum, wzniesioném na 
owym gruncie, niegdyś Pyszczowskie zwanym, mieści się obecnie dom 
badań; co zaś do kościoła, to urządzony odpowiednio do przepisów 
augsburskiego wyznania, prawie nic ze swego architektonicznego 
kształtu nie stracił, Lubo wzniesiony w epoce odznaczającćj się ska- 
żeniem smaku, nosi jednak na sobie charakter dziwnéj powagi i pro- 
stoty. Nigdzie tu nie widzisz owych essownie, ferm poskręcanych, 
przeciążenia źle zrozunianą ornameutyką; same linije proste panują w 
całój budowie i nadają jój dziwnie skromne wejrzenie. 

Warto tóż poznać 01526) tych, co tę świątynią dźwiguęli, tém wię: 
cêj, że nam o nich bardzo ciekawe szezegóły zachował ks. Józef Ga- 
oki, co także był Pijarem i to dobrze obznajomionym z dziejami zgro- 
madzenia, do którego należał. Otóż na czele tego zgromadzenia stał 
rektor, zarządzający gospodarczemi sprawami, i prefekt, do „którego 
nadzór nad szkołami należał. Piórwszym rektorem w Piotrkowie od 
r. 1604 do 1684 był ks, Franciszek Haligowski. Najwięcój zaś w 
zgromadzeniu położyli zasług: ks, Paweł Bystrzanowski, którego dla 
Surowosci w przestrzeganiu reguły zwano w kollegijum; „Mojźeszem; 
ks, Oypryjan Małachowski, brat Jana, podkanclerzego koronnego, który 
piérwszy zaprowadził konwikt młodzieży i wprowadzeniem do szkół 
Języka francuzkiego, arytmetyki, historyi i geografii, zapewnił szkole 
pijarskiéj nad jezuicką przewagę; ks, Józef Szaniawski, od 1780, pod 
którego rektorstwem Pijarzy zdobyli zaszczytny dla siebie przywilej 
egzaminowania na spowiedników Świeckich duchownych; dalój wspo” 
mniony ks, Rojek, który prócz kollegijum, pobudował folwarki na Ito- 
kszyckióm i Bykowskióm przedmieściach; ks, Prosper Zarębski, za które 
go rektorstwa zgromadzenie i szkoły do kollegijam po-jezuiokiego 
przeniesione zostały; wreszcie ks, Patrycy Przeczytański, sławny swa< 
Bo Czasu kaznodzieja i Paweł Kotowski, który w kollegijum —pe-jezui« 
okióm, w szafach preoz siebie sprawionych, a istniejących jerzcze орос 
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nie w gimnazyjalnój biblijotece, całą biblijoteke pijarską uporządkował 
i opisał. 

Na utrzymanie kollegijum, szkół i konwiktu, Pijarzy pobierali do- 
chody z domów w mieście 1 na przedmieściach; posiadali grunta, ogro- 
dy, cegielnie, oraz kapitały lokowane na dobrach w różnych okolicach 
kraju, W r. 1786 całkowity ich dochód wynosił 105200 złp. oprócz 
procentów od kapirałów po-jezuickich, przeznaczonych przez kommissyją 
eduk&eyjng na dochód Pijarów z całćj prowincyi koronnéj, a z których 
piotrkowskie zgromadzenie pobićrało najprzód 2000 złp. późnićj 1000, 
gdy im własność nieruchomą po Jezuitach oddano, następnie za czasów 
pruskich, summa ta do 9870 złp. podniosła sig. Prócz tego mieli oni 
jeszcze tak zwane dochody niestałe, pochodzące z podarków panów 
i szlachty, za panegiryki na ich herby pisane, za mowy pogrzebowe, 
nabożeństwa it. p. 

Jako z powołania naukowości oddani, nie mało z dochodów 
łożyli na utrzymanie biblijoteki. Powstała ona w r. 1683, a katalog 
zr. 1828, za rektorstwa ks, Kotowskiego, spisany, daje bardzo zaj: 
mujące szczegóły о tój niedawno jeszcze istniejącój, a przed dwoma 
laty do biblijoteki włocławskiego seminaryjum przyłączonój, książnicy, 
Samych dzieł teologicznych było tu 1552 tomów, filozoficznych 1043, 
prawnych 190, historycznych 1024; odnoszących się do literatury pie- 
knéj 1043, pism peryjodyeznych 163, różnój treści 405;—razem 5,520 
tomów. Wiele dzieł do tój bibhjoteki wpłynęło z darów osób pry- 
watnych, pomiędzy którómi znajdujemy także kobiéty. Так Anna z 
Ossohńskich Szaniawska, podstolina koronna, po Śmierci męża, całą je- 
go biblijotekę oddała Pijarom; tak niejaka znowu panna Paycerówna z 
'forunia, 80 książek w r. 1700 do tój biblijoteki przysłała. 

Dodajmy do tego biblijotekę szkolną, jaką dla użytku uczniów 
założyli Pjarzy, a wynoszącą 1359 tomów; oraz biblijotekę Maruszew- ' 
skich, składającą się z 677 dzieł w 1452 tomach, a będziemy mieli ogól- 
ną ilość tomów 8331, które składały całość książnicy Pujarów piotrkowskich. 

Nadto od r. 1792 posiadah oni własną drukarnią, ale tę w r. 
1801, przez publiczną licytacyją sprzedali, 

2 początku wierni zasadom swego założyciela á. Józeta Kalassnnte- 
go, utrzymywali tylko publiczną szkołę, do którój głównie uczęszczała 
młodzież uboga. Gdy jednak panowie i okoliozna szlachta zaczęli do 
nich swoich synów posyłać; wtedy i Pijarzy, nie chcąc się dać Jezuitom 
przewyższyć, na wzór ich założyli u siebie konwikt, w którym się nie- 
raz do 50% młodzieży, mależącój do najpiórwszych rodzin w kraju, 
mieściło, Ci, wraz z innymi tedy, pobićral w szkole nauki, która się na 
6 klass, jak zwykle u Pijarów, dzieliła. Najniższa nazywała się infima, 
dalej szły: grammatyka, syntaxis, poetyka, retoryka, nakoniec 
filozofija. W każdój klassie udzielał tylko jeden professor, Z wyka- 
zów statystycznych, utrzymywanych od т, 1729 pokazuje się, iż najwyż- 
sza liczba uczniów dochodziła do 383, średnia do 200, najniższa zaś w 
r. 1813 wynosiła 99, — Po prefekcie, piórwsze miejsce co do znaczenią 
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zajmował professor filozofii, pod przewodnictwem którego w kościele 
odbywały się publiczne dysputy uczniów, najczęścićj w obec całego Trybue 
nału i tłumnie zebranego ludu, 

Nie mniéj ciekawe były tak zwane praxes comitiales t. j. sej- 
miki szkolne, odbywane przynajmnićj raz na rok przez uczniów publi- 
cznie w kościele. Było to, ni mnićj, ni wiecéj, jak bawienie się w sejmo- 
wanie, ale z pewnym celem praktycznym. Taki {8% akt odbywał się z 
eałą powagą, z zachowaniem całego trybu postępowania, jaki się prak- 
tykował na rzeczywistych sejmikach. Obiórano więc marszałka, posłów, 
dawano im stosówne, do bieżących potrzeb kraju instrukcyja, przy czóm 
nie mało znajdowano okazyi do popisu z wymową. Zwyczaj ten zapro- 
wadzony był od r. 1733, w czóm także Jeznici naśladówali Pijarów. 

Na zakończenie wiadomości o Pijarach kilka słów jeszcze dodać 
winniśmy. Początkowo zaprowadzony rozkład nauk i podział na klassy, 
trwał w szkole pijarskićj do r..1774. Od 46) pory, występująca na scenę 
kommissyja edukacyjna, zamieniając kollepijum na szkołę wcjewódzkę, 
podzieliła je naprzód na klass 4; następnie w r. 1778 na 7, który to po- 
dział i za rządów pruskich się utrzymał. Zaprowadzono tylko język nie- 
miecki i rysunki, oraz opłatę szkolną, którój przedtóm nie znano. W r. 
1815 ówczesna izba edukncyjna zamieniła znowu tutejszą szkołę na 
podwydziałową i w takim charakterze utrzymała ją aż do r. 1827, po- 
czóm ta znów na wojewódzką zamienioną została. 

Takie to koleje przechodziło owo zgromadzenie, aż do chwili odję- 
cia mu kierownictwa młodzieży, co nastąpiło po roku 1830. Że stoso- 
wnie do współczesnych potrzeb spółeczeństwa, więcój niż Jezuici odpo- 
wiedziało swemu zadaniu, to najlepiój wykazują dzieje oświaty krajowój; 
lecz że i ono zapominało niekiedy о swym celu i ulegając chwilowym na- 
miętnostkom popełniało w prowadzeniu młodzieży rażące błędy, ło naje 
lepićj ich stosunek do Jezuitów wykaże. 

A trzeba wiedzićć, że podobnie jak w Krakowie i Poznaniu, tak 
równie i w Piotrkowie, Jezuici otwarli swoje szkoły przebojem. Prawdo- 
podobnie około r. 1677 osiedlili się tu nadobre. A choć wszystkie zgro- 
madzenia żakonne zażalenie z tego powodu do arcybiskupa zaniosły, 
choć i miejscowy magistrat, niekoniecznie im sprzyjał, przecież Jezuici, 
nie zważając na to, nabyli plac, kilka domów i łaźnią, od którćj ulica; do 
dzisiejszego po-pijarskiego kościoła, wiodąca, otrzymała nazwisko i za- 
częli kościół i kollegijum budować. Że jednak w początkach okazywali, 
jakoby wyłącznie chcieli się poświęcić pracom missyjnym, przeto zwol- 
na ucichły przeciw nim wszystkie niechęci. Ubezpieczeni tóż w swych 
posiadłościach, pod bokiem Pijarów o założeniu szkół myślóć zaczęli. 
Dla innego téz zgromadzenia, jak Jezuitów, byłby to zamiar nie dający 
się nigdy wykonać. Pijarzy bowiem w swój erekcyi mieli zawarowanóm, 
iz oprócz szkoły farskiój, nikomu w mieście nie będzie wolno nauczać. 
Tymczasem Jezuici, nie zważając na przywileje Pijarów, ani na pryma- 
sa Radziejowskiego, który groził, że ich wysadzi prochem w powietrze, 
jeśli się ośmielą szkoły otwićrać; zamiar swój przyprowadzili do skutku 
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f zasłaniając się przywilejami rzymskimi, wyjrnjącymi ich z pod wla 
dzy dyjecezyjalnój, oraz znajdując poparcie w nuncyjuszu papieskim, na 
żadne pogróżki nie dbali. Drogo nawet opłacili Pijarzy, iż nie mogąc 
nie przeciw nim w sądach duchownych podołać, zapozwali ich na Try- 
buna} koronny. Obrażony bowiem nuncyiusz, że się od jego wyroków od- 
wołano do sądów świeckich, zawiesił Pijarów we wszystkich czynnościach 
duchownych, aż dopóki Rzym rozgrzeszenia im nie udzielił, co nie ma- 
lo narobiło im kłopotu. Od tój pory przez lat z górą 50, Jezuici i Pija- 
rzy ciągłą ze sobą prowadzili wojnę, appelujae od wyroków nuncyjatu- 
ту do Rzymu, wodząc się po sądach świeckich i biskupich, prawując o 
potwarze i obelgi, szkalnjąc wzajemnie na kazaniach i popisach pu- 
blicznych, a wreszcie podburzając wzajemnie uczniów, którzy z sza- 
blami rzucali się na siebie i stawali przyczyną ustawicznych burd, 
a nawet krwi rozlewn. Oto kilka tego przykładów: „W roku 1706, 
mówi ks, Gacki, dwóch jezuickich studentów, którzy już piérwéj byli 
w wojsku, ciagle na drogach i po stancyjach napastowali uczniów pijar- 
skich. Opadli wreszcie jednego z nich za miastem. Ścinał się z ni 
mi dość długo, ale pokalóczony, porabany по twarzy i odebrawszy cios 
w szyję, padł prawie bez duszy, Na odgłos niebezpieczeństwa towa- 
rzysza rzuciły się całe szkoły pijarskie, dla ukarania winnych. Sypnęli 
się i jezuiccy, Przyszłoby niczawodnie pomiędzy nimi do krwawej 
rzezi, gdyby nauczyciele stron obudwóch, dość wcześnie nadbieglszy, 
nie byli ich rozbrojli. Wielu jednakprzy tém starciu utraciło palce, lub 
odniosło rany.*—W następnym roku miał miejsce znowu inny wypadek: 
„Przechodził Pijar przez rynek. Nie zdjął przed nim czapki uczeń 
jezicki. Zobaczywszy to pijarski, pochwycił go za włosy i wyciął mu 
policzek. Jezuicki był synem rotmistrza. Mszcząc się za niego. rzuciła się 
do broni prawie cała chorągiew, stojąca podówczas przed Trybunałom 
na straży. Jedynie ucieczka rychła i prośby Pijarów ocaliły przestęp- 
cę.*-—Jakże tu więc pogodzić ową okrzyczaną karność, w jakiéj niby 
Lojolczycy i Pijarzy swoich uczniów trzymali, kiedy podobne sceny po- 
włarzały się prawie codziennie? Przecież zaprowadzona w szkołach 
przez Konarskiego reforma, a z nią podnosząca się oświata nie mało 
wpłynęła na ukrócenie tych burd i niesnasek. Od r. bowiem 1755, 
tak między Jezuitami i Pijarami, jak i nezniami ich, zupełna nastą- 
piła zgoda—szkoda tylko, iż krócój trwała, niż wojna. Rok bowiem 
1773 położył koniec zgromadzeniu ks. Jezuitów, a w 1775 i szkołom, 
jakie utrzymywali przy swém kollegijum. 

Najpiękniejsząewszakże spuścizną po Jezuitach piotrkowskich, jest 
tak zwany kościół po-pijarski, wzniesiony pod nazwaniem é, Frunciszka 
Ksawerego, w r. 1707, z funduszów złożonych powiększćj części przez 
ks. Baltazara Wilxyckiego, prałata gnieźnieńskiego i piotrkowskiego 
proboszcza, — 

Kościoł ten w r. 1731, skutkiem pożara, uległ zupełnemu zni- 
szczeniu; wszakże za staraniem Teodora Potockiego, prymasa, nanowo 
odbudowany, mimo powtórnego uszkodzenia pożarem w r. 1786, ocalał 
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da dni raszych w tym stanie; w jakim go zostawiła piórwotna restate 
racyja, 

Dobudowano tylko wieże, dach i wiązania, które wtedy uległy znisz- 
czeniu, Jestto jeden z nader cennych zabytków renessansowćj archite- 
ktury, jakiego Petrokowowi pozazdrościć może każdo miasto, choćby 
nawet Warszawa. Wprawdzie zewnętrzna «strona téj budowy, nieko- 
niecznie dobrze usposabia do tego, со się ma wewnątrz zobaczyć, Na- 
przód bowiem wązka Łazienna ulica, jaka do niéj z rynku prowadzi, 
zacieśnia widok i zakrywa większą część facyjaty. . Ta zaś grzeszy nie- 
proporcyjonalnością rozmiarów samego poziemia, którego wysokość wy- 
równywa wysokości piérwszego piętra i szczytu; razem wziętych, co tóm 
mocnićj uderza, że właśnie każda z tych części oddziela się od drugićj 
gzómsem dosyć wydatnym, Cały ten front przytém widocznie zbudo- 
wany na efekt. Zapowiada bowiem budowę nader rozległych wymia- 
rów, gdyż dwie czworościenne wieże przystawione do facyjaty z obu 
boków na przodzie, o wiele jéj szórokość zwiększają. By urozmaicić 
tę masse muru pomalowanego na żółto, rozdzielono go białymi pilastra- 
mi na pola; przybudowano także do drzwi wchodowych rodzaj przed- 
sionku, wspartego na kolumnach, nader ciężkiego składu. Wreszcie 
kwadratowy szczyt w górze zaokrągla się gzómsowanym łukiem; ku 
dołowi zaś w essownice wygina. Ozworościenne wieże z podwójnym 
rzędem półkolisto sklepionyeh okien, opatrzonych w żaluzyje, pokrywa 
dach blaszany; kształt jego baniasty, do przewróconéj gruszki podobny, 
kończy się zwyczajną kopulg.— Wszystko to tworzy całość, która by- 
najmnićj nie przygotowywa do tych wrażeń, jakich się za wejściem do 
téj świątyni doznaje. A każdy bez wątpienia przyzna, kto choć raz 
ją oglądał, że to piórwsze wrażenie jest silne, że z każdą chwilą po- 
tęguje się, rośnie, skoro zaczniesz rozpatrywać się w szczegółach i 
wśród tego bogactwa i piękności linij, ulegać téj magii światła i cieni, 
jakiéj tu każdy doznaje. A dziwne też zaprawdę efekta wywołuje temi 
linijami budownik! Y tak, kościół stoi niby na prostokątnój podstawie, 
przedłużonój tylko w południowym, mniejszym swym boku, półokrągłą 
absydą, gdzie wielki ołtarz się mieści; a przecież wnętrze jego rozdzie- 
lone na trzy nawy, rzędem filarów podtrzymujących arkady, układa się 
w formę krzyża prze% to jedynie, że ostatnie dwa przeciwległe sobie 
filary, od strony wielkiego ołtarza, wiecéj niz"inne odstępują od po- 
przedzających je filarów. Stąd tóż, choć tylko trzy pary arkad skła- 
da się na długość nawy środkowój, dzięki jednak temu oddaleniu 
filarów, kościół, prócz pozornéj formy krzyża, zyskał jeszcze na głębi, 
która choć jest tylko czysto perspektywicznóm złudzeniem, niemnićj 
jeduak wprawia w omamienie patrzących. . 

Przypatrzmy sie jednak całości, jak sie ona stojącemu pod chórem 
od drzwi wchodowych, od przysionka wewnętrznego przedstawia. 

Z jedućj i z drugiéj strony, po czworościennych, stojących rzędem 
filarach, śmigają tęczą arkady, zdobne w gładkie, brzeżkowane nałę- 
cze, Do każdego filaru, z zewnątrz środkowćj nawy, przyparły po- 
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dwójne pilastry, z głowicami rzymskiemi One białe, żłobkowane, 
podtrzymują, naprzód brus, odznaczający się nader umiarkowaną wy- 
datnością linij,—dalćj fryz przecudnego rysunku, białą szaríg obiega- 
jący kościół wokoło; i nakoniec gzóms, co już objął całą gammę linij 
potęgujących się coraz silnićj, coraz wydatnićj w świetle puszczonóm 
zwysoka. Od tego gzómsu, z nad kapiteli pilastrów, wychodzą émia- 
łym łukiem sklepieniowe arkady, ku pilastrom przeciwnój strony i 
rozdzielają całe sklepienie na trzy pola, odznaczające się wydatnie. Do 
każdego z tych pól przypiórują, wierzchołkami kątów, przeciwlegle 
żwrócone lunety i opisując nad oknami koliste łuki, znoszą swemi 
wklęsłościami kolebkowatość sklepienia, W saméj absydzie aż trzy ta- 
kich lunet się mieści, gdyż trzy okna oświecają jej wnętrze, —Pod nić- 
mi M świetle z góry puszczonóm jaśnieje wielki ołtarz swą przyémiong 
pozłotą, 

A teraz rozpatrzmy się jeszcze dokoła, Pomiędzy skrajnymi 
pilastrami każdego filaru, a brusem, spoczęło po dwóch apostołów, 
wspartych przeciwlegle na nałęczu kazdéj arkady. Oni namalowani 
alfresco, bo i cały kościół, prócz pilastrów, gzémsu, fryzu i brusu, 
pokryty jest malowaniami na murze. 

A więc po wewnętrznych ścianach arkad i filarów idą pasy wzo- 
rzyste, nader wdzięcznego rysunku, niektóre utrzymane w tonie ciem- 
nego bronzu, w którym przebijają się złocenia. Również na każdój 
sklepieniowćj arkadzie, w medalijonach, występują świętych popiersia. 
Takich medalijonów mieści się po trzy na każdćj, Podobne medalijony 
pokrywają i wklęsłe lunet powierzchnie, co rąbkiem wdzięcznych sztu- 
kateryj ujęte, tworzą oddzielne, niby flo siebie należące całości. Prze- 
cież najwięcój godne uwagi są malowidła, pokrywające owe trzy sklepie- 
niowe pola, z których każde ujęte jest w ramy odmiennego rysunku. 
Z dwóch skrajnich, w kierunku długości kościoła, jedno wyobraża na- 
wracanie Indyjan przez é, Franciszka Ksawerego; drugie wzięcie go 
przez aniołów do nieba; nakoniec trzecie środkowe, walkę Polaków z 
Turkami, gdzie namalowany w skurczu koń biały, wspinający się na 
przodzie sceny, wzbudza podziw patrzących, z tój niby przyczyny, iż 
bez względu na zmianę puuktu zapatrywania się, zawsze do widza 
zwrócony jest piersiami. 

Nie mniej godne uwagi są freski, pokrywające boki absydy z obu 
stron wielkiego ołtarza. Są to namalowane dwa chóry, zasłonione w 
górnej części gęstą, ukośnie krzyżującą się kratką, jaką zwykle bywają 
zasłaniane chóry zakonne. — Z za kraty z prawćj strony od wiel- 
kiego ołtarza, wygląda, jakby żywa, postać modlącego się Jezuity. Jestto 
braciszek Andrzćj Ahorn, twórca owych fresków i budownik kościoła, 
który tego dzieła w d. 28 czerwca 1741 r. dokonał. 

Przecież pomimo wielkićj architektonicznćj piękności wnętrza tój 
budowy i artystycznój wartości owych fresków, po lubelskich bez 
wątpienia w całym krajn jedynych; znajdzie się tu nie, jedno, co. za 
grzech przeciw pojęciu prawdziwćj piękności poezytanóm być musi. 
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Á najprzód owo sztuczne nadanie formy krzyża całój budowie, zaszko- 
dziło perspektywie obu naw bocznych, podzielonych znów, jakby na 
pojedyńcze kaplice, napoprzek nich idącemi arkadami pomiędzy ka- 
żdym z filarów a murem. Gdy się bowiem na ich osi zatrzymasz, i 
zapuszęzając wzrok tą amfiladą, na ich końcu ołtarz boczny zobaczysz, 
wtedy dziwnie niemiłego doznajesz wrazemia, skoro spostrzeżesz, iż 
ołtarz ten bynajmniéj na osi arkad nie leży, jakby się tego należało 
spodziówać. Jakóż ona zaledwie, na trzecią część jego długości przy- 
pada, stąd nie widzisz w nim całego obrazu, ale tylko jego skrawek i 
filary, A przecież on dla tych naw- bocznych powinien być głównóm 
ogniskiem, jak wielki dla nawy środkowćj. Gdyby tu poprzeczne ra- 
mię było rzeczywiste, a zatóm przecinało mury boczne pod kątem 
prostym i przedłużało się poza nie; natenczas znalezionoby dosyć miej- 
scu, na ustawienie na właściwój osi ołtarza i uniknionoby błędu, zry- 
wającego harmoniją, w jaką się powinay były zlewać wszystkie szcze- 
góły 16) budowy. 

Również co do fresków dałoby się nie jedno powiedzióć, Choć 
to ładne są rzeczy, czuć w nich przecież barokizm, widne na każdym 
kroku zachcianki sprawienia nadzwyczajnego efektu; i wysiłki dowcipu 
(jak go to teoryja piękna w XVIIL wieku u nas pojmowała) stworzenia 
czegoś takiego, co niezwyczajne, cona łamańce wygląda. I tak nie dość 
było artyście, że namalował dębem stojącego konia, w sposób; iz zdaje 
się, że się od sklepienia oderwie і гише patrzącemu na głowę; prócz 
lego płata on tu figle, które mimowoli wywołują üémiéch na usta. 

Przeszedłszy za balustrade, oddzielającą kościół od presbyteryjum, 
pytasz, widząc okopcone sklepienie absydy, czy to nie skutkiem o- 
statniego pożaru?.. Tymczasem odbiérasz odpowiedź, że okopcenie to 
pochodzi od lampy przed wielkim ołtarzem płonącćj. Ta przecież zbyt 
oddalona od sklepienia, by dymiąc, mogła tak ciemną plamę utworzyć. 
Tak... to prawda — odpowiadają na to — ale malarz nie zapomniał o 
tóm, r lampa dymi i właśnie to zakopcenie chciał do złudzenia przed- 
stawić. 

Na drugićj znów arkadzie od wthodu z lewój strony, na szlaku, ja- 
ki jéj wnętrze pokrywa, widzisz namalowane miecze i kielichy —symbo- 
le ofiary na Golgocie spełuionój i owéj boleści, która serce Maryi prze- 
szyła, Jakże przecież narysował je artysta?.. Oto w sposób, iż zdają się 
wisiéó, jakby podtrzymywane siłą magnesu. 

W jednój znowu z bocznych naw innego rodzaju spotykamy mej. 
sterstück, Dodać tylko musimy, iż twórcą jego nie jest już Ahorn, ale 
Jan Heiner, świecki malarz, który boczne nawy malował. Otóż nad po- 
przeczną arkadą, znajduje się zagłębienie w murze — rodzaj prostokat- 
ućj, niezbyt głębokiej framugi, To miejsce należało malarzowi zapełnić. 
Przecież ramy te zbyt ciagne były na objęcie jego pomysłu; należało mu 
je konieczne rozszerzyć, Tymczasem mur, tworząc zagłębienie pod ką- 
tem prostym, nie dozwalał rozwinąć obrazu na tójże saméj płaszczy” 
zmie, Pomimo to artysta potralił wybrnąć po swojemu z tój nie przela- 
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manéj trudności. A właśnie umyślił przedstawić tryumf świętobliwegó 
Jezuity nad pokusami świata! Otóż jakże sobie postąpił? W owój fra- 
mudze namalował wnętrze celi zakonnćj, W nićj na łożu, pod kotarą, 
siedzi z krzyżem w ręku zakonnik; na załamie muru oznaczył Ścianę 
artysta; w niój drzwi otwarte wiodą na wschody, które się już mieszczą 
nie w zagłębieniu framugi, ale na drugićj płaszczyznie.— Nie dość na 
tém. Rozwartémi drzwiami wypadają z celi wystraszone zaklęciem po- 
kusy, rodzaj bestyj, ogień z paszczy zionących i oto jedna z nich ukazu- 
je się oku ździwionego widza jedną połową swą na wschodach, drugą je- 
szcze w komnacie, czyli jednocześnie na dwóch plaszczyznach.— W ogóle 
freski zdobiące boczne nawy, o wiele są niższe od fresków głównćj nawy 
kościoła. — Pomimo tego całość nader się wdzięcznie oku przedstawia. 
Owe téz zachcianki sztucznych efektów należy policzyć na karb tego du- 
cha, jaki Jezuitów ożywiał; dążenia, jakie było ich instytucyjom właści- 
we, t.j. działać na zmysły, a przez nie podbijać ducha. Stąd tóż deko- 
racyjność stała się głównym charakterem ich kościołów — nietylko u 
nas, ale wszędzie. Dość przeczytać opis kościoła Jezuitów w Rzymie 
przez Taine'a, by się o tém przekonać. (*) I tu więc także wiele na opty- 
kę robiono, ale obok sztuczek, można tu znaleźć i prawdziwe piękno- 
ёс, = 

W kościele tym jest 9 ołtarzy, Wielki, w ozdobnym stylu rokoko, 
dochodzący do wysokości gzómsu, wsparty na cztórech filarach, mieści 
w owalnóm zagłębieniu rzeźbiony wizerunek Ukrzyżowanego, na tle 
czerwonóm, złoconymi promieniami objęty. Po niżej niego znajduje się 
sławny obraz Pocieszenia N. Panny, niegdyś własnością Trybunału bę- 
dacy. W bocznych znowu ołtarzach mensy odznaczają się niezrówna- 
ną pięknością. Każda z nich wyrobiona w rodzaju konsoli jest arcydzie- 
łem eo tém godniejszém uwagi, że w każdćj widzimy kształt 
inny, formy, zupełnie od poprzednich wyróżniające się pomysłem, Cały 
kościół wreszcie wyłożony jest w kostkę białym i czarnym marmurem, 
Nie mnićj wysokićj wartości są konfessyjonały i szafy w zakrystyj, 

Do najnowszych świątyń w tutejszóm mieście należy prawosławna 
cerkiew pod wezwaniem Wszystkich śś. przy ulicy Kaliskiej, w r. 1847 
wzniesiona, 

Pićrwsza przecież kaplica, dla wyznawców wschodniego obrządku, 
była tu założona jeszcze w.r. 1788, gdyż wieln Greków w widokach 
handlowych przybywało do miasta i na dłuższy czas osiedlali się już to 
ną Wielkiój wsi, już znowu w samego miasta obrębie. Z umowy na dniu 
17 Kwietnia 1761 r, zawartćj między obywatelami miasta Piotrkowa a 
Jackiem Malachowskmn, kanelerzem koronnym i starostą piotrkowskim, 
w przedmiocie opłaty od przywozu do miasta trunków zagranicznych 
i krajowych; pokazuje się, iż owi Grecy głównie zajmowali się handlem 
win i wschodnich towarów. Ową kaplicę zaś urządzili w domm należą 


(f) Voyage en Italie T, 1. p, 366, 
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tym do Janiekich i Grabowskich, w miejscu, gdzie dziś cukiernia F. Ko- 
mana, Kaplicę i ołtarz, w niéj mieszczący się, poświęcił przejeżdzający 
przez Piotrków Euzebijusz biskup bołgarski, zajmujący sig zbióraniem 
składek na chrześcijan, pod jarzmem Turków zostających. Przy niej obo- 
wiązki kapelana przez lat 44 sprawował Grzegórz Siergułowski, pocho- 
dzący z wyspy Chios, a utrzymujący się ze składek, jakie nań współwy- 
znawcy robili. Najjaśniejszy Cesarz Aleksander L, w powrocie z Wiednia 
w r. 1821, przy zwiódzaniu klasztoru OO. Paulinów w Częstochowie, na 
Jasnéj Górze, zwrócił uwagę i na ks. Siergułowskiego, obecnego w kla- 
sztorze i dawszy mu 100 dukatów, zapewnił stałe utrzymanie wyzua- 
czyć. Jakóż w skutek Ukazu z r. 1825, a wyznaczającego na utrzymanie 
duchowieństwa prawosławnego w Królestwie Polskióm ogólną summe 
24000 zł, Siergułowski 1200 zł. rocznćj pensyi otrzymał. Z tych czasów 
pozostał cmentarz, przy ulicy Kaliskiój, na wprost dzisiejszój prawosła- 
wnój plebanii i cerkwi, która na gruncie, od ks. Pijarów, nabytym po- 
wstała. Piórwotnie zbudowana na podstawie krzyża greckiego, dziś we- 
dług planu nadesłanego z Petersburga, przedłużeniem południowego ra- 
mienia, znacznie rozszerzoną została. Do pięciu bizantyjskich kopuł, 
przybyła wysoka wieża, wraz z portalem, z bogatą ornamentyką. 

Z zakładów dobroczynnych istnieją w Petrokowie: 1. Dom przy- 
tułku starców i kalek przy ulicy Krakowskie przedmieście w r. 1539 
przez Andrzeja Szydłowskiego ufundowany. Przy nim znajduje się kapli- 
са $. Trójcy, zbudowana w kształcie czworościennćj, jedno piętrowój 
wieży, 2. Ochronka dla dzieci pod wezwaniem $. Kamili, przy tymże 
domu przytułku utrzymywana, a przez &. p. Kamillę Wolską uposażona; 
ipo 3: Szpital dla chrześcijan i żydów, przy ulicy Warszawskiój, w r. 
1850 wzniesiony. 

Obok opisanych powy2&j świątyń, z których każda zatrzymała pig- 
tno tych czasów, w jakich wzięła początek; rozrasta się szóroko miasto, 
ишете ze swych kamiennych pieluch, jakie niegdyś opasywały je do« 
koła, 

Do przyczyn, które w ostatnich czasach na jego wzrost wpłynęły, 
głównie zaliczyć można: 1, Otwarcie kolei warszawsko - wiedefiskiój oraz 
ustanowienie w Petrokowie stacyi I. klassy. 2, Pożar, który nawićdził 
miasto w d. 27 lipca 1865 r. — i po à. nakoni aprowadzenie wladz 
nowych, przez podniesienie Petrokowa do rzędu miast gubernijalnych. 

Skutkiem otwarcia kolei, w miejscu, gdzie dawnićj ciągnęły się po- 
la orne, powstała jedna z najpiękniejszych ulic—Kaliska, łącząca miasto 
z koleją żelazną. Jest ona jedną z najdłuższych i najszórszych w Petro: 
kowie. Również dawne Bykowskie przedmieście, zabudowane w błotnój 
i bagnistćj nizinie, zamieniło się w drugą, nową, porządnie zabudowa- 
ną, równolegle do Kaliskićj wyprowadzoną ulicę. Następnie pożar zni- 
szczywszj na Jurydyce wszystkie domy żydowskie, najdzielnićj się przy- 
czynił, do upiększenia i podniesienia tój części miasta, którąby można 
nazwać prawdziwym Ghetto starego trybunalskiego grodu. Na porosta- 
łych placach, po 97 spalonych doszczętu domach, zaczęto wznosić jedný 
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1 dwu piętrowe kamiennice, tám skwapliwićj, że z przeniesieniem do Pe- 
trokowa władz gubernijalnych, ludność miasta powiększyła się nagle 
znacznym procentem przybyłych urzędników; i że na pomieszczenie już sa- 
mych władz potrzebowano wielu lokalów, To tóż w ciągu niespełna lat 
cztórech powstały tu całkiem nowe, pięknie zabudowane ulice, tak że 
dziś śladu nie znajdziesz tój strasznój klęski, jaka niedawno miasto 
dotknęła. Nadto dla oczyszczenia powietrza, skanalizowano tu rzekę 
Strawę, wyłożono jéj brzegi darniną, zarzucono przez nią nowe mosty, 
obaryjerowano i wysadzono wzdłuż drzewkami. Również uporządkowano 
inne dzielnice miasta. Zabrukowano i sprostowano niektóre ulice, zapro- 
wadzono asfaltowe lub kamienne chodniki, usunięto stare, grożące ruiną 
domy, na ich miejsce zaś wzniesiono nowe, które dziś są prawdziwą 
miasta ozdobą. 

Do gmachów, które przy uporządkowaniu Petrokowa zniesiono, na- 
leży dawny ratusz z wieżą, w środku rynku stojący. Оо się tyczy zamku, 
ten, po zniesieniu drugiego piętra, na którym się sławne odrzwia mie- 
ściły, wyrestaurowano na nowo, otoczono sztachetami i przeznaczono 
dla wojska. 

Z nowo powstałych budynków zasługuje na wspomnienie teatr F. 
K. Spahna, przy ulicy Bykowskie przedmieście, w dziedzińcu, za bro- 
warem piwnym, w roku 1869 wzniesiony. Mimo wielu wad, nie zale- 
żnych od kierującego robotami budowniczego, teatr ten jest może je- 
dnym z najpiękniejszych prowinoyjonalnyeh teatrów. Obszerna jego sala 
obejmuje: 2 loże parterowe, 9 piérwszego piętra, 2 drugiego, 48 miejsc 
balkonowych, - 197 parterowych, oraz miejsca numerowane w amfiteatrze 
i galeryją. Salę tę pokrywają malowidła nader udatnego rysunku; prze- 
cież panujący w nich kolor czerwony, zbyt wiele światła pochłania. 

Od otwarcia teatru, występowały tu truppy prowincyjonalnych ar- 
tystów pod dyrekcyją: Oarmantranta, Ortyńskiego, Feliksiewicza, a obe- 
cnie Łobojki. Prócz tego odbywały się w nim koncerta przyjezdnych 
artystów, oraz koncerta i wystąpienia scenicze amatorów ua cele dobro- 
czynne. Na teatrze tóż ogranicza się artystyczne życie mieszkańców 
Petrokowa. Pokarmu umysłowego dostarcza księgarnia Cohna, zostająca 
pod kierunkiem Daniela Neufelda b. redaktora Jutrzenki, oraz pisma 
peryjodyczne, rozpowszechnione w trzech tutejszych cukierniach: Roma- 
na, Rachalewskiego i Tyborowskiego. 

Kończąc wreszcie ogólnym rysem charakterystykę obecnego sta- 
nu m, Petrokowa, możnaby powiedzićć, iż dawna Jurydyka i miasto 
właściwe, składają obecnie dzielnicę kupiecką: tu bowiem zgromadziły 
się wszystkie sklepy łokciowych i kolonijulnych towarów, Część znowu 
miasta, między Kaliską ulicą a Bykowskiém przedmieściem, może być 
uważaną za siedlisko władz administracyjnych gubernii; nakoniec przy- 
ległe okolice kolei, noszą charakter czysto przemysłowo- fabryczny. Ро 
za jej obrębem bowiem wznosi się młyn parowy braci Pniowerów; 
Kazin, fubryka machin roluiczych Władysława Korzeniowskiego, a 
9 wiorstą stąd — Robertó we» fabryka orzyszczania nafty i wyrobu 
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świóc parafinowych Roberta Wedemana, Wreszcie, jako objaw rozprzeš 
strzeniających się stosunków handlowych, uważać można powstanie do- 
mu komissowego pod kierunkiem Edmunda Tchórzewskiego. — Słowem, 
jeżeli jeszcze projektowana kolej sandomierska, od Petrokowa przepro- 
wadzoną zostanie—na ten czas można spodziówać się, iż miasto i tak juź 
wzrastające dość szybko, jeszcze się bardzićj podniesie, 


Roman Plenkiewicz, 
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KILKA SLOW O RATUSZU TRYBUNALSKIM, 
o Trybunałach w ogólności, a w szczególności 


О TRYBUNALE PIOTRKOWSKIM (*). 
— 


Trzeci już rok upływa, jak z rozporządzenia władzy, rozebrano 
stary i zniszczony ratusz trybunalski w Petrokowie (Piotrkowie), tak że 
po nim nie pozostało i śladu; ciekawym przeto, sądzę, będzie opis nie- 
istniejącój już budowli i sądów najwyższój instancyi, zwanych Trybuna- 
lami, które w nićj odbywały się od 1580 do 1792 r. i od których sa- 
mo miasto otrzymało nazwę Piotrkowa trybunalskiego. 

Ratusz trybunalski, wzniesiony około 1580, był jednopiętrową z 
cegły, dosyć obszerną budową; stał on w pośrodku rynku, znacznie je- 
dnak wiecéj zbliżony do wschodnićj i północnój pierzei czyli półaci, niż 
do południowój i zachodnićj. Był to gmach prosty, ale dosyć okazały; 
кё w nim byly wielkie 2 kamiennymi wegary, dach wysoki, kryty йа- 
chówka. 

Czas, a najwięcój wojny szwedzkie za Jana Kazimiérza, zrujno- 
wały bardzo ten budynek, który, za staraniem króla Stanisława 1780 r, 
znacznym kosztem całkowicie wyrestaurowany, a odtąd niepoprawiany, 
uległ niemalemu zniszczeniu. Po zwinięciu Trybunału, znajdowało się 
w nim bióro regencyi czyli kamery pruskićj, gdy Piotrków, w skutek 
rozbioru Polski, dostał się Prusom. W r. 1813 w czasie odwrotu armii 
francuzkićj, gdy rada stanu księstwa warszawskiego przeniesioną zo- 
stała do Piotrkowa, prawdopodobnie odbywała posiedzenia swoje w ra- 
tuszu trybunalskim. — Petóm w gmachu tym mieścił się sąd pokoju i 
magistrat. Piérwszy przeniesiono naprzód na ulicę Nowy świat do do- 


(*) Źródła i pomoce, które posłużyły mi do napisania tego artykułu sa nastepujat 
1) «Volumina Legum“. 2 „Prawo. Publiczne Królestwa Polskiego“ Lengnicha Bogu 
3) „Historyja prawodawstw słowiańskich'* tom IV. Wacława Maciejowskiego. 4) ,,Historyja 
Prawa polskiego* Jana Wincentego Bandtkiego Stężyńskiego. 5) „ Pamiętniki" Kajetana 
Koźmiana. 6) „Dzieje instytutów edukacyjnych w Piotrkowie ks. 1. Gackiego, nauczyciela 
historyi. 7) „Przypadki Doświadczyńskiego* Krasickiego. 8) „Opis Starożytności polskich*" 
Stronczyńskiego. 9) „„Historyja Polski** Szujskiego. 10) „„Historyja narodu polskiego** Schmitta. 
14) Lustracyje miasta Piotrkowa”. 42) „Opis Piotrkowa“ Flatta. 45) Akta trybunalskia, 
podania, i własne moje spostrzeżenia, j 
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mu, w którym aż dotąd się znajduje; dragi zaś dopićro w 1863 r. prze- 
prowadzono, do kamienuicy przy ulicy Bykowskie przedmieście. Na par- 
terze ratusza znajdowało pomieszczenie archiwum grodzkie akt dawnych, 
aż do czasu rozebrania gmachu, to jest do roku 1 Od r, zaś 1865, 
to jest od czasu wielkiój pogorzeli miasta, mieścili się tu także kupcy 
z towarami. Na dole, w izbach sklepionych, było w dawniejszych ezasach 
archiwam trybunalskie, które w r. 1836 przeniesiono do głównego archi- 
wim koronnego w Warszawie. Prócz tego na dole za ów. Trybuna- 
łu było pomieszczenie dla wojska, przeznaczonego do obrony i bezpie- 
czeństwa tego sądu. Do parteru, od strony poludniowéj, było przybudo- 


duży, srebrny, z Jezusem Chrystusem 


skrzynka srebrna, przeznaczona na zhi i wien od stron ukara- 
nych; — oraz urny, do wkładania w nie wotów. Po obu stronach dłu- 
gości stołu były ławki wyłożone ezerwoném suknem, prz oue dia 


deputatów —Ża ławkami po jednój i po drugić yl 
którą mieściła się publiczność w czasie indukcyi, czyli wprowadzania 
spraw przez obrońców. Z prawój strony krz marszałka, za kratą 
żelazną, było miejsce dla sędziego i pisarza ziemskiego. —W  przeciwle- 
głym kącie stała trybuna, przeznaczona dla mı any sali sądowej 
ozdabiały wielkie olejne obrazy królów po : Augusta Ill w 
polskim stroju i Stanisława Augusta w ubiorze hiszpańskim.  Zawieszo- 
ne także były w téj sali oléjno malowane herby wszystkich województw 
i ziem wielkopolskich, których sprawy odsądzał Trybunał piotrkowski 
Naprzeciwko marszałka i prezydenta, na nie międzyarkadowój, st 
uowiącój odstęp, był wymalowany wielki wizerunek Zbawiciela na ki 
zu, w bieżącóm stuleciu zabielony i pod nim wielkiémi literami napis: 
„Juste jadieate, nam et ego justitates vestras judieabo*, W końcu sali 
sądowój, od strony odstępu, znajdowało się wejście do izby, prawdopodo- 
buie dla palestry przeznaczonćj, do której drugi wchód był z sie 
W kaplicy, umieszezonéj na dole, był oltarz z obrazem Matki Boskićj pocie- 
szenia; przed nim przez cały czas kadencyi odprawiała się codziennie, 
qrzed rozpoczęciem posiedzeń sądowych, Msza ś-ta. Od strony polu- 
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dniowćj ratusza z murem jego łączyła się i ponad dach wznosiła się 
okrągła wieża w rodzaju baszty, podzielona na górną i dolną. By- 
ła oma więzieniem szlachty, W górnćj, oświóconój oknami, odsiadywała 
szlachta, skazana za mniejsze przewinienia na grzywny i pokutę; za 
ciężkie zaś zbrodnie jakoto: zabójstwo, gwałty i najazdy, Spuszczano 
winnych do dolnój wieży, czyli w głąb jój—in fundo. Bywały wy- 
padki, że szlachcie, zasługujący na karę miecza, ze względu na łagodzą- 
ce wing okoliczności, miówał zamienianą karę Śmierci na odsiedzenie 
in fun do wwieży, rok jeden i sześć miesięcy. Zamknięci w górnój 
wieży mogli używać wszelkich pokarmów, przyjmować krewnych i przy- 
jaciół, niewolno tylko im było przekraczać progu, co, jeżeli dostrzeżo- 
ném zostało przez strażnika wieży, cały czas, jaki do takiego wykroczenia 
przesiedział winowajca, uważał się za niebyly. Więzienie in fun do 
dla braku światła i powietrza było sroższe od kary śmierci, bo więźnia, 
zwłaszcza iż nie wolno mu tam było podawać nic więcej, jak wodę i 
chléb, pratus na powolne konanie. 

Szlachcic skazany in fun d o mimowolnie poddawał się sam téj 
karze z tój jedynie pobudki, że od niéj usuwający się zostawał banitą, 
a jako taki, mógł być przez kogokolwiek w każdóm miejscu, a nawet 
i w obcym kraju, życia pozbawiony. 

Po opisaniu zewnętrznój strony i właściwego przeznaczenia bu- 
dowli, wypada w ogólności zająć się opisem samego Trybunału, przy- 
czyn, jakie wpłynęły na jego ustanowienie, konstytucyi sejmowój, usta- 
nawiającój Trybunały, określić znaczenie, utrybucyje i skład Trybunałów, 
a następnie kilka słów powiedzióć o samym piotrkowskim Trybunale. 

Wiadomo z historyi, że za panowaniu Jagiellonów w Polsce, cała 
w nićj władza prawodawcza przeszła stopniowo do stanu szlacheckiego 
i była przedstawiana w sejmach krajowych; administracyja zaś tylko 
i sądownictwo zostawały w ręku króla. 

Za panowania Zygmunta Augusta, ostatniego króla z domu Jagiel- 
lonów, wymiar sprawiedliwości w wielkiém był zaniedbaniu, a to z przy- 
czyny częstych tego monarchy wyjazdów na Litwę i słabości zdrowia, 
która mu, mianowicie w ostatnich latach jego rządów, odejmowała 
możność rychłego spraw sądzenia, a szczególnićj cierpiały na tém spra- 
wy ziemskie, dla których sądy królewskie stanowiły najwyższą instancyję. 
Z każdym przeto rokiem mnożyła się liczba apellacyj do tych sądów. 
Prośba szlachty, zaaiesiona do króla Zygmunta Augusta o ustąpienie 
jej prerogatywy sądów najwyższych, była bezskuteczna. 

оріёго po śmierci Zygmunta Augusta, w czasie bezkrólewia, 
taż szlachta dla położenia końca nadużyciom możnych, wywijajgcych 
się od sądu, utworzyła w niektórych województwach sądy najwyższój 
instancyi prowineyjonalne, zwane wojewódzkimi. —Stefan Batory, wstę- 
pując na tron, nie potwierdził tych sądów, a w miejsce ich podał pro- 
jekt Trybunalów.—Nie podobał się on senatorom świeckim i duchownym, 
ale senatorowie świeccy dali się ułagodzić, skoro im obióralność na 
sędziów trybunalskich przyznano; duchownym zaś wytłómaczył Jau 
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Zamoyski, kanclerz wielki koronny, ze gorzćj im będzie, gdy będą s4- 
dzeni zaocznie (in contumatiam). Przestali więc oponować, gdy im 
zawarowano, że w sprawach duchownych sześciu deputatów z ducho- 
wieństwa zasiadać będzie z sześcioma świeckimi sędziami. Tym spo- 
sobem na sejmie warszawskim 1578 r. ustanowienie dla korony sądów 
najwyższej instancyi, zwanych Trybunałami, dla sądzenia spraw szla- 
chty i duchownych, peo do skutku i od całćj rzeczypospolitój po- 
twierdzenie otrzymało; i wtedy to ustanowiono dwa Trybunały koronne, 
dla Wielkopolski w Piotrkowie, a dla Małopolski w Lublinie; roku zaś 
1580 dla Litwy w Wilnie i Grodnie—i te oddano w ręce szlachcie i du- 
chownym. 

Sędziów do tych sądów zwanych deputatami, według ustawy znaj. 
dującćj się w Voluminach legum, wybierały sejmiki; z początku po 
dwóch z każdego województwa, a po jednemu z ziem; w późniejszych 
czasach po jednemu z województwa. —Nadto każda kapituła wybiórała 
z krona swego jednego deputata.—Na deputatów ustawa pozwalała wy- 
bićrać tylko ludzi zacnych, bogobojnych, cnotliwych, obezuanych z pra- 
wem i posiadłość niezmyśloną, dziedziczną lub zastawną, od roku przy- 
najmnićj, mających. Władza deputatów przez dwie tylko kadencyje t. j. 
wielkopolską i małopolską, a zatóm rok jeden trwała. Raz obrany sę- 
dzia tylko po upływie cztórech lat mógł nanowo spełniać obowiązek 
deputata, wyjąwszy tylko, gdyby jednozgodny wybór padł na tęż samą 
osobę, przed upływem cztóroletniego terminu. Prezydujący w zgroma- 
dzeniu sędziów świeckich tytułował się marszałkiem, a w duchownóm 
prezydentem. Obrani, na sejmikach prowineyjonalnych sędziowie wyko- 
nywali przed sądami: ziemskim i starościńskim swojój ziemi przysięgę, 
podług roty sędziego ziemskiego z dodatkiem: iż praktyk z nikim czy- 
nić, rad i przestróg dawać, podarunków brać nie będą i że zabiegów i 
starań nie robili o swój wybór. Sprawy w Trybunałach sądzono wię- 
kszością głosów. Jeżeli pokazała się równość głosów, wotowano po drugi 
i po trzeci raz, a konkluzyja była przy tój stronie, która miała za sobą 
więcój dowodów prawnych. Jeżeli mimo przeprowadzenia sprawy przez 
trzykrotne wotowanie, sprawa dla równości głosów osądzoną być nie 
mogła; oddawano ją na rozsądzenie sejimowi. Wyroki Trybunału wyko- 
nywał starosta. Ы 

Do Trybunałów należały wszystkie sprawy cywilne w ареПасуі od 
sądów ziemskich, grodzkich, podkómorskich i kommissarskich; do króla zaś 
należały sprawy: kryminalne, fiskalne, oraz sprawy osób pod prawem nie- 
mieckiém będących. Bliższe wszakże rozpatrzenie się w regestrach czy- 
li rodzajach spraw sądzonych przez Trybunały, przekonywa, że i spra- 
wy kryminalne wchodziły w zakres Trybunałów, które za ciężkie zbrod- 
nie skazywały winnych na karę śmierci. 

Spraw odsądzanych w Trybunałach dziewięć było  regestrów: 
1) spraw remissyjnych i apellacyjnych od niższych juryzdykcyj; 2) expul- 
sionum, spraw o gwałtowne z dóbr wyzucie; 3) tyczący się spraw dóbr 
ordynacyi Zamoyskich; 4) causarum remissionum, contumatiglinm (za0- 
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cznychy processuum tribunatitiorum, palatinatuum, tudzież suspensionum, 
i paritatis votorum, w którym to regestrze umieszczone są sprawy za- 
trzymane, oraz causae juris w innych terminach nie będące; — sprawy 
żądające dekretu executionis, nakoniec sprawy rebellis impugnationis; 
5) terminorum tactorum et yiolatae securitatis (naruszonych granie i 
zgwałeonego bezpiec: sê) directi mandati do spraw o zgwalcenie 
osób sędziowskich i ich sług; 7) executionum processus, z którego dekre- 
ta exekucyjne wypadają; 8) poenalium, do którego należą wpisy o nieza- 
płacenie grzywien sądowi lub stronie przysądzonych; 9) spraw ducho- 
wnych sub titulo mixti, gdzie się mieściły i sprawy о sprzyjanie aryja- 
nizmowi. 


od poniedziałku po ś-tym Marcinie, do kwietniej ni 
Małopolski w Lublinie, od poniedziałku po nied przewodniej, do 
ś-tego Tomasza apostoła; następnie Trybunał wielkopolski w Pior- 
kowie rozpoczynał się od poniedziałku po $-tym Franciszku Serafickim, 
a kończył przed samą kwietnią niedzielą. Termin ten uległ znowu 
zmianie w 1775 r, odkąd kadencyja piotrkowska rozpoczynała swe 
czynności od 1-go września. 

Ustawa trybunalska nie pozwalała nikomu, kto niemisł działania 
prawnego wchodzić, do Trybunału —Kto zaś z regestru do sprawy przed 
sąd był przywołany, tylko najwięcój samoezwart miał prawo wejścia, — 
t. j. sam z prokuratorem i dwoma przyjaciołmi. Przy wotowaniu wolno 
było znajdować się samym tylko sędziom przysięgłym. 

Ani na sejmiki, ku obiéraniu sędziów, ani na miejsce sądów, nie 
wolno było nikomu pod karą pieniężną przyjeżdżać i przychodzić zbroj- 
nie i z żadnómi innémi broniami okrom: miecza, korda, szabli, lub szpu- 
dy: = 

y Wezasie wszakże indukcyi czyli wprowadzenia sprawy przed Try- 
bunal przez obrońców, wolno było w sali sądowój zgromadzać sig pu- 
bliczności, ale nie imnój, jak z saméj szlaclity złożonćj. W sprawach, 
publiczny rozgłos mających, zbiórała się publiczność wszelkiego. stanu, 
ale tylko w przysionkach, na wschodach, a niekiedy zalegałai plac try- 
bunalski, — 

Dekreta i sprawy sądów trybunalskich w Piotrkowie piérwotnie 
pieczęcią ziemską sieradzka, a w Lublinie pieczęcią ziemską lubelską, 
przez pisarzy tychże sądów były. opatrywane. — 

Konstytucyja, czyli ustawa sejmowa z 1578 r., stanowiąca Trybuna- 
ly, zastrzegła sobia w każdym czasie wolność poprawy Trybunałów ko- 
ronnych, za zezwoleniem wspólnóm na sejmach. Stąd ustawa trybunalska 
w następstwie czasu uległa różnym zmianom, poprawom i dopelnie- 
niom. 

Oprócz wyżćj wspomnianych, wymienimy jeszcze niektóre ważn. 
sze nowe określenia i zmiany ustawy trybunalstaćj. 

Jak deputat posłem, tak poseł deputatem obrany być nie może, 
Deputat z kapituły goieźnieńskićj jest prezydentem, lub gdy temu pro- 
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ces przeszkadza, deputat kapituły krakowskićj. Zgromadzenie deputa- 
tów świeckich większością głosów z pośród grona swojego obićra na 
przemian z Wielkopolski i Małopolski marszałka trybunalskiego, prze- 
wodniezącego Trybunalom. Prezydent ma pensyi od rzeezypospolitéj 
10000 złotych, marszałek zaś 20000. Deputatom skrzynka sądowa z 
włożonćmi do mój za karę grzywnami do podziału zostawiona; nadto 
wszyscy 'deputaci sędziowie, oprócz sławy i wdzięczności powszechnéj, 
pewnymi są łaski i względów Jego Królewskićj mości, za pilne sprawo- 
wanie obowiązków i ścisły wymiar sprawiedliwości. Deputaci ducho- 
wni tylko w sprawach duchownych i taktowych wotują, oprócz prezy- 
denta lub pod jego niebytność, innego siedzącego przy krzyżu, który to 
prezydujący duchowny zawsze ma prawo dawania głosów wespół z kom- 
letem świeckim. Do spraw regestrów duchownych, komplet cztérech 
duchownych itylez świeckich jest oznaczony; gdyby zaś nie było kom- 
pletu duchownych, sądzą z przytomnymi wszyscy deputaci świeccy. De- 
putat duchowny w sprawie swojćj kapituły, a świecki w interesie swe- 
go województwa lub ziemi, nietylko wotować nie mogą, ale па ustęp 
podczas króskowania wychodzi inni, 

Wszystkie sprawy rozsądzają się większością głosów, a w przypadku 
równości, nie ma prawa, аш marszałek, ani prezydent, drugićj króski 
przydawać, lecz sprawa przyszłemu Trybunałowi przekazuje się do roz- 
wiązania, Wotowania dwa głośne idą, trzecie sekretne. (O trzykro- 
iném wotowaniu, w przypadku równości głosów, wyzój już wzmiaukowa- 
по). Deputaci, obowiązani są, przynajmniej przez sześć miesięcy, zasia- 
dać w Trybunale i sądzić, czyto na piotrkowskićj, czy na lubelskiéj ka- 
dencyi. 

Przy ukończenia obowiązków, deputat każdy wykonać ma przysięgę 
w konstytucyi 1726 r. przepisavą, jako podług prawa.i sprawiedliwości 
obowiązki swe wykonywał, 

Nie wyezerpujemy bynajmnićj przedmiotu i na tém zakończamy 
wzmiankę o waZméjszych zmianach i poprawach, jakim, po napisaniu 
piérwotnéj ustawy Trybunałów w 1578 r, też Trybunały, w następstwie 
czasu swojego istnienia, uległy. Poniżój znajdzie czytelnik kilka jeszcze 
dodanych zmian w piérwotnéj Trybunałów ustawie. Wyliczymy teraz обо- 
by i korporacyje, w skład Trybunałów wchodzące — 

Oprócz deputatów świeckich i duchownych, których liczba docho- 
dziła do czterdziestu kilku i prezydujących marszałka i prezydenta; do 
składu trybunalskiego należała palestra, t. j. korporacyja sądowa obroń- 
сай, z mecenasów, patronów i dependentów złożona. Mecenasów liczba 
była dowolna, nareszcie prawo ograniczyło ją do trzydziestu. Będzia i 
pisarz ziemski, przeznaczeni od najwyższćj władzy do kontrolowania 
wszystkich czynności Trybunału, wchodzili do składu tych sądów; stali 
ош na straży prawa, podczas wszystkich narad i wyrokowań znajdowali 
się w sali sądowćj,— Sędzia ziemski powinien był donosić królowi o od- 
hytych sprawach, o postępowaniu Trybuuałów; pisarz zaś ziemski był sta- 
lym redaktorem wyroków trybunalskich, które jeden z deputatów, bie; 
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glejszych w prawie, zapisywał treściwie w sentencyjonarz. Do usług u- 
żywani byli dwaj instygatorowie, mianowani przez marszałka, i cztórój 
woźni ze szlachty z tubalnymi głosami. Obowiązkiem instygatorów by- 
ło przynosić i odnosić laskę marszałkowską i krzyż, godło władzy pre- 
zydenta; pilnować porządku w izbie sądowój, wybićrać grzywny od stron 
na nie skazanych i wkładać je do skrzynki, z tego dochodu opłacać 
woźnychi posługaczy, wydatkować na Światło i inne potrzeby; z tych 
wydatków rachować się eo miesiąc przed marszałkiem, a resztę roz- 
dzieloną roznosić i wypłacać deputatom. Do woźnych zaś należalu: ob- 
woływać, zaczynające się posiedzenia, przestrzegać cichości i prz i 
tego zachowania się widzów, uciszanie gwaru, wypraszanie na 
przyzywanie do słuchania wyroków, nakoniec ich obowiązkiem byłe 1 
wolywanie spraw z porządku przypadających, do czego mieli książeczki, 
tak zwane wokandy. 

lustytucyja Trybunałów z sędziów obiéraluych i przysięgłych zło- 
żona, przy jawności wprowadzania spraw, piękna i użyteczna sama z 
siebie i zuszczytna dla społeczeństwa upłynionych wieków; spaczyła 
się w następstwie czasu pod wpływem ogólnego zepsucia. Główną zaś 
jéj wadliwość upatrują badacze w tém, ze deputaci byli to ludzie wzie- 
ci od pługa i po największćj części, nieobeznani z prawem;i że sędziów 
do spraw szlacheckich i duchownych wybiérala sama interesowana szlach- 
ta i duchowieństwo; isądzą, że gdyby sejmikom było wolno obiéraé 
tylko kandydatów, a rząd czyli sejm, gdyby miał moc z przedstawio- 
nych sobie osób wybićrać i zatwierdzać niektórych na sędziów, a mia- 
nowicie ludzi obeznanych z prawem i nieugiętego charakteru, — prawo 
w wykonaniu ewojém miałoby większą rękojmią i Trybunały stałyby się 
prawdziwymi areopagami, do których nie tak łatwo wcisnąćby się mo- 
gła intryga szlachty i interes oligarchii, która szezególniój w XVIII wie- 
ku, z połamaniem sprawiedliwości, używała, nietylko sejmów, ale i Try- 
bunału, jako środka do wyniesienia się i rozwijania swych wpływów ze 
szkodą calego państwa. 

Tym sposobem Trybunał z przeznaczenia swojego — świątynia spra- 
wiedliwości, zamienił się w miejsce hulatyk, intryg i przekupstwa i przy- 
czynił się najwięcój do pognębienia niższych i uboższych. Smutny ob- 
rax tego zepsucia Irybunałów i łamania sprawiedliwości żywemi barwy 
skreślili nam; Krasicki „w Przypadkach Doświadczyńskiego” i Kajetan 
Koźmian w swoich, Pamiętnikach od 1780 do 1855 r. ,,. Kiedy nie kie- 
dy tylko prezydencyja światłych i prawdziwie moralnych marszałków 
Trybunału, jako to: Chołoniewskiego, Krasińskiego, oboźnego koronnego, 
Karsznickiego, kasztelana wieluńskiego, i Stanisława Małachowskiego, 
jak pisze Koźmian, podnosiła tę instytucyją do należytego jéj znaczenia 
1 zamieniała ją w prawdziwy przybytek sprawiedliwości, 

Z kolei przystąpimy do skróślenia kilku wiadomości o samym Try- 
bunale piotrkowskim, — powiedzieliśmy kilku tylko,—gdyż na więcój nie 
starczyło pam materyjału. — 
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Dla Wielkopolski, Trybunał, jak to już wyźój rzekliśmy, według 
piérwotuój ustawy Trybunalom nadanéj na sejmie warszawskim 1578 r, 
był czas długi w samym tylko Piotrkowie, a kadencyja tego sądu naj- 
wyższego przypadała na jesień i zimę. W Trybunale piotrkowskim roz- 
trzygane były sprawy Wielkopolski, Mazowsza i pruskiój szlachty ( bo 
miasta zachowały swoje sądy), czyli województw wielkopolskich: poznań- 
skiego, kaliskiego, gnieźnieńskiego, brzesko-kujawskiego, sieradzkie so, 
łęczyckiego; ziem: wieluńskićj, dobrzyńskićj, oraz województw byłego 

[azowsza, wcielonych w różnych czasach do korony, a stanowiących część 
[рош jako to: województw: rawskiego, plockiego i mazowiec- 
lego. 

Herby tych wszystkich wyliczonych województw i ziem, dla któ- 
rych Trybunał w Piotrkowie był sądem najwyższym, zawieszone były w 
sali sądowćj Trybunału piotrkowskiego. Od roku wszakże 1768 Trybunał 
wielkopolski odbywał się na przemian w Piotrkowie i w Kaliszu, ce pół 
roku, poczém były feryje, czyli odpoczynek na miesiąc jeden, a nastę- 
pnie udawał się Trybunał do Lublina i do Lwowa, dla sądzenia tamże 
ubywateli ziemskich małopolskich i ziem ruskich. Dla ziem ruskich 
miano osobne ustanowić trybunały w Łucku i we Lwowie, co nie doszło 
do skutku. Co do Litwy prowincyja ta, jakeśmy to już powiedzieli, miała 
osobny Trybunał przez Stefana Batorego urządzony w 1580 r odbywał 
on się w Wilnie, (w Mińsku, w Nowogrodku), dla właściwój Litwy—a w 
Grodnie dla Bialéj Rusi. Skład jego był prawie tenże sam, co i polskiego 
Trybunału. 

„ Otwarcie czyli reassumpcyja Trybunału, również jak zakończenie, 
czyli limita; odbywały się z wielką uroczystością. Е 

Wszyscy deputaci z prezydującymi, przybrani w mundury swoich 

województw, po przybyciu do Piotrkowa, razem zgromadzeni w ratu- 
szu, udawali się pieszo, lub, w czasie słoty, pojazdami do kościoła far- 
nego, otoczeni członkami sądów: grodzkiego, ziemskiego, (które odbywa- 
ły swoje posiedzenia w zamku piotrkowskim), palestrą, gronem pacy- 
jentów t. j. stron spornych i publicznością, tak z miasta, jako i z różnych 
kraju okolic na Trybunał licznie zebraną. Podczas tego uroczystego pocho- 
du, cały garnizon występował pod bronią i prezentował ją przy trzykrot- 
ném biciu w bębny—jednocześnie dzwoniono po wszystkich kościołach. 
Po wysłuchaniu u Fary nabożeństwa i odpowiedniego, do t6j uroczystości 
kazania, jako tóż po odśpiówaniu hymnu do Ducha Š. „— Veni Creator 
Spiritus“, cały Trybunał tymże samym porządkiem i z (ćmi samémi ozna- 
kami czci wracał pa ratusz niosąc z sobą obraz Matki Boskićj pociesze- 
nia, z towarzyszeniem $piéwu modlitwy—,,Pod Twoją obronę uciekamy 
się“. Obraz ten uroczyście wniesiony do Trybunału i umieszczony w ka- 
plicy trybunalskićj, pozostawał w niéj aż do ukończenia kadencji, 

Podobue było zakończenie czyli limita Trybunału, z tą tylko od- 
miang, że w końcu nabożeństwa odśpiówywano „Te Deum laudamus“ 
a obraz Matki Boskiej składano w kościele farnym. Po odbytóm nabo- 
żeństwie rozpoczynały się zaraz posiedzenia Trybunału w następujący 
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sposób: sędzia ziemski powstawszy z za swojćj kraty, ç laską marszał- 
kowską w ręku, witał stosowną mową Trybunał; poczóm laskę marszał- 
kowi doręczał. Marszałek, po otrzymaniu laski, odpowiadał właściwie 
Чо powitaniu; następnie prezydent, z krzyżem w ręku, przemawiał, po- 
tem jeden z mecenasów zza kratki powitalnie mówił do Trybunału. 
Po tych przemowach, marszałek uderzał laską w stół, woźny przywoły- 
wał sprawę w porządku wokandy, zapisywano obecność stron osobistą, 
lub stawienie się ich przez pełnomocników, i za uderzeniem powtóruóm 
laski, odwoływano posiedzenie do następnego dnia, a całe grono sądo- 
we zaproszone udawało się do prezydenta lub marszałka na ucztę, przy 
którćj strzelano z moździerzy, brzmiała muzyka i żołnierze garnizonu 
strzelali z ręcznój broni. 

‚Ро téj wstępnój uroczystości, nazajutrz Trybunał rozpoczynał 
swoje czynności sądowe, które, wyjąwszy dni świąteczne, przez cały 
CZAS kadeucyi, porządkiem spraw i województw, nieprzerwanie trwały. 
Nadmienió tu wypada, że marszałek czyli prezes Trybunału uie losu- 
14© spraw, podług swojéj woli rozkładał je wa dni, (nie na wydziały jak 
to jest obecnie w naszych Trybunałach, bo dawne Trybunały polskie 
składały się z jednego wydziału świeckiego i z jednego duchownego); 
a ponieważ się często w 6) mierze dopuszczał nadużyć, przeto nieraz 

am sejm przepisywał (1647 r. 1670 r. 1673 r. vol IV 107,—V. 59, 
556,—1775 r. vol ҮШ, 617.), w które dni te lub owe sprawy sąd 
należy według regestrów i dozwalał wtedy tylko regestr zmieniać, 
gdy słuszna tego zajdzie potrzeba i kiedy się na zmianę takową jeduo- 
myśluie wszyscy zgodzą deputaci. (1726r. 1775 1. vol VL 42], 430, 
444, 445,— VITE 617). $ 

Przed wszystkićmi wszakże kazano sądzić sprawy o posiadłość. 

Po przywolaniu sptawy przez woźnych, stosownie do wokandy, odby- 
wały się naprzód indukty t. j. wprowadzenie sprawy przez mecenasów, 
па którém wolno było prócz stron spornych, interesowanych, znajdować 
się publiczności ze szlachty. Po induktach, marszałek uderzał laską w 
stół, A wożni potrzykroć wołali: „Mości panowie, na ustęp! па ustęp, 
mości panowie!*—W tedy cała publiczność oddalala się do sal ustępowych, 
a Trybunał w samotności naradzał się nad wyrokiem. Dzwonek pre- 
Zydenta, po odbytćj naradzie, przywoływał napowrót publiczność do 
sili sądowój; woZni wołali: „—Uciszcie się mości panowie”. Po ucisze- 
uiu,. deputat, trzymający sentencyjonarż, powstawszy, czytał głośno 
treść wyroku bez motywów i przeczytaną doręczał pisarzowi ziemskie- 
ши. Pisarz układał wyrok z wywodami i powodami i wydawał go 
stronom interesowanym, za co otrzymywał odpowiednie do ich możno- 
sti wynagrodzenie. Trybunał koniecznie i nieodzownie obowiązany był 
sprawę odsądzić podczas jednego posiedzenia, a chociażby wypadła 
siedziéó i noc całą, nie wolno mu było odkładać rozpoczętój do dnia 
następnego, Mecenasi i w ogóle cała palestra nie udstępowali sądu 
aż do ogłoszenia całego wyroku. W sprawach zbrodniczych okropny 
1 przerażujący zachowywano zwyczaj. Po skończonych oskarżeniuch, 
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obronach i naradzie wprowadzano nieszczęśliwego wie#ria, pod zbrojną, 
strażą wojskową do sali sądowćj. Jeżeli жойпу zawołał: „Uciszcie się 


panowie, do słuchania dekretu!*— była jeszcze nadzieja dla wino- 
wajoy; lecz gdy ozwał się iustygator: „Woźny! zamkuj i otwórz 
ürzwi^—slowa te zwiastowały śmierć. 

Wtedy to woźny po trzykroć otwićrał i zamykał podwoje, z naj- 
większym loskotem, sędziowie świeccy powstawszy, nakrywali głowy, a 
duchowni jako nienależący do takiego wotowania, siedząc wsparci na 
łokciach, zakrywali twarze rękami; poczóm pisarz ziemski odczytywał 
wyrok. 

Następnie więźuia wyprowadzano i oddawano pod straż staro- 
ścińską. W trzy dni, po ogłoszeniu takiego wyroku, tracono winowajcę 
na тупкп, jeżeli skarany był na karę miecza; albo za miastem, jeżeli 
osgdzony һу} na szubienicę. 

Kronika miasta przedstawia nam niektóre do dziejów Trybunału 
piotrkowskiego, odnoszące się wiadomoś ltak: z przyczyny wojen 
szwedzkich Trybunał piotrkowski był w zawieszenia od 1637—1659 
r. Powtórny najazd Szwedów w r, 1705 i morowa zaraza, która okoła 
tego czasu mnóstwa ofiar z miasta zabrała, spowodówały także odro- 
czenie Trybunału do 1710 r. Gdy wielki gtód 1737 r. nawiedził Piotr- 
ków i sprowadził niesłychaną drożyznę, (korzee żyta płacił się wtedy 
200 złp.), i wielką śmiertelność, wśród którój 6 deputatów utraciło ży- 
cie, Trybunał tego roku rozproszył się przed czasem. W roku 1749 
zerwano Trybunał piotrkowski nieslyehanym dotąd przykładem. Osta- 
tni Trybunał w Piotrkowie odbył się 1792 r. 

Wielce pożądanymi bylyby wydiągi treściwe ze spraw, na "Trybu- 
nale piotrkowskim odsądzonych; z nich najlepsze możnaby mieć pojęcie 
о paszém prawodawstwie, o dawnych zwyczajach, charakterach osób 
i stopniu umoralnienia społecznego, Odsunięci od głównego archiwum 
koronnego w Warszawie, do którego już 1536 roku przeniesiono z 
Piotrkowa archiwum potrybunalskie; a pośrednio w żaden sposób nie 
mogąc znaleźć przystępu do tego źródła najciekawszych dla piszącego 
о rybunale piotrkowskim wiadomości, musimy poprzestać na wspo- 
mnieniu treści kilku chociaż spraw sqdzouych na tutejszym Trybunale + 
a czerpanćj z przypadkowo do rąk uaszych doszłych wypisów z'akt try- 
bunalskich, z książek, lub podań. 

Dwa nieprzyjazne sobie i współzuwodniczące zakony ks. Pijarów 
i Jezuitów, z których piórwsi 1674 r., a drudzy w 1077 r. osiedli w 
Piotrkowie; wiodły wieloletnie spory o szkoły, jakie przy swoich utrzy- 
mywały kollegijach, w różnych miejscach i u różnych osób i władz szu- 
kając dla siebie obrony, W r. 1710 Pijarzy podali skargę na Jezuitów 
do Trybunału, ale to wystąpienie do władzy sądowćj, cywilnój, ścią: 
gnęło na całe zgromadzenie Pijarów trzymiesięczną suspense, wyda- 
ma przez nuncyjusza papiezkiego. . 
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Wedlug kopii wyjatku z aktu Trybunalu koronnego piotrkowskie- 
go, znalezionego w kościelnóm archiwum parafü wsi Jeżów, milę odle- 
gléj od miasteczka Sierpca, w gubernii płockićj, Trylunał piotrkowski, 
wyrokiem swoim, z d. 24 lutego 1739 r. postanowił, ażeby z powodu 
kradzieży sréber, będących własnością kościoła parafijalnego w Jeżowie 
i komunikanta, dokonanćj przez starozakonnego Salomona, zamieszka- 
łego w Sierpcu, dom rzeczonego świętokradcy był do gruntu zburzony, 
i ару synagoga sierpcka, w miejscu zburzonego domu, swoim kosztem, 
na wieczną pamiątkę spełnionćj zbrodni, wzniosła kolumnę murowaną z 
napisem łacińskim i polskim: „Karani! poznajcie sprawiedliwość, uczcie 
się czcić Boga”, i na górnym froncie téjze kolumny, ażeby był wyrobio- 
ny kielich z hostyją z napisem: ,, Wstapilem na to miejsce, abym je zni- 
szczył”, i w końcu ma być na téj figurze skeóslony opis całój zbrodni 
i data jéj, oraz odpowiednie do tego wiórsze 

Gdybyśmy znali źródła, z których czerpało pismo peryjodyczne pod 
tytułem: „Tygodnik mód“, opis sprawy Gertrudy Kościeleckićj;jak i spra- 
wy Dobrzelewskiego, który to ostatni, na zasadzie wyroku Trybunału 
piotrkowskiego, miał ponieść karę miecza, według opisu, zamieszczone- 
go w jednój z powieści historycznych Wieniarskiego io pewności tych- 
że byli przekonani; tobyśmy jeszcze nadmienili, że za Stefana Batore- 
go, zniesławiona Gertruda Kościelecka, młoda i urodziwa dziewica, cór- 
ka Jana Kościeleckiego, kasztelana międzyrzeckiego, wyrokiem Trybu- 
nału piotrkowskiego miała sobie przywróconą sławę i cześć dziewiczą; 
i że szlachcie Dobrzelewski, dziedzie części wsi Sysek, o parę mil od 
Piotrkowa odległój, znany z olbrzymićj siły i gwałtowności, za zabójstwa 
Zabłockiego, współdziedzica wsi &ysek, 1785 r. skazany wyrokiem Try- 
bunału piotrkowskiego na karę miecza, jakkolwiek otrzymał od króla 
Stanisława ułaskawienie, nie przyjął jakoby takowego i miał prosić o 
spełnienie na nim zapadłego trybunalskiego wyroku śmierci. Za auten- 
tyczność powyższych podań ręczyć nie możemy. 

Nagromadzenie ludności, w czasie twrwającćj kadenegi, wielce się 
przyczyniło do ożywienia ruchu miejskiego, handlu, a tém samém po- 
winno było wpłynąć na podniesienie dobrobytu Piotrkowa. W lustracyi 
miasta 1659 г, wyezytujemy, Ze na czas Trybunału zjczdzalo się tu z 
różnych miejsc wielu kupców krajowych i zagranicznych, jako to: Ormi- 
Jan, Szkotów, Francuzów i Włochów, z rozmaitymi towarami. A ponie- 


kowa, składać pod utratą towarów do 
dzi zaś, w celach handlowych przybywający na Trybunał piotrkowski, 
winni byli składać de zamku 30 21, a do skrzynki miejskićj 20 zł. na 
amunicyjąi restauracyją cekhauzu miejskiego. — Dodajmy do tego liczne 
zgromadzenia szlachty i deputatów z hałaśliwą palestrą, czerady sług, 
hajduków. pajuków, węgrzynków, strzelców i kozaków; a będziemy mieli 
różnobarwny, ruchliwy obraz tłumów, rojących się po wszystkich zakąt- 
kach Piotrkowa. W czasie posiedzeń sądowych, ciekawa publiczność, 
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zwłaszcza gdy sądzono sprawę ważniejszą i głośniejszą, gromadziła się 
па rynku, w środku którego wznosił się gmach sądowy. Po ukończeniu 
zaś posiedzeń, sklepy zalegały gromady kupujących. 

Przy takich przyjaznych okolicznościach, mogących wpłynąć naj- 
korzystuiéj na bogactwo i wzrost miasta, niemało zadziwia, że dawny 
Piotrków, jak przekonywają lustracyje tego miasta, w najlepszych prze- 
szłych swych czasach, nie liczył więcój jak 300 domów z kilkutysięczną 
ludnością i vie był miastem zamozném, co głównie stąd pochodziło, że 
uie miał rozwiniętego stałego handlu miejscowego, albowiem kupey li- 
czni z bogatymi towarami, gromadzący się tu pod czas kadencyi trybu- 
nalskich, byli tylko przybyszami, a nie stałymi mieszkańcami grodu, Pić- 
niądze zaś, jakie zebrali w czasach odbywającego się tu "'rybunalu, ро 
odbytéj kadencyi, zwykle wychodziły rdzem z піші za granicę i bogaci- 
ly tam obce miasta i kraje. 

Dla deputatów, których w 1738 r. przybyło na Trybunał piotrko- 
wski 42, były domy skontraktowane, Marszałkowie zaś i niektórzy za- 
możniejsi deputaci, wynajmowali dla siebie mieszkania w XVIII wieku, w 
obszernóm kollegijum jezuickióm; gdyż w wielkich salach tego gmachu, 
mogli występować z przepychem. 

Życie Trybunału łączy się Ściśle z życiem szkół, z kierunkiem wy- 
mowy kaznodziejskićj i z przedstawieniami scenicznémi, Wywiéra ono 
w окб) epoce bardzo smutny wpływ na naukę, gdyż robi z nićj narzędzie 
pochlebstw i młodzież od poważnćj pracy odrywa. Każdy przyjazd dė- 
putatów na Trybunał piotrkowski, był dla miejscowych szkół jezuickich 
i pijarskich chwilą najważniejszą, Zdarzało się, że szkoły pijarskie, wy- 
przedzejąć nieprzyjaznych sobie Jezuitów, zabiegały deputatom, jadącym 
na Trybunał, drogę o kilka mil przed miastem dlaich powitania. Wita- 
no w ogóle wszystkich i po szczególe prawie każdego. Ogólne zaś przy- 
jesis, calego zgromadzonego Trybunału, odbywało się w pićrwszą niedzie- 
6 po jego przyjeździe. Że zaś zabiegi o piórwszeństwo sprowadzały 
nieprzyzwoite następstwa, prowincyjał pijarski nakazał 1733 r., ażeby nie 
w tę niedzielę, w którą Jezuici, ale dopióro w czasie odpustu świętego 
lwona, patrona sądownictwa, gdy z palestrą wszyscy deputaci znajdowa- 
li się u Pijarów, odbywać ich powitanie. Powitanie zagajał professor reto- 
ryki mową, zastosowaną do herbu każdego deputata. Po nim dopiero 
występowali uczniowie, zwykle wybićrani ze znakomitych rodzin. Liczba 
takich oratorów u Pijarów wynosiła od 20 do 80. Każdy prawił mowę 
oddzielną, czasem oprócz mów najmłodsi śpićwali dytyramb na cześć 
Tsybunału, niekiedy ustawiali się wkształcie organków,i odzywając się 
z różnych stron w tonach rozmaitych, jedng mowę harmonijnie wygła- 
szali. Po skończonćm powitaniu, marszałek miał zwyczaj zapraszania do 
siebie na obiad wszystkich oratorów. 

Na sejmikach szkolnych, na deklamacyjach, perorach treści religij- 
тё} i promulgacyjach czyli przy ogłaszaniu wybranych członków bractwa 
Maryi łaskawćj, zwanego: „Sodalitas Mariana”, zawsze obecnymi bywa- 
Ñ deputaci i szlachta na Trybunał zgromadzona. Na protektorów brac- 
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twa Maryi łaskawćj, zwykle wybiérano deputatów. — Protektorowie, za- 
proszeni do kościoła, słuchali naprzód uwielbień swoich, wygłaszanych 
rzez professora retoryki, następnie zaś peror kilkudziesięciu ucz 
Wszystkie mowy zaczynały się od zachęty do pobożności, a kończyły się 
na wyprowadzaniu *rodowodów, opisaniu herbów i licznych alluzyjach do 
każdego protektora. 
Wpływ palestry na młodzież szkolną, pod względem obyczajów 
był również szkodliwy. Przykład palestrantów trybuoalskich i zbyt li- 
cznćj czeredy deputackiéj rozwalniał wielce karność szkolną, do cz 
przedewszystkióm usposabiało rozprzężenie owych czasów, duch zawa- 
dyjactwa i złe wzory z góry. Stąd częstokroć przychodziło do zwad, 
bójek, pojedynków, pałaszowań i do skarg, tysiącami których zarz 
nietylko sądy miejskie, ale i Trybunał. Przyjaźnienie się pales 
uczniami i wstawianie się za tymi ostatnimi deputatów, do zwierzchności 
szkolnćj, najczęścićj czyniły bezkarnymi naganne uczniów postępki. 
Wreszcie mnóstwo było takich przykładów, że uczniowie, obawiający się 
kary, a między nimi byli i tacy, co liczyli od 20 do 40 lat; porzucali 
szkoły i do palestry się przenosili. Napróżno kommissyja edukacyjna zale- 
i świadectw szkolnych nie pi 


cila pisarzowi ziemskiemu, ażeby h 
wał młodzieży do kancelaryi; zwyczaj przemagał uad rozporządzeniem 
ić na Trybunał celem przysłuchiwa- 


władzy. Uczniom wolno było cho 
nia się wprowadzaniu spraw; i dla tego na mocy pozwolenia, wydanego 
przez Trybunał 1780 r., uczniowie mogli przypasywać szable, dla odró- 
źnienia się od rzemieślników i wszelkićj nieszlachty, którym wstęp na 
posiedzenia trybunalskie był wzbroniony. 

Kaznodzieja stojący na kaza'nicy, wsród świątyni, napełnionój zgro- 
madzeniem sędziów i w ogóle ludzi wyższćj intelligencyi, nie mógł nie 
stosować wymowy swojćj do ich pojęć. Nie raz trzeba było przekonywać 
słuchaczów, do czego niezbedném było wyższe ukształcenie. Niezawsze 
z kazalricy wychodziły same pochlebstwa, kapłani enotliwi i pojmujący 
wyższe swoje posłannictwo, jakkolwiek nieliczni, wśród ogólnego duclia 
panegiryków, umieli być niezależnymi od zgubnych wpływów czasu i bez- 
względnóm wypowiadaniem prawd religijnych, wznosili się po 
pad zwyczaje, błędy, omamienia i wzruszali nie raz najzatwardzialsze 
sumienia. — 

Trybunał interesował się scenicznémi przedstawieniami do tego sto- 
pnia, że gdy w 1746 r. OO, Dominikanie kościoła swego na widowisko 
sceniczne pozwolić nie chcieli, Sapieha, marszałek Trybunału, na ten cel 
ustąpił sali sądowćj, dał nadto potrzebne ozdoby i muzykę własną, z któ- 
rego to powodu sądy na kilka dni były zawieszona. Przedstawienia &ce- 
niczne przeciągały się późno w noc, tak z powodu długości sztuk, jak 
1 przerw, które, nie tylko natłok sprawiał, ale i przybywający do teatru 
deputaci, których całe zgromadzenie widzów przeciągłymi przyjmowało 
wiwatami. Inaczćj, w owe czasy panegiryków i schlebiania szlachcie 4 
możnowładztwu, być nie mogło i potóm, cośmy już napisali o pochleb - 


ced 


stwach, czynionych jawnie w kościołach przez uczniów i professorów dla 
deputatów, nie mogą zadziwić dla tychże panów teatralue owacyje. 

Z pamiątek, jakie pozostaly-po Trybunale, wyliczamy następujące: 
1) Pamiątkowa cegła, znaleziona przy rozbićraniu ratusza w murze z wy- 
rżniętym napisem: „1779 roku“, w którym, za Stanisława Augusta, wyre- 
staurowano całkowicie Trybunał. Cegła ta znajduje się w posiadaniu p. 
Władysława Korzeniowskiego, właściciela zakładu machin i narzędzi 
rolniczych w Petrokowie, 

2) Obraz Matki Boskićj pocieszenia, malowany na drzewie w Rzy- 
mie, ozdobiony kosztownómi wotami i tak dawny, jak Trybunał, którego 
był własnością. Za czasów tego sądu, mieścił się w kaplicy trybuval- 
skićj, na czas kadencji, jak to już mówiliśmy. Od zamknięcia sądów try- 
bunzlskich w Piotrkowie 1792 r. , butwjal w ciemném і wilgotném archi- 
жиш potrybunalskiém, aż do 1829 r., w którym, za staraniem ówczesnego 
rektora pijarów ks. Szelewskiegoi za upoważnieniem kommissyi rzadowéj, 
uroczyście z archiwum potrybunalskiego przeniesiony do kościoła ks. 
Pijarów i umieszczony w wielkim ołtarzu, dotąd tam się znajduje. 

3) Niewielkie, kilkofuntowe działo, wykopane z pod odwachu try- 
bunalskiego. To znajduje się w posiadaniu władzy. 

.4) Herby województw i ziem, których sprawy odsądzał Trybunał 
piotrkowski, w dosyć dużych rozmiarach, malowane na drzewie, oraz 
wielkie portrety w całych postaciach królów: Augusta III. i Stanisława 
Augusta, olejno malowane na płótnie, zdobiące niegdyś główną salę są- 
dową Trybunału, były potóm w posiadaniu sądu pokoju okręgu piotrko- 
wskiego i mieściły się w lokalu tegoż sądu; przed rokiem, przeniesione 
zostały z tegoż sądu do archiwum akt dawnych grodzkich w poklasztor- 
nym gmachu ОО, Bernardynów. 

5) Dwa miecze katowskie, należące niegdyś do Trybunału, były na 
składzie kassy miasta Piotrkowa. Jeden z nich zütracony, drugi zaś do 
tego czasu znajduje się w kassie. 

6, Laska marszałkowska z czarnego hebanu, oprawna w skówki 
srebrne, czas jakiś była w sądzie pokoju. Kto ją stamtąd zabrał, wy- 
śledzić nie podobna. 

1) Szafy modrzewiowe w najzdrowszym stanie, po archiwum try- 
bunalskiém; 1 urny, w które wkładano wota, znajdują się w archiwum 
sądu pokoju piotrkowskiego. 


Leon Rzeczniowski. 


Wiadomosei statystyczne. 
I. LUDNOŚĆ. 


1. Ludność i przestrzeń gubernij Cesarstwa Ruskiego, 
ztwa Finlandzkiego 
i Królestwa Polskiego. 


pa D юа... | 
Я EdS2 ИЕК EE 
WYSZCZEGÓLNIENIE. жаы) KB RBS 
вас! B DRIE 
REE) B |BRRA 
аала апав; + + e + 815470 |76351696] 203,35 


EUROPEJSKIE GUDE p WE 114922 [65330938 
najwi ej 
M t89 | 1620854 


gubeinija Archangielska . . 15519 $563 
дайм YOKIE GUBERNIJE . . 151404 3534134 
zaludniona 

gubei nia” obokka . . . 26580 1087614 
uajmnićj zaluduicny 

oli eg Amurski, . n 43809 60000 
W. KSIĘZTWO FINL ANDZKIE ; D 6844 1706255 
nojwiecéj zaludniona 
gubernija Abo-Bernebergska. . 488 310111 
nojmniéj zaludniona 
gubernija Ulcaborgska . , . . 3012 189081 
KRÓLESTWO POLSKIE . . ` 2216 | 5750369 
а mianowicie: 

gubernija Warszawska (1) 254,3 109281 
Kaliszska . . 197,5 630202 

Petrokowska . . 0124 662490 

Radomska , . . 228,8 508178 

Kielecka. . . 1704 491153 

Lubelska, . 294, 668646 

Sieclecka . . 219,* 515847 

PER ... " 188 427474 


Komżyńsi a . б 207 436515 
Suwalkska . . 218,8 416022 
najwięcój zaludniona 
gubernija Kaliszska . . . = 
nejmniéj zaludniona 
gubernjia Siedlecka . 


() Z miastem Warszawą, liczącóm 254561 wypada 963842 czyli na jedną nile 
kwadratową 3794,65. 


ność gubernii Petro 
WYSZCZEGÓLNIENIE 
POWIATÓW 


© 
я 
E 


Pr: estrzeń 

w milach 

kwadrato- 

Wypada na 

jedną m le 

kwadreto- 
wa. 


1. Petrokowski 


105662 
71097| 2 
83814 
51583] 2109, 
92297| 36625: 


łaski . . 
Noworadom:ki . 
Częstochows 
Bendinski łe 
uajwięcój zaludniony 
powiat Łodzinski . 
najmnićj zaludniony 
powiat Rawski 


3. Ludność miasta Petrokowa. 


= 9973 
6108 | 10957 
5935 11410 

| 13536 


4. Ludność miasta Petrokowa według wyznań religijnych. 


Ewangielików | Meno- 


Prawosławnyci Katolików Hen 
Prawosławnych | tolikó e 


5. Ruch ludności miasta. Petrokowa w 


Urodziło się plei Żmario pici 


mezki | żeńskiej | med | żeński 


Wyznania | 


Prawoslawnego . 14 | 18 
Katolickiego . . . 167 155 

| Ewangielickiego. 5 4 5 
Zydowskiego. . . 130 123 56 
Razen...| 315 | 300 


185 | 167 
zem 616,—2marlych 352,—ürodzilo się wię 
UE 


1 


тт. FABRYKI I RĘKODZIEŁA. 


[оё WARTOSŚ 


| robotników 4 d 
NAZWA EN | Sg | materyjałów | шы 
SCOWOŚCI $ Ed EE PSJ) 
1 SZCZEGÓŁY |= 1515188 352 
3 Ro SOM A zz 5 
8| Ф| Ag [EE 258 
1. Fabryki wyrobów wełnianych. (*) 
3) Przedzalnie. | 
Tod af u В 91 186 28600| — | 236300, 312980 
Señora «aw aj 6 | 6 | 1611960401 — | 129500, 163180 
Tomaszów . . „| gl —| 8 310 46970] — 5980, 142770 | 
Wilanów wie$ . .| 1| 40| 2 39| 6830 | — 5470| 16400 
Starzence wieś . | 1| 12] 2 14| 930]. — 780] 2000 
b) Fabryki sukna. 
y T 
Tomaszów. . . .|10| 34] 2, 37| 89] 5720] — 41240 66180 
Bełchatów. . . .| 4| 13|—]| 24| 24) 5930] — „| 12440] 23050 


€) Fabryki sukna, 
kortów, szalów 
chustek i in- 
nych wełnia- 
nych wyrobów, 


ОПЕ s. aoc 12726100 | 7130 | 198420 
Zgierz . Y k: 6901134340 11260 | 480110 
Konstantynów . .| 6| — 1| 79, 80| 9500| — 
"Tomaszów. . . .|45| 380) 27) 512| 539189590 | 5000 


Zegrzanka wieś. .| 1| 14]—| 40| 40] 4160] — 
+ „| 4| 24| 5| 130| 13514000] — 39500| 55000 


68| 98] 20| 208| 22817000] — 50000. 100000 
^ i 52| 61] 2] 142| 144| 8070| — 39150| 65120 
w.» Eodzinskim 
pojedyńczych sukien- 
ników . . . . . J39 89 |— 39|, 39| 6270] — 14620] 43900 
e) Farbiernie. kotły 
w powiecie Rawskim | 1 4| — 6 6| 410] — 500 
w „  Drezinskim| —| 26] 4| 23| 27| 2650] — — 

i| 5| 1| 10| 11| 1800] — 
|w powiecie 1 iy. | i| 70] = 


49] 3! esl vilii430l] — = 

razem. . . 1462]135 утты zu11[iosou, 258901 11130 2990300 | 
W r. 1868 było 9844 68 252612594l360000| 33500|1584800|2532510/ 
wr.1869wiecóji. 4| 478, 67, 250] 317 Bim = 18659) 417830 
muiej] O = | 


v) Wartości burowli i machin nie podajemy w r. b. dla braku pewnych danych. 


АБ БИЕ E 


NAZWA 
MIEJSCOWOŚCI 
1 SZCZEGÓŁY 


Zatrudnia ro- 


2. Fabryki wyrobów bawełnianych. 


botników WARTOŚĆ 
= |= a SEM | 
AA E B g 55 materyjałów „55 
5 581-8151 è Ë 2 ЕЕ 
352283 2| g| sš | 32| às $22 
ИЕ E i$. АЕ E|ESE 
SIR а P A| B| S*| $8| AF Fas 


a) Przędzalnie | | 
Łódź „ . , 4 111 25 1066] 1091, 110300| £03250| — 1395900 
рр 40] 6 вз) s»| 6400, 41600 — 93600 
12 1|— 1| 8| 169| 177| 14000) 168800| — | 212400 
| b) Fabry 
ninbawelnia- 
nych, chustek, 
barchanu, 
pończoch itp. 
Se „a. 306| — | 3084266, 3765| 4051) 692680) 112750|2433680|34 70780 
gierz 
(pończoszarnia) | 1| — | 24] 14| 72| 86 zy 8000] 3600] 21500| 
Konstantynów 1| — 12] 8] 14] 17 1700 — 550| 10220] 
Pabijanice 4| — 790 126| 1027| 1153; 1910 577100] 108900| 903630 
(pończoszarnia) | 1 19| 1| 35| 36| sooo) — 23000| 26000 
Bełchatów . | 16 —| 59] —| 87 61 3750 — 17750| 24380] 
Grocholice — . 1| — صل‎ 12 12 490 — 860| 2270 
©) Drobni tkacze: 
włodzitkacze | —| 464 398] 41) 169| 210 29420, - 166780 230370 
» pończoszn:| —| 10] 12] —| 6| 6| "80 — 18690| 22950 
» Aaśmiarze | —| 5] "| —| À 4| 420 550| 2140 
w pow: Eodz nskim | 
» Wmiasach| —|316| 707] 6| *02| 7c8| 245700 — 145790] 228060 
» Ve wsiach | —| 333] 3:9| —| 339| 389] 14670 50380| 72840 
w Konstantynowie] —| 210) 524] 6| 679| 6851 256t0| 118830| 150000 
W powiatach 
Łąskim —| 890) 9010] —| 1607| 1007] 18790 -– 116790| 173300 
Bendinskim . | —| 157) — | —| 15% 157%] — _ — 9:0, 
Częstoclowskim| —| 118] 860] —| 476| 476] 5260] — 16140| 30060, 
Brezinskim - т nf — 16 16 1280 — 2620| 5640 
Łódź —| 5*0 s| 34 41] £920] 11970) 82100] 114840 
d) Włeściańskie 
krosna 413| 430| —| 420) 420] — — 4i70|__ 5000| 
razem  |340/2940/15976 529| 10349] 10878| 1164560 1ТїЗ3705819500711975ТО| 
wr. 1868 było UEN c58)|5:5| 8225| 8770|1570980|1691600|2: 87380 6505330 
sgj Wicedj 1002, 9394| — 2108] = | 81170] E32120 69 
Mes E: | 16 2 | 406 „| = 


—— e ZE ZZ 


4 ¢ | Zaütrudniaja | 1 1 | 
E robotników WARTOŚĆ 


NAZWA 
MIEJSCO WOŚCI 
1 SZCZEGÓŁY 


materyjałów 


krajowych 
Płaca roczna 
robotników 
brycznych 


zakladów 
zagranicznych 
zagranić 
cznych 


wyrobów 
podług cen fa- 


3. Fabryki jedwabnych i półjedwabnych wyrobów. 

| 1| 8|—, 10 1460] 4100 | 2600 | 9400, 
w r. 1868 było] 2 530] 102| 18:|25400]L10800|__2600 | 16:000) 
wr. 1869 mniej] | 25 | 30| 92 | 122]23910]100700] — | 159600 


Łódź 


4. Fabryki wyrobów lnianych. 

Łódź 1|10|— 15 | 15 | 100 — | 6370 
W gubernii krosien 

włościańskich 8560 86730 

razóm.| 1 8570] | 15 | 13 , 1090р | 63%0 | 94590 

wr. 1868 było] 1 |5460] —| 15 | 15 | 2000| — | 6600 | 59500 

d więcój| — 3100 = 35090 

Wr. 1885 | wj A IEEE GONE | 


krownie. 


Puczniew 
Bilniczka 


1 E 140-10] 8000] 3200 | 18000 
1 3| 315| 318114000] — | 40000 
rou d | 18 687 500159500) 3200 | 18800 
w r 1868 było 3 | 20 |103| 577| 6801386500] — [112100 
więcój| —| — | 10) 110; 120] 3000| 3200 | 25900 | 222000 
ЖЕЛЕ 2 2 | эз, | т | 


30000 
102000| 


Ruda Fabijanicka | | :32 vem — is | 


6. Gorzelnie. 

W gubernii: 217| — | 23| 807| 880|73600| — 6406001230360 

„Wr. 1668 bylo]202| — 2| 6881 710[707001_ — 56000| 703860 

w r, 1869 więcej] 15] — | 1 | 119] 120] 2000] — | 74600 | 526510 

"Wyrosiono bezwodnego spirytusu 477287 wiader. 
7. Dystylarnie, fabryki wódek słodkich i arakn. 
Niecheice 5 | 11 | 16 | 5500 41770) 

Parzniewice اس‎ 4| 4] 150 — 

Zgniłe błoto 1 4 b 150 8050] 


Przygon «8 | в | 2400] 20000 
Klobuek 1 1 150 4000) 
«aworznil.i —] 10 | 10 ] 1000) 21000] 
Taz m 6|—,9]|38| 44 | 8550) — 100820. 
wr.1868bylo © | — | 6 | 38 | 44 | 250]. — 107500] 161700 


SOE ed SES E [т 


Ilo£é Zur WARTOŚĆ 

NAZWA ZZ EDU Qu 8 ; 
Miejscowości |z | 4 | # | 8 2 226 
1 SZCZEGÓŁY |513 13| Z | 8 |3 588 
z] 215121] |а $k 
51А 281818 285 

8. Browary piwne. 
Petroków , | 1 — 1 3| 4 600] 600 1750 5860 
Nieeheice + + | 1|—]| 1| 5| 6] 500] — | 23500 | 14210 
Tomaszów. . . | 1|— | !| 6| 7| 1400| — | 9340 | 21020 
Hod; . . , . «| 2 — | 4 10|14].4:0| — | 40000 | 68000 
Zgierz. ..-. 4 1| — | | 18 | 16 | 4000| — | 27500 | 45900 
Tnómierz . 1|—]| 3| 3| 5| 1000) — | 17000 | 26500 
Czestochowa. . „| H =| 1| 5| 6 | 000) — | 25000 | 42850 
= Јана. | 1|— | 1| 6| 7 | 1000| — | 22500 | 40550 
Gzichów . . . | 1|—]| 2| 4| e| 540) — | 9600 | 10040 
w guberni 
zwyczajnych 33. 126 1130 114900 64000 1124800 
razem | 43 181 por E КЕЕ 600 [233190 |400730 
w т. 1803 bylo| 19 191 |203 |22150 254700 [417630 
im T= — | 6190 j e] — |. 
y 1800] mniéj | 36] an 21510 | 16900 
IWyrobiono piwa bavarski d: т, zwyczajne јпедо -546964 wiader. 
miodu. 

W gubernii w r. 1869] 5| — | —| 10 10]750 | — | 2670 | 4632 
w r. 1868 ую 7| — | — 12 1720 2000 0 


Í więcój | = 
IW r. 1869) mój 2 


Wyrobiono miodu 867 wiader. 
10 Fabryki TY 


E ТЫЛ 


IW gubernii w r. 1869] 12] — | —| 13 800] — 3426 6762 
w r. 1868 bylo| u 14 900| — 1800 | 5500 

^ vie —|—| 4 1626 1262 
ЖОЕ mniéj a „| = =) -| — 100 > = 

— 31 Fabryki су E 
|W gubernii wr. 1869] 5| — l | 10 | 600| — 1540 | 4470 
w r. 1868] 5! — | — 50) — 1250.| 3000 
] жт. 1869 wie] —] — | —] 3 


3] 150] = | 990, 1470 
Wyrobiono cykoryi 1380 pudów. $ 

12 ҮЛҮШҮ 

Małobądź wieś ij-| jM 5 

w gubernii drobuych! 54| — 


5 = 11000 | 10800 
— 100 o 4310 = 16290 | 36060 


razem = 111095 [105 = 27290 | 46860 

w r. 1868 bylo] 37 4! 61 | 6 — | 28500 | 47160 

= P1 T [i = = 

PET EE zT ЕЕЗ Е ЕЕ 


Wyro dis oleju 11180 wiadi 


Zatradniają | | | RTOS | 
robotników Xd s 
materyjalów 


NAZWA 
MIEJSCOWOSCI 
SZCZEGÓŁY 


krajowych 
Płaca roczna 
robotników 
zagrani- 
czaych 
wyrobów 
IPodlug cen fa- 
brycznych 


13. Wyrób terpentyny, smoły i węgla drzewnego. 


IW gubernii w r. "tr — | 1 | 189, w | 10000 
w r. 1868 było! 201 — | —| 65 55 26001 — 9009 


w r. 1569 więcójfi27| — [ 1 | 1341 136] 1960] — 1 10001 
Wyrobiono: terpentyny 4800 wiader—smoły 90400 wiader —węgla 5700 
= wk АДАА 


14. Tartaki i wyroby drzewne. 

W powiatach: 
9200 
| . 4050| 
Czestochowskim . . 1800 
Petrokowskim .... 3300 
Brezinskim. , . 4 130| 
Rawskim..,. y 690 
Tomaszów (okscłty 
kufy) —|1 6 7 750 2000 

razem | 21| — | 21] 119) 140]19920| — [164180 |159230 

w r. 1868 był — | 20| 103| 193178001. — | 92300 [145450 

w r. 1889 więcćj | 7l = l| 16] 17] 2620] 71880 | 19180 

| oup a Sum iérnie. 
W gubernii w r, 1869 8 79| 79| 6650 27910 | 42480 
! W r. 1868 było! 4 39 461 5250 13200 | 30100 


m 1659 11000 JE 4 40 RI | 14710 


21968 
20000 
18000 
5250 
300. 
900 


ИКА 


Miyny. 

24| 29| 5480 119690 

4| 4| 920 _ 
К 18| 30] 4780 279200 
Amerykariskich, 48' 59| 9820 189600 
wodnychi wiatrakówi648! — Í 2611003 1029[49720 898000 
razem [657] — | 54|1057]1151|66720]| 1436420 2102250 | 
W r. 1868 było [649 — | 40 1038 1078162250 190923012368620] 

więcój 8, — | 14[ 69] 73р 4470 
тг. 1869) mied | zj 2) Z 


472810 


arnie. 


W gubernii w T. FAEN Ts —|— E 9400] — | 35400 
w r. 1868 było | 76 — 1750] = 27500 


ERE г. 1869 wiecéj] 8| EE E 1650] = 1900 | 


Mość | Zatrudniają WARTOŚĆ 


robotników 


NAZWA 
MIEJSCOWOŚCI | > 
ISZCZEGÓŁY . |8 


matery'alów 


robotników 

wyrobów 
podług cen fa- 

brycznych 


Е 
(8 
5 


Placa roczna 


zagranicznych 
cznych 
krajo- 
wych 


18. Zakłady mielenia kości. 


Sosiowce , . . ] 1 
w r, 1868 byłoj 1 
w r. 1859 więcóji — 


73! 30| 4000, | 34000 | 46000 
14 16 34500 | 35850 


|; 43 «| 1700 68500 | 81850 
1 
2 


19. Mydlarnie i yki świóc łojowych. 
JW pow: Éodzinskim | 1 5| 700] 13000 | 14000 
iw gubernii drobnych] 13 3| 22 610) 17369 | 24310 

razem| 14 21] 1340 30360 | 33340 
w r. 1868 hylo| 1 5 5| mo 13200 | 14000 
w r 1869 więcój| 13 d2) 640 17330 | 24340 


szklanne. 
W gubornii w r. 1869 81115570] 14570 | 37830 
w r. 1868 bylo q 73| 8600 13500 | 29070 


ag Í viecój 11| 6070 1070 | 8760 
w „1850 | miej | 11| eor 


Piece wapienne. 
(W gubernii wr. 1869 15| 135| 150] 9370 24200 | 56070 
w r. 1868 było 1j 51| 52] 3460 — | 23000 

ж r, 1869 więcój 14! 84 98] 5910 24200 | 33070 


i cementu. 


1 160 16619920) = 
1 119| 12616000! — 34000 
w r. 1869 więcój] — 41| 40| 39201 — ! 10860 


Sprzedano za granicę za 40000 rubli, w kraju та 48000 rubli, 
23. Cegielnie. 
IW gubernii w 1869 | "1| — | 39) 428] 467 — 26690 | 160500] 


12000 
16000 


44360 | 88000. 


w r. 1868 było] 59| — | 23| 335| 35822800 
W r. 1869 więcój] 12, — | 16) 93 109117000 


24. Torfiarnie. 
W ow Łodzinskm | 1| — | —| 20| 20] 600 — 


25. Dystylarnie nafty i fabryki świćc parafinowych. 


Robertów . . . ү! im 4| l “| | = | ex 30000 
cent. 


WARTOSÓ 


robotników. 


NAZWA 
MIEJSCOWOŚCI 
I SZOZEGÓLY 


mąteryjałów 


machin 

i warsztatów. 

krajowych 

Płaca roczna 

robotników 
wyrobów 
podiug cen 
iabrycznych 


| zagranicznych 


. Fabryki machin, narzędzi 
i wyrobów metalowych. 


п) Machiny i na- 

rzędzia  rolni- 
еле. 
Petroków. . . 5300 | 11250 
РОН, 12 2550 2 2800 | 4110 
Ozestochowa . si 
nowo otworzona, 

b) Przyrządy gorzel- 
niane. 
` Olszowiec wieś . . 

') Machiny fabryczne. 

i blasza- 

ne. 

Dobronice wieś. . | D 2440 | 3120 

e) Gwoździe, А 
Bendin. . . . | 17000 [105000 | 
Miechowice wieś E 2002 800 | 42000 


Łazy wieś. 810 2430 
w gubernii drob- | 
nyeh. 3850 | 4400 
razem 166 |217 {51600 93150 | 32950 [213210 

w 1, 1868 było 2/104 [116 12640] = 23750 ! 87670 

więcój 1101 18 50 | 9200 [125520 


n F FayY '‏ ڪڪ 


27. Fabryki i zakłady przemysłowe 


w mieście Petrokowie. 


——  . оаа Uu... | 


Robotników " Materyjały est 

Nazwa пове | 8 | Š EW ЕЕ | 

Zakładu [ламай 8 |.$ | £ | gs] £ 5 | BE 

НКА 

El БАИ ИИ БА ИСИ a 

[ 

Mlyn parowy 1 5 | m | ?9| 5480 | — 118620 [134900 | 

Fabryki machin 2 2 | 34 36 | 5970 = 5300 | 11250 
Browar piwa ba-| 

warskiego 1 Bicz: 4| соо | 600 | 1750 | 5860 

Browar piwa 

zwyczajnego 1 =] s| s| 180| — 470. | 1172 
Miyn wodny i 2 

wiatraki 3 = 4 4 200 = 2120 | 4290 

| Fabryka octu . 2 E T 4 4| 120| = 900 | 1280 

Oljamie. . | ^8 =] 5 5] 120| — | 1200] 2500 

Garbarnie. . . 3 = 7 T 140 = 9000 14000 

Cegielnie. . . 5 = |= — 2240 | 2- 9000 | 25000 
Fabryki mydla i] 

świócj 4 =| 8 8] 180| — | 16500 | 20000 

Farbieraia . | 5 -|e6 6| 10] — 600 | 4000 

Fabryki miodu | 2 —| 4 4| 200| — | 1260 | 2100 

Piekarnie, . .| 11 — 1:95 25 = — _ 2000 

“Pkaekie war- 
здау] 26 —|-| -| — - _ = 
razem | 41 | | 2 


98, KOPALNIE RUDY, ŻELAZNEJ 


Siła per 
sznjąca Wielkie 
o 
) ls 
Nazwa Powiatu š 5 TA Yala 
i ыа виа 
zał. er TIBIE Ba |25 8 
miejscowości |512 2 ; ае | S, [а 
FB Elo БА | EF El 
l I 
PETROKOWSKI. 1 1 
Słupia 1f 3 2 — WZ Е 
Smugi: . . . | 1| 4|—| 24| 2 а r= Na 
Kuźnica . s . {ЩІ ! | = АЕ E 
Łękawa 1| 2 9 = = = 
| NOWORA DOME KL 
Silvica , 1| 2 T a = 
Koniecpol 1! 7 S +: E 
Kuźnica 2l 2 = = =. 
Wińsk 1| 2 _ MN — 
BREZINSKI 
Custek 5| 2|—| 10] 8) £0| 30, 6468,0, 26 11108. 22720 0, 60) 
RAWSKI | 
Inowlodz 6.—| 1| 18] 5, 10| 5 40000,35 — 0,0, ‚48 
Jozefin . is-|14—| 4 23 —|—-, — 
ŁASKI | 
Dzbanki . ц || 80—]| 10] 2 —|—]| — > 
CZĘSTOCHOWEKI 
Kuźnica stara 1) 1|—| 5] 1) 54] 04) — | — = 45000 0, 90 
Danków 4|5|—| 90, 1) 2,16, — | — ra — | 
Rembielice $12|-| — 1| 1]10 — | — b: _ 
Zalesice |. aj2-|2-| 8| 4 —|—| — s 
Blachowiia . Ц 26] 5] 550 —|— | — 100000 0,53 
-Druskclasy | | 392] — | — | — = 
BENDINSI I | 
„Poręla « Mapa dsl 451188, rh = = L^ 
Ckraddonów . | 4 1|-|10—| 8|s0j — |— | — _ 
Mijaczów . Ө] 2|— Al = E4 „= _ 
Masłońsk . . | ![|i|— щн U 26000 0, 80 
| Niwka : bI را‎ = А Éy 
D = | 11108 yen = 


1 ZAKŁADY WYRABIAJĄCE ŻELAŻO 


Piece 
piece Kopióws Fryszerki | Walcownie | Inne zakłady 
n E $ n l. 
Še Е BE|S a] S° > 
ыраа РЕА 34 
#®БЕ (ББ! Es| = |ва, EST z 
2 g |а A> | < E 8 aa |5,5 S EB $ 
Sala [ен а) Е аят сое | š 
BE JEEG RES EF |E 
2 ko | ° Mm] ^ [Rui Š [maj Fur 
— |- ЕЕЕ dd 160 = |-| — 3 
= | р | [580 160 | || — _ 
-J= l- |- 150, 1,60 — |-| — = 
ا‎ j- |- 71 Sia БАБ _ 
= |= |= |= | 1000 150 
= |= | | = | 3616) 160 | 12200. 220 бә 24082 
> ا‎ — |20000 2,00 = 
= |-|- |— |1015 | — |-| — - 
14250 1,121 16947; 1,88 | — = 2nd s 
EEN E EN ETN SE d e is en s 
= |= |= - poo 1,60 | س‎ |—| — Ls 
= — — — 240| 1,44 _ _ + = 
— |= {12000 12510000 1,35 | — |-| — zx 
— |= |= _ 1000) 1,35 = z _ = 
اس‎ — _ _ 2800) 1,43 _ _ = pa 
50000, 0,74, — | — | — 2: — | — | 4060 — 
= |= |- = _ = - — (26072 _ 
=, | —_ (=. а = — | — |15000 — 
— | — 426450 1,12 3750] 1,75 | — | — | 2:60 | 6504 BER S Kerr y JA: 
— 6000 | E = E ENE = 
5o — Пази — Tees | 12200 — | Sac | 20686 aee 


KOPALNIE I ZAKŁADY 


Sila pora: < Kopalnie wę-  |Kopaln: glin- 
AE КО | gla kami nnezo | ki ogniotrw:. 
NAZWA | 1 Я 
IE š Е Flg 
| ЗЕ z iz lel 2 Ë =3 в 
POWIATU I MIEJ E & 8 Ë Ë E Й Ë š s 3 
scowości [# =l e EISE R] 5 | 4 а 
а 15 š 8l S => ° | 8 
rE N ар 8 | 8 FISS 
CIE! A [zm ems E i 
Ei kop. 
POWIAT 
BREZINSKI 
Jew . .[3|—-| 26) —|2| 12]-| — a= | 
POWIAT ŁASKI | 
| 
Kolumna. .|3|-| e] — | 1| q= — = | | 
| 
POWIAT | 
BENDINSKI 
Grodziec . .|—| 2| 120] 140|—, — | 1| 90000| 0,30| 1|7400,0,50 
Sosnowice .|—| 2| 65] 25332 64] 1| 405895 0,30]-| — | — 
Milowice. .|-|-| — | 9026 ss[1| 251000, 9123,|-| — | — 
Smudzówka . $—| 2) 70| 20 — uc ЕВ - اسا‎ | — 
Zagórze , .|-| 5| 885] 180,-8, 3826] 2) 650044) 0,20]—| — | — 
Sielce + . . |-|-| — | 151,—, 180] 2| 328000 0,1412 1—) — | — 
Poręta . „ ]-|--| — | 1151-4) — | !| 4000] 015]--| — | — 
razem. | ŚJ T 965 8 Z] ШО _ | i 


INNYCH METALÓW. 


olowi 

z а 

СЕНЕР Е 3 EJ 

sz EB 25 Е HE 9 8 B | wartość 
sld ра | а а 3] 8 |2 s | B | wyrotów 
ЧЕЗ | š Ë EE 5 |2138] 512| 58 |8 
2| Po ж RS Ба Ed 
| (Бр тш | =  |kop. > Jaj rubli 
=| — | =f 2 4o10- — | -|-| = | — 39585 
= ,— — [2| 8600/18,0|-| — —|=| — e 46800 
Ep = е Pr ااج‎ 1I c 29230 
-| — |- |-| — | | 1730075] 1) 88287) 2,0] 289640 
2] = rm 2 а I fe AI 49000 
1| 21760,7109], = | — |-| — | -|-| — |= 2173 
-| - |-|-| - |-|-| — | || 21/250] 198018,8 
est (BB) ej [RSE = JJ га | d 46885 
"IDE" ЖЫ = — {| — —|-| — = 6000 
| sus = | 4 = | EH = | 101206,80] 


III. RZEMIOSŁA. 


1. Wykaz rzemieślników 
огах wartości wyrobionych przedmiotów 
w miastach i wsiach gubernii Petrokowskićj 
za rok 1869, 


NAZWA 
RZEMIOSŁA 


jorządkowy gj 
Liczba osób 
zatrudnio- j 
nych wraz | 
z majstrami 
urowego 


а 
š 
3 z wyrobów 
CJ 


— EL 


А 
tow ina- 
s 


Bednarze w miastach. , . E 284 21133 
» we wsiach . „ . 2 6424 
razem. E 13342 27567 

Brukarze w miastach, . . — 2000 
Bronzownicy ,. 4 E p 14370 30733 
Cieśle w minstach. . . . 2 5503 | 22130 
» Wewsah.... 3270 12514 
татеш. 8773 34644 

Qukiernioy w miastach . . 18650 
Czapnicy 10475 
Farbiarze 3830 
Garncarze w miastach , . 4653 
» wewsich. . . 144 
razem. 3 4797 

Garbarze w miastach.  , 5 32593 
dy we wsiach, . . 210 
razem. 32803 

Grzebieniarze w miastach . 360 
Gwoździarze w miastach . 2411 
н we wsiach . , 140 
razen. 2551 

Introligatorzy w miastach . 15932 
Kamieniarze w miastach . 490 
5 we wsiach . . Р 1900 
razem. 8390 

Koszykarze w miastach, . 325 
Y we wsiach , . 2 60 
rezom, 985 

Kotlarze w miastach. . . 2 17150 
Kowale w miastach . . . 26866 
4 we wsiach. . . . 


w razem. 
Krawcy w miastach . 
we wsiach. . . . 
razem. 1802 


Kominiarze w miastach. 
Kuśnierze w miastach . 
» we wsiach . 
razem. 
Lakiernicy w miastach , . 
Malarze w miastach. . . 
» ме wsiach . . . 
razem. 
Mydlarze w miastach. 
Nożownicy w miastach . 
» we wsiach . 
razem. 
Perukarze w miastach RE 
Pieczetarze FI Hn 
Piernikarze 5 
Piekarze w miastach. 
i we wsiach . 


razem. 
Powóźniey w miastach , 
Powroźnicy w miastach , 


w we wsiach , . 
rązem, 
Puszkarze w miastach . , 
Rękawicznicy  „ 1 
Rzeźnicy w miastach . 
3 we wsiach. . . 
razem. 
Siciarze w miastach  , 
” we wsiach . E 
razem. 
Siodlarze w miastach. . 
n we wsiach . . 
razem. 
Stolarze w miastach. . . 
` we wsiach , . , 
razem. 
Slusürze w miastach. . . 
w we wsiach. , 
^ razem, 
Szewcy w miastach . 
" we wsiach , 
razem. 
Szklarzo w miastach . , . 
” we wsiach, . , 
razem. 
Szmukleize w miastach . 


y 


Numer 
orzadkow: 


NAZWA 
RZEMIOSŁA 


surowego, 
materyja-| 
łu 


wyrobów | 


| 
40 | Szezotkarze w miastach. . 9 40 1560 | 
41 Stelmachy w miastach , . 128 ШЕ 20640. 
P. we wsiach. . : 128 1487 16283 
e razem. 251 3200 36223 
42] Токагге w miastach . . ^. 52 132 8540 
„ мо wsiach . . . 10 102 815 | 
R razem. 62 834 9355 
43 Tkao:e w miastach . . . 38 27 1996 | 
» we wsiah , . . | 1192 2473 60565 
razem. 1230 2747 68561 | 
44 Wa? йиз w miastach . , 57 542 9562 
45 Zduni y m 23 101 5070 
46 Zegirmistrz? „ . 49 1555 16906 
47 Złotnicy » 42 2222 14120 
2. Wykaz rzemieślników i wartości wyrobów w mieście 
Petrokowie, 
z) | $ б WA Е 
8 ә a i 
ЕЗ NAZWA RZEMIOSŁA | 23 | š, | А 
ŻĘ ЕЕЕ [rrm 
ë. A3 z 8 
1 Dednarze 30 100 600 1700 | 
2] Blacharze 16 150 500. 2000 | 
3 Brukarze 10 25 = 2000 
4 Bronzownicy 8 250 1760 2600 | 
5 Cieśle 32 200 _ 6000 
6 Qukiernicy 9 1200 3109 4800 
q Ozapnicy 18 50 600 1000 
8 Farbiarze 8 165 330 1700 
9 Garbarze 10 150 140) 2700 
10 GwoZdziarze 5 45 240 450 
11 lutroligatorzy T 180 540 1500 
12 Kamieniarze 25 80 _ 1900 
13 Kominiarze 16 35 = =- 
14 Kowale 20 380 2200 4000 
15 Krawcy ap 150 2700 4500 
16 Lakiernicy 4 30 320 1100 
17 | Magazyny mód i2 150 890 2500 
18 Malarze 12 75 100 1650 
19 Młynarze 9 10000 13000 15000 
20 Mydlarze 9 800 | 10000 | 16000 - 


$6 


= 
>| 
ES 
3 
° 


[ 
wyrobów | 
[| 


Liczba ro- 

botników 

warszta- 
tów 


łów 


5 
BE 
ES] NAZWA RZEMIOSŁA 
ZÈ 

e 


/materyja-| 


21 Perukarze 
22 Pieczętarze 


3 50 15 180 

3 50 120 sio Í 
23 | -Piekarze 35 250 |13100 | 20000 | 
24 | Picrnikarze 4 50 120 330 
25 |  Powoźniey 5 50 500 | 1600 
26 |  Powroźnicy 12 120 | 1000 | 2000 | 
27 Rękawieznicy 5 50 450 1300 i 
28 |  Rzeźnicy 45 130 | 19000 | 22200 1| 
29 Rymarze 9 120 100 1900. | 
30 | Siodlarze 4 30 350 660 
31 Slusarze 12 310 1800 3400 
| 39 Stelmachy 9 20 120 500 
33] Stolarze 15 2150 | 6500 -| 14600 
34 Szewcy 135 500 | 13300 | 20000 
| 35 |  Szklarze 8 88 | 1250 | 1900 
36 | Tokarze 6 120 450 | 1400 
37 Waciarze 6 24 440 1200 
38 Zduni 8 60 180 1000 
89 Zegurmistrze 9 950 1100 3300 
40 | Zlotnioy 4 | 130 900 | 180 


| 


rv. HANDEL. 


1. Rach handlu jarmarcznego w miastach 
gubernii Petrokowskićj w r. 1869. 


س 
w r, 1869. Sprzedano w r. 1869, !‏ 


Nazwa Su 


P 
s |s|58 
i miasta | SE] CE 

e a ркы 10.7 T 

Petrokowski 

Petrokó 35000| 30000] — | 5000] 30000 
2300, 2200 900 
30000| 27650 15 00] 
Groc Ite 8500| 9400 6000 
Wolborz 5800] 5350 8200] 
Belehatów 30600| 61650; 31050| — 24500 


Kamiósk 11300| 12000 700 8000 


- Przywóz 


Nazwa powiatu 


i miasta 


Łodziński 
Łódź 


159600 
Zgierz 
Konstantynów 
Tuszyn 
Aleksandrów 
Brezinski 
Breziny 
Będków 
Główno 
Jeżów 
Stryków 
Tomaszów 
Ujazd 
Łaski 
Łask 
Pabjanice 
Lutemierk 
Widawa 
Szczerców 
Rawski 

Rawa 

Biala 
Inowłodz 
Nowemiasto 

Noworadomski 
DATO 


34600 
6500 
106500 


8000 
5000! 
20000, 
5400 
22500 


16000 
253100 


300 
30400 


103150 
50800 
4000 
3000) 


WA 
Pajęczno 
Koniecpol 
Częstochowski 

C zgstèchowa 
Krzepice 
Kłobuck 
iuge 

szt, 
Mstów. 
Bendinski 
Bendin 
Siewierz 
Żarki 
Kozieglowy 


116000 
4700 
5600 
8500 
1000 
6200] 


9500) 
80000) 
23000 


210000! 


80500) 
2600 


25500 
112000 
5800) 


41700] 
28640 


82150 


300000| 
87560] 
3000 
101824 


Wr. 1569. | 


90000 
2960 22900 
500] 2600 


76| 98500) 


500 
1200 


6000 
4800 
12500! 
3000 
11100 
80500, 
1300 


6000 
235000 
9300 
32500| 
5100 


19400 
23500 

150 
27300 


10 


6000 
51750 
269 


150 


80120 
100450 
2,800 
3600 
3000 


6000 105000| 
100 3200] 

‚ 4300] 

170 


700 


1100, 
4500 


2000] 17000 
50u] 6000| 


2, Wykaz fabryk; zakładów i i handlów 
w mieście Petrokowie w 1869 r. 


E 
| 
| 


K Fabryk za patentem em gildyjnym % 
2. Fabryk za Brune drobnego handlu 
Zakładów rzeiieślniczych z 16 do 10 robotników 
b. 2 210 do 5 
z 5do 1 
Rzemieślników pojedyńczych 
Agentów towarzystw zagranicznych 
Liverantów . . 
Sklepów za patentem gildyjnym P 
» Zu świadectwem drobuego handlu 
+ za biletem kramarskim 2 
subjektów 1-6j klassy 
subjektów 2-6 klassy 
„ należących do stanu kupiecki: go 
Handlujących przenośnie . š 
є 2a hepaton argi eniem 
Dom kommissowy . 
Арек. 
Sado tytoniu 3. . Dystry меу 29. браду т miejscu 55 


E 
5 pro © ое 


w 
E 


LEELLE UU I (186 


Szynków м 

Drukarni (jedza тайт) 

Litografija 

Księgarnia 

(1) W r. 1806 Jedni! na 360 mieszkańców — w r, 1869. jeden na 150 
mieszkańców. 

Q) W r. 1856 sprzedawano za 2500 rs. miesięcznie; — w r. 1869 za 


6000 r. miesięcznie.— W r. 1856 jedna dystrybucyja na 9973 
n.ieszkańców;—w r. 1869 jedna na 155 mieszkańców. 


8. Ceny zboża na targach w 1869 r. 


w mieście Petrokowie, 


Wyszczególnienie | "* czetwert | za korzec UWAGI 
od do | od dos 


Handel zbożem w przeciągu 1869] 
а 82020501016] w drugiéj połowie i 
6 w pić: *szych б-п m-cach 1870, nie- 
pamiętnie był ożywionym Brako- 
wało niejednokrotnie miejsca w 
d spichlerzach kupców i wagonów d. | 
4 zboża — Magazyny drogi 
żelaznćj przepelnione „boże v ta- 
czaly jeszcze często stórty worl ków! 
pod otwartóm niebem uch taki; 
yowodov aly zakupy prus! ie, — 


Żyto „ « 
Pszenica . 
Jęczmień. 
Gri 


ъс соз— çs ادت دغ‎ ос 
== 
° oo © =: 


L3 3 1 
FERN 


у. GRUNTDA I BUDOWLE 


1. Przestrzeń gruntów miéjskich i inwentarz żywy 
B Wy 
w Petrokowie. 


| ogół luwentarz 
ү zególni i A s przestr 

Wyszczególnienie sięcin = ШО owiec 

| | | 

1. Podzabudowaniani “2304, _ 3507204] 400 

R Ziemi ornéji ogrod. X22 — 

3, Lak 115 =-= 

|а. Piasków i nie ży- 10. |2418 (7) 
tków 


() W r. 1869 panowała zaraa pyska i racie, na którą pudła 1 sztuke. 
(^) Moryćw 4711 prętów 286. 


2. Wysiéw zboza i urodzaj w r. 1868/9 
na gruntach miasta Petrokowa. 


wysia- | zebra- | Urodzaj P 
iatunek | N | AA p Uwagi. 
Oziminy 1150 czet.j4600czet.j 4 |Wyjada na 1 mieszl айса 
Jarzyny 1320 — [5280 — 4 |1 czetwiert 1 czetwieryk 
Kortotli 2000 — [5000 — 4 [i 4 garnce czyli 2 korce! 


i 1\з garuca. 


3, Domy i zabudowania, 


| Wyszczególnienie -|wr z wr s| wr ie r ws) m przybylo 


Rządowych: | 


murowanych - - Б] 9 | 9 (w ciągu lat 
Prywatnych: | 13 przybyio 
murowa: yel 174 142 191 218| 44 | 250 
drewniany ch 394 856, 241 312| 82 ubjlo 


Innych zabudoweń:! przez lat 13—20") | 
1ządowych 8 | nie wykazywane 


1 
1 
nt 
! 


| prywatnych 5731 w duwnićjszych 
| latach 
973810] 546960 rsr, 


Ubezpieczonych na; 426850 457320 


W т, 1869 spaliło się domów 3— uszkodzony: 
spaliło się 4— razem na summe тї. Bi 


Маа o3n'awe  sikawek - większych 5 
kisz^k 2;—beczek 20; draîi 25;—»osaków 20; 
ne tych narzędzi kosztuje rsr. 139.— 

Jedna sikawki przypada na 224 zabułowań, je Ina beczka bosak i topór 
na 56; jedna drabina na 21 zabudowań; z kosztów in je mo zbudowanie wy: 
pada zaledwie 1, 16 kopiéjki. 

Narzędzia prywat ıe: bosaxi siekióry, drabiny i K bly nie s4 tu liczone; 
ro:łożone w vewnym stosunku. obow qzują właścicieli domów, przynosząc w ra- 
216 potrzeby nader nieodpowiedni użytek. — 

Studni publiczuych: 26. 

Latarń remerterowych: 40 t.j. jedna na 13 domów mieszkalnych — Обухів 
Ru obeenie (орз па się вдозоэв n al niaistracyjnym pod kieraakie m zarządu 
miasta. 

W r. 1868 wylano ctoduśków asfiltowych tokei kwadratowych 6208%, 


apeli 6966, wiiczając w tę sumnę koszt przygotowawczych robót brukar- 
skich, 


sikawex przenośnych 2,— 
toporów 20; u:rzyaianie rocz- 


„_W r. 186) wylano łokci kwadratowych 6258 kosztem 5723 rabli 31 
kcpiejek, 


„W r 1870 do miesiąca września wylano łokci kwadratowych 1709 zu 
rubli 1595 kopiejex 12, e 


VI. DOBROCZYNNOŚĆ. 


Zakłady dobroczynne w gubernii Petrokowskićj. 
1. Uposażenie w kapitałach i zapisy. 


w bauku polskim fw skar-] na hipo- 
biez | tece z 
j ıa czsoweljprocen-| procen- | 
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DOW KOMISSOWY W PRTROROWIE 


W DOMU WŁASNYM 
naprzeciwko banhofu drogi żelaznój, 


GDZIE HOTEL WARSZAWSKO-WIEDENSKI. 


Mam zaszczyt niniejszém. objawić Szanownéj 
Publiczności, że działań pełnionych już od lat 
dwóch nadal podójmuię się, a mianowicie: ubez- 
pieczania wszelkiego rodzaju ruchomości i nie- 
ruchomości w Rossyjskićm Towarzystwie Ubez- 
pieczeń od ognia założonćm w roku 1827, z ke- 
pilałem zakładowym 4,000,000, rs: 

Podejmuje się nadto pośrednictwa: w sprze- 
dażach majątków i lasów, — sprowadzaniu Zni- 
warzy; — załatwiam wszelkie czynności w zakre- 
sie domu kommissowego powierzane z zastosowa- 
niem się do przepisów rządowych — wyjmuję akla 
i rozmaite dowody;—-wogóle wszystko, co tylko 
jest możliwóm, załatwiam z pilną akuratnością 
w jak najkrótszym czasie. Nadmienić winienem, 
że wszelkie korespondencyje przez szanownych 
interesantów nadsyłane winny być zaopatrzone 
w markę pocztową do listu z odpowiedzią. 

Zaszezycony dolyehezasowém zaufaniem mam 
honor Dom mój dalszym względom Szanownej 
Publiczności polecić. 

E. Tchurzewski. 


Stowarzyszenia spożywcze, zaliczkowe i Wy- 
tworeze (produkcyjne), oraz korzyści z шер, 


—as— 


Za, jeden ze środków, dających możność osiągnięcia oszczędności, po- 
czytywać należy stowarzyszenia i spółki. Milka, kilkanaście, kilkadzie- 
віці osób, za wspólną zgodą, przystępujących do jednego celu zyskania o- 
szezędności lub kredytu; albo tóż podzielenia się korzyściami ze wspólnéj 
pracy, jeżeli jeszcze warunki zobopólnéj umowy są zamienione w ustawę, 
lub umowę, przez prawo dozwolone, zowią się stowarzyszeniem lub spółką. 
Człowiek sam jeden nie umiałby podołać ciążącym nań obowiązkom, w 
związku z innymi dokonywa rzeczy pożyteczne i zdumiewające, Jak 
pojedyńcze grosze składane, formują z czasem kapitał, tak pojedyńczy lu- 
dzie łączący się w jednym celu zyskania ulgi, czy tò w nabyciu, czyli 
tóż sprzedaniu innych potrzebnych rzeczy, stanowią summe swoich sił i to 
się zowie stowarzyszenie lub spółka. 

2. Celem więc wszelkich podobnych stowarzyszeń jest nie co inne- 
go, tylko niesienie sobie wzajemnój pomocy. Jedni np. za pośrednictwem 
niewielkich składek dają pióniądze bo im czas lub inne okoliczności nie 
pozwalają zajmować się osobiście wspólnym ułatwieniem interesu; inni 
obok składek dają jeszcze czas i pracę, to jest, składkami owémi obraca- 
ją na korzyść wspólników, inni nakoniec dają czas, pióniądze i zdolności 
i kierują calém przedsięwzięciem. Poprzemy to przykładem znanym pra- 
wie każdemu. Szewe, krawiec, kowal i inni rzemieślnicy, jako oddani 
ciągłemu zatrudnieniu, nie mogą zajmować się zaopatrzeniem, o ile mo- 
żna najtaniój w pierwsze potrzeby, uznawają więc potrzebę za pomocą 
składek założyćdla siebie sklepik, w którym każdy z nich mógłby nabywać 
potrzebnych, mu przedmiotów. Otóż, złożywszy pićniądze upoważniają jedne- 
go z pomiędzy siebie, aby się zajął tym interessem, to jest: wynajął izbę, 
zakupował z piérwszych rąk produkta i sprzedawał takowe wspólnikom . 
Zadaniem przeto upoważnionej osoby będzie szukać okazyi do jak najtań- 
szego kupna, Kupił coś dajmy za kop. 15, myśmy nabyli od niego za 
kop. 18. Te więc trzy kopiejki stanowią dla wszystkich zysk, którym się 
dzielą w miarę zakupu. Dający składkę, nie mógł myśleć o codziennóm 
oszczędzaniu kilku groszy, a tu oszczędność sama się wytworzyła, kupio- 
no cukier z zyskiem jednego procentu, sprzedano go tylko z dwoma, ale 
obok tego kupiono mąki, kaszy, it, p. i sprzedano z zyskiem 10"/, Oczy- 
wista, że cükier nabywany tutaj jak, w zwyczajnym handlu, przynosi 
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ezlonkowi większy zysk, bo korzyść, osiągnięta na innych przedmiotach, 
rozłożoną została i na cukier, 

Podobnaż kórzyść jest na stowarzyszeniach, mających na celu zy- 
skiwanie kredytu t. j. zaliczek gotowizny na krótkie termina, Sto osób 
up. złożyło po rs. jeden. Z tych połowa potrzebuje pożyczki, od któréj pla 
ié będzie procent. Pożycza więc ktoś moje i twoje piéuiadze, tylko w wię- 
kszój ilości jak złożył, płaci od nich procent na rzecz spółki, oddaje we 
właściwym terminie, ja sam znowu biorę pożyczkę jego i swoją i znów 
płacę procent. Rośnie więc kapitał przez uiszezany procent, a z nim 
proporcyja pożyczki, mogącćj się udzielić jednemu z nas. Przychodzimy 
do własnego kapitału mimo wiedzy i starania, jedynie przez rzetelne 
uiszezanie się, słowem posiadamy kredyt, 

Rozmaitość przedsięwzięć, prowadzonych wspólną pomacą, daje też 
i rozmaite zyski. Bierzemy np. budowę domu:—mularz, cieśla, ślusarz, 
kowal, stolarz, malarz ete, formują spółkę, do którćj każdy niesie swoje 
wyroby, aby się podzielić wspólnym zyskiem. Układu się rachunek Gu 
Każdego 2 nich będzie kosztować robota,  Mularz zyskuje 20"/,, stolara 
159/,, cieśla 10"/,, kowal zaledwo 5*/,, malarz najmniej, — ale cały teu 
zysk pojedyńczych wspólników, dzieli się między wszystkich, to jest, 
że każdy w miarę wydatków, otrzyma procent średni t. j. 16!/,, zysku. 
Tak więc stowarzyszenia nie vubozajae jednych,  wspiéraja drugich. 
Wszelako spółki podobne potrzebują zgody i zaufania. 

3. Widzimy przeto że stowarzyszenia prowadzą najkrótszą drogą, 
do oszczędności czasu, pióniędzy i pracy. Cztóry osoby prędzej wyro- 
bia żądany przedmiot jak jedna. Wprawdzie skałem mniój, ale w 
krótszym czasie, zyskalem jednak z oszezędnością kłopotów; mularz za- 
opatrzył w cegły, wapno i glinę i wyciągnął ściany, stolarz przygoto- 
wał drzwi, okna, podłogi, cieśla budowę dachu i sufitu, kowal wyszukał 
i obrobił żelazo. Utworzyła się więc całość za zgodą wszystkich, i to, 
na co jeden potrzebowalby dłagieh lat, to spółka wykonała w krótkim 
<zasie. 

4. Ale stowarzyszenia oprócz korzyści z połączenia pracy, mają 
jeszcze inny ce], bo wyrabiają sąd o ludziach, albowiem nie ze słów a 
а czynów najlepićj poz ich można. Nieakuratny w zawiazaném. 
przedsięwzięciu rzemieślnik, niesłowny wspólnik, leniwy i opieszały 
pracownik, biorący się do kierowania nieumiejętny i zarozumiały sto- 
warzyszony, dostrzegani tu są z blizka, Uezyniony zawód pozbawia ich 
zaulünia, odmawia im nawet szacunku, zostają osamotnieni — i wycią- 
gają rękę po upokarzającą jałmażnę. Są więc stowarzyszenia i spółki 
szkołą życia praktycznogo; bo oparte na wzajemnéj pomocy, wyrabiają 
sąd o ludziach czego z nich kto jest wart— i o ile przynoszą korzyści 
dla społeczeństwa. Nieumiejętnemu a zarozumialemu nie może być po- 
wierzone kierownictwo, leniwemu robota, nieakuratnemu pożyczek się nie 
wydaje. — Maruotrawnik i rozpustuik zostaje bez chleba, Kara sama z 
siebie przychodzi za niedopełnienie obowiązków, bo wspólność zysków 
wkłada nań wspólność ciężarów. 
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5. Obok sądn о tych, z którymi mamy do czynienia, stowarzysze- 
тїз działają skutecznie na poprawę złych nałogów i obyczajów. Ażeby 
coš zarobić własną pracą, potrzeba: umióć pracować i oszczędzać. Zaby: 
coś umióć, trzeba się uczyć, stad posyłanie do szkółek elementarnych, 
ćwiczenie się w obranym zawodzie jest największym obowiązkiem; ва 
więc stowarzyszenia i takie, które mają na celu rozszerzanie o- 
światy i rządy co hojną dłonią takową ułatwiają. Ażeby zyskać trze- 
ba pracować; praca wywołuje konieczną oszczędność, a dla téj ostatniój 
potrzeba: panowania nad sobą, umiarkowania, cierpliwości i akuratności. 
To wszystko w sobie wyrobiwszy, przynosimy do spółki konieczne do 
jéj zawiązania żywioły, Ulga, jaką niesiemy przez nasze zdolności in- 
nym, wywołuje dla nas jeśli nie— wdzięczność to wzajemność usług, bo 
stowarzyszonemu nie darmo nie przychodzi, tylko przez zamianę usług. 
Jedni składają pióniądze, drudzy dają pracę, inni obok zdolności pracę 
i pióniądze. Kształeą więc podobne spólki obyczaje, chronią od nędzy 
przez obowiązek, umoralniają przez ożywienie pobudek do pracowania. 

Jak z małój rzeczy powstają wielkie skutki, uczą tego codzienne 
przykłady. W Anglii np. stowarzyszenie tkaczy, w matėm mieście 
Rotschaalu, złożywszy przed trzydziostu laty kapitalik, nia wynoszący 
Kilkunastu rabli sr., w celu zakupu Żywności, obraca obecnie milijonami, 
Posiada swoją własną piekarnię, przędzalnię, młyny, szkołę, gmach w któ- 
rym się dla zabaw zbierają. Stowarzyszenia zaliczkowe w Niemozech, 
przed dwudziestu kilku laty przez Schultze'a-Delitsch założone z drobnych 
składek, obracają obeónie przeszło 100 milijonami tal Z kopiejek. 
składają się ruble, te przechodzą w setki, tysiące i milijony, podobnie 
jak z kropel wody tworzą się morza i oceany 

1, Stowarzyszenia opiérające się na wspólnym interesie, są міо 
wypływem poczucia wzajemnéj pomocy i na tém głównie swoją siłą 
opiórają. 

Со to jest wzajemna pomoc, każdy z nas dobrze rozumie, jakkol- 
wiek nie każdy ją chętnie niesie. 

Przez wzajemną pomoc stajemy się ludźmi, to jest w zamianę nar 
szych usług, otrzymujemy usługi innych. Człowiek przychodzący na 
świat, znajduje wszystko na przyjęcie jego przygotowane. Pieluchy, 
które go chronią od zimnego powietrza w rodzinie, dalej naukę w 
szkole, a tam dalój—ogrom wynalazków, które mu to życie robią przy- 
jemnóm i użytecznóm. Znajduje prawo zabezpieczające własność i bez- 
pieczeństwo osobiste, znajduje swobodę pracy i wszystko przygotowane 
dla nowo przybyłego, tak, aby był panem własnego swojego losu. Oprócz 
przyrodzonego prawa do życia, nio z sobą więcćj nie przynosi. Religija 
uczy go: „Kochaj bliźniego jak siebie samego'*—i tém kładzie piórwszą 
zasadę obowiązku. Bez bliźniego bowiem nie masz społeczeństwa, bez 
pomocy byłby z nas każdy: osamotnionym, lękliwym, niedołężnym. Na- 
turalnym więc instynktem zachowawczym garnie się do podobnego sobie, 
a stąd wytwarza zawiązek. Początkowa rodzina, późnićj kraj, następnie 
ludzkość coraz szórsza wkłąda nań obowiązki. 
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8. Do założenia stowarzywszenia potrzeba: 

a) pewnój liczby osób zgadzających się na jedno przedsięwzięcie; 

b) środków do wykonania go, to jest składek dobrowolnych, u- 
mówionych. 

©) celu jasno i zrozumiale okróślonego i jawnego; 

d) zatwierdzenia przez władzę ustawy, którą się stowarzyszenie 
rządzić i kierować będzie 

9. Najprostszómi stowarzyszeniami są spółki spożywcze, to jest 
takie, które mają na celu knpować przedmiota najpiórwszych potrzeb 
życia, a następnie sprzedawać tukowe swoim członkom częściowo. Sto- 
warzyszenia te dzielą się zyskiem osiągniętym na różniey między kup- 
mem a sprzedażą. Takiémi stowarzyszeniami są: „Merkury” w Warsza- 
wie, Oszczędność” w Radomiu i „Zgoda” w Płocku, Posiadają one swaje 
własne sklepy, w których się odbywa sprzedaż różnych towarów piórw- 
szćj potrzeby. Do stowarzyszenia spożywczego ,„Merkury” zapisało się 
przeszło 1200 ezlonków, którzy złożyli po 11 ra Stowarzyszenie to 
rok dopióro istnieje. Ze złożonego przez członków funluszu, użytóm 
było do obrotu handlowego tyiko 6,000 rs. W peryjodzi , tym w skle- 
pich stowarzyszenia sprzedano towarów za 91242 rs. 29'/, k.  Ozłón- 
kowie otrzymali dywidendy 5,008 r, Koszta administracyi wyniosły 
5,768 rs. 721, k Własność stowarzyszenia od ozasu założenia zwiek- 
szyła się o 6,519 rs. 90 kop. 

Stowarzyszenie zaliczkówe założone w Warszawie pod nazwą: „Kase 
sa zaliczkowa dla warszawskich przemysłowców“ —ma na celu udziela- 
nio pożyczek krótkoterminowych dla klassy rzemieślników i przemy- 
słowców. Fundusz na pożyczki złożonym tu został również przez sa- 
mychże członków. М 

Każde z tych stowarzyszeń działając na podstawie ustawy, ma 
swój zarząd, zebranie ogólne, które wybióra członków: zarządu, delega- 
oyi rewizyjnój lub rady nadzorczój i sądu polubownego, 

Dla klassy niezamożnój podobne instytuoyje stać się mogą z oza- 
sem prawdziwóm dobrodziejstwem, bo są założone w celu zyskania 0- 
szczędności i wyrobienia tak potrzebnego każdemu pracownikowi kredy- 
tu; bo się zasadzają na ścisłóm trzymaniu się ustawy a stąd wdrażają 
stowarzyszonych do szanowania prawa, oraz do podniesienia moralności 
przez zobowiązanie, 


Warszawa dnia 15 Lipca 1810 r. 
1. Statkowski. 


BITWA M KULIKOWEN POLU 


(z monografii Kostomarowa). 
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Z licznych, udzielnych księztw, jakie na ziemi ruskiój, zacząwszy od XI 
wieku, tworzyły się drogą działów i zaborów, państwo moskiewskie przedstawia 
tę dziwną okoliczność, że wzrost jego miał miéjsce wtedy właśnie, gdy inne, 
dawniójsze i potężniójsze działy, stably i ginęły pod srogim uciskiem jarzma mon- 
golskiego. — Ten fakt, na pozór niepodobny do wztłomaczenia, staje się jasnym, 
ро glębszćm cokolwiek zastanowieniu się nad warunkami ówczesnych stosunków 
polityeznyeh. 
Tatarzy, zawojowawszy Rossyją, nie naruszyli bynajmnićj pantjącego 
porządku państwowego, lecz ograni ę jedynie na ustanowieniu ha- 
zu i holdu,do których *obowiązywali każdego księcia pod groźbą najazdu. 
tan niewoli, jakkolwiek z powodu chciwości zaborców bardzo uciążliwy, 
utrzymywał jednakże w podbitón plemieuiu nadzieję bliskiego wyswobodzenia. 
Wyswobodzenie pówinne byb w samój daleko prędzćj nastąpić, niż 
to dostrzegamy w historyi, głyby ogólnój woli narodu nie osłabia} wpływ uświę- 
conego wiekami atu działów, a ogólnćj jego siły nie paraliżowała góru- 
јаса ponad patryjotyzmem ambicyja udzielnych książąt. Tatarzy mieli wieczny 
kłopot godzenia bez ustanku między nimi wynikających sporów i naturalnie 
czynili to chętnie, bo przy tóm nastręczały im się tysiączne okazyje obłowa. 
Mimo to idea swobody, przez całe massy wyznawana, nie mogła zostać bez 
widocznój w tym kierunku dążności, Piórwsze jój oznaki ujawniły się w gro- 
madzeniu osobnych działów w jednę potężnićjszą całość, bo aby odwrócić cią- 
żące nad narodem brzemię, należuło zebrać potrzebne ku temu siły. Moskwa 
była państwem, które podjęło cały szereg stżrań i zachodów w tak żywotnój 
tyi skupienia rozpierzchłych sił przeciw gnębicielom, it» nam właśnie tlo- 

jéj wzrost niezwykły w owym czasie. Zadanie tego rodzaju nie było 
Jatwa, bo z jednój strony zagrożone czujnością Tatarów, a z drugićj zawiścią 
drobnych książąt ruskich. Z ciężkim trudem przychodziła państwu moskiew- 
skiemu każda zdobycz, chociaż panujący książęta odznaezali się niezwykłą ener- 
giją i zręcznością w wyzyskiwaniu kazdéj sposobności na własną korzyść. 

'Tylekroć z różnych stron zagrażanćj Moskwie, zabłysła świetnićjsza. 
gwiazda dopióro w epoce, gdy państwo Tatarów zaczęło się rozpadać na nie- 
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przyjazne między sobą części, Teraz wypadało tylko korzyć się przed silniéj- 
szym z hanów, aby, za oddane przyslugi, miéć potém prawo do łask, jakie po- 
spolicie bywają nagro łą usłużnych niewolników. Lecz to, lubo pomnażało siły 
państwa moskiewskiego, oparte bylo jednak na bardzo chwiéjnéj podstawie, bo 
dumny i przebiegły Tatar, co dal wy chwili krytycznćj, starał się po ¿éj przój- 
ściu, odebrać. Taka obładna przyjaźń mocnićjszego ze słabszym, podkopywana 
jeszcze eo chwila zazdrosnémi knowaniami licznych książąt, daléj wiarolomstwo 
"Tatarów względem jednój lub drugiój strony, szukaj. u nich poparcia; 
wszystko to składało się na wywołanie z czasem groźnego starcia dwóch mie- 
przyjaznych plemion. Chwila ta przypadła około druziój połowy XIV wieku, 
gdy Moskwa mnićj już, niż kiedykolwiek, potrzeb wała ulegać ciemięzcom. 

Pod owe czasy w hordzie tatarskićj wrzała, z różnóm szczęściem, walka 
między dwoma stronnictwami, prowadzonómi przez Mureda i Mamaja, a w zie- 
mi ruskićj wspólzawodniezylo o tron wielkoksiążęcy dwóch Dymitrów: suzdal- 
ski i moskiewski. Przy podobnym składzie okoliczności naturalutm było, że 
dwaj ruscy książęta w swych widokach starali siy o protekcyję każdy u innego 
z tatarskich przeciwników. Partyja moskiewska dlugo przerzucała się z jednéj 
strony w drugą; miała jednak t> szzeséie, że piérwsza spostrzegła przewagę 
Mamaja i wtedy zabiegami swymi tyle zdołała sobie wyrobić łaski u niego, że 
otrzymała daleko więcój korzyści, niż mogła się spodziówać, bo za wstawieniem 
się Tatarów książę suzdalski, nie tylko wyrzekł się swych protensyj, ale nawet 
stwierdził przymierza wydaniem swój córki za Dymitra moskiewskiego. Takie 
powodzenie Moskwy musiało zwrócić uwagę jéj nieprzyjacioł. Lo 162 wkrótce 
po tych wypadkach zaszły w r. 1370 newe, zakończone walką na Kulikowóm 
polu. Powodem do nowych zatargów było wystąpienie ks. twerskiego Micha- 
ła, który obawiając się zaborezego ducha swego sąsńdda i oprócz tego dotknię- 
ty osobistą urazą, postanowił za jakąbądź cenę upokorzyć Moskwę. W tym 
celu udał się do hordy, zapłacił dobrze Mamujowi i tym sposobem od przedaj- 
negó Tatara otrzymał tak nazywany jarlyk, to jest prawo do władzy wielko- 
książęcój. Uszczęliwiony, powraca!od Mamaja z wojskiem i posłem tatarskim 
Saryhodżą. Woala niespodziewanie książę moskiewski otrzymał rozkaz stawie- 
nia się przed sądem i uznania zwierzchnictwa księcia twerskiego. 

4 tak przykrego położenia wydobył się Dymitr z pomocą prostego lecz 
w stosunkach z Tatarami zwykłego środka t. j. pićniędzy. Nie robiąc sobie 
wiele ze stawionéj kwestyi, zamiast sam jechać, zaprosił do siebie pełnomocnika. 
tatarskiego i tak ująt podarkami, iż ten, zamiast wprowadzić w wykonanie roz- 
kaz swego hana, odjechał do hordy i zaczął robić za Dymitrem starania. 
Wkrótce i sam książe moskiewski zjawił się w hordzie z darami. Mamaj przy- 
jat go łaskawie, utwierdził w dawnéj godności, a Michałowi dal tego rodzaja 
odmowę: „Му dawaliśmy tobie pomoc i siły, żeby cię posadzić na wielkióm 
księztwie, dlaczegożeś nie wziął? Teraz siedź sobie, gdzie chcesz, a nam daj 
pokój”. Smieszność, w jaką, potym wypadku, popadł Michał twerski, nie zra- 
Zila go wcale, tém więcój, że nadarzyła się $wióza sposobność godzenia na Mos- 
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kwę. Było to z powodu zojśc.a, dosyć zresztą na owe czasy częstego w Niż- 
szym Nowogrodzie, gdzie w sprzeczce z mieszkańcawi około póltora tysiąca Та- 
tarów zostało wymordowanych. Michał twerski, wychodząc z téj zasady, że po- + 
wyższy wypadek miał mićjsce w ziemi księcia suzdalskiego, teścia i sprzymie- 
rzeńca Dym:frowego, postanowił obrócić to na swoją korzyść i udał się do hor- 
dy. Znowu opatrzony jarłykiem i wojskiem tatarskióm, wystąpił przeciw Me- 
skwie, ale tym razem nie zakończyła się sprawa w sposób podobny poprzednie- 
mu. Dymitr, rozliczywszy się z siłami, шоу), bądź co bądź, sprobować szeze-- 
ścia w boju, kiedy już pióniądze skatkować nie mogły. Powstając na Michata, 
że łączy się z poganami na zgubę chrześcijau, oburzył i uzbroił przeciw niemu 
wielu książąt ruskich, pobił stanowczo i jego i Tatarów wojska, a tak upoko- 
rzonego, do uległości zmusił. ү 

Mamoj był głęboko dotkuięty tém zuchwalstwem. Mszezae się za księcia 
twerskiego, wysłał tłumy swych wojowników, aby niszczyli wszystkie ziemie, 
których wojska sprzymierzone byly z Dymitrem. Tatarzy z okrucieństwem 
opustoszyli znaczną część kraju, sam nawet Dymitr oczekiwał napadu, uzbroił 
się i wyszedł za Oke; lecz nieprzyjaciele nie przychodzili. Następnego roku 
Moskwa nie ograniczyła się już na samój obronie, ale wprost napadła na Tata- 
rów kazaüskich i zmusiła do niesłychanój na owe czasy rzeczy, bo do złożenia. 
sobie hołdu przez książąt kazańskich izapł cenia domi w ilości pięć tysięcy rubli. 
Маша} postanowił przykładnie ukarać takie zachwalstwo. W т. 1376 wysłał śmia- 
łego wodza Arapszę na N Nowogród. Książe suzdalski zażądał pomocy od. 
Moskwy; nad tak połączonómi siłami objął dowództwo syn. Dymitra suzdalskie- 
go Iwan. Wojsko ruskie doszlo do rzeki Pijany i zatrzymało się dla spoczyn- 
ku. Sądząc, że Tatarzy są jeszcze daleko, nie przed eli zwyldłych środków 
ostrożności i oddali się pohulance. Nagle, na tak nieprzygotowanych, z pięciu 
stron rzucili się Tatarzy i znieśli do szczętu. Wielu uciekających, a nawet 
sam syn książęcy Iwan utonęły w rzece Pijanie. Wyprawa tatarska następnego 
roku (1377) nie tak pomyślnie im wypadła. Wprawdzie oddział, napadujący na. 
Niższy Nowogród, spalił to miasto i spustoszył okolicę, lecz za to wojsko pod 
dowództwem Dehiczo, w spotkaniu z Dymitrem moskiewskim, w ziemi riazań- 
skiój, na brzegach rzeki Woży doznało zeszłorocznego losu Rossyjan z nad Pijany. 
Podobny bieg wypadków, chybiający zamierzonego przez Tatarów celu, musiał 
wywołać straszną burzę. Dotychczas Mamaj, lubo nieogranięzenie rządzący 
w hordzie, nie nazywał siebie panem, lecz na tój godności utrzymywał, zrzucał 
i wynosił byle którego księcia, który odpowiadał jego ambitnym na przyszłość 
widokom. Teraz dozywego rozdrażniony, sam objął godność monarszą i za- 
myślał powrócić dawne znaczenie zdobywczego miecza wśród niewolniczego ple- 
mienia. Przedew szysti gniów jego zwrócił się ku ziemi riazańskićj, dla tego 
że w niéj spotkało Tatarów dotkliwe upokorzenie. Wysłane przez Mamaja woj- 
sko spustoszyło cały ten kraj. Nieprzygotowany książę riazański Oleg, szukał 
oeńlesia w ucieczce, potóm zaś party trudnością położenia między dwoma ognia- 
mi powziął śmiaby myśl wysiesienia się i połączenia z Mamajem przeciw Dy- 
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aitrowi, W 1379 roku wojska tatarskie w niezliczonćj liczbie stanęły obozem 
nad rzeką Woroneżem. Oleg riazański, zgodnie ze swymi widokami, wyprawił 
posłów z pelném uległości oświadczeniem do Mamaja i jednocześnie począł szu- 
Каб drugiego przeciw Moskwie sprzymierzeńca. W tym celu zwrócił się ku 
Litwie, Książe litewski Jagiełło, wówczas jeszcze poganin, oprócz politycznego 
interesu przeszkodzenia dążeniom Moskwy, miał świćże powody nieprzyjaznego 
wystąpienia. Jagiełło, podobnież jak Dymitr moskiewski, jednoczył w swych rę- 
kach rozdrobnioną Litwę, w czóm Dymitr mu przeszkadzał, Plan Olega, przyje- 
ty przez Jagiełłę, postawił przeciw Moskwie: Tatarów, Litwę i księcia riazań- 
skiego. Inaczćj postąpił książe twerski Michał. Zawiedziony już nieraz міа- 
rołomstwem Tatarów, wolał raczćj patryjotycznie stanąć w obronie ziemi ru- 
skiój, 

Na wiosnę 1380 r. Mamaj z nad Woroneżu przysłał do Dymitra z żąda» 
niem takiéj dani, jaką składali wielcy książęta za: czasów strasznego Uzbeka. 
Dymitr zabolał głęboko, upadł na kolana i wzywał boskiój sprawiedliwości. 
W smutku i trwodze zwrócił się ku metropolicie moskiowskiemu Cypryjanowi, 
sądząc, że go pokrzepi i poprze radą. Lecz ówczesne duchowieństwo ruskie, 
zanadto było oddane specyjalnym zajęciom swego powołania, iżby mogło pojmo- 
wać sprawy świeckie. Cypryjan dał Dymitrowi odpowiedź w tym duchu: że 
x pokorą i uległością winien przyjąć ten krzyż Chrystusa, że to jest kara i do- 
puszczenie boskie, które odwrócić można żalem i pokutą, że należy ukorzyć się, 
aby być potóm wywyższonym;—jednóm słowem, w całój téj sprawie, metropolita 
ruski widział rzecz po swojemu, jako człowiek troszczący się jedynie o dobro 
moralne i religijne. Dymitr wysłał do Mamaja posła z umiarkowanym okupem 
i poddańczćm pismem. Dumny wladzea Tatarów nie poprzestał па tém.—,,We- 
zmę ruską ziemię, rzekł, poburze jéj cerkwie, jéj książąt zamienię w niewolni- 
ków, wiarę na moją obrócę i każę się kłaniać Mahometowi”. — Groby te zupel- 
nie nowe, bo Tatarzy nigdy nie dotykali religii, wzburzyły w caléj Rossyi umysły, 
dając wojnie znaczenie walki za wiarę. Książe moskiewski rozesłał gońców na 
wszystkie strony, żeby się gotowano do wielkićj potrzeby, i, stosownie do ów- 
czesnego zwyczaju, rozdał jałmużny klasztorom i ubogi i darzył pielgrzymów, by za. 
ich pośrednictwem, po całym narodzie, rozeszła się wieść o grożącéj burzy. 
Pićrwsze nadesłane posiłki były od dawnego wroga Michała twerskiegcz za 
nim i inni książęta przybywali jeden za drugim. Dymitr naznaczył ezas ze- 
brania па 31 Lipca w Kołomnie, i wyprawił trzech wojewodów z oddziałami, że- 
by ci wywiedzieli się kiedy i gdzie Mamaj zamierza wyruszyć. Mijały tygodnie, a 
o wysłanych zwiadąch nie było wieści; wtedy powtórnie wysłano trzech innych 
i ci spotkali wracającego Маза Tupika (û losie dwóch jego towarzyszów nie 
nie wiadomo), Od niego dowiedziano się, że Mamaj i książe riazański połą- 
czyli się, że Jagiełło z nimi za jedno trzyma, lecz piérwsi czekają jesieni, aby 
się zejść z Litwą. Dymitr postanowił z tego położenia nieprzyjaciół skorzystać 
i rozesłał ponownie gońców, aby się z wyjściem jak najbardzićj śpieszono, о 
stateczny termin naznaczając na 15: Sierpnia. Przed samą wyprawą udał się 
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książe moskiewski do Troicka, gdzie żył jeszcze i mieszkał założyciel tamecz- 
nćj świątyni pobożny i cnotliwy Sier;iéj Swiątobliwy starusz:k bolał nad lu- 
dem, idącym na rzeź i mordy i radził ułagodzić gniéw Mamaja hołdem i darami. 
Upewniony przez Dymitra, że duma i zawziętość Tatarów nie da się ułagodzićz 
Siergiej w proroczym zachwycie wyrzekł: „Bóg będzie z tobą, en zawstydzi 
i poniży twoich nieprzyjaciół, a ciebie nal nich wyniesie.” Poblogosławiony 
i pełen otuchy, książe moskiewski powracał z klasztora z milém wspomnieniem 
ostatńich słów natchnionego starca. 

20 sierpnia wojsko wychodziło z Moskwy. Dymitr i bojarzy modlili się 
w Uspieńskim soborze i żegnali groby książęcych przodków. W bramach stoli- 
cy stali ruscy księża, kropiąc święconą wodą półki wojowników. Wielka ksig. 
#na Eudoksyja, inne księżne i panie z płaczem odprowadzały i żegnały mężów, 
Za miastem uszykowało się ruskie wojsko, na koniach i pieszo, uzbrojene 
w krótkie i długie miecze, dzidy, łuki, helmy i tarcze. Książe moskiewski. 
ze stryjecznym bratem Włodzimierzem, przejrzał szeregi i zachęcał do poświęcenia 
życia w walce z poganami. Nukouiec uderzono w kotły i wojsko wyruszyło. 
Książe Włodzimierz, Biełoziersey ks'g2eta i sam Dymitr poprowadzili osobna 
oddziały, trzema różnómi drogami, ku Kołomnie. 

28 sierpnia zeszły się te i przybyle jeszcze inne wojska w Kołomnie, a 
następnego dnia, na pobliskiój równini', odbył się przegląd wszystkich zgro- 
madzonych sił. Nigdy jes:e¿e w takiéj liczbie nie widziano zebranych Rossyjan 
na obronę kraju. Wojsko podzielone zostalo na oddziały, których dowództwa 
powierzono osobnym wojewodom; cała zaś massa rozpadała się: naśrodek, prawe i 
lewe skrzydło. Dymitr przywodził środkowi, lewemu skrzydła Lew Briański, 
prawemu zaś książę Włodzimierz, 

Dymitr, pobłogosławiony przez biskupa Herazima, ruszył ku Kopaśni i 
skierował się na prawo, prawdopodobnie dla tego, by uprzedzić połączenie się 
Litwy z Tatarami. Ponieważ wielu nie zdążyło jeszcze stanąć w szeregach, 
przeto Dymit- zostawił w Kopaśni wojewodę Tymofieja, żeby odprowadzał pray 
bywających do przeprawy za Okę i wskazywał kierunek. Dziesięciu kupców, 
znających dobrze drogę do hordy prowadziło wyprawę przez stepy. 

29 sierpnia Dymite przeprawił się za Okę i zajjt riazańską ziemię; 
5 września wojska stanęły o 20 tylko wiorst od Donu. Wysłany na zwiady 
wojewoda Semen Melik, przysłał do Dymitra z wieścią, gdzie znajduje się Ma~ 
maj. Książe moskiewski zebrat wojenną radę i pytał, czy przejść na drugą 
stronę Donu, czy na tój stronie czekać? Nie było zgody między książętami; 
w końcu przeważyło zdanie tych, co postanowili zginąć lub zwyciężyć, W tymżę 
czasie przybyli gońcy z pismem od Siergieja, zalecającóm Dymitrowi, by szedł 
śmiało i ufał Bogu. W wigiliją bitwy 7 września, wojsko stanęło nad Donem 
i poczęło szukać przeprawy. Przybiegł Semen Melik, którego przodowe oddzia- 
ły już się bily z Tatarami, zaklinając o pośpiech:—,,Wszystkie siły piekielne, 
całą nicczystą moc pogańską wiedzie na nas Mamaj, wołał Melik, jest już na 


Gęsimbroczie,—ś$pieszcie, bo tylko jedna noe zostaje."— Wojsko szybko posko- 
ezylo i w parę godzin było za Donem. Przeprawa odbyla się wieczorem. Do 
nocy nastepnéj przywiązano liczne, podania i legendy. 

О saméj północy, zbudził Dymitra niejaki Bobrek, rodem wolyniak. Je- 
ten z tych wojaków, co to wiele świata przeszli i wiele rzeczy widzieli. Zwie- 
rzył się księciu, że zna sposoby odgadnienia przyszłości, Wśród głębokićj ci- 
szy, stanął na polu, mającóm z przodu rz ę Nieprawdę, a z tylu Don. 
Pole to zwano Kulikowóm. W mgle nocnéj, przysłuchiwali się zdaleka do» 
chodzącój wrzawie. Od strony Tatarów słychać było: wycie wilków, krakanie, 
kruków, jęk, krzyk i płacze. Od strony ruskió; niebo byłą jasne i spokojne 
łagodny wietrzyk powiówal i rozlówała się jasność od mnóstwa płomieni. 
Прай! Bobrek na ziemię, przylożył prawe ucho i dlugo sluchał, potóm przy. 
qożył lewe, wstal, zwiesił głowę i nie nie mówił Strwożony książe zaklina 
go, żeby nic nie ukrywał. Bobrek ze smutkiem odpow.elział, że za piórwszym 
razem słyszał niewiastę tatarską, gorZko płaczącą o swe dzieci; aza drugim, ża- 
łosną skargę ruskićj dziewicy, Dymitr zaph kal, bo to znaczyło, 2e wieiu 
chrześcijan padnie od miecza pogańskiego. W tym sauym czasie i w obozie 
dostrzegali niektórzy inne dziwne. zjawiska; widziano, naprzykład, walczące dwa 
wojska w powietrzu; widziano, dwóch opromienionyoh m'odzieńe w, rozpędzają= 
cych tłumy nieznanych wojowników; to znowu stado kruków, uciekające przed 
stadem gołębi i t. p. « 

Nazajutrz rano zaczęto się gotować do bitwy. Gęsta mula zakrywała 
słońce i nie pozwalała піс widzióć. Dymitr Skorzystal z tego i wyprawił Wio- 
tzimierza i Bobrka z wyborowóm wojskiem za las na zasad kę. Nakonire 
i mgła opadła. Książę przejeżdżał przed wojskami i zagrzówał do męztwa. 
Potóm podjechał pod wielkoksiążęcy sztandar, pomodlił się przed obrazem 
Zbawiciela, zsiadł z konia, oddał go bojarowi, Michałowi Brenkowi, włożył na 
niego swój płaszcz, a sam w prostém odzienin, mimo próśb i nalegań, stanął 
z mieczem w szeregu, jako prosty Zolniérz, Wojsko skiorowało się ku ujściu 
Nieprawdy. О 11-6j godzinie dostrzeżono Tatarów, jak chmura schodzących 
z pagórka. Szli, jak żywy. czarny mur, najeżony lasem dzidi dreszcz przejmo: 
wal patrzóć na ieh straszne, dzikie i mordem ziejąoe twarze, Na raz, obie nir- 
przyjazne siły przystanęły. Z tatarskiego wojska wyjeżdża bohatér nazwiskiem 
"Pelebéj. Wyzywający, a groźny głos jego przerywa śmiertelną w powietrzu сі 
szę. Wśród ruskich szeregów zrobiło się poruszenie i staje do walki jakiś ry- 
сега w kapturze. Był to Pereswiet, niegdy dzielny rycerz, poióm braciszek za- 
konny, przysłany obecnie przez świątobliwego Siergieja z Troicka. Z krzykiem 
rzucili się na siebie dwaj zapaśnicy i w pełnym biegu zwarli kopijami. Od 
uderzenia przysiadły ich konie na nogi, a oni z jękiem padli w śmierielnóm 
szamotaniu na ziemię, spojeni tkwiącymi w piersiach drzeycami. Z obydwóch 
stron rozległ się ¿ke yk zzrozy i dwie zawistae potęgi poskoczyły ku sobie. 
Фастів się straszna, niepamiętaa rzeź, Walczono, nie tylko orężem lecz i na 
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ręce. Od ścisku i zmęczenia dusili się i pedali ladzie, ginęli гап! i znażeni 
pod nogami końskiemi, Krew lała się strumieniami, turzający się w niój wo- 
jownicy jeszcze w przedémiertnyeh uściskach dławii jeden drugiego. Po dwóch 
godzinach walki, Rossyjanie zaczęli się cofać. Tatarzy stali straszuc, w ród 
uchodzących, zniszczenie. Czarna, wielkoksiążęca chorągiew była zrgbana; Mi- 
chal Brenk, wzięty za księcia, zabity. Bieloziersey książęta, ojciec z synem, 
Semen Melik i wielu innych książąt, wojewodów i bojarów, zginęło od tater- 
skiego miecza. Dymitr, trzy razy zbity z konia, upadł z osłabienia, cztérech 
"Tatarów rzuciło się nań i już dosięgnąć go mieli, gdy młody książę, Stefan No- 
wosilski, przybiegł z pomocą i zajął Tatarów; korzystając z chwili Dymitr, 
uszedł do pobliskiego lasu, ukrył się wśród gałęzi zrąbanćj brzozy, i tam już 
do końca walki pozostał bez wiedzy i czucia. Włodzimierz i Bobrek wyglądeli 
zpo za lasu i widzieli co się dzieje. Nie cierpliwy brat książęcy rwał się do 
bitwy, lecz powściągał go przesądny towarzysz, któremu coś zależało na tóm, że- 
by czekać do ósméj godziny. Gdy nareszcie zbliżył się ten czas, a Tatarzy juź 
dobrze przerzedzili ruskie szeregi, na raz wpadają na nich z tyłu $wiéze woj 
ska i wszystkie im szyki mięszają. „Biada nam.*— krzyczeli, Ruś nas podstę- 
jem pod , teraz my strudzeni, oddamy nasze gardła podjéj nóż zwycięz 
Nie mogli Tatarzy już prawie upadający ze zuu;enia dotrzymać natarczy 
wości Rossyjan, Тату porzecająz broń. rezbiegly się na. wszys kie stron- 
i ginęły od ruskiego miecza lub w nurtach Nieprawdy, Mamaj zobaczywszy 
ze wzgórza zgubę swoich, uciekł со żywo, a ża nim wszyscy, towar yszący mu 
książęta. Zwycięzcy Rossyjanie popędzili w stepy, Ścigając resz ki niewiernego 
wojska, 

"Tymczasem na ]obojowisku, Włodzimierz i wieln ks ążąt, niespokojuóm 
okiem szukali Dymitra, Zatrąbiono na odwrót; scholzili się żołnierze lecz ż - 
den nie nie wiedział o bohaterze dnia tego. Nakonicc zjawił się Stefan Nowo- 
silski i opowiedział o swojćj z cztórema 7 rami przygodzie, Gromady ludzi 
rozbiegły się w różne strony i szukały księcia. Dwaj z nich przypadkowo, 
skręciwszy do lasu, zobaczyli i poznali leżącego pod gałęziami Dymitra. Przy- 
biegł w to miéjsce Włodzimierz i wiulu starai musiał użyć nim przywróci 
do przytomności omdlałego zwycięzcę. Nakonieć wsadzono go па konia i wiel 
ki książę, odzyskawszy mareszeie zmysły, złożył dzięki Bogu, za wyrwanie oj- 
czystój ziemi z rąk pogaństwa. Prowadzony przez wierny orszak, oglądał рое 
bitwy, usłane stosami poległych, płyn ce strugami krgi i pelne jęków konają- 
cych—Poznał między trupami wielu znakomitych książąt i bojarów. Nad ka. 
ждут zatrzymywał się, błogosławił i kie łzy гош}. Ośm dni jeszcze sta 
Rosyjanie па polu, którego sława miała głośno zajaśnićć w potomności. Przez 
ten czas zwycięzcy grzebali ciala poległych rodaków. Ostatniego dnia Rossyja- 
mie zaśpiówali walecznym obrońcom kraju hymn pożegnania, a opuszczając to: 
pole chwały, długo jeszcze za siebie spoziéórali, nim nie znik'y z oczu mogiły, 
kryjące szczątki drogie osiercconym rodzinuin. 
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Mamaj, utraciwszy wszystko, został w Lordzie zabity. Jagiello, stojąc pod 
Odojewem, dowiedział się o rozbiciu sprzymierzeńca i powrócił do domu. Oleg 
uciekł z ziemi riazańskićj, a potóm upokorzył się przed Moskwą. Tryumf Ros-yi 
by! zupelny. Bohatér Doński bitwą dnia jednezo wywalczył swój ziemi na czas 
pewien swobodę i niepodległość. Lecz swobody nie zdobywa się odrazu. W dwa. 
lata potóm zaskoczył Moskwę nowy wojownik tatarski Tohtamysz, obrócił zu- 
chwałą stolicę w pórzynę i zmusił jój księcia do haraczu i uległości. Nad zie- 
mis Rossyjan znowu zawisło srogie jarzmo niewoli, którego brzemię jeszcz» 
półtora wieku gniotło pierś słowiańskićj północy, nim prawnucy botate- 
rów z Kulikowego pola, nie starli na zaws e głowy poiężnćj hydrze, ziej zcój 
truciznę w polityczne i społeczne życie narodu. 


SYBERYJA. 


@ Wykłada nauk, przeznaczonego do pomocy w donowóm wychowania 
panien, Tom 1 i II. Geografija N. Źmiekowskiój,—487), 
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W średnich jeszcze wiekach, sławny podróżnik Marco Poło, słyszał od 
Tatarów Mongolii, o jakimś północnym kraju, dos'arezajgeym bogatych futer, 
wieczną okrytym ciemnością. Założyli oni tam banat swój nad rzeką Ттт 
i wystawili miasto Sybir, skąd poszło całego kraju nazwisko, zachowane póź- 
niéj przez Rossyjan, w których języku, podobny do Syberyi wyraz: Siewier, pólnoc 
oznacza, 

Piérwszych jednak, pewnićjszych wiadomości wzelędem Sybiru, udzieliła rodzina. 
Strogonowych. Podają, iż jedenz ј6) przodków, murza złotćj hordy Tatarów, przeszedł 
na religiją chrześcijańską, a osiadłszy w okolicy Uralu, zaczął znaczny prowadzić han- 
del i nauczył Rossyjan za pomocą szczotów, prędko wszystkierachunkowe wykonywać 
zadania, Pomimo okropnéj śmierci tego murzy, który w uiewolę przez ohurzo- 
nych Tatarów wzięty, był na torturach żywcem strugany, skąd jakoby syn jego 
z tego powodu nazwany Strogonowem; potomkowie jego ciągle w znaczenie 
i bogactwa wzrastali, aż nakoniec, panujący w Moskwie car, dał im w roku 
1574 upoważnienie do otwierania na wla-ny zysk kopalni: żelaza, mi»dzi, ołowia 
i siarki; a nadto pozwolił im coraz dalsze na okolicznych ludach zdobywać zie- 
mie. Nie zaniedbali z tego pozwolenia korzystać Strogonowowie. Był wtedy, mię- 
dzy zbiegami, chroniącjmi się zwykle w góry Uralskie kozak, Jerma% Тішой, jew, 
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człowiek niespekojuego umysłu, ale zadziwiającój odwagi. Pod opi:kg Strogo- 
nowych stanął na czele garstki lud:i, złożonćj zezbieców jemu podobnych lub 
wykupionych od Tatsrów nogajskich niewolników: liczba ich wszystkich razem 
wzięta, całego tysiąca nawet nie dochodziła. 

Z tak słavówi Шали, puścił się Jermak w kraj niezuany, gdzie z nieprzy- 
jazną naturą i dzikiemi hordami walczyć musiał, Wytewsłość jego zastępu 
preemogla śniegi i lody, głód i wszelki niedostatek; dzikie hordy palućj ulękły 
się broni i po kilku latach Syberyja podbitą została, a w r. 1581, car Feodor H 
Iwanowicz wydał już ukaz, wzywający górników woloskicl do urządzenia ko] al- 
ni złota i srebra w jego krajach. 

Urząlzenie to wsze.ako ¿wolna bardzo postepowalo. Piotr Wielki пајжіе 
cêj się do zaprowadzenia przemysłu gorniczego przyczynił, lecz panowanie Ale- 
ksandra 1. najważniejszą w tym względzie stanowi epokę. Piérwéj kopalnie mie- 
dzi i żelaza Lłówne przynosiły zyski; złoto zaś z wielkim trudem i kosztem ze 
skalnych żył tylko wydobywano. Za jego dopićro czasów, wyrobuik jeden w gó- 
rze Jekaterynosławskićj, uaprawiając zepsutą przy labryce górniczćj śluzę, spo- 
strzegł w błocie, przez opadłą wodę pozostawionóm, trochę świćcących złola 
listeczków i uwiadomił o tém wyższych urzędników. Nakazano niezwłocznie 
dalsze czynić poszukiwania i te wsrótce najpomyslniéjszym skutkiem uwieńczo- 
ne zostały. Pokazało się, że cała wschodnia gór Uralskich pochyłość, w war- 
stwach naplywowyeh, zawiéra bogate pokłady złotego piasku. Dosyć jest cza- 
sem zwierzehnią murawę odrzucić, aby się już dobrać zlotodajnéj ziemi, tam 
gdzie w cząstkach swoich najobfitszą ziara złocistych przedstawia mięszaninę, 
urządzono potrzebne do ich wydzielania zakłady. Niektóre z nich do prywat- 
nych osób należą, a rodzina Demidowych najznaczniejszy posiada. Wogóle 
120000 górników nad wydobywaniem skarbów syberyjskich pracuje. 

O.vyszezanie złotego piasku bardzo prostym odbywa się sposobem. Uko- 
pans ziemię sypią na wielkie żelazne, sita i kilkakrotnie przelewają wodą; za 
kużdym razem woda, drobniejsze i lżejsze kumienne cząstki, w ścieku z sobą 
unosi, a metalowe, jako cięższe, zostawia wraz z grubym żwirem, z pośród któ- 
rego dopióro zręczni rokoinicy e wygarniają. Po odkryciu zh todajnćj napły- 
wowéj warstwy, zaniechano innych tego kruszcu kopalni, które, mnićj zysko- 
wuéj, a bardziój utrudzającój wymagały pracy. Nie па tém się jednak nowego 
nabytku ograniczyło bogactwo. W r. 1829, sławny uczony wieku naszego» 
podróżnik Aleksander Humboldt, będąc raz w Pet.rsburgu u hrabiego Polier 
oglądał próbki złotodajnój ziemi, przysłane hrabiemu z dóbr jego Bistorska. 
Zastanawiając się uważnie, Humboldt znalazł ją tak podobną składem różnych 
cząstek do ziemi, która w Brazylii dyjumentów dostarcza, że poradził, aby przy 
oczyszczaniu, pilnie ien szukać sprobowano. Hrabia Polier usłuchał téj rady 
i sam w góry Uralskie, dla wydania potrzebnych rozporządzeń, wyjechał. Wzię- 
to się co powtórnego oczyszczania, oddzielonćj już od złota ziemi, i nakoniec 
wśród wielu inaysh kryształów i skalnych odłamków, piórwszy znaleziono dyja- 
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ment. Dzisiaj Syberyja coraz więcćj dostatcza bogactw. Malachit, onyksy i 
sy, a nadewszystko ugały są bardzo pospolite w jéj górach. Ostatnie nawet 
velkie znajdują się niekiedy, że z jednego kawałka można wyrobić wazon 
ika stóp wysoki. Topazy, w kopalniach nerczyńskich wydobywane, kolo- 
rem i gaiunkiem swoim do najpiękniejszych należj. Ale co było szezegól- 
niójszym przedmiotem rozwagi dla uczonych, to różne szezątki jestestw orga- 
nicznych, w jaskiniach Ałtaju, a więcój j 'szeze-na równinach pótaoenéj Tundry, 
w korytach lub przy ujściach rzók znajdowane. Kości sloniów, nosorożców, ba- 
wołów i j eni tak na wierzchu prawie jeszcze leżące, świadczą o jakićjś nie- 
zhyt dawwj, lecz na łój, jak utrzymuje Humboldt, zmianie przyrodzenia. 

Raz nad rzek} Wiłują znaleziono ealero nosorożca: późniój znów na 
brzegach morskich w bryle lodu zamćtrzniętego słonia, z przedpotopowysh ga- 
t.nków, Лато бат zwanych. Oba te zwierzęta były ogromne i mialy skórę 
pokrytą włosieniem, czóm się głownie od dziś istnieją ych różniły, Z tak dro” 
Lnáj na jozór okoliczności, niektórzy bardzo słuszny zrobi sek, ża jakie- 
kolwiek być mogły w tych krajach wulkaniczne wstrząśnienia, klimat Syberyi 
nie bardzo musiał zmienić się przecież, kiedy natura w cieplejsze zaopatczyla 
pokrycie owych jéj najpićrwotniejszych mieszkańców. Со zaś uo wulkanie 
wstrząśnień, po tych widoczne wszędzie ślady, a nawet ciągle jeszcze t 
zostały zjawiska. Bardzo często, choć powierzelnia jeziora Bajkalu spokojna i 
równa, jak szkło się wydaje; w plebi. wody jego tak silnie są wzburzone, że aż 
n'ebezpieeznie płynącymi podrzucają statkami; w póroch zaś okolicznych. pełno 
jest ciepłych źródeł i rok w rok prawie trzęsienia ziemi powierzchnię jéj co- 
raz bardzićój wznoszą. z 

Inne jeziora jeszcze większe w tym wzgędzie przedstawiają osobliwości. 
Bułamykuł czyli jezicro huczące, według powieści koczujących nad jego brze= 
guni Tatarów, ciągie grzmi rykie a okropnym, który podziemne sprawuje wzbu- 
renia, Sejdziaszczewo miało słodkie i nizkie, bardzo rybne wody; nagle głębia 
się na dnie jego rozstąpiła, wody zgorżkiy, ryby wszystkie pozdychały, a znaczna 
część sąsiedniego lasu zupełnie się zapadla. Wogóle mniemają, że wielka 
wlslęsłość Kaspijskiego morza i wzniesienie gór Uralskich z tójże saméj walka- 
nieznój pochodzą przyczyny. Bezwątpienia Syberyja kiedyś jeszcze dokładni 
szych i ciekawszych badaczom przyrodzenia dostarczy szczegółów; dzisiaj. od gr 
nie Europy do samego Irkucka, wązkim pasem tylko, jako droga wytknicta: 
wznoszą się miasta i osady rossyjskie, resztę kraju nawpól dzikie, mongolskie- 
go pochodzenia, przebiegają hord, 

Z rodów tatarskich są tut: 

1. Wlaściwi Tatar:y, silnéj budowy ciala, czerstwego zdrowia, celujący” 
wśród innych syberyjskich ludów jakimśkolwiek qrzemystem, „axąśnolwiel 
oświatą. Niektóre ich hordy przyjęły już religiją chrześcij winne trzymają ` 
się islamiznu i wiernie dopełniają przepisów ałkoranu, -wztrmnia wszel- 
kich trunków, a kilka razy na dzień obmywać się nakazuje. Wśród wszystkich 
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sąsiednich gromad odznaczają sie trzeźwością, wstrzemięźliwością, porządkiem.” 
Są inni znown, którzy w szamanizm wierzą, a między tymi Burjacj, sławni 
strzelcy w okolicach Bajkała. 

2 Tunguzi najje nostajniój cechowe rysy pocnodzenia Swego zachowują. 
Wszyscy prawie są fre Iniego wzrostu, zrecznéj postawy, twarz mają mnićj spłaszozce. 
ną, nos daleko kształtniójszy, niż Kałmucy; oczy czarne, żywe, zarost brody nie- 
co rzadki, a zmysł wzroku i słuchu do najwyższego stopnia rozwinięty. Nem 
madzko—pastórskie prowadzą życie, lecz i polowanie namiętnie lubią. Odzież ich, 
tak jak wszystkich syberyjskich ludów, ze skór i futer się składa, ubranie @о- 
wy jedynie różnóm jest dla mezezyzn а kobiét, Piśrwsi na samym czibku gło- 
wy zostawiają tylko trochę włosów, —drugie zaś noszą pospuszczane nu {Wara 

? Wielożeństwo jest dozwolone Tunguzom. Ukcący się żenić, kupuje 
sobie u ojca innój rodziny jednę z córek 1 płaci wedlug zawariéj z nim umo- 
wy. Los tak sprzedanych jest té} smutny; gdy mężowie polują, albo przy więk- 
szój zabiegłości, gdy Кија 2olagtwa, robią siodła i łuki: one tymczasem muszą 
kolo bydła wszelką podejmować pracę, wyprawiać skóry i dla caléj rodziny o- 
dzież przysposabiać. "Tunguzi dzielą się na pokolenia, których naczelnicy są 
przez rząd ross js! i zatwiordzani; oprócz naczelników, stwcowie Wszyscy Паје 
większą pomiędzy nimi mają powagę. 

D Szamaniza główną ien stanowi religiją, lecz przyjęli tóż wiele balwo- 
chwalezyeh zabobonów, znaczna ich część nawet zupałnie się z buddystami sa- 
maistami połączyła. Są i tacy, którzy wierzą, że jakiś Buya, stworzywszy niebo 
i ziemię, wziął żelaza ze wseholu, oguia z południa, wody и zachodu a ziemi 
z północy; i zrobił z tego wszystkiego razem mężczyznę i kobićię: cialo i kości 
dał im ziemskie, serce żelazne, krew wodną a tehnieaio życia ogniste. Gdy Się 
ludzie rozmnożyli, Guninka, duch złego. upomniał się o połowę, jako o należną 
mu własność—leqz Вада żywych mu odmówił, tylko przyrzekł, że po śmierci, 
nie zabroni mn wziąć wszystkich złych do piekła, która jest w samym środku 
ziemi umieszczone, Zmarłych Tunguzów przybiórają w najpięknićjsze ich szaty 
i wroz z bronią, sipdlem i munsztukiem w ziemi przebig. 

Pomiędzy krajoweami, na północy zachodnéj Syberyi żyjącymi, najliczniej 
si i najznajomsi są: Osłyjacy i Samojedy. Ciekawych o nich szczegółów dostar- 
czają: Wspomnienia 2 podróży do Syberyi i pobytu w Berezowie przez panią 
Ewe Felińską spisane. 

Ze szezepów wschodnią Syberyją zamieszkujących, na większą od innych 
uwagę zasługują keze, ku ostatecznym kończynom północnego lądu posunig- 
ci, Wzrost ich wyższy, budowa ciała silniójsza, język od ińnych bardzo się wy- 
różniający, zaciekawiają wielu badaczy, tak, jak częstokroć znaleziona ciało no 
sorożca w tych strefach lodowatych, zaciekawia uczonych naturalistów, We 
dług podań przyp:dkowych podróżników, lud ten śmiały i odważny, gościnnościę 
nad innymi celujący, zdaje się być zabytkiem jakiójś zuikléj już lub przesiedb- 
néj rassy. езгеге sławny żeglarz Cook zauważał, iż rysy ich nie prze lstawisją. 
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«cech ogólnie szczepom azyjatycko—mongolskiego pokolenia właściwych; oczy ma- 
ją znacznie większe, kości policzków mnićj wystające, nosy nietakie spłaszczo- 
ne, a w mowie znajduje się podobno wiele wyrazów do staro-niemieckiego języka 
podobnych. Ta odmienność ich usposobienia i charakteru, nie odbija się je- 
"dnak dość stanowczo w zwyczajach i zatrudnieniach, które są mnićj więcój, ta- 
kie same, jak innych koczujących po sybirskich tundrach ludów. Zręczne tylko 
użycie procy, jakotéz sposób łowienia wielo-ybów, na osobną wzmiankę za- 
sługują. Ten ostatni jest zupełnie odpowiedni sposobowi przez Europej: zyków 
używauemu, a był wśród Czukoczów zwyczajnym, pićrwój nawet, nim z Euro- 
pejczykami mieli jakiekolwiek stosunki. 

Komczadałe, półwysep Kamczatki zaladniający, należą do plemienia Es- 
kimów. Mają plecy szórokie, głowę dużą, twarz płaską lecz ściągłą, oczy ma- 
leńkie, usta wązkie i bardzo mało zarostu, Kobiéty czasem nawet weale przy- 
stojne pomiędzy nimi spotykać się dają, płeć ich gładka i delikatna, ręce i no- 
gi maleńkie, a kształt ciała dość wdzięczny i proporeyjonalny. Oprócz niezbęd- 
nych w tym klimacie futer, Kamczadale powszechnie także i bawelnianych' ko- 
szal używają. Ku południowi chaty ich drowniane, na podwyższeniach blizko 
sześciołokciowych a do suszenia ryb służących, się wznoszą; ku północy zaś 
w vapuszezonych w ziemię lepiankach mieszkają. Ryby są jedynóm prawie ca- 
16] ludności pożywieniem; stąd krew goretsza, skłonność do szkorbutu i skôr- 
nych wyrzutów, a mianowicie do ospy, która całe czasem pokolenia, jak mo- 
rowa zaraza, tępi. Szczepienie téj zabójczój choroby oddawna było znane 
Kamczadalom, jednak przy braku stosownych środków ostrożności, niedosta-. 
tecznóm stało się zabezpieczeniem, Ból oczu, spowodowany rażącą białością śnić- 
gu, jest także bardzo pospolitą w tych stronach chorobą. 

Miasta w Syboryi nie odznaczają się wielkością, przepychem i zalud- 
nieniem, przez to samo jednak, że gdzie niegdzie tylko na tak oeromnéj prze- 
strzeni się wznoszą, tóm większego nabiórają znaczenia; już to jako punkta 
handlowe, — już to jako osobliwą tworzące sprzeczność, z otaczającą je dziko- 
ścią i pustynią. Zasługują na wzmiankę szczególnićj: 

Tobolsk, stolica niegdyś całój, a dzisiaj tylko zachodnićj Syberyi, leży na 
prawym brzegu Jrtyszu, na pograniczu stepu kirgizkiego, w okolicy stepowéj. 
Dzieli się na górne i dolne miasto, jedno i drugie dziś znaczną przestrzeń 
zajmuje, bo tu nigdzie przestrzeni nie braknie. Domy, po wiekszéj części 
drewniane, bez tynku, rzadko zewnątrz malowane, szary i niewesoły przed- 
stawiają pozór. Ulice są szćrokie, proste, nie brukiem, lecz pomostem wyło- 
zone. Turcy, niewłaściwie przez Rossyjan Tata: ami zwani, piątą część prawie 
<ałćj ludności składają. Bukarowie także są liczni i bardzo czynny handel 
prowadzą. Futra są głównym towarem tutejszym, zamiana ich na wyroby 
europejskie i herbatę chińską, z początkiem wiosny, kiedy lody rzek rozpusz- 
хар, jak nojwięcój ożywioną. Do znakomitszych budowli należą: dom rządowy 
û dwóch piętrach i gmach, zbudowany, jak mówią, przez samych jeńców szwedz= 
ic: i ich sprzymierzeńców, zabranych po sławućj bitwie pod Poltawa. Dom 
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arcybiskupa, zbudowany na krawędzi wyniosłćj góry, do piękniejszych także 
liczyć się może, Płaszczyzna, wieńcząca podwyższenie górnego miasta, ozdobiona 
jest pomnikiem Jermaka, ze składek przez Syberyjaków wz! iesionym. Jest té2 w To- 
bolsku drukarnia, teatr, są szkoły gimnazyjalne, kościoł jeden ewangielicki, gar- 
karnie, mydlarnie, fabryka narzędzi chirurgicznych i Śleznych glinianych wy- 
robów Cejsiha, który w swoim zawodzie prawdziwie artystą może być zwany: 
Ludność Totclska na 25000 dusz podają. 

Gubernija Tobolska dzieli się na 8 powiatów. Nojrozlegléjszy jest po- 
wiat berczowski z miastem Berezdto, od rosnących w okolicy brzóz tak nazwa- 
ném. Są promienie od Berezowa w koniec powiatu o :000 wiorst sięgające: 
na téj przestrzeni mogloly :ie niezawodnie kilka udzielnyech państw pomie- 
ścić, ale ludnoćć w stesurku do rozległości mała. Sam Berezów nie wigcéj jak 
A00 domów liczy, Obdorsk, nad ujściem Oby do odnogi, którćj. naźw.sko swe 
daje, jest rajpólnoeniéjszym punktem gubernii Tobolskićj, gdzie są stałe sie- 
dziby. Ważność wielką mu nadaje grudniowy jarmark, który tu ze wszech 
stron koczujących krajowców i kupców z Surgutu, z Tobolska, z Suzdala iz dal- 
szych nawet okolic sprowadza. 

W przeciwległój stronie tój ogromnéj gubernii, na południe Tobolska 
znaczniejsze miasta są: Tówneń, naczelne powiatu tepóz nazwiska, ma fabrykę 
odlówania dzwonów i kilka innych. Tara, da'éj ku wschodowi leżące, maićjsze, 
ale pięknićj zabudowane i przemyśln.ejsze od Tiumenia miasteczko, leży na po- 
grauiczu Barabińskiego stepu. 

W gubernii Omskiej: Omsk, miasto główne i dobrze ufortyfikowane, tu- 
dzież twierdza Pelropawłowsk, na linii wojennéj Iszymskićj, główne punkta od- 
porne przeciw napadom Kirgiz-Kajsaków stanowią, 

W gubernii Tomskiej: "от leży na wielcićj drodze haudlowćj, do Chin 
wiodącój, jest bardzo przez to ożywionóm i przemyślnóm miastem. Znajduje 
się w niém kościół katoicki, głównie przez Dominikanów obsługiwany; księży 
do niego pr: ysyłają zazwyczaj z dalszych zachodnich gubernij. Oi księża mają 
obowiązek co rok objechać swoją parufiją, która się przeciąga od gór Ural- 
skich do „enisseja; od stepów kirgizkich do Lodowatego morza. Rok zaledwie 
wystarcza do zwiédzenia téj ogromnéj przestrzeni. W znaczniejszych punktach 
ksiądz zatrzymuje się dni kilka; wówcz:s uwiadomieni bliżsi mieszkańcy rzym- 
sko-katolickiego wyzuania, zbiórają, się dla dopełnienia obr ądków: spowiedzi». 
chrztu, ślubów, poczóm niebawem ksiądz puszcza się w dalszą podróż, prze- 
bywając od punitu do punktu sta i tysiące wiorst. 

Bardzo znakomitym w tćj gubernii jest powiat Koływański, tok nazwa- 
ny od miasteczka Koływań, niegdyś Czausk zwanego, w któróm Demidow 
w r. 1725 piérwszy zakład hutniczy otworzył. Dziś wszystkie zakłady lutnicze 
w 16] okolicy koływińskimi się zowią, chociaż w somym Koływaniu prace 
hutnicze oddawna juź miejsca ustąpiły szlifiśrniom jaspisu i porfira, z których 
piękne kolumny, czary i świeczniki wychodzą. Zmejetcgorsk, co znaczy właśći- 
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wie Zmijogród, zamieszkały jest głównie przez urzędników nad kopalniami sróbra 
mających dozór lub zwierzchnictwo, Samego Zmejewgorska kopalnia, chociaż 
mniój już. niż piórwój kruszcu wydaje, ale przedstawia za to nadzwyczaj cieka- 
wy widok rozległych podziemnych galeryj, w których podziemne tak: wody za- 
stósowane zostały do obracania wielkich kół machin, karujących wydobyty metal. 
W mieście Barnaul jest główna kancellaryja wszystkich kopalui altajskich, które 


od roku 1817 po tysiąc pudów sróbra na rok dostarczać są olo: W ma- 
16) mieścinie Kraków zwanéj, najbogatsze, jak się z leje, są tego kruszcu pokłady. 


Susun posiada znakomite huty miedziane i mennicę rządową, К 
nych pieniędzy blizko na dwa milijony złotych corocznie w obieg wypuszcza. 

Krasnojarsk jest od pewnego czasu głównóm miastem gubernii Jenisséj- 
skiój; odznacza się pięknością swego położenia i pewnój, nawet m.ejscowój oświa- 
ty, jako środkowy punkt uważanym być może. Oprócz szkól gimnazyjalnych 
jest w uiém stowarzyszenie literackie, które knleudarz Jenissejsk. wydaje. 

Jenissejik, chociaż wządowego pozbawiony znaczenia, pozostał mimo to, 
najważniejszóm gubernii miastem, gdyż w niém handlowe drogi Kiachty, Ja- 
kucka i Irbitu zbiegają się. Olekawszym jednak od niego pod względem za. 
bytków starożytnych, jest: Abakańsk, nętzna mieścina, w pobliżu góry /:żk po- 
lozona. W górze téj odkryto bardzo dawne. groby wióra ące pelno sróbr- 
nych i złotych ozdób, a na jéj powierzchni ludzkie posągi na 7 lub 9 stóp wy- 
sokie, i dziwacznómi rzeźbami okryte. Zdaje się więc, że kraje, tak dzisiaj ` 
puste i dzikie, były niegdyś siedliskiem ludu, który już miał o przemyśle, 
i sztukach pięknych wyobrażenie, który nawet właściwego sobie pisma używał, 
Cała okolica wzdłuż Jeuisseja przedstawia pelno takich grobów, to jest mogił 
ręką ludzką w pagórki usypanych i zawiórających, wraz ze szkieletami umar- 
łych, różne wyroby, narzędzia, ozdóbki kosztowne, to z drzewa, to z kamienia, 
sróbra lub złota wykonane. Według wszelkiego podobieństwa koczujący tu 
niegdyś Татту, mloli zwyczaj starodawaych Etrushów i grzebali swoich zmar- 
łych ze wszystkimi ich klejuotami; na nieszcząśce niki dotąd wyczytać nie 
umiał towarzyszących im uapisów. Jedyne pomnili, które się daly muiéj wię- 
cêj objaśnić, były te, co arabskie” napisy nosily, wszakże wiele podobnych mo- 
gil i w dalszych od Jenisseju okolicach, aż пай lYzogami Wołgi spotkać Lie- 
raz można. Wyjmują z nich częstokroć lampki gliniane, a s:czególnićj pełno 
metalowych zwierciadelek różnego kształtu i różnćj wielkości, porysowanych 
w wyobrażenia zwierząt, już to rzeczywistych, już to najdziwacznićjszą fantazyją 
wymyślonych; po drugićj stronie są zwykle jakieś li'ery umieszczone. l'omy- 
ślają sie, że owe zwiereiadelka służyć musiały*za talizmany Jub oznaki, czy tóż 
nigrócy zasługi wojonnéj 

W gubernii Irkuckićj: miasto Irkuck, jest stolicą enléj wsehodn'éj Sy- 
beryi, leży na prawym brzegu тату, która w tim mićjscu nadzwyczaj szóro- 
ko i bystro płynie. Domy wszystkie prawie drewniane, wyjąwszy niektórych 
rządowych i najpiękniejszego ze wszytkich bazaru. Irkuck służy za punkt 
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składowy całego handlu, z Oh'nami prowadzonego; ma 'akze znaczny kantor 
i bogato zaopatrzone sklepy rossyjsko-amerykańskićj kompanii, która stąd wy- 
borowych futer z pólnocno-zachodni&j Ameryki dostarcza. Zrajduje się prócz 
tego w Irkucku kilka naukowych zakładów: gimnazyjum, szkola pływania, a na- 
wet miejscowym potrzebom odpowiednia  biblijoteka. Ludność tutejsza po- 
dobno 16,000 mieszkańców nie przechodzi. 

Najważniejszćm i tćj prowineyi icałój wschodnićj Syberyi miastem 
jest bezwątjienia Kiachła, na saméj granicy chińskiej Mongolii wzuiesiona, 
naprzeciw chińskiego miasta Majmatezyn. Kiacbta i Majmatezyn są to, jakby 
dwie ręce do handlowćj zamiany przez najrozleglejsze dwa państwa tój ziemi 
wyciągnięte. W nich jedynie Rossyja z Chinami wszystkie swoje załatwia intere- 
sa. Z Majmatczynu odbićra cały swój zapas herbaty, a z Kiachty natomiast 
przesyła grubsze sukna, futra i t. p. rzeczy. 

W okręgu Jakuekim: Ја Кисе jest miejscem zbiorowóm dla wszystkich 


w tój stronie łowców, którzy, zdaleka nieraz na jarmarki czerwcowe i lipcowe 
przybywającym kupcom, dostarczają obficie futer rozmaitych; szezegolnićj sobole 
jakuckie są za najpiękniejsze ze wszystkich uzuume. Jakuck egy nad Leny, 
w okolcy pórzystój, wśród gruntów, któro dałyby się siaranniejszą uprawą 
użyznić, lecz mieszkańcy wolą się polowaniem, niż rolnictwem zajmować. Ustje 
odzua= 


Olenskoje przy ujściu Ołenki do Lodowatego morza, tém się jedyni 
cza, ¿e jest z całego starego lądn najdaléj ku północy wzniesionóm mi 
kiem. Zresżtą pamiętać cze trzeba, że w jakuckim okręgu, blizko uj; 
ny w warstwie zmarzłój ziemi, znaleziono doskonale ze skórą, z mięsem i ko- 
ściami przechowanego mamata, a nad brzegami Wilni, która do Leny zpra- 
wój strony wpada, odkryto równie dobrze zamrożonego nosorożca. 

Okręg nerczyński ważnym jest bardzo pod wzgl dem swoich zakładów 
górniczych. Ner: « sam leży w bardzo malowni 6] okolicy; kopalnie je- 
go czyli tak zwane, „zawody nerczyńskie* dostarczają, prócz sróbra i ołowiu, 
różnych drogich kamieni, topazów, akwa-mariny i t. p. Wraz z Aumctutką słu- 
ży za najsurowsze miejsce wygnania. Między górami nerczyńskiémi i rzeką 
Argun, rozciąga się część kraju, właściwie Dauryjązwani, a bogactwem roślin- 
nóm inne okolice Syberyi przewyższająca. 

Fiora dauryjska nie jednym już gatunkiem nowym zbiory botaniczne 
ozdobiła. Nad brzegami Олоти, wysokie skały cudny na wiosnę przedstawiają 
widok, bo kiedy z jednéj strony pączki dzikićj brzoskwini lilijową pokrywają 
je zasłoną, z drugićj ciemna purpura rododendronów jeszcze pyszniejsze roz- 
ściela Toinorce. Stellera Chiamasme do ciekawszych takie osdbliwośćipoliczo- 
ną być może: kwiat jój piękny i wonny, ale korzeń zjadliwą truciznę wydający 
jest daleko podobniejszy kształtem swoim do ludzki^j postaci, niż owa sławna, 
mandragora, o którój w średnich wiekach tyle cudownych rozpowiadano baśni. 

Okręg Ochocki jest górzysty, bagniskami i lasami pokryty; żyją w nim 
nieliczne gromadki rybołóstwem zajętych Tunguzów i garstka Rossyjan w kilku 
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miasteczkach rozrzucona, która jednak wszystkie zapasy żywności musi sobie- 
z Jakucka $prowadzać. Och.e: nad morzem, jest dość ważnym portem i ma 
warsztaty okrętów. 

W Kamczatee najważnićjszóm jest małe miasto Petropawłowsk z wybor- 
пут portem, ale w sąsiedztwie [najgroźniejszego wulkanu wzniesione. W téj 
stronie Kamczatki dają się spostrzezaó tu i owdzie ѕурапе отор z ziemi, a 
czasem nawet murowane okopy. Śmiało stąd wnioskować można, że kraj ten. 
zamieszkałym był niegdyś przez liczniejszą i przemyślniejszą ludność, Teraźniej- 
si krajowcy, pomimo wyraźnych śladów pracy człowieka, wszystkie te zabytki 
dziełem natury być mienią, tak im trudno uwierzyć, by się na ich wzniesienie 
ludzie zdobyć mogli. Na wzmiankę prócz tego zasługuje mieścina kluczewsku- 
ја, leżąca u stóp Kłucza, ogromnego wulkanu, który jest zarazem jednym znaj- 
wyższych całój Azyi wierzchołków. Bolszereck odznacza się dobrym portem i 


psią pocztą, przez mieszkańców utrzymywaną. Doświadczenie przekonało, że te 
amyślne zwierzęta są użyteczniejsze w zaprzęgu od renów, lepiej znoszą trudy 
podróży i mnićj wymagają starań, i właścicielom zaś swoim w Bolszerecku. 
znaczne przynoszą korzyści, 


— asa 


p 0 zg Z Y g E 


ZE SMUTNYCH MYSLI. 


— Łazarzu wstań! 
— I któż mnie ze snu budzi? 

— Łazarzu wstań! 

— 0 Panie! piérwój powiedz, 
©zy tyle serc na świecie jest, co ludzi ? 
Czy jeśli skroń wychylę nad grobowiec, 
Judasza $miéch, jak głaz, nie padnie na nią? 
l czy świat ten już przestał być otchłanią? 


O przebacz mil—w śnie śmierci ja widziałem, 

Jak Ту, z nad gwiazd, ludzkości dzieje całe, 

I oczy swe, łez pełne, zamykałem: 

Bo jeszcze wciąż ból łamie dusze białe, 

Bo jeszcze wciąż świat ślepo wierzy w siebie— 

O! nie budź mnie—i sam pozostań w niebie. 
Miron. 


Z. E. PAILLERONA. 


Sto razy, na ulicy, w kościele, w salonie, 
Widzisz ją promienistą uśmióchem lub łzami 
I omijaszz—w tém nagle przed twómi oczami 
Przebiega anioł złudzeń—w mirtowéj koronie. 


c Xon 


I ta, na którąś patrzał dotąd obojętnie, 

Jak na różę lub gwiazdę lub posąg z kamienia, 
Niby słońce roz$wiéca Świat twego marzenia, 

I musisz wierzyć, cierpićć i tęsknić namiętnie. 


I ci, co już przebyli ten paroksyzm szału, 
Dziwią sie, Ze nie jadasz, nie spisz i pobladłeś. 
А ty, s ie aniołom ukradłeś, 
Taczasz niem swego ideału. 
Miron. 


Z WYCIECZKI DO KRZYŻA W KRYNICY. 


Wstepujem na wyżynę.—W zamglonéj przestrzeni 

Piętrzą się tłumnie góry lesistymi garby, 

W dolc—góralskie chaty przyległy do ziemi: 

W nich błyszczą Światła, niby palące się skarby. 
A tam—zachód purpura i ogniami pała, 
Wieńczy się Jaworyna (5 tych świateł koroną, 
Z szat jéj królewskich woń się na okół rozlała; 
W błękitach gwiazdy j jeszcze niedojrzane toną. 

Nad nami krzyż ku niebu wyciąga ramiona; 

Niewzruszony, wbił stopy w kamienne podnóże. 

Jak tu błogo! spokojnie! .. Dusza uskrzydlona 

Rozzulaby się z ciała, by lecićć w przestworze. 
Nagle rozległ się wystrzal—i setnymi głosy 
Odezwały się góry z uśpienia zbudzone; 
Niepewne—czy grom na nie zsyłają niebiosy, 
Czy Tatry przemówiły w-posadach. wzruszone. 

Wreszcie stłumione echo zapada w otchłanie.... 

Znów. wesolo szczebiocą towarzyszki młode. 

Czyż w duszy ich wspomnienie téj chwili zostanie, 

Co na jutro tak jasną wróżyła pogodę? 


RE. 


(*) Góra w paśmie Beskidów na 3000 stóp nad poziom morza wzniesiona. 
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ж ж 
Cierpienie mym udziałem!... rozkosz mnie nie mami, 
Nie pragnę w życiu wcałe radości, słodyczy, 
Spełnię, aż do dna, czarę 1 i goryczy, 
Czare pełną boleści, zmięszanćj ze łzami. 


Ghociaż się serce wzdrygnie, choć zadrży prawica, 
Ja czary z rąk nie puszczę, od ust nie oddalę, 
Przemogę trwogę duszy, stłumię serca żale, 

A uśmićch i pogodę dobędę na lica. 


Lecz do tój czary jadu, który duszę struje, 
Choć kropelki balsamu, łzy czystćj, jak rosa, 
Łezki, płynącój z oczu, jasnych jak niebiosa, 

I wytrysłój z pod serca, co bije i czuje. - 

+ 
* kd 

Trud, walka—mym udziałem! —Nie lękam się trudu, 
Chociaż dłoń moja słaba, cho wątłe ramię. 
Nie pytam, czy trud siły mojćj nie przełamie, 

Chcę pracować, jak dziecię roboczego ludu. 


Choć walka życia ciężka, walki się nie boje, 
Ја z dzieciństwa dò walki zaprawiałem duszę, 
Wióm, że upadać będę, że upadać muszę, 

A trud i walkę kocham, jako dolę moję. 

Lecz gdy padnę na ziemię z wysiłku ciężkiego, 
Gdy w serce pekaé będą rozkoszy ponety, 

Niech usłyszę, choć jedno słóweczko zachęty, 

A walcząc, pójdę, śmiało do celu mojego. 


Bronisław. 
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SONET 
z Franciszka l'reszerna — (ze słowińskiego), 


О Wiérzbo! wsi rodzinna, droga i szczęśliwa, 
Gdzie stoi dotąd jeszcze mego ojca chata, 
Oby mnie z twego była nie wygnała świata, 
Żądza nauk i wiedzy—gadzina zdradliwa. 


Nie wiedziałbym był nigdy, jak się w trup przemienia. 
Wszystko, co serce, jako drogie, uścisnęło, 

Nic tam mi wiary w siebie nie byłoby wzięło 

I nie byłbym igraszką burzy i zwątpienia. 


Wierne serce i dzielną, robotną prawicę, 
Posag, jakiego nawet milijonerka nie ma, 
Byłbym dostał z dziewicą z cudnómi oczyma, 
Spokojnie by płynęła ma barka szczęśliwa, 
Broniłby dom od ognia, od gradu pszenicę, 
Swięty Marek, wsi patron, opiekun troskliwy. 


Bronislaw. 


ŻEGLARZ 


z Franciszka Preszerna — (ze slowiüskiego). 


Niewierna, bądź szczęśliwa! 

Na okręt strzał mnie wzywa— . 
Łódź po mnie jaż spuszczono. 

Niech ci się losy śmieją, 

Jam płynął tu z nadzieją, 

F A tyś innego żoną. 

Ze wprzódy legnę w grobie, 

Niż zapomnę o tobie, 
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Tom przysiągł ci serdecznie; 
"Tyś dłoń w me dłonie dała, 

Na Boga przysięgała, 

Ze kochać będziesz wiecznie. 
Dziewczęta, jak kwiat róży, 
Widziałem w méj podróży, 

Przez morza płynąc wały; 
Lecz ni czarowne oczy, 

Ni lica wdzięk uroczy— 

Mój wiary nie złamały. 
I żagle znów rozpięte, 
Oddechem wiatru wzdęte, 

Przyniosły mnie do ciebie. 
Dziewicę ulubioną 
Obcegom zastał żoną. 

Com cierpial—Bóg wie w niebie! 
Zmów żagle rozpinajmy, 

Los falom swój zwierzajmy; 

Jak czyste, śliczne morze! 
Czy jemu ufać śmiemy, 

My o tém dobrze wiémy, 

Wam zaś—któż wić, o Boże! 
Nie straszny wiatr zuchwały, 

Nie straszne morza wały, 

Smierć trwogi na 
Wspomnienie nawet zginie, 
Lecz serca ból nie minie, 

Codziennie się odnawia. 
Po morzu łódka pływa, 
Niewierna!.... bądź szczęśliwa, 

Szczęśliwie chodź po ziemi; 
Niechaj los ci się śmieje— 
Wiatr uniósł me nadzieje, 

Popłyńmy więc za nićmi! 


ie sprawia; 


Bronisław. 


OSTATNIA SPOWIEDZ WIESZOZA 


$tarcze!.. i ezemu2 szepczesz twe pacierze? 
Po co tu stoisz przy mém łożu?... po co? 
Chcesz bym uwierzył?,.. Dawno w mic nie wierzę! 
Czyż mi twe słowa na nowo ozłocą 
Promieniem wiary zwątpiałą juz duszę— 
Nowe nadzieje budząc i pragnienia? 
Starcze!—jam wszystkie przeżył już katusze, 
Wszystkie nadzieje—i wszystkie złudzenia — 
Dziś... w nie nie wierze.—Prózno się modliłem 
O jednę, tylko—jednę szczęścia chwilę:— 
Stało Wig. kielich mój do dna wypiłem, 
А w nim goryczy i trucizny tylel.... 
Pytaj kamienia, co leży na grobie, 
* Czy on ma wiarę?—OCóż on powić tobie? 
Zapytaj konchy—co w morzu się kryje, 
Jakie tam cuda spełniają się na dnie? 
L koncha milezy,—choć blask słońca padnie, — 
Na. piersi zimnćj światło się odbije, 
Powierzelinie tylko promieniem ozłoci= 
Lecz zagasłego życia nie powróci:— 
'"Vak promień wiary, co przy grobie wschodzi, 
Zawiędłych w seren nie odmdodzi.—- 
2 rzyć w owe mary, 
jawie.— 


е 
(o nie poruszą sil zwątpiałćj duszy— 
-X tylko ranią moje łono wrzgce.— 
О daj mi lutnie!—AÀ wśród tych katnszy 
Jeszcze nadziei zaświeci mi słońce, — 
Jeszcze, konając, zostawię po sobie 
Pieśń w czystćj, świętćj pcezetg miłości. 
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O daj mi lutnie!—Niech jeszcze przy grobie 
Hymn poświęcenia zaśpiówam ludzkości, — 
A słowa pieśni będą jój chryzmatem 

Na nowéj drodze—w ślad poświęceń dawnych!.... 

Starcze ty milczysz? —Ha!więc dosyć na tóm— 

Idź... już skończyłem ... Teraz wezwę sławnych 

I zaklnę duchy genijuszów, co żyli 

Dla szczęścia ludów: а może w tój chwili 

Poda mi który lutnię swą;... lub może 

Ty sam anioła przyślesz mi,—o Boże! 

By mi wtórował w téj pi ostatnićj, 

Abym mógł wzruszyć ten świat trupi, zimny! 
Starczel... czy słyszysz te śpiówy?... To hymny— 
Hymny nadziei i miłości bratnićj, 

Które tam w górze nuca aniołowie.— 

Czy wierzysz w duchy?—Patrz,—stoją przy głowie:... 
Czego się trwożysz?.... Starcze, na kolana! 

Ja wraz wywołam zaklęciem Ossyjana В 

Postacie zmarlych,—i we mgle przyplyng, 

X czoło moje promieńmi obwing.— 

Zasiądę 2 nimi na ehmurnym obloku,— 

Będę świat z końca przepływał do końca! 

Potóm. jak kropla w bystrym wód potoku, 

Lub jako gwiazda, zniknę—w obec słońca. — 

Ma! teraz ty mnie wzrokiem trwogi mierzysz,— 
się duchów... czy w duchy nie wierzysz? 
Jzyż to wraz z ciałem materyją grobową 
I duch przepada? Gdzież jest drugie życie? 

Gdzie nieś o któréj mówicie?? 

Więc wasze wielkie tajemniczesłowo,— 

Balsam nadziei dla zbolałéj duszy, — 

Przyszłego bytu czarowne pojęcia, — 

Są pustą bajk Są cackiem dziecięcia, 

Co się pod ciosem silnćj dłoni kruszy?? 

А ja ci mówie— ze jest nieśmiertelność! 

Z krainy Cuchów wywołam widziadła— 

Tylko przez zaklęć i słów moich dzielność... 
Widzisz?... ta postać schy lona, wybladła— 

Te niewidomy Homer ku nam splywa,— 
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Spiéwa o Troi,—leez komuż on épiéwa? 

Сту dla poległych...bo nie ma już Troi... 

"Wdowi żal niewiast pieśnią czy ukoi?... 
Zwolna.. przebrzmialy pienia konające— 
Potém.. rapsodów powstało tysiące, 
Ażeby przeżyć długie lata, —wieki, 
By imię wieszcza przenieść w świat daleki, 
Swiat inny... nowy, —młodzieńczy,—lecz słaby, 
Co dawnéj ojców zapomniawszy chwały, 
Zimny, nieczuły na sztuki powaby,— 
Pieśń sparod jował Śmiesznómi pochwały— 
I tak przetworzył, że gdy mistrz z za grobu 
Usłyszał pieśń sw: to zadrżał z rozpaczy— 
I duch poety okryty żałobą 

Zmikł..... i za wieszczem znikli bohaterzy— 

Skarlałe wnuki dziś ludem pasterzy, 

Kupców, —sztukmistrzów..... a pieśni kto wierzy? — 
Kto jéj uwier; Patrz—wieszczów drużyna 
Wychyla czoła a chmur... patrz już płynie, 
Głosząc pieśń $wietg—jak hymn Serafina. — 
A żaden dźwięk jéj daremnie nie ginie, — 
Echem brzmi w łonie wpółśpiącćj ludzkości 
Budząc uczucia nieznanéj miłości: 
Miłości piękna, —swobody i cnoty, — 

4 Wzgardy dla bledów,—za prawdą tęsknoty — 

Święta druzyno—do mnie!... przez zaklęcie, 

Jakiego Bóg sam użył przy tworzeniu— 

„Stań się*...... O! weźcie duszę mą w objęcie, 

Niech sił zaczerpnie w blogiém waszém tchnieniu — 

О! bratnie duchy—do mnie tu przyplyficie— 

I czoło moje promieńmi obwińcie— 

I rozjaśnijcie pomrok mojéj duszy, — 

Co już wśród tylu osłabła katuszy.— 

Ty Kamoensie, który walcząc z falą, 

Z wód oceanu pieśń uniosłeś swoją, 

By wzbudzić zawi umrzéé w szpitalu — 

0! Kamoensie—ty miłością twoją 

Natehnij mie... poświęć.... wraz z Tassem Torkwatem, 

Bym ja, niegodny—mógł wam zostać... bratem.- - 
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Stareze! patrz, же mgle blysnela twarz zlota, 
Opromieniona gen'juszu potęgą 

Wielkiego Danta—Petrarki.... Ar'josta.... 

I znikła wieszczów południa drużyna, — 
Nad nimi tęcza promienistą wstęgą 
Błysła.... jak gdyby wieniec Cherubina.— 


I znów zasłona otwarła się mülista.... 
Promień jasności błysnął nad móm czołem, 
I nieśmiertelny Albjonu lutnista, 

Twórca Hamleta, z młodszych braci kołem, 
Przepłynął we mgle... z nim duch Ossyjana 
Ku Fingalowéj posuwał się skale— 
Spićwając jakieś do przes żale; 

Za nim Malwina jego ukochana — 
Milton... Moor.... Pope... i duch Bajrona, 
Co ze swćj ziemi unio: tesknote, 

Pod cudzém niebem,—w pośród obcych kona.— 


Potém obloki rozwarly sie zlote— 
Plemiennych wieszczów duchy przeleciały— 
I znaną,—drogą sercu pieśń zagrały. — 


Ojezel—ezy słyszy to Jan swój Urszuli 
Spiéwa żałobne piosenki na grobie— 

Powićdz, czy s«cwik śpiówał kiedy czuléj? 
Jeśli się kiedy dawnićj śniło tobie 

О śpićwajzcych aniołów piosence — 

Ojcze... on śpiówał pięknićj, niż anieli— 

Gdy siadł pod lipą—i lutnię wziął w ręce. 
Dzi&..: pewnie lipa obcą ręką ścięta — 

Lecz pieśni Jana jeszcze brzmią nam Zywo.— 
Przeszłość w nich żyje.... nieskalana—święta — 
Pieśń rzuca zasiéw na przyszłości żniwo— 
Wszak pieśń dziś jeszcze niejeden pamięta, 
Choé znikł duch Jana.... 


Ostatnie ogniwo 
Pękło na dwoje... próżno w struny moje 
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Uderzać bede..... raczćj lutnię rzucę..... 

Gdy tylu wieszczów było tu przedemną 

I wszyscy miłość budzili daremno— 

І ja nie zbudzę.... i ja nie ocucę— 

Walka bez celu... próżny trud i znoje.— 
Ohoćbym po Janie wziął zaklętą lutnię, 
Adamowómi nawiązał ją struny: — 
Dźwięk wydobyty zabrzmi dziwnie... smutnie... 
I psalm miłości—nawet nieskończony 
Ucichnie....skonal... Komu śpićwać?... na со? 
Kiedy szyderstwem tylko za pieśń plaeg!— 


z pism pozostałych po 


Teodozyjuszu Krzywickim. 


JAK SIE POŻYCZAJĄ PIENIĄDZE 


w miasteczku prowincyjonalném? 


Studyjum z natury. 


Kto w życiu swojém nie był zmuszony ulegać smutnój koniecznoi 
«i pożyczania pióniędzy, jeżeli kiedykolwiex wyobraźnią przeniesie sę- 
na pole tego finansowego stosunku, jakże przedstawia sobie lichwiarza 
w małóm miasteczku? 

Oto przedewszystkióm ma na myśli jakiego obdartego żydka, a 
długiój, rudój brodzie, o wychudłćj fizyjognomii, zgiętego we dwoje, kła- 
niającego się, jak najniżój, krzyczącego głośno o swojćj biódzie, a cicha - 
czem pożyczającego na 250/,. 

że daleko ten sielaukowy obrazek odstaje od rzeczywistości! 

, W czasach szalonój przewagi kapitału, lich stała się potę- 
ga. Nie wciela się już, jak dawniój, w pojedyńcze, pogardzane i znane 
powszechnie jednostki, — ale jest koteryją, towarzystwem, ilością. Wygla- 
da z zakątków małych uliczek i z po za szyb lagrowych wysokich ka- 
mienie i przez portyjery bogatych powozów; — kryje się tajemniczo 
pod osłoną dobroczynnych cełów i uczuć szlachetnych, — źródła jój tru- 
dno odszukać! Nam udało się pochwycić, przynajmnićj główne drogi, 
*kkórómi lichwa zdąża do celu, Pośpieszamy podzielić się z czytelnikami 
tym gorákim owocem doświadczenia. 

Przypatrzcie się, jak to się wykonywa lichwa.— 

Zobaczymy, ile w tóm jest prostego złodziejstwa i honorowegs 
zdzićrstwa. Skoro tylko gwałtowna potrzeba wykaże się u obywatela 
ziemskiego, (a wiadomo, że obywatele na pokrycie, bieżących wydatków 
gospodarczych, szczególnićj na przednówku, na najem robotnika, po- 
trzebują piéniedzy) natychmiast szla się gorące listy, adresowane do kre- 
zusów pobliskiego miasta, aby raczyli przybyć dla załatwienia pienig- 
żnój sprawy. 

Członkowie ci, działający zwykle pojedyńczo, każdy na swoją rękę, 
stanowią jednakże rodzaj stowarzyszenia, połączonego najściślejszym 
węzłem moralnćj solidarności. Czy w pożyczaniu pióniędzy używają, 
własnych zasobów, czy posiłkują się kapitałami obcymi, głęboka pokry- 
wa tajemnica. To tylko pewna, że żądający pożyczki i ten, który. ją ma 
udzielić, nigdy w bezpośrednim z sobą nie pozostają stosunku, zle ka» 
żdy interes musi przejść przez ręce agentów i pośredników i do Кіеве 
vi wszystkich musi wpłynąć zysk odpowiedni zabiegom i zasługom. 
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Nomina sunt odiosa, powiada stare przysłowie, a jednak całą 
tę zgraję, którą mamy wywołać przed oczy czytelników, musimy. jakoś. 
nszwać. Ha! w ostateczności uciekamy się do porównania zoologicznego. 
Więc drapieżne, ułaskawione, z rodzaju psów, z gatunków: buldogi, wy- 
żły, wyżełki i mopsy. 

Skoro zatóm list z żądaniem pożyczki do miasta odejdzie, można. 
być pewnym, że odwrotną pocztą otrzyma się odpowiedź, mnićj wiecéj, 
takićj treści: 

„, Kochany panie! Trudno, bardzo trudno o pióniądze, Czasy cięż- 
kie, kapitał się kryje. Jednak bardzo za tóm chodzę. Do widzenia! 

P, 5. W następnym liście „bądź pan łaskaw, dołączyć parę marek. 

Szlachcic ze smatną miną kupuje marki i szle listy jeden po drugim. 
Na każdy odbićra, m więcćj, tę samą odpowiedź, 

Nareszcie po kilku tygodniach śmiertelnego oczekiwania, w jednym 
u listów dostrzega drobniuchućmi literami napisane post ве riptum: 
„ Przyjedź рап na parę dni, a rzeczy może się ułożą.* 

Szlachcierozpogadza nieco oblicze! Nadzieja, choć odległa, zabłysła; 
więc sprzedaje, co sprzedać może na drogę, każe zaprzęgać do bryczki 
lub powozu 1 rusza czemprędzćj. 

Za jego przybyciem ruch w mieście widocznie się zwiększa. Fà- 
ktorzy, wyższego i niższego rzędu, biegają na wszystkie strony itoz tym 
to 2 owym rozmawiają pocichu. Szlachcic zaś nie wychodzi z botelu, 
frio rozebrany” (zwykle1okolo $. Jana bywają upalyli, siedzi i wzdycha. 

rawi od jego numeru nie zamykają się: to ten, to ów wpada co chwila. 
— No cóż?-—pyta szlachéio każdego. 

Теп odpowiada: „Nióma!*—Ów: „Było, ale nióma!* —Tamten zno- 
wu: „Szkoda, że nie przed tygodniem..,.* it. p. 

Szlachcic poci się i wzdycha. 

Przy każdych takich odwiedzinach, donoszący bywa zwykle zmę- 
-czony, spragniony, zgłodniały. futeresant posyła więc ро wodę sodową,. 
poledwice, cysara. Czestuje, prosi, molestujo. 

— Bądź pan spokojny, pićniądze muszą się znaleźć -zapewnia każdy. 

Nareszcie po pewnym przeciągu czasu, zjawia się jeden z pośre- 
dników, z miną uroczystą i tajemniczą. Szlachcic poznaje odrazu, ze 
nadchódzi stanowcza chwila. 

— 06ż?— pyta, przytłumiając serca bicie. 

— Mam interesl—odpowiada ów tryumfująco. 

— O mój łaskawcol—woła szlachcie i rzuca się z zapałem na szy ję: 
zwiastuna tak rádosnéj wiadomości. 

Po ochłonięciu z piérwszego wrażenia, po porządnój dozie podzię- 
kowań i uścisków, zaczyna się rozmowa o interesie. 

— Gdzież można się zobaczyć z tym, eo chce pożyczyć? —zapytuję- 
szlachcie. 

— Ja go nie znam, proszę pana,—rzecze pośrednik. —Znam tylko. 
jego brata i pasierba. Ale to podobno ostrożna sztuczka, wymaga wiel-- 
kićj rękojmi, — trudno pu się z pićniędzmi rozstać, 
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Szlachcic zachmurza czoło, 

— I cóż na to rádzisz?— mówi. 

— Hm! trzebaby się z bratem porozumićć; — to słynny chciwiee, 
ale ja go biorę na siebie. 

— Mój jedyny, mój dobrodzieju—woła szlachcic—rób, jak możesz 
najlepićj, byle prędko, bo roboty w polu stoją, a ja tu siedzę i siedzę. 
Do końca życia będę wdzięczny! % 

— Zrobię, panie dobrodzieju, zrobię, co będę mógł; ale są trudno- 
ści, koszta! 

— Dobrze, dobrze, za wszystko zwrócę ....... 

Faktor kłania się i odchodzi. 
"Tymczasem interes dojrzówa. Następuje ułożenie warunków. 
Agenci nie pozwalają szlachcicowi pokazywać się nawet, żeby przypad 

kiem interesu nie zepsuł. 

W tój epoce pożyczający jest choćby do rany przyłożyć. Uprzejmy; 
grzeczny, wylany, a uścisków i zapewnień nie żałuje. 

Po wielu gadaniach, hałasach i rozprawach, pewnego pięknego po- 
ranku, wpada elegancki pośrednik z doniesieniem, że wszystko ułożone. 

— (zy wiész pan—woła—na jaki procent? 

— No, byle tylko nie zbyt wielki—rzecze szlachcic. 

— Wyobraź pan sobie, na 8'/,—Złoty interesl—Nigdziebyś tak nie: 
znalazł. 

— Ależ to okropność!-—woła szlachcic—to blizko sto za sto! 

— Jakim sposobem? 

— No, przecież o$m od sta na miesiąc, to... . 

— На! ha! ha! —Cóż to? masz pan nas za złodziei, czy co? Ośm od 
sta na rok! Widzisz pan-—mówi dalój, niby oburzony dobrodziój, korzy- 
stając z wrażenia, jakie wywołał, —widzisz pan, jak umiem chodzić za 
interesami. Ale wiele mi brat dopomógł; — ujechałem go przez szwagra. 
Trzeba im będzie jakoś się wywdzięczyć. 

Ezy rozczulenia spadają po spoconych licach szlachcica. "Jeszcze 
uczciwość i sumienie u nas nie wymarły. Przyobiecuje więc wszystko 
i prosi o przyśpieszenie końca. 

Nadchodzi akt ostatni. Szlachcic styka się wreszcie z kapitalistą,. 
figurką zwykle nijaką, o którój rie wspominano dotąd, a która wyrosła, 
jak grzyb po deszczu. Agent zaznajamia, rekomenduje. 

— Zapłacisz pan 8'/,—mówi głośno do szlachcica. 

Ten się kłania. 

Po chwili dwóch pośredników bierze go na stronę. 

— Ale tea pan ma tylko listy zastawne drugićj seryi i listy inde- 
mnizacyjne. 

Twarz szlachcica zaczyna się przedłużać, 

— Ja potrzebuję gotówki. 

— To panu tu na miejscu papiéry zmienimy. 

— Ale listy nizko stoją. 

— Weźmiesz pan po kursie— to uczciwy człowiek. 
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Oblicze rozpogadza się znowu. Rzecz się załatwia zgodnie. Ra~ 
chunek zaś bywa następujący: 

Dobroczynny kapitalista pożycza np. 1500 rs., listami zastawnymi 
lub indemnizacyjnymi i bierze 8?/, od summy nominalnćj. Listy zasta- 
wne stoją przypuśćmy po 90, indemnizacyjne po 75 za sto. Piórwsze 
"zaliczają pożyczającemu po 94, drugie po 80. Gdy przyjdzie oddawać, 
kurs wyższy idzie na' korzyść kapitalisty, do niższego, pożyczający wi- 
nien dopłacić. 

Wszystko to oblicza doświadczony agent. Szlachcic podpisuje się 
i pićniądze bierze. 

Uśmiechnięty, wesoły, prosi następnie na śniadanie, i uraczywszy 
sowicie wszystkich pomocników, opłaciwszy wszystkie daniny, wyje żdża. 

W drodze, zimna rozwaga i prosty rachunek szepczą mu uporc zy- 
wie do ucha, że przeszło 30°/, zapłacił. 

Chciałby się gniówać i łajać, ale nikogo już nie widzi. 

Dla wielu historyja powyższa może się wydać nieprawdopodo- 
bną—a jedoakże tak się to dzieje. 

Nie było naszym zamiarem pisać pamfletul ub dotykać osobistości. 
Ulegając wewnętrznemu poczuciu obowiązku mówienia głośno prawdy, 
„gdziekolwiek do tego zdarzy się pole, zdjęliśmy ten obrazek z natury dla 
“nanki jednych, a przestrogi—drugich. 

K. Ł. 


DON JUAN OŻEMONY. 


Nowella z franeuzkiego. 
e 


„Kiedy don Juan przyjął zaproszonie . Komandora, Leporello sły- 
szał ich rozmowę z Sid galeryi. Wierny sługa zatrwożył się nie- 
miro, wnosząc słusznie, że z tój fanfaronady nie może nie dobrego wy- 
niknąć i natychmiast zaczął szukać sposobu, wydobycia paną z kłopotu. 
Signor don Juan był niesłychanie uparty; wystąpić więc otwarcie prze- 
ciw jego zamiarowi byłoby daremnóm; aby znów wpłynąć na niego po- 
średnio, na to Leporello mało miał czasu. Po długich jednak nainy- 
słach, postanowił znsięgnąć zdania ojca Antonija, dawnego nauczyciela 
don Juana, który w niejednym już razie wspomagał go swą radą; bo po- 
mimo błędów swego ucznia zachował dla niego najczulsze przywiąza- 
nie. Godoy ten człowiek mieszkal o milę, w pustelni w Sierra Morena, 
i Leporello spodziówał się, że przy pośpiechu zdoła jeszcze wrócić od 
niego przed fatalną godziną. Lecz zapomniał o 7léj drodze i właśnie, 
gdy wchodził w progi pustelniczój chaty, kamienna statua Komandora, 
TA sapin z piedestału i porwała nieprzezurnego wspólbiesiaduika dó 
piekła. 

Prawdę mówiąc, Komandor, bynajmniój nie był budującą osobi- 
stością inie raz w wesołój kompanii, z kieliszkiem w ręku, dotrzymy- 
wał placu samemu don Jusnowi. Raz między innómi, zugrzany zbyt czę- 
stemi libacyjami, założył się z don Juanem, że mu ten nie odbije ko- 
bićty, w którój Komandor szalenie się kochał i z którój wierności na 
każdym kroku się przechwalał. — 

Zgadnijcie, czy wygrał zakład?? 

Od téj pory nieustannie żywił chęć pomszczenia sig na swym nie- 
zwyciężonym rywalu i poprzysiągł, że bądź co bądź, odda mu wet za 
wet. Bmieré nie dozwolila mu spełnić na tym świecie przysięgi, wszak- 
że nie odstąpił on jéj i na tamtym iod chwili przybycia do królestwa 
ciemności, wciąż błagał Szatana o przyśpieszenie chwili zgonu don Ju- 
ana.. 

— Bardzo bym rad przysłużyć ci się — odpowiadał Szatan —lecz to, 
czego wymagasz, przechodzi moję władzę. Nie wyrokuję ja o śmierci 
ludzi, tubo niekiedy удаје się w ich urodzenie. ` Uzbrój się więc w 
cierpliwość, bo mogę cię zapewnić, że signor don Juan jeszcze ani my- 
śli o pogrzebie. ` 

— А czy nie móglbym,—prosit znów Komandor — sprowadzić go ёш 
żywcem? 
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— Nie mam nic przeciwko temu-— odparł wesoły naówczas Sza- 
tan.— Mnie samemu sprzykrzył się już ciągły widok umarłychi 2 
prawdziwą satysfakcyją zatopiłbym w żywóm ciele swe szpony. 

Komaudor i bez tego słowa zachęty, byłby ochoczo wziął się do 
wykonania swego zamysłu. Nakoniec, po długich езун staraniach, 
zamiary jego odniosły pożądany skutek, 

Przybycie dor. Juana wywołało wielkie wrażenie. Я 

— То ty, zdrajco, niegodny, nikezemny! — zawołały jednocześnie: Ju- 
lija, Padilla, Zerlina, Anna, Maryja, Róza, Blanka, Lea, Mariquita, An- 
tonina, Hayde, Katinka, Karolina, Dominika;—margrabiny, pokojówki, 
wieśniaczki, księżne, śpiówaczki, zakonnice, sultanki, mannole, bajade- 
ry, mieszczanki, panny, mężatki, wdowy; —drobnostope Hiszpanki, wielko- 
okie Portugalki, żywe Francuzki, Angielki, marzące Niemki, płomienne 
Wioszki, Czerkieski o starożytnych profilach, Greczynki o kolyszacych 
ruchach i o zadartym nosie murzynki, 

Były tam kobićty różnych kolorów, różnych postaci i krajów; były 
piękne, ładne, wspaniałe i brzydkie; oblicze jednych tchnęło zemstą, 
inuych rozpaczą; jedne w przystepie wściekłości załamywały ręce, owe 
składały je błagalnie; niektóre, z rozpuszczonymi włosami, biegły na spo- 
tkanie niewiernego; inne, zanim się z nim spotkały, śpieszyły do lustra 
poprawić włosy, a wszystkie cisnęły się, popychały, odpychaly, wszy- 
stkie chciały go widzióć, słyszóć, a przedewszystkióm wszystkie razem 
—gadaly, Jakićjś Paryżance piérwszéj się powiodło wznieść głos ро nad 
ten balas. - 

— Ah, potworzel-zawolala — aż do dnia, w którym się dla ciebie 
poświęciłam, przysięgałeś ciągle, że dla mnie piórwszój zabiło twoje 
serce! Ab! czemużem nie wiedziała historyi wszystkich kobiót, któreś 
zdiadzi! przedemną, jak i mnie wkrótce udradziłeś! 

=, Kobićtylzawołał don Juan—pokażcie mi choć jednę kobićtę po- 
między tómi wszystkiémi widmami kobiót, co w koło mnie pelzajg;— 
kobiéte, o jakiéj marzyłem, jakićj szukałem i jakiój dotychczas nie mo- 
glem znaleźć. . . 

Na takie pogardliwe odezwanie się dom Juana, podniósł się jęk bo- 
lesny, który byłby w stanie zmiękczyć nawet serco z głazu. Nasz 
bobatér jednak nie wzruszony, kroczył daléj z okiem suchém i spoglą- 
dał z pogardą. 

Komandor tysiącami ciemnych zaułków wiódł go do sali, gdzie 
na tronie zasiadał Szatan. 

Signor don Juaniel—odezwal się z wyszukaną grzecznością—Sza- 
tan do nowoprzybyłego gościa — gdyby nie przyjemność, jakiój do- 
znaję, mogąc nareszcie poznać go osobiście, „istotnie żałowałbym, że 
cię widzę w tych miejscach. Byłeś pan największym czarownikiem 
kobiét! Znnjdziesz ich i tu sporo, a ja i moi ministrowie, będziemy 
się starali przekonać, że nie jesteśmy tak czarnymi djablami, jak nas 
malują. Parę godzin ognia co dzień, który sumiennie rozdmuchujemy 
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a reszta czasu na przyjemności. Ale ciekawym na jaki rodzaj kary 
skazała cię przedwieczna sprawiedliwość? 

— Nie przedwieczna to sprawiedliwość—odrzekł dumnie don Juan— 
oddała mnie w twoje ręce, ale pajnikczemniejsza podejście i moja wła- 
sna nieroztropność. Kiedy ten potepieniec Komandor zapraszał mnie 
na kolacyją, powinienem był się domyślóć, że uczta odbędzie się chyba w 
pieklo... Ale co się stało, to się stuło; nigdym nie żałował tego, com 
zrobił. Szatanie jestem w twojój mocy, wymyślaj najstraszniejsze męczar- 
niel 

Djabeł zadumał się 

— О czóm myślisz? —zapytał go don Juan. 

— Myślę o tém, że to wielkie dla mnie szczęście, żeś z twoim silnym 
charakterem zaszedł na manowce. Przed moim trybunałem stawało 
już mnóstwo ludzi odważnych, ale na honor, żaden nie przemówił do 
mnie w taki sposób. Ha! ha! -mówił daléj śmiejąc się obłudnie—żar- 
tujesz sobie z nas! Nie jestem bynajmnićj dobrym, ale uważałem, że 
pewna liczba ludzi razem zebranych jest jeszcze mnićj dobrą niż ja 
sam. —Jeśli zatóm pozwolisz, będziemy głosować. 

— Zgadzam się na głosowanie—rzekł don Juan. К 

Natychmiast kilkanaście djablątek rozbiegło się w różne strony 
prosić na zebranie i wkrótce nieprzeliczony tłum napełnił salę. 

— Олу jesteśmy w komplecie?—zapytal Szatan. 

Otrzymawszy potwierdzającą odpowiedź od zwierzchności policyj- 
nój, rozkazał donośnie i wyreźnie ogłosić następujące pytanie: 
Na jakie męczarnie należy skazać signor don Juana? 

— Obedrzóć go ze skóry! 

—  Obedrzéé go ze skóry piec go na ruszcie! 

— Obedrzóć go ze skóry, piec na ruszcie i polówać octem! 

Tak wołała żeńska połowa zgromadzenia! 

— Szanowne panie! przemówił Szatan—to strasznie pospolite. 

— A więc—zawołała Mariquita blada z wściekłości —niech mnie go 
dadzą. 

— Cóż senora z nim zrobisz? 

— Zwkłuję go szpilką i zjem jego serce bezecne! 

— Eh, koteczkol-—rzekl uprzejmie Szatan— połamałabyś twoje drobne 
ząbki, a doprawdy szkoda by ich było. 

— W takim razie—odezwala się gadatliwa z natury Paryżanka — 
niechaj się we mnie zakocha, a zobaczymy!... 

— Nie źle! wcale nieźle! —mówił szatan, zacićrając ręce. 

— Dla czegóż w nićj, a nie we mnie?—jednocześnie zawołały Julija, 
Elwira, Zerlina i całe zgromadzenie. 

— Sprawa sie komplikujel—zauwazyl Szatan. 

— Zaprzestańcie sporów i posłuchajcie mojéj propozycyi —odezwał 
się don Ruj Gomez de Gormaz, który niegdyś zeszedłszy don Juana u 
swojćj żony, poczytał sobie za obowiązek dać mu się nazajutrz zabié— 
His ma wątpliwości, że wszystkie te damy godne są zaszczytu, jakie- 
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Te wyrazy przyjęto pochwalnym szmerem. 

— A ja—ozwał się brabia Pietro Balbi Bnoudelmonte, pochodzący w 
prostój linii od Machiawela—jeszeze daléj postąpię. 

Wszyscy zamilkli. 

— Otóż—mówił hrabia—niechaj signor don Juan kocha się w tych 
wszystkich damach, na to zgoda; ale nawzajem niechaj i one także ko- 
chają się w nim, ale kochają na prawdę, kochają co się zowie! 

— o za wielel— odezwał się ktoś czułego serca. 

Szatan tymczasem z rozrzewnieniem przyciskał do swych piersi 
hrabiego. 

— Bnoudelmonte! — rzekł ze łzą w oku. — Bnoudelmonte, mój sy- 
nu! Twój pomysł iest przepyszny, jabym się na lepszy nie zdobył. 

Człowiek, którego kocha trzy tysiące cztórysta ośmdziesiąt czte- 
ту kobićt... nieszezęśliwy|... Bnoudelmonte, zasłużyłeś na moje łaskę! 
Żądaj jakićj chcesz łaski, otrzymasz ją. 

Tymczasem Komandor wszedł na ławkę i kręcąc się i gestyku- 
lując, okazywał, że chce mówić. Gdy się obecni uciszyli, przemówił: 
— Szanowni panowie i paniel tracimy Czas na dzieciństwa. Со zna- 
czy być odartym ze skóry, smażonym na ruszcie i polówanym octem? 
Co znaczy kochać jakie dwa Jub trzy tysiące kobiót? Oóż nawet zna- 
czy być od nich kochanym, zwłaszcza jeśli weźmiemy na uwagę ilość 
zbrodni i zatwardziałość don Juana? Panowiel.. Paniel.. chcecież skarać 
tego człowieka srożćj niż ogniem i zelazem?. , . ożeńcie go! 

Na te słowa Szatan zaśmiał się konwulsyjnym śmiechem, który 
wstrząsnął piekłem, aż do posad, Tłum zaniemiał, gdyż wielkość kary 
wzbudza niekiedy litość samych katów. 

Don Juan zaś, który dotychczas słuchał wszystkiego spokojnie, 
nagle ryknął, jak opętany, w ręku stojących przy nim na straży sza- 
tanów. 

Komandor zbliżył się do Belzebuba i mówił: 

— O mój panie! jeżeli jak sobie pochlebiam, zdolalem ci się przypo- 
+obać, uzupełnij karę i zaspokój moje zemstę. Daj mi postać inlodego 
człowieka, niechaj będę kochankiem jego żony. 

— Mój drogiodrzekł Szatan—zwaz, że w takim) wypadku powierz- 
chowność nic nie znaczy; ale ја о tém pomyślę. Komandorze, kontent 
jestem z ciebie. 

Djabeł jest bardzo potężny, powiécie może, tą tego liczne dowody.. 
Nie wszyscy jednak wiedzą, że kotły i ogniska, nie są jedynćm narzę” 
dziami męcz»rni, jakie się w jego rozporządzeniu znajdują: owszem ma 
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jeszcze tysiące innych. Так np. może siłą czarów sprawić, iż pacyjan- 
towi zdaje się, jakoby żył jeszcze. Jestto jedna z najcięższych kar, 
na które skazuje najwinniejszych. — Łatwo odgadnąć, że wysila się na 
to, aby to mniemane życie, stało się dla nich jak najprzykrzejszóm. 1 tak: 
skąpcowi, skoro tylko zbierze kilka sztuk złota, złodzieje takowe kra-- 
ug; człowiek ambitny w chwili, w którój ma sięgnąć po władzę, nagle 
popada w niełaskę i t. p. 

Chodziło zatóm tylko o to, ażeby don Juanowi zdawało się że 
jeszcze jest na ziemi, a co ważniejsza, że jest żonaty. Gdyby don Juan 
rzeczywiście był umarłym, byłoby to dla Szatana bagatelą; lecz że osta- 
tecznie w tym interesie prawa piekła niezupełnie były czyste, Szatan, 
jak to mówią, miał nad czóm głowę suszyć. Wszelako, za pomocą potę- 
śnych zaklęć dopiął swego, tak, że w kilka godzin po zstgpieniu do 
piekła don Juanowi zdawało się, że się znajduje w swoim pałacu w Ma- 
drycie i że ma żonę. 

— Czy być mozel—mówil do siebie.—Co? ja pojąłem małżonkę? czyż- 
bym już poczuł piórwsze attaki reumatyzmu? Ozylizbym był do szczętu 
zrujnowany? Ależ nie! Nigdy nie czułem się zdrowszym, a stąd widzę 
stosy złota w skrzyni. 

© zdarzeniu z Komandorem pozostało mu zaledwie niewyraźne 
wspomnienie. Zdawało mu się, że wszystko to, było tylko senném widze- 
niem, tém więcćj, że właśnie tylko co'się przebudził, — Obok siebia je- 
dnak ujrzał młodą i ładną osobę; lecz okoliczność ta, któraby stateczne- 
go człowieka stanowczo przekonać mogła, jemu się nieprawdopodobną 
zdawała. To tóż rzuciwszy na sąsiadkę spojrzenie niezadowolenia, 'ze- 
skoczył na ziemię i jakby chciał przekonać się, czy sam rzeczywiście 
istnieje, dotykał rękami przedmiotów, jakie mu pod oczy podpadły. Na 
stole dostrzegł kontrakt ślubny, spisany według wszelkich form praw- 
nych, podeyfrowany własną ręką i opatrzony jego pieczęcią. Westehnął. 
Polém zawołał Leporella- Leporello nie przyszedł. 

— Nol—rzekl do siebie—widocznie mnie porzucił, Pewno widząc, że 
się żenię, pomyślał, żem zwaryjował. 

— All zawołała małżonka, zbudziwszy się ze snu.— Јак się masz wy- 
brańcze méj duszy? 

Była to Astarte, którój powierzono tę rolę, 

— To mi małżonka, wcale uprzejma!—pomyslal don Juan.—Nie źle pa- 
m, wcale nie źle; a pani? Ale jeszcze jest tak wcześnie, że może jeszcze 
zechcesz przespać się trochę? 

— Przespałabym się chętnie, bo możesz sobie wyobrazić, jak jestem 
zmęczona. Ale przyrzekłam memu kuzynowi Fernandowi, że dziś po pd- 
ludniu pojadę z nim na wyścigi, i zaledwie starczy mi czasu na ubra- 
nie się. 

m ANR jest i kuzyn, —pomyślał sobie don Juan. —Widać naprawde 
jestem żonatym. Ale do licha! kochanie jeśli myślisz, że taki, jak ty ro- 
baczek potrafi zamącić spokój takiemu człowiekowi, jak ja, to się gru- 

, bo mylisz.. 
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— Ubićraj się więc moja miła —dodał głośno — i staraj się być pie- 

ną. Żona M Juana powinna być królową Madrytu. WĘZŁA 

Jaką suknię myślisz włożyć ?... Weźże przynajmnićj paradną ka- 
retę, niechaj cię ludzie widzą, niech na ciebie zwracają uwagę.—Z obo- 
wiążesz mnie prawdżiwie, jeśli wszędzie, gdzie się pokażesz, błyszczeć 
będziesz. Al kochany Fernando | Będziemy razem obiadować. Doprawdy, 
wdzięczny ci jestem, za to, żeś mi tak prędko zrobiła przyjemność za- 
poznania mnie z nim.—Astarte nie pochwyciła ironii tych słów, w któ- 
rych widziała tylko zwykłą mężom dobroduszność. Uważała za właściwe 
zaniepokoić go cokolwiek i dla tego zapytała: 

— Więc pan zamierzasz towarzyszyć nam na przechadzkę? 

— Ależ fil=odpart don Juan— wyglądałoby to na zazdrość! 

I poszedł do drugiego pokoju ubiéraó się, Dopytywał się służby a 
"Leporella, E үр mu, że Leporello zniknął. 

— No—rzekł do siebie, ukończywszy ubiéranie,—przebylem dość szeze- 
śliwie tę fatalną próbę; nie wyłysiałem tak bardzo, anim się roztył 
zbytécznie. Eh! na kupidyna, znajdzie sig jeszcze w Madrycie z parę ła- 
dnych kobićt, do których można się poumizgać. То powiedziawszy, wy- 
Kręcił się na pięcie i wyszedł nucąc sobie coś pod nosem. . 

Na schodach spotkał młodego blondyna, wyolejkowanego, wyfryzo- 
wanego, wysznurowanego, z bojaźliwą miną, świóżutką cerą—jstnego ku- 
тупа! Łatwo odgadnąć, że tym kuzynem był Komandor. 

Komandorowi zdawało się, ze na widok don Juana dobrze będzie 
"udawać wielkie pomięszanie. Don Juanowi znów, że nie wypada mu te- 
go pomięszania spostrzegać. To tóż zdjąwszy kapelusz, podszedł do pię- 
knego Fernanda i podając mu rękę, przemówił: 

— Jak się masz kuzyneczku! jak się masz! Żona moja uprzedziłą mnie 
о twojóm przybyciu i spodziówałem się mióć przyjemność zjedzenia w 
waszém towarzystwie obiadu, ale intere: 


-— Ah kuzyniel—odpart Fernando, czyli omandorjeśli tak jest, nie 
"chciałbym... . doprawdy myślałem. ,.. Nie wiem, czy wypada, aby mo- 
ja kuzynka 


lez najzupełnićj—odpowiedział don Juan. —Tdżże, idź, bo pomy- 
ślę, że się bvisz spotkania z ładną kobiótą. 

1 pobiegł, pozostawiając w zdumieniu zawiedzionego uwodziciela. 
„Szatan, który był niewidzialnym świadkiem tój sceny, pokazał się Ko- 
maudorowi, spojrzał na niego szyderczo i śmiejąc się, aż się trzymał 
za boki, rzekł: 

— 10 tega głowa! bardzo tęga! Mój drogi Komandorze, zdaje mi się, 
że twoja robota na nicsienie przyda. Spiesz się, bo nie będę mógł długa 
utrzymać tego zucha pod władzą czarów; przeczuwam, mówię ci, że on 
smi się niedługo wymknie: 

— No, zobaczymy jeszcze—odezwał się zarozumiale Kamandor. 

I wszedł. 

Obieglszy trzy, czy eztéry buduary (a wiadomo, co to znaczy); dom 
Juan udał sig w końcu na wyścigi, gdzie sobie kazał przyprowadzić 
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wierzchowe konie, Ani śladu żony, ni Fernanda. Zanosilo się na burzę— 
należało wracać do domu. Zwracając się tedy do jednego ze służby: 

— Со koń wyskoczy—rzekł—jedź do domu; раш nie spodziówa sig 
mnie tak wcześnie; zawiadom ją, że wracam. 

Trzeba wiedzióć, że Szatan, jako dobry władca, chciał ubawić swo- 
ich poddanych widokiem niepowodzeń naszego bohatera, i 2e niewi- 
dzialna, jak on sam, cała ludność piekielna, była świadkiem wszystkie- 
Ro, co się działo. 

Ostatni wypadek do rozpaczy przyprowadził Paryżankę. 

— Cóż to za niesłychany zbrodniarz! - zawołała. — Pozbawiać biédng 
kubiótę nawet przyjemności przekonania, że go zdradza! 

Komandor zaś, który pragnął niespodziéwanego powrotu męża tak 
gorąco, jakby inny był go się lękał i który nie zaniedbał niczego, aby 
wywołać nieunikniony w takim razie skandal, wpadł w wściekłość z po- 
wodu figla, jaki mu don Juan wypłatał. Postanowił zatóm niezwleka- 
jąc, chwycić się stanowczych rodków. Nad wieczorem wszedł do don 
Juana i rzekł: 

— Kuzynie, przyszedłem prosić eig otrzy rzeczy: o lożę do teatru, o 
karetę i o twoją żonę. 

— Żażądaj czego innego, — odpowiedział don Juan. 

— Nareszciel—pomyślał Komandor.—Żądać czego innego? і czemuż 
to jeśli łaska, najmilszy kuzynku? 

— Bo właśnie sam chcialem zaproponować сі to, czego żądałeś, Bierz- 
że i bywaj zdrówi ^ 

Szatan znów pokazał się Komandorowi, Tym razem w napadzie nie- 
powstrzymanego śmióchu, aż się pokładał na ziemi. 

— To serce z dyjamentu - zrobiła uwagę Paryżanka—samo piekło nie 
da mu rady! х 

Nazajutrz o południu ani karety, ani loży, nni żony. Don Juan na- 

pisał do Komandora bilecik w tych słowach: 
„ Kuzynie! pożyczyłem ci wczoraj wieczorem karety, loży i żony, do tój 
pory żadnój ztych rzeczy mi nie zwróciłeś. To nadużycie. Odeszlijże 
mi karetę na dwie godziny, potrzebuję wyjechać do. miasta; żonę na 
oir, gdyż na kolacyją spodzićwam się u siebie licznego towarzystwa, do 
którego ity choićj należeć. К 3 


P.S. Lożę możesz zatrzymać, póki sam zechcesz. * 

W ehwiń odebrania tego listu, Komandor marzył rozkosznie o okro- 
pnój nocy, jaką musiał przebyć jego kuzyn, List tóż ten był piorunem 
spadającym z pogodnego nieba: nazbyt szczęśliwy kochanek gotów już 
był biadać nad sobą, kiedy nagły napad kaszlu przypomniał mu, że ży- 
ps jakie od kilku dni prowadzi, nie zgadza się z jego sześćdziesięcią 
latami, 

Wszelako uparty z natury, postanowił jeszcze ostatniéj próby do- 
konać. Wiedział, że don Juan codzień nad wieczorem miał zwyczaj cho- 
dzić na orszadę do kawarni l'Amor de Dios, przy ulicy Ortolozza Po- 
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szedł tam wcześnićj i przylepil na murze plakat, w którym było powie- 
dziano: że Fernando jest szczęśliwym kochankiem swój kuzynki, Potóm 
zasiadł w kąciku i czekał. Niebawem o zwykłój godzinie wszedł doa 
Juan, przeczytał plakat do samego końca i zażądał orszady. 

Komandor wściekły, ująwszy się pod boki, zbliżył się i wyzywają: 

cym głosem zawołał: 

— Kuzynie ! 

— Qo? 

— Jeśliś nie dobrze przeczytał, co tam napisano, mogę ci powtórzyć 

1 wyrecytował cały plakat. 

— 00 do słowa toż samo— rzekł don Jusn, bawiąc się obojętnie szty- 
letem — 

— Wybpisano ogromnémi literami—dodał szyderczo Komandor. 

— A więc? — mówił daléj don Juan, dobywając sztyletu. 

— A więc kuzyme, co napisano... niechaj pozostanie.— Ale ty chy- 
ba temu niewierzysz? 

— Najzupełnićj,— tylko powiédz mi, na co przyda się gniówać? Lepiéj 
pójdźmy na kolacyją, kochany kuzyneczku. 

Komandor natychmiast zemknął i udał się bezwłocznie do Szatana, 

— Mój władco—rzckł=kiedy niegdyś signer don Juan porwał mi 
kochankę, wpadłem oto w wściekłość i poprzysiągłem sobie, że żywy, 
czy umarly, odpłacę mu tém samém, pewny będąc że i on także wście- 
Каб się będzie, Przysięgę speluilem, ale ou zawiódł moje nadzieje. Z te- 
go czém inni się martwią, ten człowiek widocznie sobie żartuje. A i mnie 
sił już niestaje. Przeklęta Astarte! strasznie na seryjo bierze swoję 
role, а ja mam lat sześćdziesiąt. Zdójmże ze mnie te mlodzieńczą po- 
włokę, a z signorem don Juanem niech się co chce dzieje. 

Szatan właśnie gotował się dać mu sarkastyczną odpowiedź, kiedy 
nagle pokazało się dwóch ludzi: byli to wierny Leporello i ojciec Anto- 
nijo, który z niepospolitą przenikliwością, dumyśliwszy się, że Komandor 
musiał porwać jego wychowańca do piekła, bez wachania zstąpił w otchla. 
nie, aby z nich wyswobodzić don Juana. 

— Nędzny mnichul— ryknął Szatan, którego sam widok habitu dopro- 
wndzal do passyi, — Ро cos wszedł do mego państwa? 

— lle +—odrzekł pater,— a ty czemuż chcesz wyprzedzać sprawiedli- 

wość boską? 
Po tych słowach Szatan rzucił się na pustelnika i byłby mu niezawodnie 
spłatał jakiego figla,- gdyby ten, nie był go bardzo zręcznie pokropil 
w same oczy święconą wod, Szatan zgnębiony zaczął wić się u nóg prze« 
ciwnika. 

Leporello tymczasem, spostrzegłszy pana, podbiegł do niego i że 
łzami w oczach przyprowadził go do don Antonija. Natychmiast czart 
zniknął i nasz bobatór odrazu został podawnemu don Juanem. 

- -Widząc się otoczonym potworami, odważny don Juan, dobył szpady. 

— Włóż ją do pochwy, mój sytu—odezwsł sig mnich--i pójdź za mus. 
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Don Juan i Leporello szli za nim, i niebawem bez przeszkód wy- 
dostali się z obrębu piekła. 

Don Juan z prawdziwą radością powitał światło dzien”o: uklęknął u 
stóp pustelnika, poprosił ga o błogosławieństwo i wręczył mu ięćset du- 
katów na kaplicę, 

Potém ucułował Loporella, dosiadł konia i niezatrzymał się ..... 
aż przy piórwszćj, ładnój dziewczynie, jaką napotkał na drodze. 


K. F. 


MAMLEOKDYI— 


(980923 POL 
| DOMÓW MIESZKALNYCH. 
Technik wykwalifikowany w tego rodzaju robotach-—sporza- 
dza plany i kosztorysy niwelacyi pól folwarcznych. Nadto po- 
dejmuje się osuszania domów mieszkalnych własnym materyjałem. 
Adresować: Ap Luszezew ski w Kociszewie, 
przez Lask, Zelów. 
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HANDEL WIN 
I TOWARÓW HOLONIJALNYCH 


JÓZEFA PIESZYASKIEGO 


W PETROROWIE 
Poleca się Szanownój Publiczności, 
یوی چ ر ور ج‎ -— 
Magazyn gotowyeh mezkich ubiorów i sklad 
materyjałów — przyjmuje wszelkie obstalunki. 
W PETROKOWIE 
Ulica Petrowska № 4 (Sieradzka № 40) 
w domu W. Majewskiego. 


ZE AA GiG DU S 


INSTYTUT LECZNICZY PRYWATNY 
dia chorych syflistycznych i skórnych, mężczym i koi 
De RADLERA- 


w Warszawie ulica Złota, № 17, dawnićj Mokotowska, 
przyjmoje chorych z tak zwanćmi chorobami sekretnómi jakotéz dotkniętych cierpieniami skóry, 
jak; liszujem, świćrzbą, wypryskiem, i t, p. Oplata za utrzymanie, leczenie, kąpiele, ete., 
wynosi па доре od rs. 1 kop. 50, do rs. 3 od osoby, 

Ambulatoryjum cakładowe, w którćm chorzy przychodni z mlasta, otrzy: 
mują pomoc lekarską, odbywa się codziennie z rana do god. w pół 11-8) i po południu od 4, do 
$, mieszkaniu dera Kadlera, przy ulicy Senatorskiej, pod Nr. 22 w domu W-go Bpstejna, 

Jamtę dowiedzieć się można o warunkach przyjęcia do zakładu, 


HOTEL LITEWSKI 
[IGBALECRIEGO 


w Petrokowie w Rynku Starym № 8,—9,—53. 
POKOI DLA GOŚCI 36: ŁÓŻEK 50. 
Obecnie nowoodrestaurowany i urządzony. 
Omnibus przywozi i odwozi gości do kolei, 


(ena numerów na 24 godzin: 
1 N-ra z 2 łóżkami po 100 kop. | 8 Numerów z1 łóżkiem po 40 k. 
4 , z2 łóżkami po 60 kop. | 8 s z1 łóżkiem po 30 k. 
4 , z3 łóżkami po 75 kop. | 6 » 21 łóżkiem po 25 К. 
3 , z2łóżkami po 45 kop. | 3 » Z1 łóżkiem po 20 k. 
Od każdego łóżka z pościelą i ręcznikiem po kop. 23 za dobę. 
Usługa na sposób zagraniczny, za pociągnięciem dzwonka, tak 
dniem jak nocą i hotel całą noc oświetlony 
Stajnie na 30 koni i pomieszczenie na powozy. 


—— BN S. e 


MAGAZYN UBIORÓW 
MĘLKICH 
A. RYSZKOWSKIEGO 


w Warszawie. 


Kapelusze, krawaty, kaftaniki, szaliki i kalesony 
oraz 
wszelkie przybory do toalety męzkiéj— 
przy ulicy Senatorskiéj № 478 
w domu W-éj Koch obok pałacu Prymasowskiego, 


PIERWSZA LJEIY€ILA WIKRAJU 


FABRYKA OBUWIA 
MASZYNOWEGO, SZRUBOWANEGO I KUTEGO; 
na wystawie w 8-6 Petersburgu 1870 r. 
NLGROCZOKA LISTEM POCKWALNYM 
wyroby swoje doswiadezonéj dobroci po- 
leca wzgledom Szauownéj Publiczności, 
P. P. handlujący otrzymują stosowny 
rabat. 

L. Lubliński 


Sprzedaż w Warszawie, plac teatralny pałac Blanka 
X 161, obok Ratusza. 


z wystawy w Petersburgu w 1870r. 
LIST POBGAWALUY. 


سس جج ون ODL uo‏ کے ہبی 


ТАК ROLNCZO-PRZENYSŁÓWO-LAŚW 
OSTROWSKIEGO 1 $2 


w Warszawie przy ulicy Senatorskićj № 437. 

' Poleca prześwietućj publiczności: 
Swoja fabrykę: maszyn i narzędzi rolniezych, dbałą o przy- 
swajanie sobie najnowszych ulepszeń; —żełaznych szaf kas- 
sowych wynalazku amerykanina Yale'go;—stolarszezyzny i 
slusarszczyzny do budowli, jako to; drzwi, okien i t. p. 
Znaczny skład muszyn i narzędzi rolniczych ztabryki wła- 
snój, jakotćż z fabryk: angielskich, francuzkich i niemieckich, 
3. Skład nasion: ogrodowych, pastewnych, leśnych, i t. p. 
Wielki skład maszyn do szyciu wszelkich systemów: Groyer'a 

ankera Wheelera i Wilsona, Hode'go Singer'a i innych. 
w wszystkich interesach adresować do zakładu jak wyżćj. 


ъз 


s 


SKLAD WIN E DELIKATESSÓN 
ALEKSANDRA BOCQUET 


w Warszawie’ 
w gmachu teatralnym, 

Poleca: wszelkie gatunki win jakotéz konserwy, jakich 
tylko potrzebować mogą kuchnie lub na desery; bulijony w róż- 
nych gatunkach od kop. 60 do rs. 2 za funt; sćry rożne; likiery 
włoskie, francuzkie, szwajcarskie, holenderskie, amerykańskie, 
chińskie; owoce świćże od jesieni aż do wiosny;—ostrygi holsz- 
tyńskie i ostendskie. 

Nadmienia również jeszcze o bardzo skutecznych kroplach 
amerykańskich od bólu zębów, które sprzedają się na pudełka 
pó rs, 1 112. š ә 

Potrzebujący, z powyższego skladu przedmiotów, raczą firme 

ie-zawiadomić, i należność pocztą nadesłać, a najakuratnićj 
enia, wyprawionymi je miéé będą. 


e TUUS de v 


SKŁAD WIN, HERBATY 
і TOWAROW KOLONIJALNYCH 
W. ZALESKIEGO 


W PETROKO WIE 

Poleca swój handel, zaopatrzony w różne gatunki wina, sprowa- 
dzonego z zagranicy z piérwszej ręki; także lierbatę otrzymywaną 
wprost z Moskwy i przechowywaną, przy tymże handlu, w no- 
wourzgdzonym, oddzielnym składzie; a. nadto towary kolonijalne 
bakaluje, sumowary, i różnę platerowane wyroby, oraz cygara, 
papierosy i inne tabaczne wyroby, tak krajowe, jak zagraniczne, 
po cenach umiarkowanych. Przy tymże handlu w oddzielnych 
pokojach podają się różne gorące potrawy i obiady a la carte 
w każdym czasie, 


f ROK 18%0. 
Piérwszy medal złoty za szkółki drzew owocowych 


ROK 1867- 
Medal srébrny za najpiękniejszy zbiór owoców. 
Medal srébrny za najpiękniejszy zbiór jarzyn. 
Medal srébrny za zboza i kartefle. 


i ozdobnych. 
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Piérwszy medal srébrny za nasiona jarzyn. 
Medal srébrny za nasiona roślin pastewnych. 
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FABRYKA FOBTEPLANOW 
KRALL I SEIDLER 


ZAŁOŻONA W ROKU 1829 

W WARSZAWIE 

przy ulicy Marszałkowskićj X 1372 
w 1838 r 
w 1845 r 
w 1857 r 
w 1865 r 

OTRZYMAŁA MEDALE ZŁOTE 1° KLASSY. 
W 1870 ROKU 

WA WYSTAWIE PETGRSBURASKIAJ 


JEDYNY ZŁOTY MEDAL 


Wyrabia fortepijany i pijanina wszelkich syste- 
mów w cenie od 300 rs. do 1000 rs. 


DOM HANDLOWY 


GĄSIOROWSKI, GWIERCZAKIEWIGZ I SPÓŁKA 
PROWADZĄCY 
PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT ASFALTOWYCH | POKRYWANIA DACHÓW 
ФАЗЛ ASRAACQUA 


"W WARSZAWIE. 
Kantor przy ulicy Nieealéj „KG 5, dom W-go Sztentza. 
W Petersburgu Newski prospekt „2 59. 


Na mocy kontraktu, zawartego z 4. Egestorfem, właścicielem kopalni asfaltu w Lim; pod Hanawe 
rem, mając prawo wyłączności sprowadzania materyjału na całe państwo rossyjs wprowadziliśmy go 
do kraju tutejszego, a rozliczne wykonane roboty, tak w Petersburgu, Warszawie, jak i w całóm Króle 
stwie, są najlepszą rękojmią, nietylko użyteczności materyjału, lecz i rzetelności w wykonaniu powierzonych 
robót, za co wynagrodzeni zostaliśmy medalem na wystawie przemysłowej w Petersburgu w 1870 r. 

Polecamy nadto: tekturę asfaltową do pokrywania dachów i lak asfalto: J, obydwa materyjały uznane 
już, jako mające wyższość nad innymi materyjałami, tak krajowymi jak i zagranicznymi. 


BIURO POSŁAŃCÓW PUBLICZNYCH 


w Warszawie, Tłomackie № 9 
DOM BERNSTEJNA. 


Przyjmuje kommissa i zlecenia z prowincyi, na zakupy 
wszelkiego rodzaju, jakoto: maszyn, całych i c aparatów 
do cukrowni, gorzelni i młynów; niemnićj sprawunki, dotyczące 
potrzeb domowych i gospodarskich, jakotóż ubrania i toalety 
damskićj; -- natychmiast ekspedyjuje na prowincyją i do ce- 
sarstwa według wskazanego adressu.— Utrzymuje także: wydział 
informacyjny co do sprzedaży, wydzierżawiania, zamiany dóbr 
i domów, oraz wszelkich interessów, w zakres biura informa- 
cyjnego wchodzący 


B. H. Szaniawski 
dyrektor biura 
kupiec 1-6) gildyi. 


Р “+ 


ZSIĘGARNIA 
SKŁAD NUT 


| MATERYJAŁÓW PIŚMIENNYCH 
J. ARADTA W ŁODZI 


Ulica Piotrkowska № 244. 


Utrzymuje skład książek w językach: polskim, ruskim, 
niemieckim,  francuzkim, angielskim; książek szkolnych, ksią- 
żek do nabożeństwa w ozdobnych oprawach, atlasów, globu- 
sów i t. p. 

Wszelkie najświćższe nuty. 

Materyjały piśmienne i towary galanteryjne wyborowe. 

Prenumerata na gazety—pisma krajowe i zagraniczne. 

Wszelkie zamówienia szybko i dokładnie załatwia, 
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БИКА AC ASHAWAN 


ULSI VHONYSNA TW 


HOANNI I 
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VAY 


SELA TOWARÓW 
J. SOSNOWSKIEGO 


w PETROEOWIE 
dawnićj pod firmą 


DOMU ZLECEŃ ROLNIKÓW Z NAD WARTY I PILICY. 


Poleca się Szanownéj Publiczności z wszelkimi towarami doboro- 
wymi i po cenach najumiarkow ch, a тше: winami 
hiszpańskićmi, francuzkiémi, émi kiémi, które 
otrzymuje wprost od producentów; Meer E fran- 
cuzkiémi i szw rskiémi;—Aheri Фаид; wyrobami platerowanymi 
lowymi, żelazny mi, blacharski mi, szezotkarskimi, mydlarskimi, ga- 
lanteryjnymi, kosmetykowymi;— porcelaną i i 821 klem stołowóm; na- 
sionami pastewnćmi i ogrodowómi; poleca się zarazem z wielkim 
wyborem lamp tak wiszących jakotéz i stołowych od ceny kop: 
50 do rs. 20, oraz innymi towarami—przyjmuje nadto zamówie- 


nia na wszelkie narzędzia i maszyny gospodarskie, po cenach 
fabrycznych. 


— r 


FELIKSA RUTKOWSKILGO 
pra 


KRAWIEGCKI 


WYKONYWA 
wszelkie ubrania męzkie tanio, szybko i do- 
kładnie. 
W Warszawie ulica Orla № 803, 


PRZEDSIEBIERCY 


ROBÓT ASFALTOWYCH 


I POKRYWANIA DACHÓW 


Uprzywilejowani, 
wyłączni dostaw- 
cy na Cesarstwo i 
Królestwo jedynie 
prawdziwego li- 
merowskiego as- 
faltu z kopalni D. 
H. Henninga w 
Limmer, który na 
wystawie londyh- 
skićj i innych me- 
dalem zaszczycony 
i za najlepszy 
uznany. 


w Warszawa 


ulica Bielańska Nr. 608 Dom W. Zawiszy, 


Ао Аве w płytach, 
tektura smołowco- 
wa, gwożdzie do 
=|  tójże, lak do sma- 
rowania dachów. 
Gudron,asfalt płyn: 
ny doskonały, ta- 
ni i łatwy do uży- 
cia, przeciwko wil- 
goci w murach i 
drzewie jako tóż 
rdzy na żelazie. 


š *WAŻNIEJSZE OMYŁKI DRURU. 


Stronnica T wićrsz 39 zamiast: należałoby czytaj: należało. 


14 — 25 — obeszle — obeszło 

16 — 19 p 1552 dodaj: do Piotrkowa 
18 — 13 zamiast: w niedziele czytaj: w niedzielę 
19 — 40 — 1518 — 1578 

23 — 8 — sprzedarz — sprzedaż 
23 — 39 — sprzedarz — sprzedaż 
28 — 42 — музка — wuzyska 
30 — 12 — obejmujące —  obejmującćj 
32 — 36 -—  Pyszowskie — Pyszczowskie 
88 — 9 po appelaeyja dodaj: na sejm lub 
35 — 15 zumiast Radiliński czytaj Radlicki 
48 — 8 — niemało —  niemalego 
58 — ` 1 ро wznosiła opuscié sie 

64 — 32 zamiast po trzykroć czytaj potrzykroć 
106 — 19  —  Rotschdale — Rochdale 
138 — 1—2 — konieeznoici ^ — konieczności 
133 — 2 — s — sie 

186 — 18  —  Jpamíletul ub —- pamfletu lub 
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Koléj Żelazna Warszawsko- Wiedeńska. 


Z Warszawy do Granicy i. Sosnowca. 


pośpieszny m*J 


[TL 
klassy 
түгү TTM 


jok srotrou 


864 | 648 9 


*) Oeuaklassy III w pociągu pośpióznym taż sama «o w pociągu oso- 


boirym. 


Cena miejsc pociągiem 


Ш ПУ 


О ТоТ od 


z 


288 


Warszawy 


| 


Ze Stacji 


WARSZAWA 
Pruszków 
Brwinów 
Grodzisk 
Ruda Guzowska 
Radziwiłłów 
SKIERNIEWICE 
Płyćwia 

Rogów 

Koluszki 
Rokiciny 
Wolborka 

Baby 
PETROKÓW 
Rozprza 
Górzkowico 
Kamiñsk 


| Ге 


Radoinsk NE 
195 b 
nose 

Poraj = e 

Myszków 12 419 

Zawiorcio 1 3 

Lazy 1 vj 8 

ZABKOWICI iss. 

Dabrowa 1 49 

SOSNOWICE 

przychedzi | 2 00| өөө) 
2 SOSNO WÜA. 
odchodzi | в sof 6 0 

do Katowic przychod. | 3, 00| 6 

— Wrocławia „ 8'a2| 12 12 

— Berlina 1 Drezna 

% Zabkowie przez 
Granicę do Krako- 

wa, Lwowa i Wiednia. 

% ząbkowie 1 4j 

— Birseaiioszyc - 

doGranicy, przychodzi | 2 00| 

з Granicy, odchodzi | 2 20 

dokrakowa przychod. | 5 22 

—Lwowà |» ssa 

— Wiednia — &as| 


2 


Koléj Żelazna Warszawsko-Bydgoska. 


Z Warszawy do Aleksandrowa. 


Cena miejsc od Warszawy 
pociągiem 


Nazwisko Stacji 


Warszawy 


WARSZAWA 6 
15 Pruszków - =|-157 
—|Brwinów استاس ب‎ 
28 Grodzisk — —| 219 
4l|Rnda Guzowska | 7 32| 241 
52|Radziwiłów - 2 59) 


62|/SKIERNIEWICE 8 25| з 30| 
82|Łowicz 9 5| 359 
107|Pniewo. 9 50| 4 33) 
124|KUTNO 1030| 5 7 
137 Ostrow 11 15| 5 28 
160 Kowal 11 56| 6 1 
176 WŁOCŁAWEK |12 30| 629| 
197|Nieszowa 1 7| 659) 


210|ALEKSAN- 
DROW przych.| 1 32| 720 
» ALEKSAN- 
DROWA odch.| 2 40 | 8 10) 
do Bydgoszczy 
przychodzi | 6 14 | 10 24] 
do Gdańska 
przychodzi | 11 10| — — 
do Berlina przych.| — — 
z ALEKSAN- 
DROWA odch.| 8 00| 1 50) 
do CIECHOCIN- 
| | KA przychodzij 8 15| 2 
Pociąg pośpieszny idzie tylko do Skierniewic, 
sztąd zaś do Aleksandrowa wychodzi zwyczajny osobowy. 


3 


Koléj Żelazna Warszawsko-Terespolska. 
2 Warszawy do Terespola. 


Opłata od jednéj oso- 


by z Pragi w klassie Pociąg odcho- 


Nazwisko Stacji FET 


Odległość 
Stacji od 
Pragi 


RAGA 
эз | 17 | Miloma 
32 25 | Dębe Wielkie 
44 | 35 | Mińsk 
65 | 52 | Mrozów 
88 | 70 | Kotuf 

105 | 84 | Siedlce 

188 | 110 | Łuków 

170 | 186 | Międzyrzee 

199 | 159 | Biała 

218 | 174 | Chotylów 

240 | 192 | TERESPOL przych, 


aam «л ت ف‎ ые ко) 


Koléj Żelazna Fabryczno-Łodzka. 


Naawisko 


clot stacji 
ой Łodzi 


Stacji 
ju qurpiv 


kopiejek srebrem. 


T 9: 


Pociąg Nr. 1 łączy się: а) z pociągiem osobowym Kolei Żela- 
#néj Warszawsko-Wiedeńskićj, wychodzącym z Warszawy o godzinie 
11-6) rano, a przychodzącym do Sosnowca о godzinie 9-6 wieczo- 
rem; b) z pociągiem osobowym Kolei Zelaznéj Warszawsko ~ Wiedeń- 
skićj wychodzącym z Sosnowca o godzinie 7-6j min. 45 rano, a przy- 
chodzącym do Warszawy o godzi min. 38 po południu, do 
Aleksandrowa zaś o godzinie 7-6j min. 20 wieczór. 2 

Pociąg Nr. 2 łączy się: а) z pociągiem osobowym Kolei Že- 
laznej Warszawko - Wiedeńskićj, wychodzącym z Warszawy o g 
dzinie 11-6] rano; b) z pociągiem osobowym Kolei Zelaznéj Warsza 


wsko-Wiedeńskićj, wychodzącym z Sosnowea o godzinie 7-6) minu- 
45 rano. 


T 


Odehodu 


Wymienienie Traktu 
$ 


-KOWIENSKI a) Do 
Jablonny, Serocka, 
| Pultuska. Sielunia,| 
Ostrołęki Łomży, Sta -| 
wisk, ^ Szezuezyna , 
Grajewa, ' Rajgroda, 
| Atigustowa i Suwałk, 


4 
A B EL L A 
i przychodu poczt 


w Warszawie. 


жаз przyjęcia i odpra- | Czas przybycia i w; 
wienia korespondencji: dania korrespondencji 
W JAKIE DNI I GODZINY 
ота przych: wel 

Wtor. i Piąt. po pohid. 


Wtorek i Sobotę 
6 wieczór, — przyjmuje 
się w też śnie dnie od 
9 rano do 2 po południu 
Osoboibo: Listowa od- 
chodzi codziennie o gó- 
dzinie 2 po południu. 


Osoboibo-Listowa. 
|przych, | każdodzienni 
z rana, 


Do Suwałk, Sajn, 
Wejwór,  Sopośkin, 
Î Kopciówa, Serej,Loz- 
dzićj , Kibart, Mar- 


wa,  Wilkowyszek, 
{ Szyplszek, SAK, 
| Władysławowa, Kal- 
| warji, Tluszezy, Ło- 
chowa; Malkini, We-| 
growa, Ozyżewa, Qio- 
chanowca, Wysokie- 
gû М., Szepietowa, 
Łap, Zlotorji, Tyko- 
cina í Zambrowa. 
Do Wejwer, Ponie- 
| monia i Pren, 
Do Olity i Simma, 


A Wisztyńca 


s Lipska. 


jampola, Wierzboło»|z 


Korrespondenoja li- 
stowa oraz, pieniądze i 
posyłki odchodzą ka- 


Przychodzi 
dziennie koleją żelazna 
St -Petersburgska o go: 
dzinie 6 wieczór, 


godzinie 11 w nocy. 


W Poniedz, i Piat. 
godzinie 11 w nocy. 
W  Niedz, Środę i 
Piątek o god. 11,w n, 
W Poniedz., Środę i 
Piątek o god, 11 w n. 
W Niedzielę, Wtor. 
atek o god. 11 wn. 


|с) Do Cesarstwa, do 

Białegostoku, Sokol- 
ki, Gródna, Kowna, 
Wilna, Mińska, Gub. 
Mohylewskićj, 
komierza, Dynabur- 
ga, Smoleńska, St-- 


Wozowa z posylkami 
oraz pieniądze i cała 
korespondencja listo- 
odchodzi  każdo- | 
ie koleją żelazną | 
Petersburgską o go- 


Wosowa z nosy ami) 
pieniężnemi i cala kor- 
respondencja — listowal 
przychodzi każdodzien- 
ше o god. 6 wiezorem.| 


Wdainie 11 w nocy. 


Petersburg., 
Pólnoc, ° Kurlandji, 
Estlandji, Finlaudji. 
Moskwy, i Gub. po- 
łożonych za Moskwa. 


ja) Do Przasnysza, Mla-| Woda odchodzi wej  Wozowa przychodzi 
wy, Chorzel, Ciecba- Wtorki i Soboty о god. we Wtorek i Piątek ро 
noka i Makowa, |6 wiedz? południn, 
Listo odchod. we 
IWłor., Ćzwar. i Sob, 
о god. 2 po- południ 
Do Nasielska. „Listowa odchodzi ‘w| _ Listowa we Wtorek. 
5 Niedz. Wtor, Sródy,|Srodg i Piątek rano: 
, Czwartki, Piątki, i 60- 
boty o godz, 2 2 Роша, 
* Do Czerwin. We Wtorki, Piątki i 
Soboty o god. 2 po poł. 
b. BIAL OSTOU] Listwa odchodzi w| Wozowa pzzychodzil 
Do Ostrowa i Wysz- |Niedziclę, Środę i Pią-|wa Wtorek ро polad. 


kowa. tek o god. 11 w тосу, 
Do Wysckówa' nalî We Wtorki 1 Soboty|  Zdstówa we Wiorék 
Serock; lo godz, 2 po połud, | |iSóbotę rano. ` 
Do Ostrowana Ostro-| We Wtorki, Piątki il 
teke. Soboty o godz. 2''pó| 

i południu. 


Wozowa we Wtorki 
i Soboty o godzinie 6 
[wieczór. 

5 BREST-LITOWSKI Wózowa odchodzi w| Wozowa pr 
a) Do Mińska, Kału-|Niedzielę i Ożwartók ору Niedzielę i Czwartek 
sayna Siedlec, Mię-|godz. 6 po południu, [wieezorem; 
{ dzyrzeca, Biały, Tof Zistowa codziennie o|  Zisłowa każdodzien- 
respola, Brost-Litow-|g. 1 po pol. К. Z; War- nie po południu. 
vsko-T'erespolsk: 
Wozowa z posyłkami|  Wożowa € posy deam 
brynia, Prużan, Sła-|każdodzionnie o godz. i pieniędzmi, koleją Реч 


cka, Pińska, Słonima, L1 w nocy tersburgską  każdo- 
Nieświcża, — Nowo-| Zistowa jak wyiéj. |dzibmnio wieczórem, 
gródka, Bobrujska, Tistowa .codzieunie| 
5 Rogaezewa, Roslawia| po południu. 


Kowla; Berezy, Za- 
pola i Siniawki, | 
|) Do Sokołowi, Nuru,| Woo odzłodzi w|  Osoboiwa przychodzi 
Sterdyni. Niedzielę i “Czwartek! olw Niedzielę i Czwartek 
godz: 6 popołiidnia.  |wieczorem. 


"Wymienienie Traktu 


Radyń, Kock, Lubar- 
tow, Parczew i Wio- 
dawa. 


[Czas przyjęcia 1 odpra- 


[wienia korespondencji 


Czas przybycia i wyda] 
nia korespondencji. 


X AKTIV DNI 
istowa odo 
|Pon., Czw. i Piat. о m 
dzin. 1 po poł. K. Z. 

Poniedz, Środę, Pint. 
i Sob. og. 1 po p. K.Z.| 
Poniedz., Ozwar. i Sob. 
log. 1 po poł. K, Z, 
Üzwartek i HA 
о g. 1 do polud. K.Z.| 
Wtorek, Piąt. i Nie-| 
(dzielę o g. 1 po połud. 
IK. Zelazna. 


1 GODZINY 
istowa w Niedzielę 
li Piątek po południu, 


Wosowa, jak wyżćj. 


Listowa, koleją FTe-| 
respolską po południu. 


| LUBELSKI а) Do 
Staréj Wsi, Garwoli- 
na, QGoñezye, Mo- 
szczanki, Кигома, 
Jastkowa, Lublin: 


Wozowa odchodzi we 
фот. i Piątek о godz, 
10 rano. 

Osobowo-listowa od- 


 |ekodz, codziennie o god. 


1 i 6 po południu. 


Wozowa przychodzi 
те Wtorek iPiątek рој 
południu. 
Osobowo- Listowa. co-| 
[dziennie rano. 


|^) Do Siedliszcza, Oh 
ma, Dryszezewa, Ste-| 
pankowic, Hrubieszo» 
үз i Dolhobyczowa. 


Wozowa, jak do Lu- 
jblina. 

Listowa odchodzi wej 
Wtorek, Czwar., Piatek| 
i Sobote o godz, 1 po 
poludni 


Wozowa przychodzi 
we Wtor. i Piat. wieoz, 

Listowa w Niedzielę, 
Wtorek, Czwartek iSo- 
bote rano. 


le) Do Piask, Zólkiewkiy 
Krasnegostawu, Woj- 
sławie,  Chomentow- 
sku i Zamostia. 


Wozowa jak do Lu- 
lina. 

Listowa codziennie 
lo godz. 1 po południu.) 
W Piątki i Wtorki 
lo godzinie 6 po potud. 


Wozowa przychodzi 
wo Wtorek i Piątel 
wieczorem. 

Listowa, codzienni 
rano. 


а) Do Cesarstwa, do U- 
ściługa, Wlodzimie- 
rza Wołyńs., Łucka, 
Dubna, Równa, Ror- 
ta, Nowogrodn Wo- 
lyh, Żytomierza, 
Bordyczewa, Kijowa, 
Lipowea, Tulczyna i| 
i Odessy. 


Wosowa, jak do Lu- 
іла. 

Listowa „odchodzi we 
Wtorek, Środę, Piątek) 
i Sobotę o godz. 6 wie- 
czorem, 


Wozowa przychodzi 


. we Wtorek i Piqtel 


Listowa we Wtorki, 
Środę, Piątek i Sobotę] 
rano. 


Je) Przez Zamokt, do| - 


Frampola, Tomaszo- 
wa, T'ernogroda, Kry- 
nie, Zwierzyńca, Bil- 
goraja,, Tyszowen i 
K rzeszowa, 


Wozowa, jak do Гас) 
bina. 

Listowa odchodzi we 
[Wtorek i Piątek o god.) 
6 z połud., w Czwar. i| 


Wozowa przychodzi 
е Wtor, i Pint, wiecz, 

Listowa, we Wtorek: 
Czwartek, Piątek, i 
Sobotę rano. 


INiedz, o g. 1 po polud. 


Wymienienie Traktu 


cka, Radzynia, Łu- 


kowa i Stoczka. 


vas przyjęcia i odpra- 
wienia korespondencji 


Czas przybycia i wy: 
dania korespondencji 


W JAKIEDNI I GODZINY 
Do Lubartowa, Ко. 'oz0wa we Wiorek| 'ozowa przychodza] 


og. 10 r., we Czwartek| 
lo god. 6 po potud. 
Listowa odchodzi w) 
Niedz., Wtorek i Piątek 
lo g. 1 po pol; oprócz 
tego we Wtorek, Piat.| 
i Niedz., o godz. 8 rano 
Koleją Żelazną. 


[wo Wtor. i Piąt. wiecz. 


Listowa w Niedzielę, 
Poniedziałek, Wtorek, 
[Czwartek i Sobotę ran. 


j) Do Urszulina, Wło: 
dawy есту, Kraśni-| 
ka, Bołżyc, Janowa, 
Zaklikowa. 


Wozowa wa Wtorek. 
|o godz. 10 rano. 
Listowa wNiedz, Wtor. 
i Pint. o g. 6 po poł. 


Wozowa przychodz 
[we Wtorok i Piat. wie, 

Listowa, wNiedzielg, 
Wtorek i Piątek. 


уро Opatowa, Ostrów: 
са, Ożarowa, Zawi- 
chosta, Rachowa, 
Brody, Łagowa, Iwa- 
nisk í Sandomierza. 


Wozowa odchodzi w! 
Piątek o godz. 10 rano, 
i w Sobotę o 6 wieczór. 
Listowa odchodzi we 


1 po poludniu, w Nie. 
(dzielę, Czwartek i So- 
bato o g. 61, po pol. 


Wtorek i Piątek o g. PÇ 


Wozowa przychodzi 
we Wtorek i Piąte 


i) Do Nowéj Aleksan-| 
drji, Opola, Kazimie-| 

rza, Iwangroda, Jó- 

zefowa i Rachowa, 


Wozowa odohodzi we 
Wtorek i Piątek o god. 
10 rano, 

Listowa odchodztcodz.. 
о godz. 6 po południu. 


Wozowa przychodzi 
we Wtorek i Piątek 
wieczorem, 

Listowa  codzienni 
rano, 


5. KOZIENICKI. рој 
Pinsoczna, Góry, Mni- 


i Warki. 


Wozowa odchodzi w| 
Poniedz. i Ozwartek o| 


szewa, Kozienic, Gnie-|godz, 12 w południe, 
woszewa, Ryezywolu|  Osobowo-listowa w 


Poniedz., Środę, Ozwar. 
i Sobotę o godzinie 12 
w południe. 


Тесна ронена 
w Środę rano. 


Osobowo-listowa w| 
Poniedziałek, w Srode] 
i Sobotę rano. 


li. KRAKOWSKI 
a) Do Sękocina, "Par- 
czyna, Grójea, Biało- 
brzeg, Jedlińska, Ra- 
doma, 
rońska, Szydłowca, 
Suchedniowa i Kiele, 


‚ Wozowa odchodzi w 
Środę i Sobotę о godz. 
6 po południin. 

Osobowolistowa od- 


Przytyka, O|chodzi codziennie o g. 


10 rano tylko do Rado- 
mía, zaś do wszystkich 
[innych miejsc o g, 61), 
wieczorem. 


Wozowa przychodzi 
ме Wtorek i Piątek p 
południu. 
Osobowo-listowa coda. 


[у Do becin, Wodz 
sławia, Jędrzejowa Mi- 


Wozowa, jak do Rar | 
domia, 


Wozowa przychodził 
we Wtorek i Piątek. 


= тв przyjęcia i odpra 
Wymienienie Traktu |wieni: 


|vienia. korespondencji 


zas przybycia 1 wy: 
dania. korrespondeneji 


AKIE DNI 

chałowie; Finczowa „| Tm. oi w 

Słomnik, Poniedz, Środę, Piatek 
i Sobotę о godz, 61⁄, ро 
południu. - 


o Skalbwierza, Dzia-| W Niedz., Poniedzia,, 
łoszyc 1 Miechowa. |Wtorek, Ozwartek i 
Sobote o g. 6 i pół 
koleją żelazną, 


1 GODZINY 


Listowa w Niedzielę. 
Wtorek, Czwartek il 
Piątek rano. 


(с 00 Nowego- Miasta  Wozowa odchodzi w 
Korczyna, Proszowic, rode i Sobotę o godzi 
Brzeska, Koszyc, Bu- nie 6. wieczór. 
ska, Chmielnika, Sto-|  isłowa odchodzi we 
pnicy. Wtorek, Środę, Piątek 
Sobotę 6 godzinie 
81 pót po poludniu, 
Do Potworowa. Wozowa odchodzi w 
rode i Sobotę о godz, 
6 wieczorem. 
Listowa w Niedzielę, 
Wtorek, Środę i 
о godzinie 6 wieczor 


Wozowa przychodzi 
we Wtorek i iątek pol 
południu, 

Listowa „w Ponisdz.| 
i Piątek rano, 


Ja) Do Kouiecpolu, Wlo-|  JWozowa, w Środę i 
ssózowy,Malogoszczy Sob. o godz. 6 wieczor, 
Przysuchy. Listowa w Poniedz.,| 

Środę i Piątek o godz, 

6 i pół wieczorem. 


Wozowa przychodzi 
we Wiar. i Pint. po p 

Listowa we Wtorek 
Czwartek, Piątoki Nie. 
dzielo, 


e) Do Mogielnicy í No-| Woowa we Środę i 
wego Miasta nad Pi- Sobotę ò godz 6 wię 
licą, Listoca Koleją Żel. 
przez Rawę, w Srode 
i Sobotę o m. 9 m. 16 
po pol, aprzez Biało. 
brzegi w Niedz, Pon., 
rode; i Ozwartek o g, 
6 i pół wieczorei 
- Pieniężna i posylko- 
-|wa Koloja Żelazną tak 
Kol, Żel. Do Praszk.,|w kraju јак do Pruss i 
Grollis., Rud.-Guzow.| przez Prussy, codzien- 
Radziwił. , Skiernie- nie o godzinie 11 minut 
wie, Rogowe, Roko-|20 przed południem, 
cin, Bab, Petrokowa,|  Zistowa odchodzi co- 
Przedborsm , Gorzko- dziennie o godz. 7 min. 
wic, Radomska, Kło-|16 r. i o g. 11 minut 


Wozowa przychodzi 
weWtorek i Piątek рој 
południu, 

Listowa we Wtorek) 
Czwartek, Piątek iNie- 
dzielę. 


Listowa przychodzi 
podziennie po południu, 
Piniężna i posyłko 
wa codziennie ро pod 
Todniu, 


mnie, Częstochowy, 20 przed południem, 


| Czas przyjęcia odpr: 
"Wyiienienie "Traktu |wienia korrespondeneji! nia korespondencji. 
W JAKIE DN I GODZINY 


kowa, Zawiercia | 
Ząbkowie, Dąbrowy 
i Sosnowca. Za Gra- 
пісе do Pruss, Austeji 
i Panstw Europej- 
skich Poludniowyeh i 
Zachodnich. 

2 Do Wolborza, Въло)  Listowa codziennie o|  Zistowa i pieniężna 
zin, Żarek, * Pilicy, godzinie 7 min. 16 rano. codziennie popołudniu. 
Pradel, Wolbroma, Pieniężna jak wyżój. 
Siewierza, Żarnowcu, 
Sławkowa i Olkusza, 

Anny, Wie: |, Wozowa w Niedzielę, 
lunia, Krzepie, Kło-|Środę i Piątek o godzi codziennie Koleją Żel 
buska, Praszki, Zlo-|nie 11 minnt 20 rano. [po połndniu, 
czowa, Bolesławea,| “Lastna odchodzi wi 
Wieraszowa, Naram Niedzielę, Środę i Pia- 
nie, Lututowa, Wi» ték o godz, 7 minut 16 
dawy,  Działoszyna i|rano. 

Szczercowa. W Poniedziałek i Śro- 

Чө o godz. 11 min. 20. 


в. KATISKO-FABRY:|  Wozowa oachoidzi w 
CZNY. Do Łodzi, Czwartek o godzinie 11 |eodziennie; 
Główna, Zgierza, Ale-|minut 20 rano, we Czwartek Kol. 
ksandrowa,Lutomier-| Zistowa odchodzi col Pieniężna przychodzi 
ska, Pabianic, Za: dzionnie о godz, 7 min. w Poniedz., Czwartek, 
sku, Zduńskićj-Woli, 16 rano. i Sobotę. 
Szadka, buio Sie| W Niedzielę, Środę i| 
radza, Warty i Giżyc.|Sobotę o god, 11 minut 
|20 przed południemi. 


9. KALISKO-SLUPE-|  Wozowa odchodzi w| Wozowa przychodzi 
СКІ. a) Do Łowicza, Niedzielę o godz. 7 m.|w Niedzielę i Czwartel 
Kutna; Kłodawy, Ko-|16 rano. lo godzinie 8 minut 48] 
là, Turka, Dobréj| Zdstowa odchodzi co-|wieczrem. 


UniejowA, | Oskowa,|dziennie 6 godzinie $m. Listowa , codzieńwi 
Rónina, Stawiszyna, [19 po południu. Koleją Żelazną o godz. 
Rychwała, Dabia Slu- 2 minut 18 po polud, 
Pêy; Sompolna, Pyzdr 
i Kalisza. 

р) Do Błonia i Socha-|  Wozowa odchodzi wraz)  Wozowa wraz zlisto'| 
ета, | osobowó-listową kaz- 04 przychodzi każdodz. 


Idodziennie o godzinie 6|o godz. 10 rano. 
wieczorem, 


x 


Wyuienienie Traktu 


x 


10 


zas przyjęcia 1 odpra- 
wienia korrespondenej 


zas przybycia 1 wyda) 
"ia korespondencji, 


lc) Do Sannik, Przedcza, | ozowa odchodzi w 


Kleczewa i Izbicy. 


Niedzielę o godzinie 7 
minut 16 rano. 
Listowa odchodzi w| 
Poniedział., Środę, Pia- 
tek i Sobotę o godz. 2 
minut 19 po polud. 


W JAKIE DNIT GODZINY 


ozowa przychodzi 
w Poniedziałek po poł. 

Listowa przychodzi 
w Niedzielę, Wtorek 
Piątek i Sobotę Koleja) 
Żelazną, 


1) Do Łowicza, Pniewa 
Kutna, Łęczycy, Go 
stkowa, — Poddębie, 
Porczyna, Piątku, 0- 
strowa, Kowala, Wlo- 


| Listowa i pieniężnaj 


16 rano, 
Listowa, drugi raz o 
je 2 minut 19 po| 


godzi 


codziennie o godz, 7 m, e 


Pieniężna wieczorem. 


«шука, Wagańca, A-|poudniu. 
Jeksandrowa, 
|) Pruszków, Grodisk.,| Zistowa codziennie) Pieniężna wieczorem. 


R ud a - Guzowska, 
Mszczon., Radziwil., 
Skierniewice i Rawa, 


wezystkiemiczterema po- 
ciągami,  pienigina, o 
godzinie 11 minut 90, 


„Listowa dwa тату 
dziennie. 


10 TRAKT KOLEI 
BYDGOSKIEJ. Do 
Łowicza, Pniowa, Plo- 
cka, Dąbia, Kutna, 
Gostynina, Soczewki, 
Gombina, Ostrowa, 
Тап, Kowala, Lu- 
bienia, Waoclawka, 
Lipna, Osięciu, Brest- 
Kujawsk., Radiejowa, 
Wagafica, Nicszawy, 
Aleksandrowa-Pogr., 
Ciechocinka, do To» 
runia, Berlina, Gdań- 
ska. 


godzinie 7 minut 19 ra- 
no i o god. 2min. 19 ро 
poludni 

Pieniężna o godzinie| 
7 minut 16 rano Koleją 
Żelazną. 


Pieniężna przychodzi 
każdodziennie o godzi 
nie 8 minut 48 wiecz 
rem Koleją Żelazną. 

Listowa о godzinie 
2 minut 18 i drugi raz] 
wieczorem, 


Ti. PETROKOWSKO- 
KIELEOKI. Do Su- 
lejowa, Paradyzu, O- 
poczna, Rudy Male- 
nieckićj,  Radoszye, 
Końskich, Mniowa i 
Kielo, 


| Lisłowa wraz z pie- 


Zelaz, w Poniedziałek, 
rode, Piątek i Sobotę 
о godz, 11 minut 20 
rano do Petrokowa, a| 
tad o god. 5 po pol. 2 
karetkami pasa£ersk, 


niędzmi odchodzi Koleją z pasażerami przych. d 


Wozowo-listowa wraz] 


Petrokowa we Wtorek 
Srode, Piątćki Niedzie-| 
le, zkąd tegoż dnia dı 
Warszawy | przychodzi.| 


12. PŁOCKI. Do N 


| Wozowa odchodzi w 


wego-Dworu, Zakro-| 


Piątek о godz. 9 rano. 


Wozowa  wrzychodzij 
we Wtorek po poludn.| 


! 


11 


zas przyjęcia 1 odpra-, 

Wymienienie Traktu |wienia_ korrespondencj, 
W TAKIE 

Тота odchi 


Czas przybycia туйш 
nia korespondencji. 
1 GODZI 

Tistowa codziennie 


шуша, Płońska, 


xy Płoc., Płocka. dziennie o godz. 2 z po-|wieczorem. 
tudnia. 
13. RADYMINSKI, Wozowa i Osobowo-| Wozowa i Osobowoli- 
Do Radymina. llistowa odchodsiwe Wto-|stowa przychodzi wel 


rek, Czwartek i Sobotę|Wtorek, Czwartek iSo- 
|o godz. 5 po południu, |botę przed południem. 


UWAGA. Listy do Rawy, Brzezin, Pradel, Wolbroma, Sławkowa, Olkusza, 
miejsc po Drodze Zelaznéj, oraz do Łodzi, Zgierza, k, Pilicy, do Pruss i Austrji, mo- 
"ga być wkładano do skrzynki, w domu Pocztowym znajdującćj się, do godziny 9 wieczór 
które pociągiem Kolei Zelaznéj o godzinie 6-6j rano wyprawiane będą, Listy adresowane 
do miejsc w Królestwie Polskióm położonych powinny być opatrzone markami i w koper- 
tach stęplowych —isty do Austrji 1 Prus na koszt odbierającego.— Listy do Cesarstwa 
lego nio inaczéj jak markami tutejszego kraju opatrzone lub w kopertach eteplo- 
wych, mogą być wkladane do skrzynek, w miościo Warszawio po rogach umieszczonych, 
x których też listy cztery razy dziennie na pocztę sa dostarczane 1 pierwszemi odehodza- 
eemi posztami wyprawlane podług adresów, 


1. JARMARKI W CESARSTWIE ROSSYJSKIEM. 
1, GŁÓWNE JARMARKI W GUBERNJACH CESARSTWA, 


W Styczniu: Berdyczew, od 18 do 20.— Birsk, od 14 do 19.— 
Charków, 6. — Griazowiec, od 15 do 25. — Homel, od 1 do 7, — Ja- 
refisk, od 18 do 28. — Kijów, od 15 do 1 Lutego. — Lalsk, od 13 do 
33. — Lebedjan, od 1, dwa tygodni trwający. — Makarjew, (w Ковіг, 
Gub.) od 14 do 23. — Mezeń, od 10 do 20. — Menzelińsk, od 1 do 11.— 
Niżny-Nowogrod, od 5 do 7. — Ołoneck, od 6 do 14. — Orel, od 6 do 
20. — Rostow nad Donem, od 30 przez 15 dni. — Srunga, 6, — Ufa, 
od 21 do 31, — Welsk, od 18 do 25, — Wesegońsk, od 16, 10 dni. 

W Lutym: Blagowieszczenskoje (Szenkurski Powiat), od 25 Lu- 
tego do 10 Marca,— Irbit, od 1 Lut, do 1 Mar,— Pskow, od 10 do 20.— 
Romny, w poście, —Rostow, ed Brody piórwszego tygodnia wielkiego po- 
stu. — Simbirsk, jeden tydzień wielk, posta. — Starokonstantinow, w osta- 
tnich dniach Syropostu,—Szenkursk, od 2 do 10.— Totma,od 10 do30. 

W Marcu: Berdyczew, 28.— Bielce, 3. — Kijów, pierwszy ty- 
dzich wielkiego posta, — Kotelnicz, od 15 do 23, — Krasnoborsk, od 15 
4о 23. — Nikolajewsk, w trzecim tygodniu wielkiego postu, przez siedm 
dni, — Ostrow, od 1 do 10, — Petrorawodsk, od 17 do 28. — Pinega, 
94 23 do 31. — Simbirsk, pierwszy i drugi dzień wielkiego postu — 
Starokonstuntinow, ой 17 do 25, — Szunga, (Oloneck. Guber.) 25. 

W kwietniu: Borisow, po poscie 10 dni. — Ekaterinoalaw, 13.— 
Konotop, od 23, przez siedm dni, — Nowomirgorod, w piątym tygodniu 
wielkiego postu, — Starokonstantinow, w Poniedziałek w pierwszym ty- 
godniu postu. — Sudża, od 23 do 27,— Wilno, od 23 Kwietnia do 15 Maja. 

Ww m Balta, 25, dziesięć dni trwający. — Churkow, od 15 
Maja do 16 Czerwca, — Kijów, 9.—Kislar, 1. —Korsun, od 10 do 25.— 
Lebeiljan, od 5 do 29. — Romny, na Wniebowstąpienie, — Saratow, od 
* Maja do 4 Czerwca, — Smoleńsk, od Wniebowstąpienia (3 dni), — Ta~ 
ganrog, od 9 Maja do 17 Czerwca, 

W Czerwca: Berdyczew, od 12, dwa tygodnie trwający, — Bie- 
arenkowiezi, od 29 do 27 Lipca, — Charkow, na św. Trójcę, — Dyna- 
burg, od 5 do 20. — Ekaterynburg, ed 26 do 29, — Grodno, od 25 do 
25 Lipcu. — Kijów, od 15 do 1 Lipca. — Kostroma, w Piątek, w dzie- 
wiątym tygodniu po poście, 14 dni trwający, — Kowno, 29, dwa tygodnie 
trwający. — Kursk, w Piątek w dziewiątym tygodniu po poście, — Niźnij- 
Nowogrod, 24, dni 3 trwający, (na konje). — Symbirsk, od 8 do 11, (па 
konie). — Tula, w Piątek w dziesiątym tygodniu po poście. 

W Lipcu: Kereńsk, od 1 do 13.—Niż. 


;ytomir, d. 8, 

Sierpnia: Berdyezew, 15, jeden tydz. trw.—Charków, od 30 
do 6 Września, — Nikołajowsk, d. 1, trwający dni 6.— Nowomoskowsk, 
odl do 9. — Piatigorsk, od 1 do 5, — Staro-Konstantinow, d. 15. — 
Bzadrynak, od 39 do 4 Wrześ— Woroneż, ed 15 do 29.—Żytomir,d. 14, 


"We Września; Archangelsk, d. 1.— Bubulma, od 14 do 26. — 
Jarańsk, od 20 do 1 Października. — Lebedjan, 10, cały miesiąc, — Ne 
woczerkask, d. 14.—Olonieck, od 8do 16,—Rostow nad Donem, d. 8.— 
Starokonstantinow, dnia 8. 

W Paźdz'erniku: Charkow, d. 1,—Enotajewsk, od 16 do 22,— 
Kiszeniew, od 26 do 26 Listopada. —Kozumenskoje selo, (pow. Kemski), 


ой 6 do 6 Stycznia. ~ Wytegra, od 25, dziesięć dni trwający. 


2, JARMARKI W GUBERNIACII KRÓLESTW 1 POLSKIEGO, 
GUBERNIA WARSZAWSKA. 


Powiat Warszawski. Warszawa, jarmark. 2: w Majn w drugi 
poniedz, po św, Fil pie i Jakóbie, w Listopadzie w ponied, po Wszystkich 
i, każdy trwa tisy tygod,, z któ ych pierwszy tydzień wstępny, drugi 
właściwy targowy, a trzeci tydz. wypłat się zowie, Prócz tego jurmark na 
wełnę od d. 3 (15) Czerwca, trwający przez dni trzy; kontrakty na 6. Jam 
Chrz. Nowy-dwór, jarmarków 6, we środy: po Nawrócenia św. Pawła, 
o św, Józefie, po św. Serwacym, po św. Henryku, po św. Nikodemie, po 
iw. Marcinie. Okuniew, jarmarków 2, we wtorki: po Niedzieli Przewo- 
dnićj, przed 4. Mikołajem. Piaseczno, jarmarków 6, w poniedziałki: ро 
Nioizieli Starozapustnéj. po Niedzieli Kwietnićj, po św. Jakóbie, ро św. 
Michale, po Wszystkich Świętych, po św. Łucji. 

Powiat Radymiński. Jadów, jarmarków 6, w ponied. po 3 Kró- 
Jach, w poniedz. po św. Helenie, w środę po św. Stanisławie, w poniedz. 
po św. Józefie Kal., po Nar. N. P. Marji, po św. Karolu Borom. Rady- 
min, jarmarków 6, we wtorki: po św. Dorocie, po św. Joachimie, ро św. 
Juwencjaszu, po Wniebowzięcia N. M. P., po św. Remigjuszu, po Nia- 
pokalanóm Poczgeiu N. P. Marji. 

Powiat Nowomiński. Kałuszyn, jarm. 6, we wtorki: po 3 Kr. 
po św. Macioju, po Niedzieli Kwiet., po św. Bartłomieju, przed éw. Szy- 
monem Juda, przed é. Tomaszem Apost, Kołbiel, jarmarków 6, we áro- 
dy: praed św. Karolem Wielkim, po áw. Wincentym Ferrarjuszu, po áw. 
"Trójcy, po św. Michale, ро św. Marcinie, po Niepokaluném Poczęciu N. 
P. Marji. Karczew, jarmarków 6, w poniedziałki: po św, Walentym, po 

iedzioli Kwietnićj, po św. Trójer, po św. Bartlomieju, po Wszystkich 

jwiętych, ро św. Łucji.  Nowomińsk, jarm. 2, w poniedziłki: po Nio- 
dai 16), przod Zielonemi Śwątkami. Siennica jarm. 6, w poniodział- 
ki: po 3 Królach, po Niedzieli Kwietnićj, we wtorek ро áw. Stanisławie, 
w poniedz. po Nar. N, P. Marji, po św. Jadwidze, po Wszystkich Świę- 
tych. Stanisławów, jarm. 6, we wtorki: po 3 Królach, po Niedzieli Śro- 
dopostućj, po Piotrze i Pawle, po św. Marcinie, po św. Zucji. 


n 


Powiat Górno-Kalwaryjski. Czersk, jarm. 6, we wtorki: po $ 
Królach, przed á. Janem Chrz., po 4. Jakóbie Ap., po 6. Michale, przed 
św. Szymonem Juda, przed św. Tomaszem Ap. Góra-Kalwarja, jarmar- 
ków 4, we środy: po 3 Król., po Wielkiejnocy, po Zielonych Świątkach, 
ро Bożó Ciele. Warka, jarm. 6, we środy: po Oczyszczeniu N. P. Ma- 
zji, po Niedzieli érodopostnéj, po św, Stanisławie, po św. Tekli, po św. 
Leonardzie, po Niepokoluném Poczęciu N. P. Marji. 

Powiat Grójecki. Grójec, jarm. 6, wo czwartki: po 4, Walentym, 
p Marku, ро ów. Annie, przed św. Idzim, po św. Jadwidze, przed б. 

ikolajem. Mogielnica, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po Nie- 
dzieli Kwietnićj, po Zielonych Świątkach, po Wniebowzięciu N. P. Ma- 
тй, po św. Franciszku Serafickim, po św. Elżbiecie. Tarczyn, jarmar. 6, 
we środy: ро św. Kazimierzu, po Niedzieli przewodniéj, po św. Bogu 
le, po 4, Mateuszu, przed ś. Szymonem Juda, przed ё, Tomaszem A post, 

Powiat Blonski. Błonie, jarmarków 6, we wtorki; po Oczyszcze- 
niu N. P, Marji, po Niedzieli Kwietnićj, ро św. Trójcy, po św. Angusty- 

Łukaszu, po św. Katarzynie. Grodisk, jarm, 5, w poniedzin= 
lek po Niedz, zapustnéj, we wtorek po éw. Wojciechu, w poniedziałek 
ро św. Annie, w poniedz, po św. Marcinie, w poniedz, przed św. Toma- 
теш A post.  Mszczonow, jarmar, 6, w poniedziałki: po Nawrdceniu św. 
Pawla, po św, Marku, przed św. Janem Chrzcicielem, po św. Bartlomie- 
ju, ро św. Michale, po Niepokal. Pocz, N. P. Marji. Nadarzyn, jarmar. 
6, w poniedziałki: ро 3 Króluch, po Niedzieli środopostnćj, po św. Au- 
nie, po Podwy£szeniu é. Krzyża, po św. Leonardzie, po 4. Łucji, Wi 
tki, jarmarków 6, we wtorki: po św. Józefio, po św. Stauisławie, 
ém Ciele, po Wniebowzięciu N, M. P, po śś, Koźmie i Damiani 
Wszystkich Świętych. 

Powiat Skierniewicki. Skierniewiec, jurmar. 6, we czwartki: po 
3 Królach, po Niedzieli środop., w środę po św. Filipio i Jakóbie, wo 
czwartki: ро é. Jakóbie Apost, po 6. Franciszku Ser., po é, Elżbiecie. 

Powiat Łowicki. Bielawy, jarmar, 5, we wtorki: po 6, Józefia, 

rzed św. Filipem, po Nawiedzeniu N. P. Marji, przed św. Szymonem 

'uda, przed św. Tomaszem A post. Bolimów, jarmarków 6, wo wtorki: po 
3 Królach, po św. Kazimierzu, po św. Urbanie, po św, Annie, po Naro- 
dzenia N. P. Marji, po éw. Marcinie, Zowicz, jarm. 6, w poniedziałek pe 
Niedzieli starozapustnéj, we wtorek po Niedzieli Kwietnićj, na św. Jan. 
Ohrroiciol, 3 dni trwać mający, w poniedz, po Wniebowzięciu N, P. Ma- 
rji, na św. Mateusz, 8 dni trwający, w poniedziałek po św. Andrzeju, 
Sobota, jarmarków 6, we czwartek po 3 Król,, w Wielki Czwartek, we 
rw. po Zielonych Świątkach, we środy: po św. Wicie, ро á. Bartłomieju, 
po Wszystkich Świętych. 

Powiat Sochaczewski. Iłów, jarmar. 6, we czwartki: po 6. Wa- 
lentym, po 40 Meezennikuch, po 6. Buzylim, przed & Idem, po 6, Jadwi- 
dze, przed й. Tomaszem, Sochaczew, jarmarków 6, we wtorki: po á. Pry» 

Czyli po d, 6 (18 stycznia), po Niedz. Kwietnićj, po é Wojciechu, po 
Zielonych Świąt., po &. Marji Magdal., po é. Urszuli. 

Powiat Gostyński. Gostynin, jarmar, 6, we wtorki: po dw. We- 
zonice, po 4. Gertrudzie, po £. Stanisławie, po 4. Jakóbie, po 4. Andrze- 
m, przed é Tomaaaem A post. Kiernozia, jarmarków 6, we wtorki: po 8 


po 
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Królach, po Oczyszczeniu N. P. Marji, po Zwiastowania N. P. M., po é. 
Małgorzacie, po Podwyższeniu 4. Krzyża, po Niepok. Pocz. М. P. Marji, 
Osmolin, jarmarków 6, we wtorki: po é. Agnieszce, po á. Kazimierzu, pe 
św. Jakóbie Apost., po á. Stanisławie, po á. Kunegundzie czyli po d. 21 
wrześ. (3 paźdz.), po á. Marcinie. 

Powiat Kutnowski, Krośniewice, jar.6, w ponied, po Oczyszeze- 
miu N. P. M., we wtorki: po 4. Józefie, po 4. Antonim, po á. Michale, po 
4. Marcinie, po Niedz, Айу. Kutno, jarm. 6, we czwar, przed á. Walen- 
tym, po Ni irod., przed á. Filipem i Jak,, na Zielone Swiat, 10 dni 
trwający, zaczynać się ma od wtorku, we czwar. po á. Franciszku Soraf,, 
po 4, Kiźbiecie. Żychlin, jarmarków 6, w poniedz. po 3 Królach, po św. 
Grzogorzu, we wtor, po á. Wojciechu, w poniedziałki; po á, Piotrze i Pa- 
mle, po á, Muteuszu, przed 4. Szymonem Juda. 

Powiat Wloclawski. Brześć, jar, 6, we wtorki: po Oczyszczeniu 
N. P. Marji, po Niolz. Kwietnićj, po £, Trójcy, po é Annie, po 4. Mi- 
chale, po ё. Katarzynie. Chodecz, jarm. 6, w poniedz. po (lczyszez, N. P. 
Marji, we wtorek po 4. Józefie, w poniedz, po 8, Filipie 1 Jakóbie, po 6, 
Dominiku, po á, Jadwidze i Teresie, przed 8. ''omaszem Apost. Kowal, 
Jarm. 6, we środy: po 6, Wojciechu, przed á, Janem Ohrzcicielem, po 6. 
Jakóbie Apost., po Narodzeniu N. P. Marji, po é Urszuli, przed á. Mi- 
kolajem. Јафе, jurm, 6, w poniedziałek ро 3 Królach, we wtorek po 
Niedz. przewodnićj, w poniedziałek po á, Trójcy, ро û, Bartlomieju, po 
Wszystkich ŚŚ., po 4, Łucji, Lubraniec; jarm. 6, w poniedziałki: po 6. 
Blażejn, po Niedz. Kwietnićj, we wtorek pa 8, Julji, w poniedz, ро sw- 
Aloksym, po é. Piotrze i Emiljanie, ро 4. Leonardzie, Przedecz, jarm, 6, 
wo wtorki: po 6. Walentym, po Niedz, Kwietnićj, po é. Antonim, przed & 
Wawrzyńcem, po 6. Łukaszu, przed á, Mikołajem, Włocławsk, jarm. 6, 
we czwartki: po 3 Królach, po á, Janie Bożym, we wtorek po é, Stani- 
sławie, we czwar. po 8, Dominice; po Nar. N. P. M., po £. Leonardzi 

Powiat Radiejewski. Nieszawa, jur.6, we wtorki: po é, КЫ) 
i Sobastjanie, po é, Józefie, przed 8, Janem, ро á, Bartlomieju, po é, Mi 
chale, po 6. Marcinie. Osięcin, jarm, 6, wa środę po 3 Królach, w pierw= 
szy wtorek miesiąca Kwietnia, w pierw, wtorek mies. Czerwca, w pierw, 
poniedziałek Lipca, w trzeci poniedziałek Wrze&, w trzeci poniedzialek 
Października, Piotrków, jarm. 6, w poniedz. po 3 Kr., po pierwszój Nio- 
dzieli postu, w piątek po Niodz. Kwiotnićj, w poniedz. po Wnieb. Puń- 
skióm, w poniedziałki: ро 6. Jakóbie, po Wszystkich Św. Raciążek, jarm, 
4, w poniedziałki: po 4. Trójcy, ро N, P. Marji Szkaplerznéj, po Naro- 
dzeniu N. P. Marji, ро Wszyst, Św. Radiejew, jarn, 6, we wtorki: po 8 
Kr, po Niedz, Kwietnićj, po 4. Trójcy, po Wniebowz, N. P, Marji, po 
4. Jadwidze, po Niepok. Pocz. N, P. Marji. Służew, jarm. 6, we wtorki: 
po Oczyszczeniu N. P. Marji, po 4. Józefie, po Zielonych Świątkach, po 
É, Annie, przed é, Szymonem Juda, po 4. Łucji. 


GUBERNJA. KALISKA. 


Powiat Kaliski. Błaszki, јат, 6, we wtorki: po Oczyszcz, N, Р. 
Маг}, po Przewodnićj Niedz. po á Antonim, po 6, Rocha, po á. Micha- 
le, po 6. Katarzynie, Chodecz, jarm. 4, we wtorki: przed 4, Filipem i Ja- 
kóbem, po 4, Bartłomieju, po á. Jadwidzo, po й, Marcinie. Jwanowice, 


Y: 


jarm, 5, we wtorki; po 3 Królach, po św. Kazimierzu, po św. Trójcy, ve 
Narodzeniu N. P, Marji, po é. Katarzynie. Kalisz, jar. 6, w poniedziałki: 
ро Ocz. N. P. M. i przed św. Markiem; d, 16 (28), 17 (29), 18 (30) 
Maja, 3 dniowy na wełnę; w poniedziałki: po á. Idzim, po é Jadwidze, 
ро é. Marcinie. Koźminek, jar. 6, we środy: po 4. Agnieszce, po 4. Grze- 
goren, po 6, Piotrze i Pawle, przed 8. Wawrzyńcem, po Narodzeniu М. P. 
Mari, przod Wszystkiemi Święt. Opatówek, jarm. 6, we czwartki: po £, 
Dorocie, po 8. Piotrze i Pawle, po Narodz. N, P, M., po é, Łukaszu, 
Wszystkich Święt., po Niepok. Pocz, N. P. M. Staw, jarm. 6, we wtorki: 
po 4. M; po £. Stanisławie, po á, Jakóbie, przed á. Idzim, po á. Jaz 

widz, po Wszystkich Św. Stawiszyn, jrm. 6, w pon. po 3 Kr., po Niedz. 

rodopost., po Wniebowst, Pańskićm, po Nuwieds, N. Р. М, ро & Bare 
tlomicju, ро Níepok. Рос», N. Р, Marji. 

Powiat Słupecki, Kazimierz, jar. 6, w poniedz. po 3 Kra we wtor, 
po û. Józefie, po é, Wojciechu, w pon. przed ś. Janem Chrz, ро Wnieb, 
N. P. M., po 4 Marcinie. Kleczew, jarm. 6, we wtorki: po З Król, po 
Niedzieli kwietnićj, po 4. Piot. i Paw, przed 6, Idzim, ро 4, Łukasza, ро 
4. Andrzeju Apostole. Pyzdry, jatm. 6, we czwar. po 3 Kr., po 6, Teofili, 
czyli po d, 22 Lutego (5 Marca), w środę po é. Stanisławie, w czwar. po 
Nawiedz. N. P. M., po é. Michale, ро Wszyst. ŚŚ. Skulsk, jarm, 3, w poniedz. 
po Oczyszczeniu N. P. M., przed 6, Janem Chrz.,po Wazyst. ŚŚ, Stew, 
jarm. 6, w poniedziałki: po 3 Kr., po Niedzieli Środopostnój, przed Zielo- 
nemi Świątkami, po Wniebowz. N. P. M., po 4. Mateusau, po á, Katarzy- 
nie. Wilezyn, јами, 6, w poniedz. po Niedz. Zap., we środę przed Wielk., 
we środę przed Bo£ém Narod. Zagorów. јан, 6, w drugie środy, po d. 
1 (13) Stycz. po d, 1 (18) Marea, po d. 1 (13) Maja, po d. 1(13) Lipca; 
po d. 1 (13) Września, po d. 1 (13) Listopada, 

Powiat Koniński. Golina, jarm. 6, w pon. po Niedz. Zap, pravd 
Wielkanoc., przed Ziel. Św., przed 4. Warzyńcem, przed 6. Marcinem, 
przod Bożóm Narod, Konin, jurm, 6, we środy: po 3 Rr 
Biskupie; do á, Teodorze, po á. Remigjuszu, po Wszystk, Sw. 
Роса, М. P, M. Rychwał, jari, 6, we wtorki: po Niedziel. Staroz,, przed 
Wielk., po &. Trójcy, po 4. Bartłomieju, ро Wszyst. Sw. p «ed Bo2ém Na 
rodz. Ślesin, jarwar. 6, we ezwartki: po й, Walenty, po Nieda Kwiet., 
przed 4, Filipem i Jskóbem, po 4. Jakóbie Ap., po ŚŚ. Aniolach Stróżach, 
po Niep. Рост, N. Р. M. Tuliszków, jarm. 6, we środy: przed Oczyszcz. 
iedz. Srodop., przed £, Stanisławem, przed éw. Mate- 
przed Niep. Роса. N. P, M, Władysławów, јато, 6, 
|. Józefem, po Wniebowst. Pańskićm, przod 4. Piotrem 
iPawłem, przed é. Bartłom,, przed W szyst. Św., przed éw; Barbarą. 

Powiat Kolski. Babiak, jarm, 6, we wtorki; po 3 Król, po & Jae 
nie Bożym, po 6. Zofji, ро é Małgorzacie, po Naród. N. P. М, po é 
Teodorze. Brdów, jarm. 6, w poniedz: ро & Pawle Pust., po é Kazimie= 
rza, we wtorek po é. Stanisławie, w pon. po Nawiet ро ёт. 
Michale, po é. Marcinie. Brudzew, jarm. 6, we wtorki: ро 4. Konstancji, 
przed Wielk., po é. Stanisławie, po Przew. Pańś., po é. Franciszku Bore 
gjaszu, przed Bożóm Narodz. Dąbie, jarm. 6, we wtorki: ро é. Grzegorzu, 
ро 6. Stanisławie Biskupie, ро 4. Jakóbio Apostole, po 4, Jadwidze, po 
po 6. Marcinie, po é Łucji, Grzegorzew, jarm. 6, we środy; po б. Agnie+ 
sce, po 4. Józefie, po 6. Wojciechu, po ё. Małgorzacie, po 
praed 4. Barbarą, Izbica, jurm. 6, we środy: po 3 Kiól., po 
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ie, po Nawiedz. N. P. M., poé, Franciszku Borg., przedś. 
‘olo, jarm, 6, we wtorki: po Oczyszez, N. P. M., po Niedz, 
Irodopost., po á. Stanisluwie, po Podwyz, á Krzyża, przed á, Szymonem 
Judy, po 6. Katarzynie. Kłodawa, jurm. 6, we wtorki: po 3 Król, po 
Niedzieli Środopost., po 4. Wojciechu, po é Jakóbie, przedá. Idzim, po 
4. Klomensie. Sompolno, jarm. 6, we środy: po Oczyszcz. N. P. M., po 
Niedzieli Kwiet, pe Ziel, Świąt, przed 6. Janem, po Podwyż, éw, 
Krzyża, przed Bożóm Narodzeniem. 

Powiat Łęczycki, Grau, jarm 6,weczwartki: po 3 Królach, po 
Niedz. Srod, po á. Piotrze i Puwle, ро á Michule, po Wszyst, Św., pe 
Niepok. Pocz. N. P. M. Łęczyca, jurm, 6, wewtorki: ро á, Franciszku a 
Paulo, po św, Aleksandrze Biskup, czyli po dniu 23 Maja (4 Czerwca), 
vo 4. Alexym czyli po dniu 5 (17) Lipca, po á Jadwidze, po é, Katarzy- 

„ po Niepokal, Pocz. N. P. Marji. Ozorków, jarm. 6, w srody: po O- 
czyzcz, N. I, M., przed Wiolkanoca, przed á, Janem Chrz., przed Wnie- 
bowz, N, P. Marji, po & Michale, po 4. Andrzeju z Awelinu. Parzęczew, 
jar. 6, w pon, po 3 Król., po Zwiast, N. P. Marji, przed é, Janem Сга, 
po Przem. Pańskićm, po £. Michale, po Wazyst. Św, rm, 6, w 
poniedziałki: pa d, Agniezce, ро % Kazimierzu, po Niedz. Kwiem., po 

Trójcy, poé, Ko£mie i Damianie, poś.Andrzejn Ap. Poddębice, jurm. 6, 
wa wtorki: po 3 Król., po 4 Józefie, po 6. Stanisławie, po 6. Marji 
Magd., po 4. Tokli, po 6, Marcinie. 

Powiat Turekski. Dobra, jarm, 6, w poniedziałki: po 6, Walent., 
po Niedzieli Przew., po ё. Trójcy, po 4, Mateuszu, po Wazyst, Św., przed 
4. Tomaszem. Turek, jarn, 6, we wtorki: po 3 Królach, po Niedz. Kwiet., 
do Boiém Ciele, po Wniebowz, N. Р. Murji, po £. Łukaszu, po Niepok. 
Pocz. N. P. M. Uniejów, jarm, б, we wtorki: po 4, Macieju, po Niedz. 
Przew., po Ziel. Św., przed 4. Wawrzyńcom, ро &. Michale, po 4. Andrze- 
ju. Warta, jurm. 6, w czwartki: po Nawr, 6. Pawła, przed Wielkanoog, 
w środę, przed 6. Stanisławem, w czwartki: po Nawiedz. N. P. M., po é 
Franciszku Ser., po św. Łucji, 

Powiat Sieradzki. Burzenin, јато, 6,w środy: po 3 Król, po 4. Ma- 
eieju,po Niedz, Kwiot,, po á, Marji Magd., po á, Bartłom., po á. Lukas. 
Szadek, jarm. 6, wowtorki: po á Walentym, po Niedz. Kwiet, po Ziel. 
Św., po à, Jukóbie, przed św. Szymonem Juda, przed á. Tomaszem Ap. 
Sieradz, jarm. 6, we wtorki, po 3 Król, po 4 Józefie, po é. Stanislaw., 
po 4. Annie, po Wszyst, Św., po Niepok, Рост. N. P. M, Zdwńska- Wola, 
Jarm. 6, we wtorki: po Niedz. Środop., po á. Wojciechu, po 6. Tekli, ро 

Kapist, po 6, Klemensie, przed 4, Wiktorją. Złoczew, jarmarków 
6, we cewartek po 3 Król., we wtorki: po á. Zofji, po & Antonim, w czwat. 
po Najśw. P. Szkapi., po Wniebowz. N. P, Marji, po Wszystkich Św. 

Powiat Wielunski. Bolesławiec, jarm. 6, w poniedziałki: po N. 
P. Marji. Grom., po Wielkićjnocy, po 4. Trójcy, po św. Malgorzacie, po 
4. Mateuszu, po 6, Łucji, Działoszyn, jarm. 2, wczwartki: po 3 Król., przed 
4. Tomaszem Ap. Lututów, jarm, 6, we wtorki: przed 4, Franciszkiem 
Sulez., po &. Józefie, ро $, Urbanie, po á, Annie, po 6, Mateuszu, po Nias 
pokal, Рось. N. Р, M. Praszka, jarm. 6, w poniedz, ро á, Grzegorzu, 
we wtorek, po á, Stanisławie, w poniedz, po á, Jukóbie, ро Narod, N. 
P. Maji, po á Katarzynie, przed 4, Tomaszem Ap. Wieluń, jyrm. 
6, we wtorki:po 4. Agnieszce, po Niedz. Bialéj, po Ziel. Świąt., po Nawieda, 
У. P. Marji, ро é, Michale, przed 4, Barbarą. Wieruszów, jarmar, 6, 
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w poniedz, po á Agacie, we wtor, po é Wojciechu, w poniedziałki: po 
4. Piotrze i Pawle, po 6, Burtłomieju, przed 4. Szymonem Juda, przed 
Bożóm Narodzeniem. 


GUBERNJA PETROKOWSKA. 


Powiat Petrokowski, Bełchatów, јато, 6, w pon. po Niedz, Srodop;, 
przed ё. Stanisł., we wtor. po 4, Brazmie, w poniedz.: przed Nar. N.P. M. 
рой. Aniołach Stróż., wewtor, przed wigilją Boż. Nar. Grocholi 
6, wponiedz, po 3 Król., po Niedz. Kwietn., wewtor. po £. Stanisławie, 
w pohiedz, po N, P. M. Szkapl, przed ё, Bartłom., po Wezyst. Św. 
Kamieńsk, jarm. 6, w środy: po Oczyszez, N, P, Marji, po á. Józefie, 
przed ś, Filipem i Jakóbem, ро 4. Marji Magd., po 6. Fran. Seraf. 
przed á. Tomaszem A post. Petrokow, јат, 4, we wtorek po 4. Stanisl 
w ponisdz, przed 6, Janem Chrz., ро 4. Jakóbie Apost, po 6. Marcinie. 
Rozprza, јат. 6, we czwastki: po 3 Król, Niedz, Środop., we wtor. 
po ё, Stanis, w poniedz. ро Naw. N. P. Marji, po é. Bartlomieju, ро 
Niep. Роса. N. P. Marji, Sulejów, jarm. 6, w poniedziałki: ро 4. Agnie- 
tute, po 4. Grzegorzu, we wtorek, po 4. Stanisl, w poniedziałki: po 
Wniebowzięcia N.P. Marji, po Podwyzszeniu św. Krzyża. Wolborz, jarm. 
6, we wtorki: po £, Kazimierzu, po Wniebowstąpieniu Pańskióm, po é 
Piotrze i Pawle, po é. Rocim, po á. Jadwidze, po Niepok, Роса. М. P. M. 

Powiat Brzezbiski. Będków, jarmarków 6, we środy: po św. 
Agnieszce, ро á. Józefie, przed Znaloz. éw. Krzyża, po é, Bartłomieju, 
przod é, Szymonem Jud}, po 4. Katarzynie. Brzesiwy, jarm. 6, we cuwa 
ро š. Pawle pustelniku, po é, Grzegorzn, w środę przed Znał. á, Krzyża, 
w ezwar. ро ё, Annie, ро Podwyż. 4, Krzyża, po 6, Kstarzynie. Główna, 
фота, 6, we wtorki: po з Król, po Oczysz. N. P. Marji, po Wnieb. 

aûskiém, ро é. ө, przed é Idzim, po 4, Katarzynie. Jeżów, 
jarmarków 6 o з Król., po 6. B.notykcie, po é. Stanisław., 
Po Przemienienia Puńskićm, po 4. Michale, po é, Andrzeju. Sírykóu, 
jarmarków 6, we czwartki; po 6, Macieju, przsi Wielkanocą, przed 4. 
Wawrzyńcem, ро 6, Michole, po é. Marcinie, przed 4, Teofilem, Toma- 
szów, jarmarków 6, we wtorki, po Oczyszczeniu N, P. Marji, po 6. 
Franciszku a Paulo, po 6, Aleksandrze В. po 28 Маја (4 Czerwca), 
po Przem. Pań, po é Justynie, po Niep. Рос, N. P. Marji. U- 
jazd, jarmarków 6, w poniedziałki: po Oczyszczeniu N, P. Маг}, po 
4. Grzegorzu, ро &. Trójcy, przed á Wawrzyńcem, po & Francisz, 
Serafickim, ро św. Łucji. 

Powiat Rawski. Biała, jarmarków 4, we środy: po 6. Wojcie- 
chu, po & Jakóbie, po dniu 2 (14) Września, przed 6. Barbarą. Ino- 
włódz, jarmarków 3, w poniedziałek przed 4. Filipem i Jakóbem, we 
wtorek po й, Juwencjuszu czyli po dniu 20 Maja (1 Czerwca), w po- 
niedziałek przed 6, Szymonem Juda, Nowe-Miasto, jarmarków 6, wa 
wtorki; po Oczyszczenia N. Р. Marji, ро éw. Kazimierzu, po 4. Mal, 
przed á, Wawrzyńcom, po & Tekli, po á Marcinie, Rawa, jarmark. 
$, we wtorki: po & Macieju, przed Niedz. Kwiet.; po 4: Piotrze i Pa- 
wle, po Narodz, N. P. M., przed á. Szymonem Jadą, przed 4, Tomaszem. 

Powiat Łodziński. Aleksandrów, jarmarków, 6, w piątki: po б, 
Walentym, przed Niedzielą Kwietnią, przed Zielon. Św., po 6, Bartło- 
mieju, po é Rafale, przed Wig. Bożego Narodzenia, Kasimiers, jar- 


vin. 


„marków 5, w poniedziałek po áw. Agnieszce, we wtorek ро й, Józę” 
fie, w poniedziałki: przed á, Janem Chrzcicielem, po Navodzenia N, 
P. Marji, po 4. Marcinie, Konstantynów, jarmarków 6, w piątki: przed 
Niedzielą Kwietnią, przed Zielon. Świątk., przed é Ignacym. Lojólą, 
przed Wniebowst, N, P. Marji, przed é. Michałem, przed Bożóm. 
Narodzeniem. Zódź, jarmar. 6, we wtorki: przed Oczyszcz, N. P. Marji, 
przed Niedaielą Kwietnią, przed á. Antonim, przed á, Hipolitem, przod 
á. Szymonem Judg, przed á Tomaszem Apostołom. Rogów, jarmar- 
ków 6, w poniedziałki: po ё. Pawle Pustelniku, ро á, Grzegorzu, we 
wtorki: po 4. Wojciechu, po é. Pankracym, po 8. Rochu, po 4, Marci- 
nie. Tuszyn, jarmarków 6, w poniedziałki: po Oczyszczeniu М.Р, 
Marji, po Niedzieli Kwietnićj, ро Вой, Ciele, po Wniebowzięcia N, P. 
Marji, po ё. Franciszku Ssrafickim, przed Bożóm Narodzeniem. Zgierz, 
jarmarków 6, we środy: ро á. Pawla Pustelniku, po é. Longini, po 4. 
Zofji, ро 4. Honryku, ро 6, Nikodemie, ро & Leopoldzie. 

'owiat Łaski, Zask, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, 
po Niedzieli Kwiet., po Zielonych Sw, po Nawiedzenia М, P. Marji, 
po Wniebowzięciu N, P. Marji, po £. Michale. Lutomiersk, jarmar. 
ków 6, wo środy: po á, Błażeju, po Niedzieli Kwietnićj, ро 4, Piotrze 
i Pawle, po á. Bartłomieju, po 4. Jadwidze, przed 4. Barbara. Pabia- 
ice, jarmarków 6, w poniedziałek po á. Agnieszce, wo wtorek ро 4. 
Józefie, w poniedz. ро £. Aloizym, przed 4. Wawrzyńcom, w czwartek 
przed á. Szymonem, w cawartek przed 6. Tomaszem. Seesereów, јаг- 
marków 6, wo wtorki: po ś. Agatonia i Wilbelsnie, po 6, Józefie, po á, 

rbanie, po 4. Jakóbie, po Narodzeniu N, P, Marji, po Wszystkich 

iwiętych, Widawa, jarmarków 6, w poniedziałki: po Niedz. Zapust, 
po 8-6] Niorzieli Zapust, po 3-6) Niedz. postu 6 dni trw., we wtorek po 
Zielon. Świąt., w poniedz. po á, Małgorzacie, po á, Marcinie, po 3 Nied. 
Adwentu. 

Powiat Nowo-Radomski, Brzeźnica, jarmarków 6, w poniedz. 

pi Walen., po Niedz. Kwiot, po Wiebow. Patsa, po & Мам, po 

Mi u, po Niep. Poczęciu N. P. Marji. Koniecpol, jarmarków 6, 
w poniedziałok po š, Agnieszce, we wtorek po 6, Józefie, w ponieda. 
o á, Trójcy, po á. Marji Magdalenie, po 6. Michale, po 4. Marcinie, 

isk. Pajęczno, jarmarków 6, w poniedziałki: po Oczyszcz. N. P. M. 
po Niedz. Kwiet, we wtor. po 6. Ant, w poziedziałki: po 
Wniebowz. N. P.. Marji, po Narodz. N, P. Marji, ро á. Leonardzie. 
Pławno, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, ро Wielkićjmocy, po 
Bożóm (iele, po 4. Jakóbie Apostole, po Narodzonia N. P. Marji, 
ю 4. Marcinie. Nowo- Radomsk, jarmarków 6, w poniedziałki: po 3 
rólach, w pierwszy Wielkiego postu, po Niedzieli Kwietn., we 
wtorek po é Małgorzacie, w poniedziałki: po Podwyższ, 4, Krz 
po & Andrzeju Apost. 

Powiat Częstochowski. Częstochowa, jarmarków 6, w pon.: 
po 4. Agnieszce, po Niedz, Kwietniój, we środę po Zielon. Sw, 
w. poniedz.: po é. Wojciechu, po á. Michale, ро &. Łucji Janów, jar- 
marków 6, we środy: ostatnią Lutego, ostatnią Kwietnia, przed 8, Piotr, 
i Paw., ostatnią Sierpnia, ostatnią Października, przod wigiljy Bożego 
Narodzenia, Kłobucko, jarmrków 6, we wtorki: po Trzech Królach, 
po 4. Józefie, po é, Stanisławie, po é Małgorzacie, ро é Micvale, 
р 4. Marcinie. Krzepice, jarm, 6, w poniedz. po é. Dorocie, po Niedz. 

rodopost., we wtorek po Ziel. Świąt.,w poniedz, po Ñ. Р. M. Szkupl., po 
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Narodz, N. P. M., po Niepok. Рос, М. P. M, Mstów, jarm. 6, те wtore 
ki: po 3 Kr., po & Wojciechu, przed á, Janem Chrzcicielem, ро Wnieb. 
N. P. M., przed ё Szymonem Judą, przed 6. Tomaszem. Przyrów, jarm, 
6, we wtorki: ро 6. Dorocie, po Niedzieli Kwietnićj, po ś. Zofji, рой 
Annie, po á. Michale, po 4. Łucji. Olsztyn, jarm, 2, we wtorki: po Nieda. 
Érodopostnéj, po 4. Stanisławie. 
Powiat Bendyński. Bendiy: Jer; 6; we środy: po 8 Król; ge 
Niedz, Środop., po á. Wojciechu, po £. Piotrze i Pawle, po Narode: N. 
M., po Wszyst, Świętych. Czeladź, jarm 6, wo środy: przed é. Agnie- 
ską, po é. Stanisławie, po d. Annie, po é. Matenszu, po 4. Marcinie. Ko- 
ziegłowy, jarm. 6, we czwartki: po 3 Król., po 4. Grzegorzu, po Wniebo- 
wstąpieniu Pañskiém, ро É, Małgorzacie, ро 4, Mateuszn, po 5, Marcinie. 
Modrtejów, jarm. 6, w poniedziałki: po $ Król., po 4; Kazimierz, po £. 
Leonie, przed #. Janem Chraciciolem, po Wniebowz, N, P. M., po é An- 
dezeju, Mrzygłód, jarm. 4, we środy: po £. Agnieszce, po Wielkiéjnoey, 
po é. Marji Magdalenie, po d. Franciszku Serafickim. Sietoiere, jarm. 
6, w poniedziałki: po é. Macieja, po Niedzieli Kwietnićj, przed 4. Janom 
Chrzcicielem, po Nar. N. P. M., po é. Łukaszu, przed Bożóm Narodze- 
niem. Włodowice, jar, 6, we ezwar, po Nawróveniu 4. Pawła, po Nie- 
dzieli Głuchój, we środę po #. Stanisławie, we czwartki: po 4. Małgorza- 
sie, po é. Mateuszu, po f. Łucji. Żarki, jarm, 6, we wtorki: po 3 Król 
po Niedzieli Sachéj, na 4. Stanisława od 1 do 8 Maja, ро 4. Piotrze 
Í Pawlo, przed 6. Idem, po Wszystkich Świętych. 


GUBERNJA RADOMSKA. 


Powiat Radomski. Białobrzegi, jatm. 6, we środy: po 4. Walen- 
tym, po é Marku Ewang., przed £. Janem Chrze., ро é, Rochu, po é La 
Xasxu, ро 4. Łucji. Jastrząb, jarm, 6, w poniedziałki: po 4. Agnieszce 
po á, Józefie, ро й, Stunislawie, po 4. Marji Magdalenie, po 4. Tekli, pe 
4. Andrzeju. Jedlińsk, jarmar. 6, w poniedz. po 3 Kr., we wtorki: pe 
4. Józefie, po é. Wojciechu, w poniedzisłki: po 4. Idzim, po 4. Francisz- 
ku Serafickim, po dniu Zadusznym. P: у jarm, 6, we wtorki: ро 6, 
Kazimiorzu,, po Niedz. Kwiet, przed 4, Filipem i Jakóbem, po Bożćm 
Ciele, po Podwyszeniu d. Krzyża, przed Boiém Narods, Radom, jarm. 
з: na 6. Jan Chrz, trwający dni 5, i od dnia 28 Sierpnia (9 Września) 
trwający także dni 5, Skaryszew, jarm. 6, w poniedz. po Niedz. Wstęp. 
2 dni trwający, po Niedz, Przewod., ро é. Jakóbie Ap. po 4. Ваго 
mieju, przed 4. Szymonem Juda, przod é Tomaszem Ap, Wierzbica, 
jarm. 6, we wtorki: po é. Walentym, po é. Wojciechu, po 4, Antonin 
To Przem, Pańsk., ро é. Łukaszu, po & Łucji, Wolanów, jarm. 6, we 
wtorki: po 3 Kr., yo Zwiast Ñ. P. M., po ё. Stanisławie, po Nawieda, 
N. P. M., po Wszyst. Święt. Wyśmierzyce, jarm. 6, w poniedz. po & 
Antonim Op., po é. Grzegorzn, we wtorek po 4, Janio Nep., w poniedz 
фо 4, Małgorzacie, po 4. Tekli, ро 4. Łararzu. 

Powiat Kozienicki Głowaczów, jarm. 2, we wtorki: po Nieda 
Kwiotnićj, przed 4. Wawrzyńcem. Gniewoszów, jarm, 4, we wtorki: pa 
4. Józefie, po Nawieda. N. P. M., po é. Michale, w drugi poniedz. ре 
4. Szymonie Judzie. Granica, jarm, 6, we wtorki: po 3 Król, po Oczy- 
mczóniu N. P. M., ро é. Wojciechu, po Ziel. Świąt, ро Narodz. N. P, 
M., przod 4, Tomuszem. Janowiec, jarm, 6, w poniedziałki: po 6, Agnie« 
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эзсе, po 6, Walentym, we wtorek po é, Stanisławie Bisk., w poniedz, pe 
4, Małgorzacie, po á, Łukaszu, po 4. Stanislawie Kost. Kozienice, jarm, 
6, w czwartki: po & Agnieszce, po Niedz. Bialéj, w środę przed 6. Janem 
'Ghrzc., w czwartki: po б. Bartlomieju, po 4. Łukaszu, po Niepok. Poes, N. 
P. M. Magnuszew, jum. 3, w pon.: po 6, Michale, przed 4. Szym. Judą, 
przed é. Tomaszem Ap, Ryczywół, jarm, 6, we wtorki: przed 4. Francis 
szkiem Sulezym, ро św. Józefie, ро áw. Witalisie, przed św. Idzim, 
po 6, Karolu Borom., po á. Łucji, Sieciechów, jarm. 6, w poniedz, po 4. 
Pawle, ро é. Walentym, we wtorki: po á, Stanisławie, po б. Antonim, 
w poniedz. po Wniebowz. N, P. M., po Niepokal. Роса. N. P. M. Zwoleń, 
jarm. 6, w czwartki: po 3 Kr, po Niedz, Kwiet, przed Bożóm Ciałem, 
po Przem, Pufisk,, po Podwyższeniu é, Krzyża, po é, Katarzynie, 

Powiat ilżecki. Ciepielów, jarmar, 5, we wtorki; ро é. Fabjanie 
i Sebastjanie, po á: Józefie, po é, Zolji, po 4. Łukaszu, przed 4. Mikola- 
jem. Grabowiec, jarm. 6, we wtorki: po £. Weronice, ро é Lumbercie, po 

Zofji, ро N. Р. M,Szkapl., po Nar. N. P. M. (p. st. Kal), po Wszyst. 

т. Jla, jarm, 6, wę wtorki: po Oczyszcza. N. P. M., po Zwiast. N, P. 
M., po ё, Stanisławie, po Wniebowz, N. P. M., po á. Jadwidze, po Nicpok. 
Рос, N. P. M. Kazanów, jarm. 6, w poniedziałki: ро 3 Jir., po Niedz. 
Środop., przed 4. Jakóbem, po 4, Trójev, po 4. Mateuszu, po 4, Marcinie, 
Lipsko, jarm. 6, we wtorki: pu Nawr. 4, Pawła, po Nisdz, Białćj, po Ziel, 

т, po Narodz. N. Р. M., przed 6. Szymonem Juda, przed 8, Wiktorją. 
Sienno, jarm, 6, w poniedziałki: po 3 Kr, po 4. Grzegorzu, po & Woj- 
ciechu, po 4, Piotrze i Pawle, po 4, Mateuszu, po 4, Marcinie, Solec, jarm. 
6, w środy: po 3 Kr. po 40 Męcz., po ¢. Stanisławie, ро 6. Antonim, po 
4, Francisykn Seraf, po й. Marcinie, Zarłów, jarm. 6, we wtorki: po b. 
Apolonji, po Niedz, Kwiet., po é. Trójcy, po Wniebowz, N, P. M., po 6. 
Jadwidze, przed 8. Tomasze Ap. Wąchock, jurm, 6, we wtorki: po 3 
Xr, po drugiéj Niedz. postu, po á, Wojciecha, po &. Małgorzacie, po 8, 
Michsle, po $ Elżbiecie, Wierzbnik, jarin. 3, w środy: po Niedz. Srodo- 
postnój, po Zielonych Świątkach, po š, Micbale, 

Powiat Opatowski. Chmielów, jarm. 6, w poniedz. po é, Pawle 
Pust., po d. Kazimierzu, przed á, Elorjanem, po Wniebowz. N. P. M., po 
4. Jadwidze, po 6, ЕШ ecio, Jwaniska, jarm, б, w środy: ро 3 Kr, po 
Niedz. Srodop, po_Ziel._Świąt., po d. Marij Мака, przed 4. Lizim, 
przed ё. Szymonem Juda, Kunów, jarm. 6, we wtorki; po 3 Kr., po pierw» 
виб) Niedz. Postu, przed & Filipem i Jakóbem, po é. Wicie i Modeście, 

о 6. Mateuszu, po é, Stanisławie Kostce. Zagów, jarm. 6, w środy: po 3 
k. po Oczyszcz, N, P. M., рой, Wojciecha, przed 6. Janem Ohrze., po 4. 
Bartlomieju, w czwartek po á. Marcinie, Opatów, jarm. 6, we środy: po 
Niedz, Zapust., po Niedz. Kwiet., przed 4, Janem Chrzc., po á, Bartłomie- 
Ju, po &, Marcinie, przed ё, Tomaszem Ap. Ostrowiec, jarm. 6, w ezwar, 
po 3 Kr., po 6, Józefie, po Przem. Райв., po 8, Michal», przed б, Szymo- 
nem Juda, po 6, Katarzynie. Ożarów, jar. 6, w poniedziałki: po Oczyszcz, 
N. P. M., po Niedz, Środop., we wtorek po 4. Stanisławie, w poniedz. po 
4, Bartlomieju, po 4. Łukaszu, po pierw. Niedz, Adw. Raków, jarm. 6, 
we wtorki: po 3 òr., рой, Józefie, przed á. Janem Chrzc., po 4, Annie, po 
Wniebowz. N. P, M., po á. Mateuszn. Słupia, jarm, 6, we środy: po 8 
Kr., po ё, Benedykcie, przed Znależ. á, Krzyża, przed 4, Wawrzyńcem, 
po Podwyż. á, Krzyża, przed & Barbara, Waśniów, jarm, 2, wo wtorki: 
Po £. Piotrze i Pawle, po é, Bartłomieju. 
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Powiat Sandomierski. Bogorja. jarm, 6, we wtorki: po Niedz. 
Przew., po Rozesł. Ap., po 6, Dominiku, po é. Mateuszu, po 6. Łukaszu, 
po é. Łucji. Klimontów, jarm. 6, we wtorki: po 6, Agnieszce, ро & Józefie, 
po ё. Wojciechu, po Wniebowz. N. P. M., ро 4 Jadwidze i Тегене, pe 
4. Marcinie Bisk. Pokrzywnica, jarm. 6, we czwartki: po Niedz, Środop., 
po Bożćm Ciele, przed á. Wawrzyńcem, po é. Michale, po Wszyst. Św., 
po Nispok. Роса. М. Р. М. Osiek, jarm. 6, we środy: po é. Walentym, 
po ё. Stanisławie, ро Мат. N. P. M., po 4. Piotrze w Okowach, przed 
£ Szymonem Juda, przed 6. Tomaszem Ap. Połaniec, jarm. 6, we wtorki: 
po з Kr., po é. Kazimierzu, po Ziel. Św., po & Małgorzacie, po 4. Jadwi- 
dze, po & Łucji, Sandomierz, jatm. 2, w poniedz. po Wniebowst, Pafs., 

о Nav. N.P.M. Staszów, jarm, 6, w poniedziałki: po 3 Kr., po Oczyszcz. 

. P. M., po Niedz. Białej, przed 6, Janem Chrze., po. Mateusan, po й. 
Andrzeju Ар. Zawichost, jarmi, 6, w poniedziułki: po 3 Kr, po Niedz. 
Białój, po Boiém Ciele, [o N, P. M. Anielskićj, po Podwyźszeniu św. 
Krzyża, ро 1-6) Niedzieli Adwentu. 

Powiat Opoczyński. Białaczów, jarm. 2, we wtorki: przed 6,Stan., 
przed é. Janem Стас, Drzewica, jar, 6, we wtor. po 3 Kr., po Zwiust. М. 
P. M, po 4. Piotrze i Pawle, po 4, Annie, po Nar. N. P. M.,po 4, Łuk, 
Gielniów, jar, 6, we wtor. po É. Pawle Pust., po 4. Grzegorzu, ро é, Marku 
liwang., po é. Dominiku, przed 6. Idzim, ро é. Marcinie. Klwów, jarm. 6, 
we wtorki: po & Macieju, po Niedz. Kwiot, przed Bożém Ciałem, po 
Wniebowz. N. P. M., po Nar. N. P. M., po & Jadwidze. Opoczno, jarm. 
6, w czwartki: po 3 Kr, po Przewod. Niedz, po 6. Marji Mayd,, po 6. 
Bartlomieju, po & Matenszu, po Wszyst, Św. Odrzywół, jurm, 6, we 
wtorki: po а, Fabjanie i Sebastjanie, po 6. Józefie, przed Znal. 6, Krzyża, 
po Przem, Pań. po 4, Jadwidze, przed á: Mikołujem, Przysucha, jurm. 6, 
we czwartki; po f. Aguivszce, po Niedz, Kwiet, po é. Piotrze i Pawle, 
przed 4. Wawrzyńcem, po á, Franciszku Serafickim, przed á Barbarą. 
Skrzynno, јато, 6, we wtorki: po Niedz. Przew., po 4. Stanisławie, przed 
4. Janem Ohrze., po Przem. Рий., po é. Urszuli, po é. Katarzynie. Żarnów, 
jarm. 6, we środy: po Oczyszez, N. P. M., po Niedz, Kwiet., po é. Tráj- 
су, po Nar. N. P. M., po 4: Łukaszu, przed 6. Mikołajem. 

„Powiat Koński. Gowarczów, jarm. 6, w poniedz, po é. Józefie, we 
wtorek ро a, Stanisławie, w poniedz. po & Annie, po 4. Michale, przed 
4. Szymonem Juda, przed 4, Tomaszem Ap. Końsk, jarm. 6, we wtorki: 
ро Nawr, é Pawła, po 6. Macieju, po 6, Józefie, po 6, Jakóbie, po & Ur- 
szali, przed 4. Mikołajem. Przedbórz, jarm. 6, w poniedz. po 4. Dorocie, 
we wtorki: po á, Józefie, po 6, Antonim, w poniedz. po Wniebowz, N. P. 
M., po ё, Jadwidze, ро 4, Łucji. Radoszyce, jam. 6, we środy; po 8 Kr., 
po £. Wojciechu, po Bożóm Ciele, po 4. Annie, po é. Mateuszu, po 4. Mar. 
winie. Szydłowiec, jarm. 6, w poniedziałki: po 3 Kr., po Niedz, Środop., 
po Niedz, Kwiet,, przed 6. Wawrzyńcem, po 4. Franciszku, po 4. Marcinie, 


GUBERNJA KIELECKA. 


Powiat Kielecki. Bodzentyn, jurm. 6, w poniedziałki: po Nawr. 
4, Pawla, po $. Kazimierzu, we środę po á. Stanisławie, w poniedz. po é. 
Marji Magdal., po 8, Idzim, po é. Marcinie. Chęciny, jarm. 6, we wtorki: 
po £ Macieja, po 4. Wojciechu, po'ś, Piotrze i Pawle, po Nar. N. P. M., 
po Wszyst. Św., po Niepok. Pocz. К. P. M, Daleszyce, jarm. 2, wo śro 
dy: przed 6, Filipem i Jakóbem, pe 6. Michale, Kielce, jarm. 6, we wtorki: 
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po á; Agnieszce, po Niedz. Kwiet, po 4. Trójcy, przed á. Rozalją, po 
po Wszyst. Św., po trzeciéj Niedzieli Adwentu. 

Powiat Andrejewski. Andrejew, jarm.6, we czwartki: pó 3 

Kr., po 6. Kazimierzu, we środę po 6. Wojciechu, w piątek ро Bożóm 
Cielo, trwający dni 8, na 6. Francisz, Seraf. trwający dni 8, we ezwar- 
tek po 4. Katarzynie, Małogoszcz, jarm. 6, we czwartki: po 6. Agnieszce, 
po Niedz. Środop., w środy: po 4. Stanisł., przed4, Janem Chrze., wczw. 
przed é. Wawrzyńcem, przed 4. Szymonem Juda, Sobków, jam. 6, we 
wtorki: po 4. Macieju, po 4, Wojciechu, po 4. Piotrze i Pawle, po é. Au- 
gustynie, przed 4, Kryspinem, po 6. Łucji. Wodzisław, jarm. 6, w ponie- 
działki: po 3 Kr. po Niedz. Środop., we wtorki: po św. Stanisławie, 
f. Małgorzacie, po é. Michale, po é, Marcinie, 
Powiat Wloszezowski. Kurzelów, jarm. 6, w poniedz, po é. Ag- 
nieszce, po &. Kazim., we wtorki; po é. Stanisł., po 4. Marji Magd., ро 4. 
Bartłomieju, przed 8, Mikołajem, Lelów, jarm, 5, we środy: po 3 Kr., po 
é, Macieju, po 4. Wojciechu, po Bożóm Ciele, ро Nar. N, P. M,, рой. 
Marcinie. Secenin, jarm. 6, we czwartki: po $. Leonie, po á, Sulpicjuszu, 
przed á. Aloizym, po 4. Bartlomieju, po é Łukaszu, po Bożóm Naroda. 
Szczekociny, jarm. 6, we środy: ро 4, Pawle Pust., po 4. Józefie, po 4. 
Trójcy, po Wniebowz. N. P. M., po 4, Jadwidze, po é, Łucji, Włoszczo- 
wa, jarm. 6, we wtorki: po 3 Kr, po Niedz, Kwień., po 4. "Trójcy, przed 
é. Ldzim, po á, Franciszku Seraf., po Wszystkich Świętych. 

Powiat Olkuski. Kromołów, jarm. 6, we wtorki: po 4, Pawle 


Pust., po Niedz, Srodop., przed Znal, à. Krzyża, po á. Annie, ро Wszyst. 
Św., po $. Lu Jkusz, jarm. 6, w poniedziałki: po é, Agnieszce, po 
Niedz. Środop: po Wniebowst Pah, po é. Annie, рой. Michale, pe 


Niepok. Pocz. N. P, M. Ogrodzieniec, jarm. 6, we czwartek po 4. Walon- 
tym, we środy: po á: Wojciechu, po á. Antonim, we czwartki: po Przem, 
Pańs, po 4. Jadwidze, po á. Łucji. Pilica, jarm. 6, we wtorki: po 3 Kr., 
po á. Kazimierzu, „poé, Stanisławie, po Nawiedz. N. P, M., przed é 
Tdzim, po Wazyst, Św. Skała, jarm. 6, w środy: ро 4, Pawle Pust., po £. 
Kazimierzu, przed á, Filipem i Jakóbem, po á Annie, po á, Michale, po 
Niepok. Pocz. N. P. M, Wolbrom, jarm. 6, we środy: po Oczyszcz. N. Р. 
M., po Niedz, Kwiet, po á, Antonim Padew., po Wniebowz. N. P. M., 
po & Jadwidze. po 4. Łucji. Żarnowiec, jarm. 6, w poniedziałki: po 3 
Kvólach, po 4, Frunciszce Rzym., we wtorki: po é, Stanisł,, po Nar. N, 
P. M., w poniedz. po 6. Luk., po Wazyst, Św. 

Powiat Miechowski. Brzesko, jarm. 6, we wtorki: ро Nawr. й. 
Pawła, ро 4, Ezechiolu, po 4. Florjanie, po 6, Bartlomioju, po 4 
mie, po á, Łucji. Książ Wielki, jarm. 6, we érody: po 3 Kr., po 
gorzu, po á, Barnabie, po á, Kajetanie, po &. Elżbiecie, po 6, Łucji. Mie- 
chów, jarm, 6, w poniedz. po Oczyszcz. N. P. M., we wtorek po Niedz. 
Kwiet., w poniedz. przed 4, Janem Chrzc., po Nar. N, P. M., po 6, Mar- 
cinie, po 6, Łucji. Proszowice, jurm. б, we środy: po é, Pawle Pustel. 
4. Tomaszu z Akwinu, po 4. Małgorzacie, po 4, Elżbiecie, po 4. Tekli, p 

Marcinie. Słomniki, jarm, 6, w poniedziałki: po á. Agnieszce, po Niedz. 
rodop., ро 4, Piotrze i Pawle, po é, Bartłomieju, po Podwyższenia й. 
Krzyżu, ро £. Francisz. Rur 

Powiat Pinczowski. Działoszyce, jarm, 6, we wtorki: po á. Ма- 
sieju, po á Wojciechu, po 6. Marji Magd., po 4. Michale, przed 6. Mar- 
einem, pized 4, Tomaszem, Koszyce, jarm, 6, we wtorki: po 3 Kr., pe 


xur 


isdzieli Srodopostméj, po Zielonych Świątkach, po Wniebowziącin N. 
P. Marji, po á, Jadwidze, po & Andrzeju — Opatowiec, jarmarków 6, 
we wtorki: po 3 Kr, po Przewod. Niodz., przed Znalezieniem ś. Krzyża, 
po & Jakóbie, po Podwyższeniu 6. Krzyża, przed á, Szymonem Judą. — 
Pinczów, jarm. б, wo wtorki; po 8, Dorocie, po 4. Grzegorzu, po 64, Pios 
trze i Pawlo, po 4. Bąrtłomieju, ро 6, Urszuli, po 4. Łucji. — Skalb- 
mierz, jarm. 6, we wtorki: po 4, Józefie, po 44. Piotrze i Pawle, przed 
Aaa przed é. Idzim, po 4. Franciszku Serafickim, ро Warys. 


mietych.— Wiślica, jarm. 6, we wtorki: ро 4. Agnieszce, po Ziclon. 
wişt, pos. Małgorzicie, po Narodz. N. M. P., ро 4. Jadwidze, ро 6, 
Marcinie. 
Powiat Stopnieki. Busk, јато, 5, we środy: po 3 Kr, po Niedz, 
ойор. jarm. ciagły przez czas kąpieli letnich, od d, 20 Maja (1 Ozer.) 
do d, 19 Wrzef, (1 Рай.) tewający, z wyłączeniem Nied, i Š 
po Wszyst, Sw., po Niep. Роса. N. Р. Marji, — Chmielnik, jarm, 6, wi 
czwartki; po 3 Kr, po 4, Józefie, we ścodę ро 4. Wicie, We czwartki: 
przed 4. Idzim, po 4. Michale, po 4, Andrzeju Apost. — Kurozwęki, jar. 
6: w poniedz. po é, Ant. Op, w środę po 8, Boned., w środę po 4, Sta- 
nisławie, w poniedz. po é, Józefie Kalusantym, w poniedz. ро 4. Wacł,, 
w ponied, po á, Oecylji, = Oleśnica, јат, 6, w środy: ро 3 Kr., po Kw. 
Niedz., po ё. Trójcy, po & Bonawenturze, przed &. Idzim, po 4, Zu 
Pacanów, jarm. 6, we wtorki: po 3 Kr, po Niedz. Śrotlop., ро é, Kilja- 
nie, przed á, Wawszyńcem, po á. Michale, poé, Marcinie. — Pierzchnica, 
јат, 6: w poniedz. po á, Kazimierzu, we wtorki: po 4. Wojciechu, po 
Bożóm Cicle, po 4, Annie, ро á, Jadwidze, przed 8, Mikołajem. — Stopni- 
ca, jarm. 6, we środy: po 3 Królach, po Niedz. Przewod., ро 4. Anto- 
nim, рой, Marji Nagdutanie, po 4. аара, przed 4, Mikulajum.— 
Sakina jra. Ba Na Wir ki pa RAO fo die Śridop pi Š 
Stanisławie, przed 4. Władysławem, przed á, ldzim, po dniu Zadusznym. 


GUBERNJA LUBELSKA, 


Powiat Lnbelski. Bełżyce, јата, 6, wo środy: po Niedz Bia- 
Hf, 4. Srarislavio po f, Malgorzacie, ро А. Michale, po Wesywkich 
wo 


., po 6, Łucji, — Biskupice, jarm. 6, we wtorki: po 3 Króluch, ро 


п, po é. Stanisławie Biskupie, ро é4. Koźmie i Damianie, po 6. 
Marcinie Biskupie— Bychawa, jarm, 6, we środy; po 3 Królach, 
po. Niedzieli dro lona), przod á. Filipem i Jakóbem, po 6, Ma- 
тјі Magdalenie, po é, Mateuszu, po 4, Urszuli.— Głusk, jaim. 6: w ро- 
niedzialek po 3 Królach, po 4. Kazimierzu, po Wniebowstąpienia Рай- 
skiem, po 4. Jadwidzo, ро 4. Marcinie, po Niep. Рос. N, M. P,— Lu- 
lin, jarm, 6: w ponied. po Niedz. Kwiet, we wtorek po Ziel Świąt. 3 
dni trwający, w poniedz. po 4. Dernardzie 3 dui trwajqey, po 4, Micha- 
le, po Wszystkich Św., przed Bożóm Narodz,— Piaski Wielkie, јат, 6, 
we środy: po 6. Macieju, po Niedz. K wiet., po 8, Kiljanie, po Podwyż. 
4, Krzyża, po Wszystkich Św., przed á, Tomaszem. — 
Powiat Lubartowski. Czemierniki jarm. 6, wa wtorl 
Agnieszce, po Zwiast. N. M. P., po £. Stanięł., po & Piotrze i Pawla, 
rzed £ Szym. Juda, po 6. Andrz, Ap.— Lubartów, jarm. 6, we wtor= 
Е po 3 Królach, po Niedz. Kwiet., po £ Stanisławie, ро é Annie, po 
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4. Bartłomieju, po 4. Djonizym.— Zęczna, jarm. 6: w poniedz. po X 
Królach, we wtorek ро û. Józefie, w pistek po Bożćm Ciele, ośm dni 
trwający; w poniedz. po 6. Magdalene, па é. Idzi, 10 dni trwający; 
w poniedz. przed 4. Mikołajem. — Michów, jarm. 6, we środy: po £ 
Macieju, po 4. Józefie, po 4. Wcjciechu, po é. Michale, po 4. Marci- 
nie, po Niep. Pocz. N. P. Marji, 

Powiat Nowo-Aleksandryjski, Baranów, јато, 6, w ponie- 
działki: po é. Agniesz, po Niedz, Zapust , po Niedz, Kwiet., po 4. Ma» 
rji Magdalenie, po Wniebowz, N. M, P., przed 4. Szymonem Judą,— 
Bobrowniki, jarw. 6; w poniedz. po é, Macieju, we wtorki: przed 4. Fi- 
lipem i Jakóbem, po 4. "Trójcy, po Nawiedz.N. P. M., po 4, Jadwidze, 
pr-5 Mikolujem.— Józefów nad Wisłą, jarm, 6, we wtor.: pó &. Józefie, 
po é. Feliksie, przed 6. Janem Chr., po 4, Michale, po Wszys. Swiat, 
przed & Mikołajem — Kazimierz, jarm. 6, we wtorki; po 4. Kazin 
Tzu, przed á. Janem Chrz, po á. Barth, po Wszyst, Św., po 4. Leoka- 
dji.— Końskowola, jarmi: 6, we wtorki: po Niedz. Wstep., przed Zna- 
łezieniem 6. Krzyża, po Bożóm Ciele, po ё. Annie, po Podwyższeniu é, 
Kra., po á. Łukaszu,- Osada Nowa - Aleksandrja, јали. 6, w ponios 
dzialki: po Nawróceniu á, Pawła, po á, Walentym, po &. Benedykcie, 
we wtorki: po 6. Murku Ew., po 6. 205, po ё, Łucji.— Opole, jarn 
6, w poniedziałki: po 3 Królach, po s. Macieju, we wtorki: po Niedz, 
Kwiet., po 4. Piotrze i Pawle, po Podwyższenia á. Krz, ро 4, Kata” 
rtynie.— Wąwolnica, javm, 6, we wtorki: po 3 Królaeh, po 4. Joso 
fie, po 4. Wojciechu, po Wniebowz, N. P. Marji, ро Naroda. N. P. 
Marji, po 6, Marcinie Biskupie, 

Powiat Janowski, Annopol, jarm. 6, w poniedziułki: po 8, 
Walentym, po Niedz, Bialéj, i we wtorki: po 6, Stanisławie, po ё An- 
nie, ро 4. Stanisławie. Kostce, ро Niep. Pocz, N. P. Marji. — Janów; 
jarm. 6, we wtorki: po Ovzyszszenia N, P. M., po é, Stanisławie, 
przed 6. Janem, po Podwyższeniuś. Krzyża, po Wszyst. Św. po Nie- 

okalaném Роса, N. P. M.— Kraśnik, jarm. 6, we wtorki; po 3 Kró- 
lach, po Niedz. Kwiet., po é. Antonim, po Wniebowz. N, P. M, po 
£ Franciszka Serafickim, po 4. Marcinie.— Modliborzyce, jarm 5, we 
środy: po 4. Macieju, po Zwiast. №. P. M., po Zielonych Św., ро Ma- 
tji Magdalenie, ро 4, Mateuszu, przed 4. Tomuszem.— Urzędów, jarm, 
6, we wtorki; po 1-6] Niedz. postu, po Niedz. Przewod., ро Bożóm Cie- 
le, przed & Wawizyficem, po & Łukaszu, po Niep. Роса. N. P. M. 
Zaklików, jarm 6, w poniedziałki: po 8, Agnieszce, po Niedz. Środo: 
postnéj, po 4. Annie, po 6. Bartlomieju, po Wszyst, BR obaj, 

Powiat Bilgorajski. Bilgoraj, jarm. 6, we wtorki: po 3 Кг, 
ро 4. Macieju, po Zwiastowania N P. M, po 4. Marji Magdalenie, po 
Wniebowz. N. P. M., po 4. Franciszku Serafickim.— Józefów, jurm. 8, 
we wtorki: po trzech Kréluch p. at. kalend., ро á, Józefie, po ś. Mał- 
gorace то Wniebowz. Ñ. P. M, p. st. kal, poé. Matenszu, po Niep. 

ocz. N. P. M.— Krzeszów, jarm. 6: we wtorek рож Józefie, w pias 
tek po Bożém Ciele, i we wtorki: ро Wniebowz, N. P. M., po Narod, 
N. P.M., po & Lukasen, prze 4. Tomaszem Ap.— Tarnogród, јато, 6, 
w poniedziałki: ро 3 Królach, po Niedz. Kwiet., do Nawiedz. N, Р. M., 
przed á. Wawrzyńcem, po Podryższeniu 4, Krzyża, przed 4. Szymo* 
mom Juda. 


Powiat Zamostski. Frampol, jarm. 6, we czwartki: pe 4. Doro- 
cle, ро 4. Kazimierzu, wo środę po ё. Janie Nepomuo. i wa czwartki: po 
N. P. M.Szkaplerznćj, ро Narodz. N. P. M., po &. Łukaszu. — Goraj, 
jarm. 6, we wtorki: po 4. Walentym, po 4, Stanisławie, po б. Malgorza- 
tie, po 4. Burtłomicju, po é. Kozmie i Damianie, po 4. Andrzeja Ap.— 
Krasnobród, jui m, 6, we wtorki: po 6. Macieju, ро Zwiast. N. P. M4. 
po Ziel. Św., po Narod, N. P. M. podług st. kalen, ро dnia Zadusz,, 
Przed & Tomaszem, — Szczebrzeszyn, jarm, 6, we wtorki: po Niedzieli 

irodup., przed 4. Filipem i Jakótem, prz. 6. Janem Chrz, po Wniebo- 


wzięciu N. P. M., po Michale, przed 6, Mikołajem, — Zamos/je, jaru 
6, w poniedziułki: po Nawr, á. Pawła, po й. 
Pats. 


Kazimierzu, po Wniebows. 
„ро. 6. Piotrze i Pawle, po Narodz. M., рой. Marcinio, 
Powiat Krasnostawski. Gorzków, jarmark 1, we wtorek po. 
Izbica, jarm, 6, w. wtorki: po 3 Kr, po 4, Kazim., po 8. Anto- 

nim, pr, á, Idzim, po á Francisu Seraf przed 4, Mikół. jem.— Krasno- 
aj |} fs wo wtorki: pa Uczysaca N. Р. M. p п, kapo Zwatt: N.P.M. 
p. nek, pa d Piot, i Paw. p. nk. po 6 Annie pin, k, po & Michal 

n. kı, ро Niepok. Рос. Ñ. M. P. p. n. robin, jarm, 6, wa wtor- 
Ë о Nawyóceniu 4. Pawła, po 8, Jón Tie po Wojan, po 4, 7 

& Rochu, po á, Jadwidze, —Żolkiewka, jarm, 6, w poniedziałki: р 
. Idzim, przed 4. Szym. Juda, po £. Marcinie, po á. Kata- 
Tomuszom Ap, 


rzynie, przed 
Powiat Chołmski, Choim, jar. б, we wtor.: po Zwiast, N, P.M, p. 


st. kal,, ро é. Mikol., p. st. kal., przed & Janem p. now. kal,, ро Nurodz, 
N. P. M, p. в, k., po Opiece Matki Вовк éj p. star. k l, po 6. Andrzeju 
Ap. рл, ku Paołów, jar. 6, we wtorki: po Zwiast. N. P. M. p. n. kuy 
4. Józefa, p. st. ky po Ziel, Św. p. n. k., po Bożóm Ciele p. n. 
k., poWniebowz, N. P. M, p. st k, ро á, Ваг), „р. s. k.— Rejowiec, jar. 
5: w poniedziałki: ро й, Konstancji podług m. kal, przed & Jerzym,. 
P. в. К, i we środy: ро д, Sw. pist. k., po Wniebowz, N, P. M. p. 
S: k po é, Michale p. s. k., przed £. Tomaszem p. now. kalondarza.— 
Wojsławice, i E środy; pu. 4. Józefie, przed &. Janem _ Olirz., ро. 
4. Eljaszu p. st. k., po Nar. N.P. M., po й, Michale, przed 4, Katarzyną. 


"3 
Powiat Hrubieszowski. Dubienka, jarm, 9, we wtorki: po 8 
Królach p. s, k., po Ziel. Św. p. st. k.— Hrubieszów, jarm. 
ki: po Nawr. é, Pawla, po 6. Józefie, po é. Stanisl,, ро Ścięciu 4 
0 é. Mateuszu, przed 4. Szym. Judą,— Kryłów, jar. 6, we wtorki 
rólach podł. star. kalen., po Niedzieli Środop. podł. star. kulen,, przod 
& Jersym ур; м. kali pO f. Pigi Paw: Desi ko po Nac N.P.M, p, s. 
pi dinde pe k.— jar. 6. wo wtorki; po Oczyszczenia 
N. P. M. р, st. k, po é Wojciechu, po Zielonych Św. p. в. ku po £. 
Piot, Lus. P. s. k, po Wniebowz, N, P. M., po &. Dymitrze p. s. k. 
Powiat Tomaszowski. Komarów, po 6, w poniedziałki: pe. 
Nied, Środopost. p. n. ku роб Tetjer рл, k, przed 4. Jsnem Chia. 
p. n. kı, po Wniebowz. N. P. M. p. st, k., po & Michale, po Wsżyst. 
Św.— Łaszczów, jarm. we wtorki: po Nowym Roku р. st. k, pe 
Oczysz. N. P. M., po Ziel, Św. p. s. k., po á. Piotrze i Pawle p.a. k. 
o é. Michale, ро 4. Marcinic,— Tyszowce, jarm. 5, we środy: po З. 
rólach, po 6. Stanisławie, po 4. Dominiku, po Podwyż. 4. Krzyża, po 6. 
Leonardzio. — Tomaszów, jarm. 6, we środy: po 3 Królach, po é Stanie. 
sławie, po 4. Bartłomieju, po é, Tekli, рой, Lukaszn, pe é. Marcinie, 
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GUBERNJA SIEDLECKA. 


Powiat Siedlecki. Mokobody, jarm, 1 we ár. po 6. Jadw.— Mardy, 
Jarm. 5: we czwartki po &, H ginie, po 6, Kazimierzu, przed á, Szymonem, 
Juda, przed 4, Katarz,, po 4. Łucji. — Siedlce, jar. 6, we wtorki: po 3 Kr., 
po Oczyszez, N. P. M., po Nied, Środop., po ё, Annie, po & Mutenszu, 
po £. Marcinie. 

Powiat Węgrowski. Kamieńczyk, jarm. 6: we wtor. ро Nawr: б, 
Paw, po Zw. N. B. M, po &. Don, po Przem, Pań., po á. Fran. Ser., po 
£, Andrz.— Liv, jarm. 4; weczw, przed Nied. Zap., przed № 
przed Ziel, Sw., prz, Wsa. dé, — Miedzna, jar. 3, we wtorki: po Zwi 
P.M., po é. Stan, przed £. Mikołaj. — Węgrów, jarm. 6, we wtorki: po 
& Agn, po Nied. Środop., przed 4. Filipom i Jakób., po 4 Plot. i Pawn 
przed 4. Idzim, po 6, Katarzynie. 

Powiat Sokołowski. Kosów, jarm. 4, we wtorki: po £. Józefie, 
ро 6. Zolji, po Nar. N, P, М, po 4. Aniolach Stróżach. Sokołów, jarm. 
6, we czwartki; po 3 Kr., w Wiel. Czwartek, po Вой. Ciele, po 4. Rocha, 
ро á. Michale, ро 4. Edwardzie.- - Sterdyń, jarm. 6, w poniod.: po 4. Agus 
pod. Albinie, po 4. Wicie, po 4. Barilomieju, po 4. Rafale, po & Łucji. 

Powiat Kons'antynowski, Janów Ordynacki, jarm, 6, wewtor, 
po Oczyszcz N. Р. M.. po 4. Stanisł., przed é. Janem, po Podwyź, é, Krey- 
ża, po Wsz. Sw, po Niepokal. Pocz, N. P. M. — Konstantynów, јато, 4, w 
pon. p. st kal, po Now. Roku, w ponied. 1-szy w Mureu, w Październ., 
w Listop,—osice, jarm. 6 w środy: po é, Agnieszce, po Niedz. Kwietni 
po Nieda, Przewodniéj, p. st. kal, przed 6. Janem, pa Wniebowz. N, 
M. p. st. kal, po é, Michale.— Sarnaki, jarm. 6, we wtorki: po 4. Agn., 
po Niedz, Srodop., po 4: Woje., po 4. Śtauisł., po 4. Michale, po й. Łuk. 

Powiat Bialski, Biała, jarm, 2, we wtorki: po Ziel. Św. p. st. ku, 
po & Annie, p. n. k.— Kodeń, jarin. 9, we środy: po é, Trójcy p. st. k. po 
Mich. p. st, k. —Zomazy, jarm, 2, w pon. p. st. k po é. Piot, i Pawle, 

Piszczac, jara. 4, we wtorki: po 3 Królach, we wtor. 
pierwszy Kwiet., Lip. i Pa£dz.— Sławatycze, jar. 2, w piątki: po Wnieb. 
Pańsk., po Opiece М, P. M., p. st. kal. — Terespol, jarm. 2: we wtorek 
po Ziel. Świąt., w piat, po d. Piotrze i Pawle. 

Powiat Włodawski. Ostrów, jarm. 6, w poniedz: po 6, Leonie 
Pap, po Wn. Pańsk., po 6. Małgorz., przed 8, Wawrzyńcemy po é, Jude 
widze, po й, Feliksie Walezjusza, — Parczew, jarm. 4, we wiorki: po ów. 
Wojciechu, przed 4. Janem Chrz., po 6. Cezarj., po 6. Mare.— Wisznice, 
jarm. 3, w poniedz.: р. st. kal, przed 4, Jerzym, ро é, Janie Chrz., po 
Wniebows. N. Р. M.— Włodawa, jarm. 4, we wtor. p, st. kal, po Ziel. 
Świąt., po 4. Janie Ghra., po Wnieb. N, P, M., na Opiekę Matki Boska 
жейт dni trwający. 

Powiat Radyński. Międzyrzec, јат, 6, wo czw. po 4. Walent., 
we środę, po 8. Wiktorze, we czw. po é, Jakóbie Apost, przed é. Miko! 

kal. Radin, jam. 6, w pon, po 3 Kr., p, st. kal, po Nied, Środ, 
r. „ po Niedz. Kwietn, p. st, kal, po 6, Trójcy p. m. kal, przed 
4. Rozalją, ро Wszystkich Świętych. 

Powiat Łukowski. Adamów, jarm. 6: w poniedz,, ро 4. Kazima 
przed ё. Filipom i Jakóbem, przed 6. Janem Chrz., po á, Bartłomieju, 

4. Jadwidze, po é. Andra. — Kock, jarm. 6, we wtorki: po Oczysz, N. Р, 
M., po é, Józefie, po á Wojciechu, po 4, Franciszku Seráfickim, po św, 
Karolu Boromeuszu, po 4, Łucji. —Żukow, jarm.5: po Nieda. 1-6) wielk, 


xvi 


Postu, po Niedz. Kwietn., we wtor. 4-ty po Wielk, Nocy, w pon. 2-gi 
po Ziel. Świąt., w ponied. l-szy po Narodz, N. P. M, — Zysobyki, jarm. 
En wtorki: po Zmiast. N. P. M., po Narodzeniu N, P. M., przed św. 
Barburg,— Stoczek, jarm. б, w poniedz. ро 3 Król., po Niedzieli Środop. 
we wtorek po í. Wojciechu, w poniedz, przed á. Janem Chrz., po & Ма- 
teuszu, po á, Karolu Borom. 
owiat Garwolliski.: Garwolin, jarm, 6, we środy: po 4 Ma- 
eicju, po Przewodnićj Niedzieli, po £. Małgorzacie, po 4. Bartłom., po й. 
Katarzynie, przed & Tom. Apost.—Zaskarzew, jarm. 6, we środy: po 8 
Król, po Niedzieli Kwietn., po Ziel. Świąt., po 6, Annie, po Podwyż. & 
Kryża, pó Wsayst, Święt. — Maciejowice, jarm. 6, we тот. po Oczysz, 
N. P. M., po £ Stanisł., przed 6. Grzegorz, ро Wuieb. N. P. M., po £ 
Michale, po é. Katarz,— Osiek, jarm, 6, we środy; po 3 Król., po Niedz. 
rodop., po Zielon. Świąt., po N. P. M, Skaplerznćj, przed 4, Idzim, po 
sé Niedzieli Adwentu. — Parysów, jarm. 6, w poniedz.: po Nawrót, 6. 
Pawla, po Niedz, Wst., ро Niedz. Białej, w poniedz, 2-gi po Ziel. Św., 
vo £ Magdalenie, po Narodzeniu N. P. M. Żelechów, jurm. 6, we czwur. 
po é. Macieju, we środy po é, tanist., po é; Marji i Magdalenie, po Wn. 
N. P, M., po Narodz. N, P. M., po 4. Marcinie. 


GUBERNJA PŁOCKA. 


Powiat Płocki. Bielsk, jarm. 6, we środy; po Niedzieli Kw, po 
Wnieb, Pań, prz. é. Jan. Chrz, po é Annie, po Ścięc. é. Jana, po & Ur- 
szali. — Bodzanów, jarm. 6, we самат, po Nawróc. 4. Pawła, we środy, po 

“Niedzieli Środop., po é, Staniaławie, ро 6, Кой Damianie, po 4. Lu- 

„Drobin, jarm, 6:w środę po Zwiast. N, 

. М. we wtorek ро &, Stanisławie, we środy: po £. Antonim Pad., po 4. 
Marji Magd, we wtorki: prz. é. Szym, Juda, po 4, Kat. — Płock, јат, 2, 
we wtorki; prz, 4. Janem Chrz., po 4, Michale.— Wyszogrod, jarm. 6, we 
wtorki: pd айе po ушей, Patile, po Palem Ciele, po & Jakóbie, 
po é. Michale, po #. Łucji, 

Powiat Lipnowski. Bobrowniki, jarm. 5, we środy: po Oczyszes, 
N. P.M., ро é. Wojciecha, po Wniebowz, N. P. M., po £, Franciszka 
Ser., po 4. Andrzeju, — Dobrzyń nad Wisłę, jarm, б, w ponied. po 4, Ma- 
cieju, po Niedzieli Środop., po Wniebow, Pańsk., po 4. Marji Magdal., 
ро é Franc. Ser, po Niep. Рост. N. P. М. Kiko, jarm, 6, we środę, 
po é. Wojciechu, w ponied. po 4. "Trájey, po 4. Ruchu, po é. Mateusza, ро 

* Wyst Śmięt, pred Тоша aba рое, w poniedział. 
po 3. Król., po Niedz Kwietn., po Wnieb. Pańsk., po М. P. M. Skoplerz, 
po £ Michale, po £ Szym, Judzie: — Skenpe, javm, 6, we czwartek. pe 
4. Macieju, we środę po é Stanisławie, we czwartki: po é Malgorzacie, 
po Narodzeniu N. P. M., po é, Franciszku, po 4, Marcinie. 

Powiat IRypiński, Dobrzyń nad Drwencą, јато, 6, we wtorki 

ng Niedz. Kwietu., po & Stanisł,, przed £ Janem Ohrz, po £, Bartlom, 
4» Tad iile, po €. Katar. — Rypin, jutm, 6, we wtorki: po 4. Macieja. 

jé iotrae i Pawle, po ё. Ignacym, po 4, Michale 


Ч, Due „wtorki: po 3 Królach, po 
Ja ИЛЫ nU. a йш. 


түш 


mo Ziel. Świątkach, po Wniicbowz. N: P. M., po 6. Michale, po 4, Andre, 

Sierpc, jarm. 6, we rody: po Ogzyszcz. N, P. M., po 4. Grzeg., po É; 
Marku, po é. Wicie, po Wszyst. Święt., po £ Łucji. —Żuromin, јат, 6, 
w. poniedz. po 3 Krol, po 4, Macieju, po Wniebowat. Pańsk., po 4: Piot. 
i Payrle, po Narodz, N. P. M., po Wszystkich Świętych. 

Powiat Mławski. AfZava, jarm. 6, wa wtorki: po £. Мас, przed 
4.Filipem i Jakóbem, po # Trójcy, po é. Piotrze i Pawle, po é, Michule, 
prz. é, Mikołajem. Radzanów, jar. 6, we wtorki; po Zwiast. N. P. М, 
ро 4. Wojejechu, po Wnieb. Pufisk, po 4 Antonim, po é. Jakóbie, pa 
Ścięciu 4, Jana, — Kuezborg, jam. 6, we wtorki: po 4. Djonizym, po 4. 
Klotyldzie, po £, Elżbiecie, po £. Tekli, przed 4. Szymonem Juda, przed 
£. Wiktorjs.— Szreńsk, jarm. 6. we czwśr. po З Królach, po Niedz. Kw., 
we środy: przed £. Janem Ohrzcicielem, po, 4. Jakóbie, przed £. Idzim, po. 
4. Jadwidze. 

Powiat Pra«nyszaki. Chorzele, jatim, 6, w poniedz. przed Zapu- 
stami, po Nied, Kwietn,, po Bożóm Ciele, po Naródz, N. Р. M., ро Wsz. 
Święt., po Niepoknlan. Pocz. N. P. М. Janów, jarin. 6, w poniedz. po 
£. Каййт., wo środę pó £. Stanisł., w poniedz. przed £ Janem Chrz, po 
£ Bartlom, po Podwyższ. ё Krzyża, po é. Andrzeju. — Prasnysz, jart. 6, 
we środy: po Oczyszcz. N, P. M., po Niédz. Kwietn., po w nieb, Pańsk,, 
f. Jakóbie, po Narodzeniu N. P, M., po 4. Kntarz, 

Powiat Ciechanowski. Ciechanów, jarm. 6, wo środy: po 4. 
Weronice, po Niedz. Środop., po £. Stanisł., ро 4. Marji Magdalenie, pa 
Narodzeniu N. P. M., po s. Marcinie, 

Powiat Ploñski. Czerwińsk, jarm, 6, we wor. po 3 Król, pa s. 
Wojciechu, po £. Malgorz., po Narodz, N. P. M., przed #. Szymonem Ju- 
dą, po ё, Mareinie. — Nowe Miasto, j tm. 6, w poniedz. po Niedz, Wstęp.,. 
w czw. przed Niedz. Kwietn., w środę przed Wnieb. Pañak., w cawartek 
po 6. Rochu, w poniedz. po Narodz. N. P. M., w czwart. po £, Jadwidze. 
Płońsk, jarm. 6, we wtorki: po Niedz, Kwietn., po Zielonych Świąr., po 
4. Piotrze i Pawle, po 4. Bartłomieju, po Wszyst. Święt., po Niepokal. 
Pocz, N, P.M.— Sochocin, jarm.6, weśrody: po £. Błażeju, po é. Stanisł., 
przed é. Janem Chrz, w czwartki: po é. Dominiki, ро Podwyż. £ Kray- 
ża, pof. Klemensi Zakroczym, Jari, 6, ve wtorki: po É. Pawlo Рик 
ро É. Katarzynie Seneńskićj, po 4. Marku i Marcelim, po é, Kunegundzie 
po Narodzeniu N, P. M., po 4, Marcinie. 


GUBERNJA ŁOMŻYŃSKA. 


Powiat Łomżyński. Zomia, jarm. 6: w poniedz, po Oczysz. N. 

P. M., w poniedz. 2-gi Wiolk. Postu, wa ipM go Niedz, мета w 
рош. po N. P. M. Sksplerznćj, po 4. Michale, po 4. Stanisł. Kostce. 
lowográd, jarm. 6: w poniedz, po 3 Król., po 4. Macieju, we wtorki: prz. 
4. Stanisł., przed, 4, Janem Chrz, po Narodzeniu N. P. M., przed 4, Say- 
dowo, jarm; 6, we wtorki: po 4. Józefie, przed £ Fili- 

póm і Jakóbom, ро é, Jakóbie Apost, po Narodzeniu N. P. M., po 
Wszyst. Święt., przed 4. Tomasz, Apost.— Wizna, jar. 6, we wtorki: po 
3 Król., po Niedz. Kmietn., przed 4. Stanisł., przed 4, Janem Obra, ре 
4 Elżbiecie, po Niepok. Pocz, N. P. M.— Zambrów, jarm. 6, we wtorki: 
po 4; Walentym, po Niedz. Środop., po Ziel. Świątk., przed 4. Idzim, pe. 
#, Łukaszu, po 4. Łucji 4 
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Powiat Mazowiecki. Ciechanowiec, jarm. 6, w poniedz.: po O- 
<zyszcz, N, P. M, na é. Wojciech, po Bożóm Ciele, przed á. Wawrzyńc., 
po 4. Mateusza, po £, Andrzeju. — Macowieck, jarm. 6, w poniedz: po З. 
Król., po Niedz. Kwietn., przed 4. Filip. i Jakób., przed & Janem Chrz., 
po Narodz. М. P. M., po Wsz,Św.- Sokoły, јагш, 6: we wtor. Wstępny; 
w. poniedz. Przewodni, po 4, Antonim Pad., po é. Malgorz., po Wbiebow. 

Ё. M., przed 4. Mikołajem. — Zykocin, jarm. 6, we wtorki; po Oczysz. 
N. P. M., po é Trójcy, ро é Wine. a Paulo, po #. Francisz, Serafic. 
po 4. Marcinie, przed 4. Tomaszem A postołem, 

Powiat Ostrowski. Andrzejów, jarm. 6, w poniedz.: ро 4. Kar. 
po Wniebows. Puńsk., po 6, Piotrze i Pawle, po 4. Bartlom-, po 4, Fran, 
Sér, po 4. Marcin. — Brok, Jarm, 5, wa czwart, po é, Agn., po 4. Grzeg. 
po š, Małgorz., po á. Mich., po £. Lue, — Czyżew, јат. 6, we czwartki: 
po & Macieju, po £ Stanisł., po £. Jakób., po 4. Michale, przed 4. Szym. 
Juda, po Niepok. Pocz. N, Р, M. — Nur, jar. 5, we środy: po 4. Pawle 
Pusteln., po Niedz, Środop., po š, Zofji, po N. Р. M. Skaplerznćj, po &. 
Jadwidze.— Ostrów, jarm. 6, w poniedz: po é, Leon, Papieżu, po Wnieb. 
Patek., po é, Małgorz., przed 4, Wawrz., po. 4. Jadwidze, po б, Feliksie, 

Powiat Pultuski. Nasielsk, jarm. 6, we wtorki: po Niedzieli 

rod., po ё. Woje,, ро é, Jak., po ё. Mich., poWsa, Ani, po Nien. Dor 

. P. M.— Pułtusk, јат, 6, we wtor.: po 3 Kiól,, po &. Józefie, po Ziel. 
iąt., po Narodzeniu N. P, M., po £. Jadwidzę, po 4. Elzbiec. — Serock, 
jarm. 4: w szy wtorek po &. Mateusza, we środy: ро 3 Król., po ё. Ка», 
po 4. Piotrze i Pawle.— Wyszków, jarm. 6, we wtorki: po é, Apolonji, po 
£, Grzegorzu, po é Antonim, po Przem. Pańs,, pe á Just., pa 4. Lu 

Powiat Makowski. Krasnosielec, јет, 6, wo wtorki: po £. 
po á. Piotrze i Pawle, po ś, Matenszu, po Wszyst. UM 
po á, Lucji.— Maków, jatim, 6, we środy: po 4. Mac, w Wig. Bożego Cia- 
RR Dea E ror SI e Cu Eq CE 
Rożan, jatim. 6, we wtorki: po &. Agnieszce, przed Zwiast, N. P. M., po 
4, Stanisl., przed 4, Janem Chrz., po Wnieb. N, P, M., po Wsz, Święt. 

Powiat Ostrołęcki. Czerwin, osada wiejska, jarm. 6, we wtorki; 
раќ. Aun, po Niedz. Zapust, ро Niedz, Kwiet,, po ë, Marji Magdalen. 
po £, Michale, p 4. Łucji, — Myszyniec, јат, 6, we środy: po 3 Królach, 
ро Zwiastow. Ñ. P. M., po 6. Trójcy, po Wniebowz, N. P. M., po 4. Mi- 
chale, po é. Macieju. — Ostrołęka, jarm. 6, we środy: po 4, Walentym, po 
á, Józefie, po Nawiedz. N. P. M., po Podwyższ. 4. Krzyża, po Wsz. Sw. 
po Niepokal. Pocz, N. P. M, 

Powiat Koleński. „Jedwabno, osada wiejska, jarin. 6, we wtorki; 

0 d. Agniesze., po á, Józcfie, po 6, Stanis., przed 4. Idrim, po &. Andrz., 
przed 4, Tom, Apost.— Kolno, јат. 6, we czwartki: przed 6, Francizk., 


po é Stanisław., po Narodz. N. P. 
jarm, 6, we wtorki: po 3 Król., po 
Janem Chrz,, po 4. Michale, po £. Marcinie. 


n 


xx 
GUBERNJA SUWAŁKSKA. 
Powiat Suwałkski. 
Jakóbie Аро 


Bakałarzew, jarm. 6, we wtorki: po Oczysz. 
po 4, Wojciechu, prz, 4. Jan. Сус, po £, 
po Wszyst. iot, — Filipów, jarm. 6, we wtorki: na tydze 
przed zapustami, po Ki jj Niedzieli, przed Bożóm Ciałem, po Wnieb. 
N P. M., po é. Mateuszu, po é: Marcinie, — Przerośl, jatm. 4, we wtor. 
ро & Józef, po Wniebowst. Pańskićm, po 6. Michale, po é. Katarzynie, 
Suwałki, jarm. 6, we środy: po 4. Romualdzie, po 4. Benedykeie, po é. 
Stanisł., po £. Rochu, po é, Justynie, po á. Andrzeju. — Wizajny, jórm, 4, 
we wtorki; po Ziel. Św., po é. Małg., po £. Mich., przed Bozém Narodz. 

Powiat Augustowski. Augustów, jam. 6, we wtorki: po 3 Kr., 
po Niedz. Kw., po & Anton., po 4, Wincent., po ё. Burtłom., po & Mar- 
cinie, — Lipsk, jarm. 4, wo wtor, ро Rated, é. Piotra, po 4. Jerzym, po $, 
Pelagji, przed в. Szym, Juda, — Raczki, jarm, 6, w poniedz. 3-ci po Now- 
Rokn, w poniedz. po Niedz, Zapust., we wtor, po Niedz. Przew., w pon. 
po ú, Trójcy, po Przem. Pańsk., po û. Łukaszu, — Sopockinie, jarm, 2, w 
poniedz, po 4, Trójcy, po 4. Edwardzie. 

Powiat Ścjneński, Zozdzieje, jarm. 5, we wtor. po 3 Król. po 
Niedz, Środop.,po Bozém Ciele, po 4. Annie, po é. Katarza- Sejny, jarta. 
6, wo włor. po czyszcz. N. P. M., po 4. Kazim., po & St 
N. P. M., po Niedz, Rożańcowćj, przed é Mikoł, — Serj 5, 
wtorki: po 4, Jerzym, po & Anton., przed 4. Wawrzyńc,, przed é. Szym. 
Judy, po É, Zucj 

Powiat Kalwaryjski. Kalwarja, jarm. 4, we wtorki: po Wnieb. 
Pańsk., przed 4. Лаеш Uhrz,, po 6. Bartłom., ро k: Marcinie, — Olita, 
Jarm. 1 w poniedz. po é. Kazim, Simno, jarm, 6, we wtor. po Nawróc. 
š, Pawła, ро á, Jerzym, po 6. Piotrze i Pawle, po Wniebow. N. P. M., 
po Narodzeniu N. P. M., po dnia Zadusznym. 

Powiat Wolkowyszskl, Wierzbołów, jarm. 6, we wtor. po O- 
czyszcz. N, P, M., po Niedz: Kwietnićj, po Bożóm Ciele, po Wniebowz. 
N. P. M., po Niedz, Rożańcowćj, po Wszystk. Świętych, — Wołkowysz- 
Ri, jarm. 5, we wtorki: po 6. Józef., przed Wniebowst, Pańsk., po Na- 
więdzeniu N, P, M., po Nivdz. Rożańcow., po á. Marcinie, — Wisztyniee, 
jirm, 4, wo środy: po 8. Kazimierza po 6. Jerzym, po á. Trójcy, przed á. 
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